
    
  



     
 

  



  Dla mojego męża Brooke’a Browera, 

 bo dzięki niemu uwierzyłam, 

 że nie ma rzeczy niemożliwych. 

 

  I dla naszych cudownych dzieci: 

 Grahama i Charlotte. 
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 WSTĘP 

 

  Życie w Białym Domu przypomina teatr, w którym tragedia łączy 

się z komedią. Nam, personelowi, przypada rola drugoplanowa. 

  Lillian Rogers Parks, pokojówka i krawcowa 

 w Białym Domu w latach 1929–1961, 

 My Thirty Years Backstairs at the White House 

 

  



    reston Bruce siedział w kuchni swojego 

waszyngtońskiego domu, słuchał radia i jadł z żoną lunch – jedyny 

posiłek w ciągu dnia, który spożywali razem – kiedy spiker przerwał 

audycję, aby ogłosić wiadomość z ostatniej chwili: 

  – Prezydent został postrzelony. 

  Bruce podskoczył na krześle, uderzając kolanem o blat stołu, 

i naczynia z brzękiem zsunęły się na podłogę. Mniej więcej minutę 

później podano kolejną informację, a głos spikera był jeszcze bardziej 

przejmujący: 

  – Prezydent został postrzelony. Potwierdzono właśnie, że został 

postrzelony. Jego stan wciąż pozostaje nieznany. 

  „To niemożliwe”, pomyślał Bruce. Narzucił palto i zapominając 

o włożeniu kapelusza, wyszedł w ten rześki listopadowy dzień, wskoczył 

do samochodu i ruszył z podjazdu. Jego żona Virginia została w domu, 

przerażona zamarła pośród odłamków potłuczonych talerzy leżących na 

kuchennej podłodze. 

  Zazwyczaj spokojny i opanowany Bruce pędził ulicami miasta 

z prędkością prawie dziewięćdziesięciu kilometrów na godzinę. 

  – Nawet do mnie nie docierało, że tak szybko jadę – powie później. 

  Nagle dobiegło go wycie syreny policyjnej. Funkcjonariusz 

zaparkował za nim na rogu Szesnastej Ulicy i Columbia Road, 

­zeskoczył z motoru i podszedł do drzwi kierowcy. 

  – Skąd ten pośpiech? – Nie był w nastroju do żartów. 

  – Proszę posłuchać, pracuję w Białym Domu – wyjaśnił 

zdyszanym głosem Bruce. – Postrzelono prezydenta. 

  Nastąpiła chwila pełnej zdumienia ciszy. Mrożąca krew w żyłach 

wiadomość najwyraźniej nie dotarła jeszcze do wszystkich. 

  – Ruszamy – rzucił zaszokowany policjant i wskoczył na motor. – 

Za mną! 

  Tego dnia Bruce dojechał do południowo-zachodniej bramy 

Białego Domu w policyjnej eskorcie. 

  Większość Amerykanów żyjących w tamtym czasie pamięta 

dokładnie, co robili, kiedy usłyszeli, że prezydent Kennedy został 



postrzelony. Ta szokująca wiadomość była jeszcze boleśniejsza dla 

Bruce’a, gdyż Kennedy był dla niego nie tylko prezydentem, ale też 

szefem i – co więcej – przyjacielem. Preston Bruce pracował jako portier 

w Białym Domu i był bardzo lubianym członkiem personelu. Dzień 

wcześniej z samego rana odprowadził prezydenta, pierwszą damę i ich 

syna John-Johna do czekającego na południowym trawniku śmigłowca 

piechoty morskiej, którym odlecieli do bazy lotnictwa wojskowego 

­Andrews, aby tam przesiąść się na samolot. Stamtąd państwo Kennedy 

mieli się udać w fatalną w skutkach dwudniową podróż do pięciu miast 

stanu Teksas. (John-John, który za cztery dni miał obchodzić trzecie 

urodziny, uwielbiał latać helikopterem z rodzicami. Jego wycieczka 

zakończyła się jednak już w Andrews, a kiedy dowiedział się, że nie 

może towarzyszyć dalej rodzicom w podróży do Dallas, rozpłakał się. 

Wtedy po raz ostatni widział ojca). 

  – Teraz przejmujesz dowodzenie – zwrócił się do Bruce’a 

prezydent Kennedy, przekrzykując warkot silników stojącego na 

południowym trawniku śmigłowca. – Zarządzaj ­wszystkim wedle 

uznania. 

  Bruce, potomek niewolników i syn małorolnego gospodarza 

z Karoliny Południowej, został honorowym członkiem rodziny 

Kennedych. Oglądał z nimi filmy w sali kinowej Białego Domu 

i przyglądał się, jak nieskrępowany prezydent bawi się z dziećmi. Twarz 

Bruce’a wykrzywił grymas bólu, kiedy Kennedy, goniąc po Gabinecie 

Owalnym za niesfornym malcem John-Johnem, uderzył głową o blat 

biurka. (Chłopczyk uwielbiał się pod nim chować. Bruce bardzo często 

przed ważnymi spotkaniami musiał go stamtąd wyciągać). Wysoki, 

szczupły pięćdziesięciolatek z gęstą siwą czupryną i białą brodą wkładał 

codziennie do pracy czarny frak i białą muszkę. Był tak oddany pracy, 

której częścią było między innymi wymagające niezwykłego taktu 

zadanie wskazywania miejsc zdenerwowanym gościom zaproszonym na 

przyjęcia dyplomatyczne, że zaprojektował stół z lekko pochyłym 

blatem ułatwiającym ustawianie wizytówek, zwany „stołem Bruce’a”. 

Jego wynalazek służył innym przez kolejne dekady. 

  Dwudziestego drugiego listopada, pędząc do Białego Domu, Bruce 

nie dowierzał wiadomościom. 



  – Wzburzenie, które tamtego dnia wstrząsnęło całym moim ciałem, 

towarzyszy mi do dziś – wspominał po latach. 

  Kiedy dotarł do głównego budynku rezydencji, myślał tylko 

o jednym: „Poczekam na panią Kennedy”. Wraz z pozostałymi 

członkami personelu tłumnie zgromadzonymi w biurze przełożonego 

zespołu administracyjnego pochylił się nad odbiornikiem telewizyjnym. 

W wiadomościach potwierdzono obawy, które żywił każdy 

z pracujących w Białym Domu. Bruce napisał później: „W głębi ducha 

wszyscy mieliśmy świadomość, że każdy z prezydentów po opuszczeniu 

tych siedmiu hektarów ziemi może już nie wrócić, tak jak to się stało 

w przypadku prezydenta Kennedy’ego”. 

  Kiedy o czwartej nad ranem następnego dnia Jackie Kennedy, 

ubrana w poplamiony krwią słynny różowy wełniany kostium, wsparta 

na ramieniu szwagra Roberta F. Kennedy’ego, wreszcie przekroczyła 

próg Białego Domu, była blada jak śmierć i równocześnie niesamowicie 

spokojna. 

  – Bruce, czekałeś na nasz powrót – odezwała się miękko, jakby 

chciała go pocieszyć. 

  – Tak, przecież wiedziała pani, że tu będę, pani Kennedy – 

odpowiedział. 

  Po krótkim nabożeństwie odprawionym w Sali Wschodniej 

zaprowadził pierwszą damę i prokuratora generalnego do prywatnych 

apartamentów na drugim piętrze. Kiedy stał w ciszy w windzie, obok 

dwóch najbliższych prezydentowi osób, Bruce nie wytrzymał i załkał ze 

zgryzoty. Jackie i Robert dołączyli do niego; wszyscy troje, obejmując 

się, płakali aż do zatrzymania się windy. Kiedy pierwsza dama weszła do 

sypialni, powiedziała do swojej pokojówki i przyjaciółki Providencii 

Paredes: 

  – Myślałam, że mnie też zabiją. 

  Następnie zdjęła kostium poplamiony krwią męża i wykąpała się. 

  Wyczerpany Bruce resztę nocy spędził, siedząc na krześle w małej 

sypialni na trzecim piętrze. Zdjął frak i muszkę, ­rozpiął kilka guzików 

białej koszuli ze sztywnym kołnierzykiem, ale nie poddał się zmęczeniu. 

  – Nie chciałem się kłaść na wypadek, gdyby pani Kennedy mnie 

potrzebowała. 



  Jego lojalność doczekała się nagrody. Tuż po pogrzebie prezydenta 

pierwsza dama podarowała mu krawat, który jej mąż miał na sobie 

podczas lotu do Dallas. 

  – Prezydent chciałby, żebyś go zachował – powiedziała. 

  (JFK zmienił krawat tuż przed wejściem do samochodu, zbędną 

sztukę włożył do kieszeni marynarki i miał ją przy sobie w chwili 

śmierci). Robert Kennedy zdjął rękawiczki i wręczył je oniemiałemu 

przyjacielowi: 

  – To dla ciebie – powiedział Bruce’owi. – Pamiętaj, że miałem je 

na sobie w dniu pogrzebu brata. 

  Portier przez cztery dni z rzędu nie chciał zejść ze stanowiska i do 

domu, do żony, wrócił dopiero dwudziestego szóstego listopada. Jego 

oddanie pracy i pierwszej rodzinie może wydawać się wyjątkowe, ale nie 

jest niczym nadzwyczajnym w przypadku osób zatrudnionych 

w siedzibie prezydenta Stanów Zjednoczonych. 

  ________ 

 

  W przeważającym stopniu życie rodzinne urzędującego prezydenta 

Stanów Zjednoczonych pozostaje nieznane opinii publicznej. 

Prywatności członków rodziny prezydenckiej strzegą pracownicy 

Zachodniego Skrzydła i zespół prawie stu osób, które umyślnie trzymają 

się w cieniu, czyli personel Białego Domu. Przez większość czasu 

pracują na drugim i trzecim piętrze rezydencji o powierzchni ponad 

pięciu tysięcy metrów kwadratowych. Tam członkowie pierwszej 

rodziny Ameryki mogą umknąć przed przytłaczającą presją związaną 

z urzędem, choćby to miało być jedynie kilka drogocennych godzin, 

kiedy zjedzą wspólnie kolację czy pooglądają telewizję. Niepomni na 

tłumy kręcących się na pierwszym piętrze turystów i amatorów fotografii 

zebranych przy płocie z aparatami w komórkach w pełnej gotowości, 

mogą tam, na górze, cieszyć się intymnością prywatnego życia. 

  W odróżnieniu od nieprzebranej rzeszy polityków, którzy po 

opuszczeniu murów Białego Domu ochoczo udzielali wywiadów 

i wydawali liczne wspomnienia, pokojówki, kamerdynerzy, kucharze, 

odźwierni, mechanicy, elektrycy, hydraulicy, stolarze i floryści 

zatrudnieni do prowadzenia najsłynniejszego domu w Ameryce w dużej 



mierze woleli pozostać anonimowi. Jeden z pracowników zwierzył mi 

się, że dla nich wszystkich „dyskrecja jest najwyższą cnotą”. 

W konsekwencji zakulisowe życie personelu Białego Domu ma cechy 

prawdziwej konspiracji. 

  Po raz pierwszy uświadomiłam to sobie, kiedy jako 

korespondentka z Białego Domu zostałam zaproszona na lunch 

zorganizowany przez Michelle Obamę dla niespełna tuzina dziennikarzy 

w kameralnej jadalni na piętrze państwowym Rezydencji Wykonawczej. 

Od kiedy Jackie Kennedy zaaranżowała na drugim piętrze miejsce, gdzie 

rodziny urzędujących prezydentów na co dzień spożywają posiłki, Stara 

Jadalnia Rodzinna skryła się w cieniu oficjalnej Jadalni Państwowej, 

w której niejednokrotnie bywałam na organizowanych tam przyjęciach. 

Nigdy wcześniej jednak nie trafiła mi się okazja przebywania 

w prywatnej części Białego Domu, nawet nie miałam pojęcia o istnieniu 

tej właśnie małej sali. Wstęp do wielu pomieszczeń rezydencji jest 

bardzo ograniczony, dziennikarze i fotografowie zapraszani na oficjalne 

wydarzenia, jak na przykład przyjęcia w Sali Wschodniej czy obiady 

dyplomatyczne (teraz często wyprawiane w zachwycającym białym 

pawilonie wzniesionym na południowym trawniku), są trzymani z daleka 

od gości Białego Domu. Wielkie fety wymagają też powiększenia 

personelu o zatrudnianych dorywczo kamerdynerów, kelnerów 

i kelnerki. 

  Dlatego moje zdziwienie było ogromne, kiedy w dniu lunchu 

zorganizowanego przez pierwszą damę jej doradca zaprowadził nas do 

dość niewielkiej i przytulnej Starej Jadalni Rodzinnej, a ubrany 

elegancko mężczyzna poczęstował nas szampanem serwowanym na 

lśniącej srebrnej tacy. Zjedliśmy sałatkę skomponowaną z warzyw 

wyhodowanych w ogrodzie Białego Domu i pyszną duszoną rybę 

przepięknie podaną na porcelanie należącej do prezydenta Trumana. 

Dania roznosił kamerdyner, który był najwyraźniej w dobrej komitywie 

z pierwszą damą. „Obrazek niczym z Downton Abbey”, pomyślałam. Po 

spotkaniu zaczęłam się zastanawiać, kim byli ci ludzie, których łączyły 

tak zażyłe stosunki z jedną z najpotężniejszych rodzin na świecie. 

  Jako korespondentka z Białego Domu z ramienia agencji 

Bloomberg News pracowałam w jednej z wielu mikroskopijnych, 



pozbawionych okien klitek, znajdujących się pod Centrum Prasowym 

imienia Jamesa Brady’ego. W piwnicznej ciasnocie jest zawsze gwarno 

niczym w ulu, bo dziennikarze biegają tam i z powrotem, biorąc udział 

w niezliczonych wydarzeniach, sprawdzając źródła i wysyłając 

wystukane na komputerach notatki. Podczas pracy w Białym Domu 

zwiedziłam niemal pół świata, podróżując na pokładach samolotów 

przewożących prezydenta i wiceprezydenta, pisałam artykuły 

z Mongolii, Japonii, Polski, Francji, Portugalii, Chin i Kolumbii, ale 

najbardziej fascynujący temat czekał na mnie na miejscu: życie 

mężczyzn i kobiet opiekujących się pierwszą rodziną Ameryki, lojalnych 

i wiernych urzędowi prezydenta Stanów Zjednoczonych. Każdy członek 

personelu zatrudniony w Białym Domu był świadkiem wydarzeń 

historycznych i każdy krył w zanadrzu niesamowite opowieści. 

  Biały Dom jest najpotężniejszym i najtrwalszym symbolem 

amerykańskiej prezydentury. W tym na pierwszy rzut oka trzypiętrowym 

budynku rzeczywiście znajdują się: sto trzydzieści dwa pokoje, sto 

czterdzieści siedem okien, dwadzieścia osiem kominków, osiem klatek 

schodowych i trzy windy, które łączą sześć kondygnacji, nie 

wspominając o dwóch ukrytych półpiętrach. To dom w danej chwili 

zamieszkany przez tylko jedną znaną rodzinę. Natomiast opiekujący się 

nim personel należy do jego stałych lokatorów. 

  Członkowie personelu wnoszą w tę słynną siedmiohektarową 

posiadłość odrobinę człowieczeństwa, a także przenoszą nas w świat 

europejskich wartości. Wstają skoro świt i poświęcają życie, aby 

z budzącą podziw, pełną spokoju godnością służyć pierwszej rodzinie. 

Dla każdego z nich praca w Białym Domu, niezależnie od piastowanej 

funkcji, jest źródłem dumy. Wraz z kolejnymi wyborami w rezydencji 

pojawiają się nowe twarze, oni jednak trwają niezależnie od 

administracji, zachowując polityczne sympatie dla siebie. Przyświeca im 

jeden cel: dbanie o życie pierwszej rodziny Ameryki w najbardziej 

otwartym dla publiczności prywatnym domu Stanów Zjednoczonych. 

  W czasie swojej pracy wielu z nich było świadkami chwil 

niezwykle trudnych dla prezydentów i ich rodzin, ale zaledwie garstka 

zdecydowała się na opublikowanie wspomnień. W niniejszej książce po 

raz pierwszy zebrałam świadectwa wielu członków personelu 



opowiadających o swoim oddaniu w służbie pierwszej rodzinie Ameryki. 

W ich wspomnieniach znajdą się opowieści zarówno o drobnych gestach 

dobroci, jak i o wybuchach złości czy chwilach osobistego zwątpienia, 

o dziwac-twach i słabostkach wielkich tego świata, ale też o momentach, 

w których monotonię codziennej pracy rozjaśnia błysk narodowego 

triumfu lub zaciemnia bolesna tragedia. 

  Personel rezydencji patrzy na rodzinę prezydencką pod kątem 

nieznanym reszcie świata: jest świadkiem zabaw Kennedych z dziećmi 

w Gabinecie Owalnym i przekraczania progu Białego Domu przez 

pierwszego w historii czarnoskórego prezydenta; na prośbę Nancy 

Reagan odkłada po starciu kurzu każde z kolekcji dwudziestu pięciu 

porcelanowych puzderek z Limoges dokładnie na to samo miejsce, 

zapewnia spokój Hillary Clinton podczas tak zwanej afery rozporkowej, 

w konsekwencji której postawiono zarzuty jej mężowi. 

  Choć podzielili się ze mną mnóstwem niesłychanych historii, to 

każdy z byłych jak i obecnych pracowników kierował się przede 

wszystkim długoletnią zasadą etyczną gwarantującą dyskrecję i ochronę 

pierwszej rodzinie Ameryki. W odróżnieniu od mieszkańców 

Waszyngtonu zafiksowanych na władzy, którzy praktycznie, zanim 

powiedzą, jak mają na imię, wpierw chwalą się, gdzie pracują, 

członkowie personelu unikają wspominania o swoim wyjątkowym 

miejscu pracy. ­Kodeks honorowy odziedziczyli po swoich 

poprzednikach, którzy ukrywając stan zdrowia Franklina D. Roosevelta
1
, 

wprowadzali gości na obiady dyplomatyczne dopiero po usadzeniu 

prezydenta i wyprowadzeniu jego wózka, a także starali się, aby pogłoski 

o romansach Johna F. Kennedy’ego nie opuściły murów Białego Domu. 

  Pracownicy personelu mają tak uprzywilejowany wgląd w życie 

prezydenta, że aktualnie urzędujący w Białym Domu politycy nie życzyli 

sobie, abym z nimi rozmawiała. Jeden z byłych członków obsługi 

odpowiedział mi w e-mailu: „Wydaje mi się, że nikt z obecnie 

zatrudnionych tam osób nie będzie chciał z panią rozmawiać z obawy 

o utratę pracy – taka jest rzeczywistość. Wpojono nam, że to, co się 

dzieje w Białym Domu, nie wydostaje się na zewnątrz”. 

  Choć z początku niektórzy mieli opory, aby podzielić się 

doświadczeniem z pracy w „domu”, jak nazywają go między sobą, każdy 



zachował się niezwykle taktownie. Niezależnie od koloru skóry czy płci, 

wykonywanego w przeszłości zawodu, kucharze, elektrycy i pokojówki 

– dziesiątki emerytowanych członków personelu – zaprosili mnie, abym 

usiadła z nimi przy kuchennym stole lub w ich salonie na sofie. (Byłam 

wtedy w ciąży z drugim dzieckiem, dlatego zatroskani pytali o moje 

samopoczucie, a także interesowali się, czy może nie jestem głodna). 

Szybko się otwierali i z błyskiem radości w oku snuli opowieść o latach 

pracy dla kilku prezydentów i ich rodzin. Wielu wydawało się 

nieświadomych tego, że mieli wyjątkowe życie, a siedzieli przecież 

w pierwszym rzędzie na seansie współczesnej historii. Ich wspomnienia 

nie zawsze okazywały się spójne, niektórzy wyrażali się o swoich 

pracodawcach w samych superlatywach, inni zaś dzielili się mniej 

pochlebnymi historiami. 

  Namówienie ich na rozmowę nie zawsze było proste. Niektórzy 

zgadzali się na spotkanie dopiero wtedy, gdy wymieniłam nazwiska 

osób, z którymi już wcześniej rozmawiałam. Inni mieli się na baczności 

aż do spotkania w cztery oczy, jak na przykład główny elektryk William 

„Bill” Cliber, który zdał mi fascynującą relację z ostatnich dni 

prezydentury Richarda ­Nixona; ale też ochmistrzyni Christine Limerick 

zwierzająca się z bolesnej decyzji przejścia na tymczasowy urlop 

w związku z wyniszczającym psychicznie, niewłaściwym traktowaniem 

przez jedną z pierwszych dam. 

  Niektórzy, jak James Ramsey, ulubiony kamerdyner George’a W. 

Busha, zgodzili się na opowieść wyłącznie o pozytywnych aspektach 

swojej pracy. Ramsey obawiał się, że jeśli ujawni niepochlebne wątki 

(choć wcale nie było takich przesłanek), rząd cofnie mu emeryturę, na 

którą pracował całe życie. Przy okazji autentycznie kochał każdą 

z rodzin, której służył. Zmarł w 2014 roku, dlatego jestem niezmiernie 

wdzięczna ­losowi, że mogłam go poznać; a także innych członków 

personelu, którzy odeszli z tego świata, nim ich wspomnienia ukazały się 

drukiem w niniejszej książce. 

  Rozmawiałam z pracownikami zatrudnionymi w Białym Domu 

w czasie zwanym Camelotem
2
, w tym z osobą, której jako pierwszej 

powiedziano o zabójstwie JFK, a także z kamerdynerami, portierami 

i florystami opiekującymi się Barackiem Obamą i jego bliskimi. 



Słuchałam opowieści dzieci prezydentów o tym, jak się dorasta 

w Białym Domu. Odbyłam także szczere rozmowy z byłymi pierwszymi 

damami: Rosalynn Carter, Barbarą Bush i Laurą Bush, oraz z kilkorgiem 

wysoko postawionych urzędników. Większość z nich bardzo chętnie 

wspominała o wysiłku tych, którzy w ciszy i z zaangażowaniem 

wypełniają swe zakulisowe obowiązki. 

  Oddani całkowicie swojej pracy członkowie ­personelu wytrwale 

unikają świateł reflektorów, i to nie tylko w metaforycznym sensie tego 

wyrażenia. 

  – Niepisana zasada każe nam trzymać się w cieniu. W obecności 

kamerzysty chowamy się za nim, pod nim, nad nim albo przechodzimy 

naokoło – podkreślał odźwierny James W.F. „Skip” Allen. 

  Moi rozmówcy, osoby o niezwykłej osobowości i inteligencji, 

zaciekawili mnie, dlatego zapragnęłam lepiej ich poznać. Wielu spośród 

nich miało poczucie humoru, które nazwałabym ironicznym, żeby nie 

powiedzieć: sarkastycznym. Emerytowany ­kamerdyner James Hall, 

kiedy zakończyliśmy rozmowę, odprowadził mnie bardzo wolnym 

krokiem przez zatłoczony hol domu opieki, w którym mieszkał. Nie 

powodowały nim jedynie zasady uprzejmości, bo jak przyznał, chciał się 

upewnić, że wszyscy zobaczą go w towarzystwie młodszej kobiety. 

Śmiejąc się, dodał: 

  – Czuję się tu jak na planie Dynastii. 

  W poszukiwaniu materiałów do książki musiałam się udać poza 

Waszyngton. Allen spędzał emeryturę w Bedford, w stanie Pensylwania, 

w ogromnej, liczącej ponad pięćset pięćdziesiąt metrów kwadratowych, 

wiejskiej posiadłości pochodzącej z dziewiętnastego wieku. Siedzieliśmy 

nad basenem, jedliśmy kanapki z sałatą i kurczakiem, a z nieba siąpiła 

mżawka, kiedy słuchałam opowieści o bliskiej relacji łączącej każdego 

z prezydentów z personelem („Pamiętali o naszych urodzinach i nie było 

w tym nic wyjątkowego”), o stresie związanym z najwyższym 

państwowym stanowiskiem („Żaden z nich, bez wyjątku, opuszczając 

Biały Dom, nie wygląda młodziej niż na początku kadencji”). 

  W obliczu przepychu i okoliczności towarzyszących oficjalnym 

uroczystościom i zagranicznym wizytom personel Białego Domu 

pozostaje w cieniu, jednak ma zasadnicze znaczenie zarówno 



w przypadku prywatnego, jak i publicznego aspektu życia każdego 

prezydenta. 

  – W pewnym sensie i ja , i cała moja rodzina uważaliśmy ich za 

współgospodarzy, obok prezydenta i pierwszej damy – powiedziała mi 

Tricia Nixon Cox, starsza z dwóch córek prezydenta Nixona. – Dzięki 

nim wszystko prezentowało się elegancko i przytulnie. 

  Czasem pracownicy rezydencji nawet pomagają najsłynniejszym 

parom świata w przetrwaniu kryzysów, bo pozwalają im na bycie sobą, 

choćby na krótko. Kilku z nich powiedziało mi, że podczas skandalu 

z Monicą Lewinsky Hillary Clinton wyglądała na zmęczoną i przybitą. 

Żałowali jej, bo wiedzieli, że nade wszystko potrzebowała tego, czego 

mieć nie mogła, czyli prywatności. Jeden z odźwiernych, Worthington 

White, pamiętał, że wyprosił turystów i trzymając na dystans 

ochroniarzy z Secret Service
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, podarował pierwszej damie kilka krótkich 

godzin, które spędziła w samotności nad basenem. White dodał, że 

„znaczyło to [dla niego] bardzo wiele”. Był dumny, że potrafił jej 

pomóc. 

  Czasem członkowie personelu są świadkami radosnych scen, gdy 

świeżo zaprzysiężony prezydent nieskrępowanie cieszy się 

z osiągniętego sukcesu. W 2009 roku, kiedy uroczystości inauguracyjne 

wreszcie dobiegły końca, Obamowie szykowali się do pierwszej nocy 

pod dachem Białego Domu. Kiedy późnym wieczorem White przyniósł 

na górę plik dokumentów, wcale nie wyglądali na sennych. Po wejściu 

na drugie piętro stał się świadkiem niecodziennej rozmowy. 

  – Nagle usłyszałem, jak prezydent Obama mówi: „To jest to. Tak, 

to właśnie to. Wreszcie to czuję”. Chwilę potem rozbrzmiała muzyka. To 

była Mary J. Blige. 

  Nowi mieszkańcy zdjęli już oficjalne stroje, prezydent był 

w koszuli, a pierwsza dama miała na sobie spodnie dresowe i T-shirt. 

White pamięta, że prezydent ujął żonę w talii i nagle oboje zaczęli 

tańczyć do piosenki Real Love. Opowiadając mi o tym, odźwierny na 

chwilę zamilkł. 

  – To była najpiękniejsza, najbardziej urocza scena, jaką można 

sobie wyobrazić. 

  – Założę się, że czegoś takiego jeszcze w tym domu nie widziałeś, 



prawda? – zapytał go Obama, nie wypuszczając żony z objęć. 

  – Z ręką na sercu odpowiem panu, że na tym piętrze jeszcze nigdy 

nikt nie słuchał Mary J. Blige – oznajmił mu White. 

  Nie jest pewien, jak długo jeszcze państwo Obamowie tańczyli, ale 

było oczywiste, że postanowili cieszyć się chwilą. 

  ________ 

 

  Wiele pierwszych rodzin przyznaje, że uważa personel za 

prawdziwych mieszkańców Białego Domu. Prezydent Carter nazywał 

członków obsługi „spoiwem trzymającym dom w ryzach”. Natomiast 

jeden z pracowników określił swoich kolegów po fachu jako „bijące 

serce Białego Domu”. 

  W rezydencji zatrudnionych jest dziewięćdziesięciu sześciu 

pełnoetatowych pracowników, a dorywczo, w niepełnym wymiarze 

godzin, dochodzi jeszcze dwustu pięćdziesięciu. Są to: odźwierni, 

kucharze, floryści, pokojówki, kamerdynerzy, portierzy, malarze, 

stolarze, elektrycy, hydraulicy, mechanicy i kaligrafiści. Dodatkowo 

z ramienia National Park Service
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 pracuje tam dwadzieścia kilka osób, 

do których obowiązków należy pielęgnacja i utrzymanie terenów 

zielonych położonych wokół Białego Domu. Członkowie personelu 

rezydencji są pracownikami federalnymi i pracują dla prezydenta Stanów 

Zjednoczonych. 

  Centrum zarządzania personelem Białego Domu jest biuro mistrza 

ceremonii, które znajduje się na głównym piętrze tuż przy północnym 

portyku. Mistrz zarządza funduszami przeznaczonymi na prowadzenie 

Domu, w kwocie ustalonej przez Kongres. Z nich opłaca między innymi 

rachunki za ogrzewanie, prąd, klimatyzację i pensje pracowników. 

W 1941 roku, kiedy w skład personelu wchodziły zaledwie sześćdziesiąt 

dwie osoby, roczny budżet wyniósł sto pięćdziesiąt dwa tysiące dolarów. 

W ciągu siedemdziesięciu pięciu lat wzrost liczby pracowników, a także 

kosztów operacyjnych, plus inflacja, podniosły kwotę do trzynastu 

milionów dolarów. (Oprócz tego istnieje odrębny fundusz na renowację 

i utrzymanie samego budynku, który wynosi siedemset pięćdziesiąt 

tysięcy dolarów rocznie). 

  Mistrza ceremonii można porównać do dyrektora hotelu, choć 



różnią się tym, że w Białym Domu obsługuje się tylko jednego gościa. 

Do obowiązków mistrza ceremonii należy zarządzenie personelem 

i ścisła współpraca z pierwszą damą. Ma zastępcę i jest bezpośrednim 

przełożonym grupy odźwiernych, z których każdy odpowiada za 

odrębny departament zwany „zakładem”, na przykład zakład 

gospodarstwa domowego czy zakład florystyczny. Odźwierni przyjmują 

wszystkich gości, oficjalnych i prywatnych, a także notują, gdzie 

znajduje się prezydent, jeśli jest w Białym Domu. Ich zapiski trafiają 

później do prezydenckiej biblioteki, gdzie zachowuje się je dla 

potomności. 

  Współcześnie praca mistrza ceremonii ma tak złożony charakter, że 

wymaga rygoru i dyscypliny zazwyczaj kojarzonych ze służbą 

wojskową. Nim kontradmirał Straży Granicznej Stanów Zjednoczonych 

Stephen Rochon został w 2007 roku powołany przez George’a W. Busha 

na to stanowisko, zostając ósmym z rzędu, a pierwszym czarnoskórym 

mistrzem ceremonii, musiał ośmiokrotnie stawiać się na kolejne etapy 

rozmów, krążąc między Białym Domem a swoją jednostką stacjonującą 

w Norfolk w stanie Wirginia. Ostatni raz spotkał się w Gabinecie 

Owalnym z samym prezydentem. Bush miał wątpliwości, czy Rochon 

będzie zadowolony ze skromnej nazwy stanowiska, niezbyt adekwatnej 

do wykonywanych obowiązków. 

  – Jak ci się widzi ten cały mistrz ceremonii? – zapytał 

kontradmirała. 

  – Panie prezydencie, szczerze? To tylko nazwa – opowiedział 

Rochon. 

  Okazało się jednak, że nazwa ma znaczenie, bo kiedy Rochon 

został zatrudniony, zmieniono ją na „mistrz ceremonii Białego Domu 

i dyrektor zarządzający Rezydencji Wykonawczej”, co brzmi 

zdecydowanie efektowniej. W październiku 2011 roku posada przypadła 

Angelli Reid, byłej ­menedżerce hotelu Ritz-Carlton w Arlington 

w stanie Wirginia, pierwszej kobiecie i drugiej czarnoskórej osobie 

w historii tego urzędu. 

  Niezależnie jednak od wrażenia, jakie wywiera nazwa stanowiska, 

zadanie stojące przed piastującą je osobą jest jedno: zaspokoić wszelkie 

potrzeby pierwszej rodziny. Do obowiązków mistrza ceremonii J.B. 



Westa należały gorączkowe przeszukiwania pokoi w poszukiwaniu 

zaginionych chomików Caroline Kennedy i obdzwanianie tuzina 

specjalistów, aby usatysfakcjonować prezydenta Johnsona domagającego 

się lepszego ciśnienia wody pod prysznicem. Jacqueline Kennedy 

nazywała Westa „najpotężniejszym mężczyzną w całym Waszyngtonie, 

zaraz po prezydencie”. 

  Pracy w Białym Domu, niezależnie od tego, czy chodzi 

o najwyższe, czy najbardziej podstawowe stanowiska, nie znajdzie się, 

przeglądając ogłoszenia w prasie, nie pomoże też wysyłanie aplikacji 

przez Internet. 

  – Jeśli chodzi o wakaty w Białym Domu, to nie zamieszcza się 

ogłoszeń o pracę – wyjaśnił Tony Savoy, do 2013 roku szef działu 

operacyjnego. – Każdy z zainteresowanych, z którymi przeprowadzałem 

rozmowy, został mi zarekomendowany przez zatrudnionego 

w rezydencji członka rodziny lub przyjaciela. Każdy pracownik 

osobiście ręczy za polecanego przez siebie kandydata. 

  Większość ludzi zostaje na stanowiskach przez długie lata, czasem 

pracują tu kolejne pokolenia – jak choćby rodzina Ficklinów, z której aż 

dziewięć osób było zatrudnionych w Białym Domu. 

  Za każdej nowej administracji wybiera się sekretarkę ds. 

socjalnych. Tradycyjnie ta posada była zarezerwowana dla kobiet. Aż do 

2011 roku, kiedy Obamowie powołali na to stanowisko Jeremy’ego 

Bernarda, pierwszego mężczyznę, który na dodatek nie kryje swojej 

orientacji homoseksualnej. Sekretarka czy sekretarz ds. socjalnych działa 

jako łącznik pomiędzy pierwszą rodziną a personelem oraz między 

Zachodnim i Wschodnim Skrzydłem. Do jej lub jego obowiązków 

należy nadzór nad usadzeniem gości podczas obiadów dyplomatycznych 

i innych oficjalnych wydarzeń organizowanych w Białym Domu. Poza 

tym osoba piastująca to stanowisko przygotowuje robocze arkusze, które 

później przekazuje personelowi, z informacją, ile osób zostało 

zaproszonych i w jakich pomieszczeniach odbędzie się feta. 

  Sekretarka ds. socjalnych często znajduje się między młotem 

a kowadłem, próbując pogodzić dwa przeciwstawne światy. Letitia 

Baldrige, zatrudniona na tym stanowisku za Kennedy’ego, pokazała 

prezydentowi listy, w których krytykowano uwielbiane przez pierwszą 



damę długie loki John-Johna. Kiedy JFK uparł się, aby dziecku skrócono 

włosy, Jackie Kennedy przez trzy dni nie odzywała się do pani Baldrige. 

  Praca sekretarki ds. socjalnych jest trudna, bo polega na 

nadzorowaniu niekończących się imprez i dbaniu o przestrzeganie 

długoletnich tradycji, ale personel Białego Domu chętnie spieszy ze 

wsparciem. Julianna Smoot, zatrudniona na tym stanowisku w latach 

2010–2011 przez Obamów, była wdzięczna grupie kaligrafistów 

zajmujących niewielki gabinet nieopodal biura ds. socjalnych we 

Wschodnim Skrzydle, którzy uratowali ją przed kompromitującym 

przeoczeniem. Pewnego dnia pod koniec wakacji w 2010 roku jeden 

z trzech kaligrafistów, do których zadań należy przygotowanie ogromnej 

liczby zaproszeń na wydarzenia organizowane w Białym Domu, 

podszedł do Smoot i zapytał: 

  – Czy myślała już pani o świętach Bożego Narodzenia? 

  – Przecież są dopiero w grudniu, chyba możemy wrócić do tematu 

za jakiś czas, prawda? – odpowiedziała mu. 

  Boże Narodzenie wydawało jej się bardzo odległe, bo przedtem 

czekało ją mnóstwo innych imprez. 

  – Ale już w tej chwili jesteśmy spóźnieni – uprzytomnił jej 

zatroskany kaligraf. 

  Smoot przeżyła szok. 

  – Oczywiście powinnam sobie zdawać z tego sprawę! – 

opowiadała mi później. – Wpadłam w panikę! Trzeba było szybko 

wymyślić motyw przewodni i zaprojektować kartkę. Wydaje mi się, że 

święta w 2010 roku odbyły się tylko dzięki przytomności kaligrafistów. 

  Do zadań sekretarki ds. socjalnych należy też przekazywanie 

personelowi złych wiadomości w imieniu pierwszej damy, która 

zazwyczaj woli unikać podobnych przykrości. Kiedy Laura Bush 

zatrudniła na to stanowisko Leę Berman, jednym z jej zadań było 

przekazanie polecenia dla szefa kuchni Waltera Scheiba, aby przestał 

przygotowywać „ciężkostrawne tradycyjne posiłki”. W odpowiedzi 

usłyszała, że kuchnia tylko wykonuje polecenia przychodzące z góry, 

a poza tym serwowane przez niego dania na pewno nie są „ani 

ciężkostrawne, ani tradycyjne”. Gwoli prawdy jedzenie wychodzące 

spod jego ręki było pozbawione lekkości i finezji. 



  – Jeśli prezydent prosi o kanapkę z masłem orzechowym i miodem, 

wtedy poruszam niebo i ziemię, żeby przygotować mu najlepszą 

cholerną kanapkę z masłem orzechowym i miodem – powiedział Scheib 

i dodał jeszcze: – Takie są życzenia prezydenta, toteż uważaj lepiej, co 

mówisz. 

  Kiedy Berman pokazała mu zniszczone od nadmiernego użycia 

książki kucharskie autorstwa Marthy Stewart
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, szef kuchni wpadł 

w furię. 

  Christine Limerick była przełożoną dwudziestu osób 

­zatrudnionych w zakładzie gospodarstwa domowego, którym zarządzała 

w latach 1979–2008 (z przerwą od 1986 do 1991 roku). Sześcioro jej 

podwładnych, czyli kilka pokojówek i konserwator odpowiedzialny za 

odkurzanie i przestawianie ciężkich mebli, zajmowało się częścią 

mieszkalną rodziny prezydenta położoną na drugim i trzecim piętrze. 

Dwóch pracowników było oddelegowanych do spraw związanych 

z praniem, a reszta sprzątała w pomieszczeniach otwartych dla 

zwiedzających i w Gabinecie Owalnym. Często przy okazji ważnych 

uroczystości, jak na przykład obiadów dyplomatycznych, zatrudniano do 

pomocy dodatkowe osoby. 

  W Białym Domu pracuje także grupa florystów, na czele których 

stoi główny florysta, a do ich zadań należy przygotowanie świeżych 

kompozycji kwiatowych każdego dnia. Zakład florystyczny mieści się 

w niewielkim pomieszczeniu usytuowanym w piwnicy tuż pod 

podjazdem do północnego portyku. Rolą florystów jest komponowanie 

wyjątkowych aranżacji z kwiatów, tak aby odpowiadały gustom rodziny 

prezydenta. Podczas świąt i ważnych obiadów dyplomatycznych floryści 

biorą do pomocy ochotników. Obamowie często angażują zewnętrzną 

agencję eventową z Chicago, która wspiera personel w przygotowaniach 

do bankietów i rozstawianiu dekoracji bożonarodzeniowych. Główny 

florysta jest odpowiedzialny za przestrzeń otwartą dla zwiedzających, 

ponadto nadzoruje powstawanie wszystkich aranżacji. Pracownicy 

zakładu florystycznego wspólnie odpowiadają za kwietne ozdoby 

w całym kompleksie, od przestrzeni prywatnej na drugim i trzecim 

piętrze, przez całe Zachodnie i Wschodnie Skrzydło i pomieszczenia 

dostępne dla turystów. Żaden kąt rezydencji nie może zostać pominięty. 



  Reid Cherlin, były rzecznik prezydenta Obamy, pamięta, że był 

oczarowany efektem ich pracy. 

  – Za każdym razem na widok kwiatów ogarniał mnie niemy 

zachwyt. Kiedy rano o odpowiedniej porze weszło się do Zachodniego 

Skrzydła, można było natrafić na florystów układających świeże piwonie 

– wspominał. – Aranżowanie kwiatów w miejscu wcale nie tak 

oczywistym ma w sobie pewien czar. Rzecz jasna, bukiet na stoliku 

w Gabinecie Owalnym jest jak najbardziej pożądany, ale elegancka 

wiązanka na korytarzu, gdzie nikt nie zatrzymuje się na dłużej, po 

­prostu zachwyca. 

  Każdy członek personelu dokłada swoją cegiełkę do wspólnego 

wysiłku, aby w rezydencji wszystko wyglądało i przebiegało 

perfekcyjnie. Bob Scanlan, który pracował w zakładzie florystycznym od 

1998 do 2010 roku, powiedział: 

  – Jeśli kwiaty w kompozycji zaczynały więdnąć, to zazwyczaj 

przychodziła zwrócić nam na to uwagę jedna z pokojówek: „Rzućcie 

okiem na Pokój Czerwony, na stoliku leżało mnóstwo płatków, 

posprzątałam je, ale wydaje mi się, że będą dalej opadać”. Każdy 

szanował pracę innych, bo wszyscy wspólnie odpowiadaliśmy za 

końcowy efekt. 

  Na etacie w rezydencji jest zatrudnionych sześciu kamerdynerów, 

ale dorywczo pracuje jeszcze około tuzina stałych współpracowników, 

którzy przychodzą przy okazji przyjęć i obiadów dyplomatycznych. 

Jeden z szóstki pełnoetatowych kamerdynerów jest ich szefem, czasem 

zwie się go też maître d’. Dbanie o bardziej osobiste sprawy prezydenta 

należy do obowiązków lokai, którzy zawsze trzymają się w pobliżu 

głowy państwa. Zazwyczaj na tym stanowisku zatrudnieni są dwaj 

pracujący na zmianę wojskowi. Troszczą się o garderobę prezydenta, 

polerują mu buty, biegają z posyłkami i współpracują z pokojówkami. 

Na przykład jeśli buty prezydenta wymagają naprawy, lokaj informuje 

o tym zakład gospodarstwa domowego. Kiedy rankiem prezydent udaje 

się do Gabinetu Owalnego, lokaj czeka w pogotowiu, aby w razie 

potrzeby przynieść mu kawę, śniadanie czy pastylki na kaszel. Kiedy 

prezydent wyrusza w podróż, lokaj pakuje mu walizkę i często siedzi 

z zapasową koszulą i krawatem w którymś z aut jadących z tyłu 



w kolumnie samochodów, na wypadek gdyby głowa państwa zabrudziła 

sobie ubranie i potrzebowała się szybko przebrać. 

  Pierwszego dnia tuż po zaprzysiężeniu George W. Bush przeżył 

prawdziwy szok, kiedy poznał swoich lokajów. Laura Bush wspomina: 

  – Kiedy tych dwóch mężczyzn podeszło, aby się mu przedstawić: 

„Jesteśmy pańskimi lokajami”, George zwrócił się do ojca: „Ci dwaj 

mężczyźni przyszli do mnie, przedstawiając się jako moi lokaje, ale ja 

nie potrzebuję lokaja. Nie chcę mieć lokaja”. Wtedy prezydent Bush 

[George H.W. Bush] odpowiedział synowi: „Przyzwyczaisz się”. 

  Oczywiście miał rację. Prędzej czy później każdy prezydent 

znajdzie się w sytuacji, w której z wdzięcznością doceni to, że ktoś 

pamiętał o spakowaniu dodatkowej koszuli. 

  ________ 

 

  Rolą personelu rezydencji jest łagodzenie trudów wynikających 

z codziennego życia pierwszej rodziny, która zazwyczaj nie ma czasu na 

gotowanie, sprzątanie ani zakupy, a na dodatek żyje przy zachowaniu 

największych środków bezpieczeństwa – czy inni ludzie mają do 

dyspozycji grupę snajperów niespuszczających z oka dachu ich domu? – 

i która musi przyzwyczaić się do pracy ograniczającej prywatność do 

minimum. Wiele osób twierdzi, że mieszkanie w Białym Domu 

przypomina więzienie, ale jak powiedziała Michelle Obama, to „bardzo 

sympatyczne więzienie”. 

  Betty Finney, zwana ze względu na drobną sylwetkę „małą Betty”, 

długoletnia pokojówka w Białym Domu, uważa, że ­zachowanie 

największych środków bezpieczeństwa pomaga zarówno rodzinie 

prezydenta, jak i wszystkim pracownikom rezydencji pozbyć się 

nieustannego poczucia zagrożenia. 

  – Wiemy przecież, że snajperzy są tam, aby nas chronić. Dlaczego 

zatem mamy się nie poczuć jak w domu? – powiedziała. – Dopiero 

gdyby ich zabrakło, można by ze zmartwienia zachodzić w głowę, co się 

stało i gdzie się podziewają! 

  Jednak niedawne wpadki ochrony wystawiają na 

niebezpieczeństwo ten symbol amerykańskiej demokracji, a także 

rodzinę, która w nim mieszka. Pokazują także, jak wielowymiarowa 



i ważna jest praca personelu rezydencji. Podobno pierwszy czarnoskóry 

prezydent Stanów Zjednoczonych dostaje trzy razy więcej pogróżek niż 

jego poprzednicy. W 2014 roku pracownicy Białego Domu byli 

przerażeni, kiedy uzbrojony w nóż mężczyzna przedarł się przez płot, 

przebiegł przez północny trawnik i wdarł się na główne piętro budynku, 

mijając po drodze kilku agentów ochrony, aż w końcu, na szczęście, 

został unieruchomiony przez pracownika Secret Service, który był już po 

służbie. Inny mrożący krew w żyłach incydent wydarzył się w 2011 

roku, kiedy pokojówka nieumyślnie zamieniła się w prywatnego 

detektywa, bo jako pierwsza zauważyła rozbite okno i biały pył na 

podłodze obok Balkonu Trumana. Z jej odkrycia wyciągnięto wniosek, 

że kilka dni wcześniej oddano siedem strzałów z broni palnej w kierunku 

budynku. (Secret Service wiedziało o strzelaninie, ale niesłusznie uznało, 

że wymiana ognia dotyczyła rozrachunków między rywalizującymi 

grupami przestępczymi i nie była skierowana w Biały Dom). Limerick 

pamięta, że na szkoleniu przestrzega się pokojówki, aby miały „oczy 

szeroko otwarte” i zgłaszały każdy nietypowy szczegół, który może 

stanowić zagrożenie bezpieczeństwa pierwszej rodziny. 

  Na pewno samo życie w rezydencji należy do nietypowych 

doświadczeń, mimo wszelkich starań personelu, aby prezydent i jego 

najbliżsi poczuli się tam jak w domu. Oprócz jak najbardziej realnych 

problemów z zachowaniem bezpieczeństwa Biały Dom w naprawdę 

niewielkim stopniu przypomina zwyczajne amerykańskie mieszkanie. 

Syn Reaganów Ron opowiedział mi o wizycie, którą z żoną złożyli 

rodzicom. Ponieważ spóźnili się na kolację, zaczęli przetrząsać 

mieszczącą się przy prywatnych pokojach prezydenta kuchnię 

w poszukiwaniu patelni i jajek. Zaniepokojony hałasem o tak późnej 

porze przybiegł wyraźnie przejęty kamerdyner. 

  – Czy mógłbym pomóc? Może poproszę kogoś, żeby się tym zajął? 

– zaoferował jak najszczerzej. 

  – Nie, dziękuję – odparł Reagan. – Powiedz tylko, proszę, gdzie 

trzymacie jajka. I gdzie są patelnie? 

  Kamerdyner nie był tym zachwycony. Ostatnią rzeczą, jakiej 

pragnie członek personelu, jest poczucie, że jest bezużyteczny. W końcu 

Reagan musiał poprosić kamerdynera o przyniesienie jajek z kuchni na 



parterze, bo okazało się, że na piętrze nie było ani jednego. 

  – Oni tak naprawdę chcą tylko wykonywać swoją pracę. Nie lubią 

czuć się niepotrzebni. 

  Hillary Clinton była kolejną osobą w rezydencji, która czasami 

lubiła sama o siebie zadbać. W kuchni na drugim piętrze wydzieliła 

część jadalną, tak aby jej rodzina mogła spożywać razem posiłki 

w sposób zdecydowanie mniej formalny. 

  – Kiedy jednej nocy Chelsea źle się poczuła, wiedziałam, że to była 

dobra decyzja – przyznała. 

  Tamtej nocy personel „dostał białej gorączki”, kiedy postanowiła 

samodzielnie przyrządzić córce jajecznicę. 

  – Och, przyniesiemy z dołu omlet – zaproponował kamer-dyner. 

  – Nie, chcę tylko zrobić jajecznicę i mus z jabłek, a potem podać 

córce taki posiłek, jaki przyrządziłabym, gdybym mieszkała gdzie 

indziej. 

  Choć pierwsza rodzina może czasami pragnąć zapomnieć 

o majestacie aktualnego miejsca zamieszkania, wielu pracowników 

personelu zwierzyło mi się, że dla nich rezydencja bywa źródłem 

ukojenia. 

  – Zdarzają się gorsze dni, kiedy członkowie rodziny albo inni 

pracownicy działają mi na nerwy, ale wtedy wystarcza chwila skupienia 

i rzut oka na rezydencję – przyznała ­Limerick. – Kiedy wieczorem 

patrzyłam na rozświetlony od wewnątrz budynek, myślałam sobie, że to 

moje miejsce pracy, że mam ten wyjątkowy przywilej. To mi pomagało 

stanąć na nogi i byłam gotowa na kolejne zmagania. 

  ________ 

 

  Biały Dom jest materialnym symbolem amerykańskiej demokracji. 

Wznosi się w centrum Waszyngtonu na ponad siedmiu hektarach ziemi, 

o którą dbają pracownicy National Park Service. Główna część, 

oficjalnie zwana Rezydencją Wykonawczą, jest podzielona na przestrzeń 

publiczną i prywatną. Widok zewnętrzny zwodzi, bo ten z pozoru 

trzykondygnacyjny budynek w rzeczywistości ma sześć kondynacji 

i dwa półpiętra. Nad dwupoziomową piwnicą znajduje się parter, na 

którym mieszczą się między innymi główna kuchnia, zakłady 



florystyczny i stolarski; następnie jest pierwsze piętro, zwane piętrem 

głównym lub państwowym, potem dwa półpiętra: jedno z biurem mistrza 

ceremonii i drugie z zakładem cukierniczym, wreszcie drugie i trzecie 

piętro z prywatnymi pokojami rodziny prezydenta. Kuchnia dla 

personelu i powierzchnia magazynowa znajdują się w piwnicach. 

Wschodnie i Zachodnie Skrzydła także mają ukryte piętra, z których 

najsłynniejszy jest podziemny poziom w części zachodniej, mieszczący 

pokój dowodzenia. To pomieszczenie stało się symbolem brzemienia 

spoczywającego na barkach prezydenta, który w roli głównego 

dowodzącego zbiera się wraz z gronem doradców, aby przeciwdziałać 

wielkim kryzysom i prowadzić poufne rozmowy z przywódcami innych 

państw. 

  Personel rezydencji ma do swojej dyspozycji własną stołówkę, 

jadalnię, przestrzeń wypoczynkową oraz schowki usytuowane na 

piwnicznym półpiętrze (stanowiącym w rzeczywistości zwykłe piętro), 

znajdującym się pod północnym portykiem. Kuchnia stołówkowa 

funkcjonowała odrębnie od tej z parteru, w której szykuje się posiłki dla 

pierwszej rodziny i jedzenie podawane na uroczyste przyjęcia, na 

przykład obiady dyplomatyczne. (Na drugim piętrze rezydencji jest 

jeszcze mała kuchnia przeznaczona wyłącznie na osobisty użytek 

pierwszej rodziny). Zwyczajowo personel Białego Domu zbiera się na 

posiłki, pogaduchy i chwilę relaksu w mieszczącej się w piwnicy 

stołówce. Przez lata pracownicy raczyli się tam tradycyjną kuchnią 

z amerykańskiego Południa, czyli smażonym kurczakiem, 

kukurydzianym pieczywem i duszoną nakrapianą fasolą – wybornie dla 

nich przyrządzonymi przez zespół afroamerykańskich kucharzy, wśród 

których znajdowała się panna Sally, w wolnym czasie amatorka 

wymyślnych kapeluszy, uwielbiająca droczyć się z obsługiwanymi przez 

nią kolegami i koleżankami, a przy okazji potrafiąca kląć jak szewc. 

Niestety, znajdująca się w piwnicy kuchnia została, ku ubolewaniu 

pracowników, zamknięta w ramach polityki cięcia kosztów, ale stołówka 

wciąż pozostaje miejscem, w którym personel zbiera się, aby swobodnie 

porozmawiać, spożywając przynoszone z domu posiłki. 

  Od czasu do czasu nawet wysoko postawieni urzędnicy schodzą na 

dół, aby zjeść razem z pracownikami rezydencji. Reggie Love, były 



osobisty asystent Obamy, zwany „cieniem prezydenta”, tak bardzo zżył 

się z kilkorgiem kamerdynerów, że w weekendy, kiedy stołówka dla 

pracowników z Zachodniego Skrzydła, zwana mesą marynarki wojennej, 

była zamknięta, jadał z nimi. Love opuścił Biały Dom w 2011 roku, ale 

ilekroć bawi w Waszyngtonie, wciąż grywa z kamerdynerami w karty. 

  ________ 

 

  W Zachodnim Skrzydle znajduje się Gabinet Owalny, tam też 

pracują najważniejsi urzędnicy administracji prezydenta. Natomiast 

biura pierwszej damy i jej współpracowników mieszczą się we 

Wschodnim Skrzydle. Odległość między oboma skrzydłami to 

praktycznie długość boiska do piłki nożnej. 

  Każdego ranka w części parteru i pierwszego piętra otwartej dla 

zwiedzających personel zwija dywany i ustawia barierki ze sznurami. Po 

południu, gdy już tysiące turystów przewiną się przez korytarze Białego 

Domu, trzeba posprzątać, zdjąć barierki i rozwinąć dywany, żeby piętro 

państwowe nie przypominało aż tak rażąco przestrzeni muzealnej, gdyby 

członkowie pierwszej rodziny zeszli na dół. 

  – Dopiero kiedy zaczęłam tam pracować, uświadomiłam sobie, że 

prezydent i pierwsza dama są bardzo blisko turystów. Przecież mieszkają 

tylko piętro wyżej – powiedziała mi Katie Johnson, osobista sekretarka 

prezydenta Obamy w latach 2009–2011. 

  Do jej obowiązków należało ustalanie i pilnowanie terminarza 

prezydenta w porozumieniu z pierwszą damą i personelem. Johnson była 

osobą, której przypadła niewdzięczna rola informowania Wschodniego 

Skrzydła o tym, że głowa państwa spóźni się na rodzinną kolację. 

  Według jej zabawnego porównania rezydencja przypomina 

„niezwykle szykowne nowojorskie mieszkanie, bo choć tyle się dzieje na 

zewnątrz, to po wejściu do środka wiesz, że jesteś u siebie w domu”. 

  Katie McCormick Lelyveld, pierwsza sekretarka prasowa Michelle 

Obamy, czasami urzędowała w biurze przyległym do salonu piękności 

na drugim piętrze. Wspominała panującą tam ciszę, tak niezwykłą 

w porównaniu do zgiełku, który królował na pierwszym piętrze. 

  – W prywatnej przestrzeni mieszkalnej nie ma biegających 

wszędzie tłumów ludzi. Wszyscy starają się traktować tamto miejsce jak 



prywatny dom. Nawet agenci pozostają na zewnątrz, nie wchodzą do 

środka. 

  – Biały Dom zbudowano na ludzką miarę – twierdzi Tricia Nixon 

Cox. 

  Pewnego dnia, tuż po uroczystym powitaniu na południowym 

trawniku, przybywający z wizytą europejski książę odwrócił się do niej 

i powiedział: 

  – To naprawdę tylko dom. 

  Był zdumiony niepozorną bryłą Rezydencji Wykonawczej, 

zwłaszcza w porównaniu z ogromnymi przestrzeniami pałacowych, do 

których przywykł. 

  – Dla niego był to zaledwie mały domek – dodaje Tricia Nixon 

Cox. 

  Choć w porównaniu z królewskimi pałacami Biały Dom może 

wydawać się niezbyt imponujący, nie jest bynajmniej maleńki. Aula 

wejściowa na pierwszym piętrze łączy długą na dwadzieścia pięć 

metrów Salę Wschodnią z leżącą naprzeciwko Państwową Jadalnią, 

w której podejmuje się uroczystym obiadem goszczących u prezydenta 

przywódców innych państw. Pomiędzy tymi dwoma pomieszczeniami 

znajdują się jeszcze pokoje: Zielony, Niebieski i Czerwony. 

  Usytuowane na górze prywatne apartamenty pierwszej rodziny są 

połączone na każdym z poziomów jednym korytarzem: na drugim 

piętrze jest szesnaście pomieszczeń mieszkalnych i sześć łazienek, na 

trzecim zaś kolejne dwadzieścia pokoi i jeszcze dziewięć łazienek. 

Zdarza się czasem, że pomieszkują tam pokojówki i lokaje, oczywiście 

tam też śpią dzieci prezydenta. Choć sypialnie przeznaczone dla gości 

nie są numerowane, personel przypisuje im numery na wzór pokoi 

hotelowych. Co tydzień pokojówki dostają harmonogram dyżurów, 

dzieląc się sprzątaniem wszystkich pomieszczeń. Żadna nie przepada za 

doprowadzaniem do porządku sypialni numer 328. 

  – To najtrudniejszy do posprzątania pokój – uważa pokojówka 

Betty Finney. – Jest tam łóżko z wysoką wygiętą ramą niesamowicie 

trudne do ścielenia! Podczas układania pościeli chcemy, aby wszystko 

wyglądało schludnie i nigdzie nie powstała choćby najmniejsza fałdka, 

ale w przypadku tego łóżka to niemalże syzyfowa praca. Każda z nas 



wiedziała, że nie uniknie ścielenia go i wizja tego koszmaru napawała 

nas wszystkie przerażeniem. 

  Na każdym piętrze znajduje się pomieszczenie o owalnym 

kształcie: na parterze jest to Pokój Spotkań Dyplomatycznych, skąd 

prezydent Roosevelt nadawał słynne radiowe „pogawędki przy 

kominku”, zazwyczaj tędy pierwsza rodzina wchodzi do budynku; na 

piętrze państwowym – Pokój Niebieski z oknami wychodzącymi na 

południowy trawnik, z kryształowym żyrandolem w stylu francuskim 

i jasnoniebieskimi satynowymi draperiami; i wreszcie na drugim piętrze 

Żółty Gabinet Owalny z Balkonem Lincolna. Dawniej w tym pokoju 

mieściła się biblioteka z bezpośrednim przejściem do biura prezydenta 

Lincolna, zwanego teraz Sypialnią Lincolna – to rozwiązanie pozwalało 

prezydentowi uniknąć spotkania z tłumem czekającym przed wejściem 

do Gabinetu Traktatowego. Obecnie Żółty Gabinet Owalny stanowi 

prywatny gabinet prezydenta. Zachodnie Skrzydło wraz z Gabinetem 

Owalnym zostało dobudowane później. Wcześniej główny budynek 

rezydencji służył jednocześnie za miejsce pracy i mieszkanie głowy 

państwa. 

  W Rezydencji Wykonawczej znajdują się cztery klatki schodowe: 

główne schody prowadzą z pierwszego na drugie piętro; schody przy 

windzie prezydenta: z piwnicy na trzecie piętro; schody spiralne przy 

windzie dla personelu: także z piwnicy, ale tylko do półpiętra nad 

pierwszym piętrem, na którym znajduje się zakład cukierniczy; wreszcie 

ostatnie, prawdziwie „sekretne” schody zaczynają się przy wejściu do 

Sypialni Królowej (eleganckiego pokoju w tonacji różu, nazwanego tak 

na pamiątkę nocującej w nim kiedyś monarchini) i kończą we 

wschodnim krańcu trzeciego piętra. Pokojówki czasem używają tej 

ostatniej klatki schodowej, jeśli chcą posprzątać pokoje na drugim 

piętrze bez zakłócania spokoju pierwszej rodziny. Wchodzą wtedy na 

trzecie piętro, przechodzą całą jego długość i potem wracają na dół 

schodami po drugiej stronie. 

  Biały Dom został zaprojektowany przez architekta o irlandzkich 

korzeniach Jamesa Hobana, który wygrał konkurs zorganizowany przez 

prezydenta George’a Washingtona i sekretarza stanu Thomasa 

Jeffersona. Bryła budynku wyrosła z inspiracji osiemnastowiecznym 



Leinster House w Dublinie, czyli siedzibą irlandzkiego parlamentu. 

Pierwsi mieszkańcy Białego Domu narzekali, że jest zbyt duży. Obecnie, 

kiedy podczas oficjalnych uroczystości trzeba w ciasnej kuchni 

przygotować posiłki dla setki gości, a w czasie zaprzysiężenia nieomal 

w każdym gościnnym pokoju tłoczą się przyjaciele i rodzina prezydenta, 

nieczęsto słyszy się podobne uwagi. 

  George Washington zapowiedział, że stolica Stanów 

Zjednoczonych będzie konkurować pod względem świetności i urody 

z Paryżem i Londynem, ale u swoich początków miasto pozostawało 

daleko w tyle za malowniczymi europejskimi metropoliami. W 1800 

roku, kiedy prezydent John Adams i jego żona Abigail jako pierwsi 

zamieszkali w Białym Domu, wraz z nimi przyjechało jedynie czterech 

służących, a do użytku nadawało się zaledwie sześć pomieszczeń. Ich 

nowy dom wciąż był w budowie, a samo miasto wydawało się położoną 

wśród bagien i odciętą od świata odległą placówką – pierwsza rodzina 

spędziła długie godziny w podróży z Baltimore do stolicy. Po 

przyjeździe musiała wchodzić do środka po deskach, bo frontowe schody 

jeszcze nie zostały wzniesione. Na miejscu ­dzisiejszego Zachodniego 

Skrzydła stały stajnie i suszyła się powieszona na sznurach bielizna, 

a urzędnicy miejscy właśnie zamknęli mieszczący się w szopie burdel, 

z którego korzystali robotnicy budowlani. (Cieśle i kamieniarze byli 

z tego powodu tak niezadowoleni, że przybytek przeniesiono w mniej 

rzucające się w oczy miejsce). 

  „Brakuje nam ogrodzenia, podwórza i wszelkich wygód” – pisała 

Abigail do córki. – „Główne schody są wciąż w budowie, która 

z pewnością nie skończy się przed zimą”. 

  Kiedy Abigail Adams wprowadziła się do Białego Domu, oceniła, 

że do utrzymania posiadłości na odpowiednim poziomie będzie potrzeba 

przynajmniej trzydziestu służących (obecnie personel składa się z prawie 

stu osób). Za czasów pierwszych prezydentów głowa państwa zabierała 

ze sobą własną służbę: pokojówki, kucharzy, lokajów, których opłacała 

z prywatnych funduszy. W ostatnich latach zdarzyło się kilkakrotnie, że 

rodzina prezydenta wprowadziła się wraz z jednym czy dwojgiem 

zaufanych współpracowników ze swojego dawnego życia, ale przede 

wszystkim polega na doświadczeniu personelu rezydencji. 



  Po zakończeniu wojny brytyjsko-amerykańskiej w 1814 roku 

z podpalonego przez Brytyjczyków Białego Domu zostały zgliszcza. 

Prezydent James Madison zwrócił się do Hobana z prośbą o pomoc 

w odbudowie rezydencji, która szybko stała się narodową ikoną. Od 

tamtego czasu każdy urzędujący prezydent starał się zostawić namacalny 

ślad swojej bytności. W dziewiętnastym wieku rezydencja została 

wzbogacona o liczne elementy dekoracyjne w stylu wiktoriańskim, ale 

w 1902 roku Theodore Roosevelt zatrudnił wziętych nowojorskich 

architektów McKima, Meada i White’a do odnowienia fasady, pragnąc 

przywrócić jej pierwotną neoklasycystyczną formę. Za prezydentury 

Roosevelta na trzecim piętrze urządzono pokoje gościnne. Zburzono też 

ogromne szklarnie, w których uprawiano warzywa i owoce na potrzeby 

pierwszej rodziny, tym samym przygotowując teren pod budowę 

Zachodniego Skrzydła, gdzie prezydent Roosevelt przeniósł swoje biuro 

z drugiego piętra rezydencji. Tam też jego następca William Howard 

Taft kazał wybudować Gabinet Owalny ukończony w 1909 roku. 

  Ostatni wielki remont wykonano za czasów prezydenta Trumana, 

kiedy zapadający się dach groził zawaleniem budynku. Zrobiło się wtedy 

dość niebezpiecznie. Gdy pierwsza dama podejmowała w Pokoju 

Niebieskim herbatką panie z organizacji Córy Amerykańskiej 

Rewolucji
6
, żyrandol o gabarytach lodówki gwałtownie zakołysał się nad 

głowami niczego niepodejrzewających gości tylko dlatego, że piętro 

wyżej prezydent brał kąpiel. Kiedy indziej noga jednego z fortepianów 

Margaret Truman przebiła zniszczoną podłogę w bawialni podczas 

pełnych animuszu ćwiczeń muzycznych. Truman doprowadził do 

wymiany oryginalnego drewnianego szkieletu rezydencji na nowy ze 

stali, a na drugim piętrze kazał wybudować balkon z widokiem na 

południowy trawnik, zwany obecnie Balkonem Trumana i pozostający 

niezmiennie ulubionym miejscem wypoczynku pierwszych rodzin. 

  We współczesnych czasach największe zasługi na polu odnowy 

Białego Domu położyła Jacqueline Kennedy, która z wielkim 

zaangażowaniem poświęciła się przywracaniu wnętrzom ich 

pierwotnego wyglądu (żona JFK nienawidziła słowa „remont”). 

Przyświecał jej cel stworzenia „ideału amerykańskiego domu”. Poprosiła 

przyjaciółkę Rachel „Bunny” Mellon o zaprojektowanie na nowo obu 



ogrodów: Różanego i Wschodniego, zastąpiła też wszechobecny róż 

Mamie Eisenhower miękką bielą i bladym błękitem. Dzięki niej personel 

rezydencji miał pełne ręce roboty, bo do pomocy przy pracach 

restauracyjnych zaprosiła znaną dekoratorkę wnętrz Sister Parish, która 

miała ją wspierać w wyszukiwaniu „skarbów” domu i pozbywaniu się 

jego „szkaradzieństw”. 

  – Jest jedna rzecz, której szczerze nie trawię. To wiktoriańskie 

lustra. Są po prostu ohydne. Do lochu z nimi! – żartowała Jackie, 

podkreślając: – W Białym Domu nie ma miejsca na przypadkowe 

sprzęty. 

  Zaangażowała Henry’ego Francisa du Ponta, kolekcjonera 

wczesnoamerykańskich mebli i dziedzica rodowego majątku, mianując 

go szefem komitetu ds. dzieł sztuki w Białym Domu, który utworzyła 

zaledwie miesiąc po wprowadzeniu się. Członkowie powołanego przez 

nią organu mieli za zadanie poszukiwać eksponatów o wartości 

muzealnej na terenie całego kraju i przekonywać ich właścicieli do 

ofiarowania obiektów Białemu Domowi. Jackie Kennedy doprowadziła 

także do powstania biura kustosza, którego celem była inwentaryzacja 

mebli i dzieł sztuki znajdujących się w rezydencji i opieka nad nimi. 

Kiedy w 1962 roku po raz pierwszy zaprosiła ekipę telewizyjną do 

sfilmowania wnętrz Białego Domu, oglądalność programu osiągnęła 

osiemdziesiąt milionów osób, czyniąc z niej jedną z najpopularniejszych 

pierwszych dam. A miała wtedy zaledwie trzydzieści dwa lata. 

  Dziś w Białym Domu wciąż widać ślady działań Jackie Kennedy. 

W jej dłoniach szarobury, nijaki budynek przeobraził się w wytworne 

miejsce, w którym historia i elegancja zgrabnie przeplatają się ze sobą. 

Wniosła powiew europejskiej świeżości także w szeregi personelu, bo na 

stanowisku szefa kuchni zatrudniła Francuza René Verdona, a jej 

oficjalnym krawcem był Oleg Cassini
7
. W równym stopniu dbała 

o przestrzeń prywatną budynku. Kiedy uznała Starą Jadalnię Rodzinną 

za zbyt formalne miejsce na wspólne rodzinne posiłki, przekształciła 

dawną sypialnię Margaret Truman w kameralną kuchnię i jadalnię. 

  Dziś personel opowiada o rezydencji z uwielbieniem 

dorównującym temu, które zastrzega dla wybranej przez siebie ulubionej 

pierwszej rodziny. Jeden z pracowników Białego Domu zwierzył mi się, 



że za każdym razem gdy oprowadza znajomych po budynku, pod koniec 

zwiedzania prosi wszystkich, aby rozejrzeli się wokół, chłonąc ten 

widok. 

  – Chodziliście dokładnie po tych samych pomieszczeniach, po 

których chodzi każdy prezydent od czasów Johna Adamsa. 

  Za każdym razem, jak dodał, jego słowa robią na wszystkich 

wielkie wrażenie. 

  ________ 

 

  Powodem dumy personelu Białego Domu jest znajomość 

wszystkich zakamarków rezydencji, a także związanej z nimi historii. 

Podziemna szatnia, w której kamerdynerzy trzymają sztywne smokingi, 

a pokojówki chowają robocze uniformy (pastelowe koszule i białe 

spodnie), znajduje się zaledwie o rzut beretem od bunkra, który 

wybudowano pod Wschodnim Skrzydłem w czasie drugiej wojny 

światowej dla prezydenta Franklina Roosevelta. Obecnie pomieszczenie 

służy za centrum zarządzania kryzysowego i jest w stanie przetrwać 

nawet atak nuklearny. W razie zagrożenia do tego właśnie schronu, 

przypominającego długi kanał, może zostać sprowadzony prezydent. 

Nim położoną na parterze Salę Map przekształcono w czasie drugiej 

wojny światowej w tajne centrum planowania pomieszczenie służyło 

prezydentowi jako prywatny pokój bilardowy. Tam Franklin Roosevelt 

otoczony mapami, na których nanoszono pozycje amerykańskich 

i wrogich wojsk, rozważał każdy detal lądowania w Normandii. Wtedy 

niewielu ludziom było dane choćby zerknąć do środka. „Kiedy trzeba 

było tam posprzątać, strażnik zakrywał mapy płachtą materiału i cały 

czas, gdy myto podłogi, stał na posterunku” – pisał mistrz ceremonii J.B. 

West. Dekady później Bill Clinton w tym właśnie pokoju przed 

kamerami pod przysięgą składał zeznania w sprawie Lewinsky. Obecnie 

w tym miejscu goście czekają w kolejce, by stanąć do zdjęcia z parą 

prezydencką – wykonuje się je w przyległym Pokoju Spotkań 

Dyplomatycznych. 

  Każdy pokój ma do opowiedzenia inną historię z dziejów 

niepodległej Ameryki. Abigail Adams używała ogromnego 

i przewiewnego Pokoju Wschodniego, największego pomieszczenia 



w Białym Domu, wysokiego na ponad sześć metrów, do suszenia prania. 

Podczas wojny secesyjnej przez pewien czas stacjonowali w nim 

żołnierze, obecnie zaś najczęściej wykorzystuje się go jako miejsce 

konferencji prasowych z udziałem prezydenta. Państwowa Jadalnia 

najczęściej wykorzystywana do organizowania zaplanowanych 

w najdrobniejszym szczególe obiadów dyplomatycznych, powiązanych 

z podpisaniem ważnego traktatu wojskowego bądź handlowego, była 

niegdyś gabinetem Thomasa Jeffersona. Pokój Zielony, obecnie 

oficjalny pokój konferencyjny na państwowym piętrze, dawnej był 

sypialnią, w której ten prezydent nie tylko spał, ale także jadł śniadanie; 

James Monroe grywał w nim w karty, tam też balsamowano ukochanego 

jedenastoletniego syna Abrahama Lincolna Williego i w blasku świec 

padającym na twarz chłopca wkładano mu w dłonie kamelie. Na drugim 

piętrze niewielka, urządzona w stylu wiktoriańskim Bawialnia Lincolna 

pod koniec dziewiętnastego wieku mieściła telegraf, a podczas 

najczarniejszych dni afery Watergate Richard Nixon szukał ukojenia 

pośród jej ciężkich draperii i ciemnych mebli, godzinami słuchając 

głośnej muzyki, wpatrzony w blask bijący z kominka, z klimatyzacją 

pracującą na najwyższych obrotach. 

  Na trzecim piętrze znajduje się ukryty przed oczami gapiów, 

umiejscowiony na dachu południowego portyku pawilon, z którego 

rozciąga się panoramiczny widok na Mall
8
 i pomnik Washingtona

9
. To 

zaprojektowana dla pierwszej damy Grace Coolidge „podniebna 

bawialnia”. Teraz ten jasny i przewiewny, intymny pokój, zwany 

Solarium, służy rodzinie prezydenta jako miejsce do wypoczynku. Tam 

urządzono przedszkole dla małej Caroline Kennedy, tam prezydent 

Reagan dochodził do siebie po nieudanym zamachu na jego życie, tam 

też Sasha i Malia Obamówny chichoczą z przyjaciółkami, które zostają 

u nich na noc. 

  ________ 

 

  Ci pracownicy personelu, z którymi dane było mi rozmawiać, nie 

mieli nic przeciwko nazywaniu ich „służbą”. W pracy w Białym Domu, 

w żadnym jej aspekcie, nie ma nic poniżającego. 

  – Kiedy na co dzień przebywasz w otoczeniu najwspanialszych 



mebli i amerykańskich dzieł sztuki, na które normalnie nie możesz sobie 

pozwolić, to chyba fajne – twierdzi florysta Ronn Payne. 

  Dla mistrza cukiernika Rolanda Mesniera przygotowywanie 

wyszukanych deserów dla pięciu z kolei prezydentów było szczytem 

osiągnięć zawodowych. 

  – Biały Dom to była wisienka na moim torcie. Bo gdyby Biały 

Dom nie był wisienką, to co niby miałoby nią być? 

  Oddanie członków personelu i ich duma z wykonywanych zadań 

sprawiają, że pierwsze rodziny Ameryki mogą pracować i żyć w Białym 

Domu w poczuciu ufności i bezpieczeństwa, a także celebrować każdą 

bezcenną chwilę spokoju. Historie opowiedziane przez nich pozwalają 

rzucić okiem na życie amerykańskich prezydentów i ich rodzin – 

ograniczone, zarówno dosłownie, jak i w przenośni, przez najwyższy 

państwowy urząd. Niesamowite anegdoty, które usłyszałam – jedne 

rozczulające, inne zabawne, a czasem niezwykle dramatyczne – 

zasługują na poczesne miejsce w historii Ameryki. 

  1 Prezydent Franklin D. Roosevelt cierpiał na chorobę 

Heinego-Medina i był sparaliżowany od pasa w dół. Poruszał się na 

wózku inwalidzkim (wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki).  

  2 Potoczna nazwa prezydentury Kennedy’ego.  

  3 Agencja federalna, do której głównych zadań należy walka 

z przestępczością finansową oraz ochrona najwyższych urzędników 

państwowych i ich rodzin.  

  4 Agencja federalna Stanów Zjednoczonych odpowiedzialna za zasoby 

naturalne i historyczne kraju.  

  5 Jedna z najbardziej wpływowych Amerykanek, autorka licznych 

pozycji kulinarnych i z zakresu prowadzenia domu, także gospodyni 

programu telewizyjnego Martha Stewart Living. Cieszy się opinią 

rzecznika tradycyjnego stylu życia.  

  6 Daughters of the American Revolution – organizacja zrzeszająca 

kobiety wywodzące się w prostej linii od osób zaangażowanych w walkę 

niepodległościową w Stanach Zjednoczonych. Celem stowarzyszenia 

DAR jest promowanie historii i patriotyzmu w ramach między innymi 

akcji edukacyjnych.  

  7 Amerykanin rosyjskiego pochodzenia, po matce w jego żyłach 



płynęła także włoska krew.  

  8 National Mall to park rozciągający się od pomnika Washingtona do 

Kapitolu, w którym oprócz terenów zielonych mieszczą się między 

innymi muzea i pomniki.  

  9 Marmurowy obelisk upamiętniający prezydenturę George’a 

Washingtona.  

  



  

 

  ROZDZIAŁ 1 

 

  Kontrolowany chaos 

 

 

  Zmiana zachodząca w domu na zakończenie każdej administracji 

jest gwałtowna niczym śmierć. Chcę przez to powiedzieć, że głęboko 

w nas wywołuje pewną nieokreśloną pustkę. Rankiem podajesz 

śniadanie rodzinie, dla której pracowałeś przez ostatnie lata; w południe 

ci ludzie znikają z twojego życia, a w ich miejsce pojawiają się nowe 

twarze, nowe zadania, zawiązują się nowe sympatie i antypatie. 

  Alonzo Fields, kamerdyner i maître d’ w latach 1931–1953, 

 My 21 Years in the White House 

 

  Raz tylko zdarzyło mi się, że praca mnie rzuciła. 

  Walter Scheib, szef kuchni w latach 1994–2005 

 

  



    az lub dwa razy na dekadę, najczęściej w przenikliwie 

mroźny styczniowy dzień, amerykańska opinia publiczna skupia się na 

przekazaniu władzy prezydenckiej. Setki tysięcy ludzi zbierają się 

w National Mall, aby patrzeć, jak w trakcie podniosłej i zaplanowanej 

w najdrobniejszym szczególe uroczystości, którą pierwsza dama Lady 

Bird Johnson nazwała „wielkim, cyklicznym amerykańskim 

widowiskiem”, prezydent elekt składa uroczystą przysięgę. 

  Kulisy tego szacownego wydarzenia kryją zdumiewającą liczbę 

skomplikowanych operacji logistycznych. Laura Bush ową „zamianę 

rodzin” określa mianem „choreograficznego arcydzieła 

zorganizowanego w błyskawicznym tempie”, jego powodzenie zaś 

zależy od znajomości przyjętych norm i wybitnych zdolności 

adaptacyjnych personelu rezydencji. Biały Dom w dniu inauguracji 

budzi się jeszcze wcześniej niż zazwyczaj, pracownicy schodzą się już 

przed świtem. Tego dnia efektem ich pracy będzie otwarcie nowego 

rozdziału amerykańskiej historii. 

  Do południa, kiedy nowy prezydent oficjalnie obejmie urząd, Biały 

Dom należy do rodziny, która go opuszcza. Rankiem w dniu inauguracji 

odchodzący prezydent podejmuje kawą nowych lokatorów. A tuż przed 

jego wyjazdem pracownicy rezydencji zbierają się w wystawnej 

Państwowej Jadalni, w której niejednokrotnie asystowali przy obiadach 

dyplomatycznych, aby się pożegnać z rodziną prezydencką. Często 

targają nimi rozmaite emocje, bo przecież zaledwie za sześć godzin 

wyprowadzi się ich szef, z którym niejednokrotnie zdążyli się 

zaprzyjaźnić. W wielu przypadkach członkowie personelu byli związani 

z odchodzącą rodziną aż przez osiem lat, ponadto bardzo rzadko 

ktokolwiek z nich miał okazję wcześniej poznać nowych mieszkańców 

rezydencji. Dlatego podczas pożegnania nie brakuje łez, mimo radości, 

z jaką wielu z tam zebranych patrzy w przyszłość. 

  – Kiedy Clintonowie razem z Chelsea zeszli na dół, milczeli – 

ochmistrzyni Christine Limerick wspomina dzień zaprzysiężenia nowego 

prezydenta w 2001 roku. – Zaraz się rozpłaczę, kiedy sobie przypomnę, 

jak prezydent Clinton ze śmiertelną powagą popatrzył na każdego z nas 



i wreszcie powiedział: „Dziękuję”. Wszyscy, jak jeden mąż, zanieśli się 

płaczem. 

  Podczas pożegnania z prezydentem pracownicy rezydencji 

wręczają rodzinie upominek zapakowany w pięknie ręcznie rzeźbione 

przez zatrudnionych na miejscu stolarzy pudełko – czasem jest to 

amerykańska flaga, która powiewała nad Białym Domem w dniu 

inauguracji głowy państwa. W 2001 roku Limerick, przełożona zespołu 

florystów Nancy Clarke i główna kustosz Betty Monkman ofiarowały 

Hillary Clinton ogromną poduchę wykonaną ze skrawków tkanin, 

którymi pierwsza dama kazała udekorować pokoje. 

  Nie ma zbyt wiele czasu na zadumę. Około jedenastej rano obie 

pierwsze rodziny opuszczają Biały Dom, kierując się na Kapitol. Od tej 

pory aż do mniej więcej piątej po południu, kiedy nowy prezydent 

z najbliższymi wraca na chwilę odpoczynku przed inauguracyjnym 

balem, personel musi wykonać wszystkie niezbędne czynności związane 

z wyprowadzeniem się jednej rodziny i wprowadzeniem kolejnej. W tej 

rzadkiej chwili kiedy oczy całego Waszyngtonu i świata odwracają się 

od Białego Domu i spoglądają na Kapitol, personel jest wdzięczny, że 

uwaga opinii publicznej zostaje tymczasowo odciągnięta od zamieszania 

za murami rezydencji. 

  Zatrudnienie firmy przeprowadzkowej na jeden dzień wiązałoby 

się z szeregiem kontroli bezpieczeństwa, które tylko utrudniłyby to 

zadanie, dlatego personel jest odpowiedzialny za wprowadzenie nowego 

prezydenta i wyprowadzenie starego. Bez żadnej pomocy z zewnątrz. 

W ciągu dnia oprócz tradycyjnych, codziennych obowiązków 

pracownicy rezydencji przemieniają się w ekipę przeprowadzkową, a na 

wykonanie dodatkowego zadania mają zaledwie sześć godzin. Ze 

względu na ogrom pracy, która na dodatek jest niezwykle wyczerpująca 

fizycznie, zostają zaangażowani wszyscy bez wyjątku: pracownicy ze 

zmywaka w kuchni przestawiają meble, a stolarze ustawiają na półkach 

ramki ze zdjęciami. Personel nie szczędzi sił, dlatego, niestety, zdarzają 

się wypadki. Kiedy wyprowadzali się Clintonowie, jeden z pracowników 

tak poważnie uszkodził kręgosłup przy podnoszeniu kanapy, że przez 

kilka kolejnych miesięcy przebywał na urlopie zdrowotnym. 

  Dla szefa działu operacyjnego Tony’ego Savoya dzień 



zaprzysiężenia prezydenta jest najważniejszym momentem pracy. 

Zazwyczaj dział operacyjny zajmuje się organizacją przyjęć, proszonych 

kolacji, bankietów w ogrodzie, a także przestawianiem mebli na 

potrzeby wywiadów telewizyjnych, ale w dniu inauguracji staje się 

„mózgiem całej przeprowadzki”, jak mówi Savoy. Ciężarówki 

z rzeczami nowej rodziny wjeżdżają przez jedną bramę i kilkudziesięciu 

pracowników: logistyków, mechaników, stolarzy, elektryków, spieszy 

się, aby wyładować meble i przenieść je dokładnie w te miejsca, które 

wyznaczy im osoba odpowiedzialna za aranżację przestrzeni z ramienia 

rodziny nowego prezydenta. 

  – Do najlepszych przeprowadzek zaliczam te, które nie zniechęcają 

ludzi do dalszej pracy w rezydencji – żartuje Savoy, maskując tym 

samym aurę niepokoju unoszącą się nad tym wprawiającym w osłupienie 

zadaniem. 

  W zaledwie sześć godzin od wyjazdu jednej pierwszej rodziny do 

przybycia świeżo zaprzysiężonego prezydenta wraz z bliskimi personel 

musi położyć nowe dywany, wymienić materace i pościel, zdjąć obrazy 

i generalnie urządzić całość w stylu odpowiadającym nowym 

mieszkańcom. Pracownicy rezydencji rozpakowują pudła, składają 

równo ubrania i układają je w szufladach. Nawet stawiają szczoteczki 

i pastę do zębów w łazience na półce. Nie mogą zapomnieć 

o najdrobniejszym szczególe. 

  Florysta Bob Scanlan pomagał przy wyprowadzce Clintonów przed 

wprowadzeniem się rodziny George’a W. Busha w 2001 roku. Zadanie 

było tym łatwiejsze, że nowi mieszkańcy znali rezydencję lepiej niż inni 

debiutujący prezydenci. ­George W. Bush i jego żona byli częstymi 

gośćmi w Białym Domu, gdy Bush senior piastował najwyższy urząd. 

Obecność licznego personelu wcale ich nie zrażała. Laura Bush 

przyznaje, że „ich dodatkowym atutem” była dobra znajomość 

rezydencji, w której spędzili mnóstwo czasu podczas prezydentury 

pierwszego Busha („staruszka Busha” – jak z czułością nazywają go 

pracownicy Białego Domu). 

  – To szczęście miała jeszcze tylko jedna para prezydencka: John 

Quincy i Louisa Adamsowie
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 – dodaje. 

  Bill Clinton doskonale zdawał sobie sprawę, że jego następca 



świetnie zna dom i personel, zdarzało mu się nawet żartować, że Bush 

wie, gdzie szukać włączników światła. Clinton przed zaprzysiężeniem 

odwiedził Biały Dom zaledwie kilkakrotnie: po raz pierwszy jako 

nastolatek w ramach American Legion Boys Nation
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, kiedy miał szansę 

uścisnąć dłoń prezydenta Kennedy’ego, następnie w 1977 roku jako gość 

Carterów (to była też pierwsza wizyta Hillary Clinton w rezydencji), 

a potem jeszcze parę razy jako gubernator stanu Arkansas podczas 

kolacji wydawanych dla Krajowej Rady Gubernatorów. Nim się 

wprowadzili, Hillary przyznała, że tylko raz miała okazję przejść się po 

drugim piętrze: Barbara Bush oprowadziła ją po pokojach po 

zwycięstwie Billa w wyborach. Nigdy wcześniej nawet nie zerknęła na 

trzecie piętro. Kiedy już Clintowie zamieszkali w Białym Domu, pani 

Clinton zainteresowała się historią budynku i zleciła kustoszom 

przygotowanie bogato ilustrowanej książki przedstawiającej zmiany 

zachodzące w każdym z pomieszczeń od chwili powstania budowli. 

  Z ostatnich prezydentów to Barack Obama uznał przeprowadzkę 

do Białego Domu za jedno z największych wyzwań. Wraz z rodziną 

przenieśli się tam wprost z Chicago, z domu stojącego w sąsiedztwie 

Hyde Parku. Obamowie mieli w przeszłości do czynienia ze służbą 

jeszcze mniej niż Clintonowie: w Chicago co prawda zatrudniali panią 

do sprzątania, ale ich córki Sasha i Malia nawet wychowywały się bez 

niani, bo podczas kampanii prezydenckiej opiekowała się nimi matka 

Michelle, Marian. Ominęło ich szczęście posiadania ojca prezydenta, 

brakowało im też doświadczenia mieszkania w luksusowej siedzibie 

gubernatora, dlatego dopiero z czasem prezydent Obama i jego rodzina 

przywykli do życia w nowych warunkach. 

  ________ 

 

  Dwudziestego stycznia 2009 roku milion osiemset tysięcy ludzi 

zebrało się na dwustopniowym mrozie, aby patrzeć, jak Barack Obama 

jako pierwszy Afroamerykanin składa przysięgę prezydencką. Była to 

nie tylko największa liczba osób, jaka kiedykolwiek stawiła się, aby na 

żywo oglądać inaugurację ­prezydencką, ale też największa, jaka 

przybyła na jakiekolwiek wydarzenie w historii Waszyngtonu. 

  Większość Amerykanów usłyszała o Baracku Obamie dopiero 



w 2004 roku, kiedy jako senator stanu Illinois wygłosił entuzjastycznie 

przyjętą mowę przewodnią na Narodowej Konwencji Demokratów. 

Błyskawicznie zyskał status politycznej gwiazdy, tak że jego rodzina 

miała niewiele czasu, aby przygotować się do życia w Białym Domu. 

Personel rezydencji był tego świadom, dlatego każdy pracownik 

dokładał starań, aby ułatwić nowemu prezydentowi życiową zmianę. 

Kiedy mistrz ceremonii powitał go słowami: „Witamy pana prezydenta 

na progu jego nowego domu”, dla Obamy, po raz pierwszy wchodzącego 

do budynku przez majestatyczny północny portyk, musiało mieć to 

surrealny wydźwięk. Tamtego popołudnia wszystko zostało opracowane 

w najdrobniejszym szczególe i podczas chwili wytchnienia po paradzie 

wzdłuż Pennsylvania Avenue, a przed pierwszym inauguracyjnym balem 

przygotowano dla Obamów szwedzki stół w Starej Jadalni Rodzinnej. 

  Ten dzień był rezultatem miesięcy rozważnych przygotowań. Dla 

personelu rezydencji zmiana administracji zaczyna się na osiemnaście 

miesięcy przed dniem inauguracji, kiedy mistrz ceremonii przygotowuje 

dla nowej pary prezydenckiej (jest to tym trudniejsze, że wciąż nie 

wiadomo, kto nią zostanie) dokumentację zawierającą szczegółowy plan 

Białego Domu, listę pracowników i spis dopuszczalnych zmian, które 

można wprowadzić w Gabinecie Owalnym. 

  Gary Walters zatrudniony na stanowisku mistrza ceremonii od 

1986 do 2007 roku zaczynał gromadzić informacje o kandydatach już na 

etapie prawyborów, nim politycy ubiegający się o najwyższy 

amerykański urząd zostają oficjalnie desygnowani przez swoje partie. 

Kiedy prezydenci Ford, Carter i George H. Bush stracili szansę na drugą 

kadencję, zadanie to okazało się szczególnie trudne. 

  – Zawsze bierze się pod uwagę powtórną wygraną aktualnego 

prezydenta, ale przede wszystkim trzeba bacznie obserwować rozwój 

wypadków – twierdzi Walters. 

  W grudniu, już po wyborach, ale wciąż przed zaprzysiężeniem, 

Walters angażował obecną pierwszą damę do oprowadzenia nowej pary 

prezydenckiej po Białym Domu. Wtedy właśnie nowa pierwsza dama 

otrzymuje materiały zawierające nazwiska i zdjęcia osób zatrudnionych 

w rezydencji. Przede wszystkim pomaga to przyszłej pierwszej rodzinie 

zawczasu zaznajomić się z personelem, ale wynika też częściowo 



z wymogów bezpieczeństwa, bo dzięki temu widok nieznajomej twarzy 

zaniepokoi nowych mieszkańców rezydencji, każąc im się skontaktować 

z Secret Service. 

  Zdający urząd prezydent sam płaci za wywiezienie osobistych 

rzeczy z Białego Domu. Nowy prezydent także opłaca przeprowadzkę 

z osobistych środków, z funduszy pozostałych po kampanii lub 

zebranych na ten właśnie cel. Rankiem w dniu zaprzysiężenia zadaniem 

nowej pierwszej rodziny jest skoordynowanie wniesienia osobistych 

rzeczy na teren posiadłości z Secret Service . 

  Na początku każdej nowej administracji do większych wyzwań 

logistycznych należy transport i wniesienie na teren Białego Domu 

osobistych mebli i większych sprzętów należących do nowej pierwszej 

rodziny. Po wyborach w 1960 roku sekretarka ds. socjalnych Kennedych 

Letitia Baldrige przygotowała dla Jackie notkę, w której poinformowała 

ją, że zapytała sekretarkę ds. socjalnych Eisenhowerów Mary Jane 

­McCaffree, „czy nie dałoby się przemycić większości rzeczy bez ich 

[Eisenhowerów] wiedzy, a ta się zgodziła; mistrz ceremonii może 

schować kartony i walizki, itd. tak, żeby nic nie zauważyli, a potem, 

kiedy wybije dwunasta w południe, ­wyciągnie wszystko na światło 

dzienne. Czy to nie cudowne? Niemal jak u Hitchcocka”. Baldrige 

wspomina wyprawę samochodem w towarzystwie Providencii Paredes, 

pokojówki ­Jackie, i George’a Thomasa, lokaja Jacka Kennedy’ego, do 

Białego Domu z zapakowanymi walizkami i kreacją pierwszej damy na 

bal inauguracyjny. Kiedy przyjechali na miejsce, wszyscy ­pozostali 

pojechali na uroczystości inauguracyjne na Kapitolu. Pokryte śniegiem 

południowe tereny posiadłości były skąpane w promieniach silnego 

słońca. 

  – Tak zaplanowaliśmy wyjazd z Georgetown, żeby nie przyjechać 

do Białego Domu przed dwunastą, bo o tej właśnie porze nowy 

prezydent oficjalnie przejmuje rezydencję po swoim poprzedniku. 

  Niemal pół wieku później obowiązują identyczne zasady. Doradcy 

rodziny Obamów zaczęli spotykać się z członkami personelu wkrótce po 

wyborach, dzięki temu na tydzień przed zaprzysiężeniem nowego 

prezydenta większość mebli znalazła się w Białym Domu. Tymczasowo 

przechowywano je na parterze w Pokoju Chińskim, aby stamtąd 



sprawnie przenieść je na górę. Bushowie poinformowali mistrza 

ceremonii Stephena Rochona, że pragną jak najbardziej ułatwić 

wszystkim przeprowadzkę, a ten dołożył starań, aby odchodzący 

prezydent nie poczuł się niekomfortowo. 

  – Staramy się wówczas nie robić niczego na oczach pierwszej 

rodziny – mówi. – Choć ona doskonale zdaje sobie sprawę, co się dzieje. 

Nie chcemy jednak, żeby poczuła, że na nią naciskamy. 

  Doradcy prezydenta Obamy skontaktowali się także z innymi 

członkami personelu. Na dwa miesiące przed zaprzysiężeniem 

przełożona florystów Nancy Clarke spotkała się z Michaelem Smithem, 

dekoratorem wnętrz Obamów, aby przedyskutować, jakie kwiaty należy 

umieścić w prywatnych pokojach, w których zatrzymają się rodzina 

i przyjaciele na noc po inauguracji. 

  – Trzeba przygotować dom w bardzo krótkim czasie, dlatego 

zajmuje się tym duży zespół ludzi. Ich celem jest upewnienie się, że 

wszystko zostało przeprowadzone tak perfekcyjnie, jak tylko się dało 

w tym ograniczonym czasie – powiedziała mi Desirée Rogers, bliska 

przyjaciółka Obamów z Chicago i ich pierwsza sekretarka ds. 

socjalnych. 

  – Stawiliśmy się w rezydencji najwcześniej, jak to było możliwe – 

wspomina dzień zaprzysiężenia. – Układaliśmy rzeczy na miejscach, 

szykowaliśmy pokoje, wieszaliśmy ubrania w szafach. 

  Na kilka tygodni przed zaprzysiężeniem Rogers spotkała się 

z zespołem florystów, aby uzgodnić wybór kwiatów, które staną na 

stolikach, oraz oświetlenie na czas tych pierwszych niezapomnianych 

chwil, kiedy pierwsza rodzina znajdzie się w nowym, ekscytującym 

otoczeniu, nim zacznie przygotowania do balu. 

  – Każdy drobiazg się liczy, kiedy chce się stworzyć przyjazną 

i miłą dla wszystkich atmosferę – zauważył florysta Bob Scanlan. 

  Nowy prezydent zatrudnił w Zachodnim Skrzydle wiernych 

współpracowników z okresu kampanii prezydenckiej, a także 

z początków własnej kariery politycznej, między innymi swojego 

długoletniego rzecznika Roberta Gibbsa, mianując go pierwszym 

sekretarzem prasowym Białego Domu, oraz bliską przyjaciółkę Valerie 

Jarrett, która została głównym doradcą prezydenta. Michelle Obama 



także zaangażowała grupę własnych współpracowników, z których 

większość znała od lat. Kilka dni po wprowadzeniu się Michelle zwołała 

w Sali Wschodniej zebranie, na które zaprosiła wszystkich 

zatrudnionych we Wschodnim Skrzydle oraz cały personel rezydencji. 

Obecna sekretarz prasowa pierwszej damy Katie McCormick Lelyveld 

pamięta, że jej szefowa dobitnie podkreśliła, kto tu rządzi. 

  – Oto ludzie, którzy ze mną przyjechali. – Prezydentowa 

przedstawiła personelowi swoich zbitych w małej grupie 

współpracowników. – Teraz stanowimy jedną drużynę – oznajmiła, nim 

zwróciła się do własnych ludzi, w tym Lelyveld: – Waszym zadaniem 

natomiast jest upewnić się, że znacie tu wszystkich. Oni byli tu przed 

nami i dzięki nim to miejsce działa jak należy. Znajdujemy się na ich 

terenie. 

  Następnie współpracownicy pierwszej damy podeszli do każdego 

członka personelu, aby się przedstawić. 

  – W tamtej chwili to my musieliśmy oprzeć się na nich i upewnić 

się, że wiemy, za co odpowiadają i jak ich stanowisko ma się do całości 

– wspomina Lelyveld. – Bo przecież to my byliśmy tam nowi. 

  Od samego początku Lelyveld często radziła się ­członków 

personelu. Kiedy chciała oryginalnie zaprezentować menu pierwszego 

oficjalnego obiadu dyplomatycznego wydawanego przez Obamów, 

zeszła na dół do kuchni i zapytała główną kucharkę Cristetę „Cris” 

Comerford, jak tak przygotowałaby rozstawienie sali, żeby zaproszeni 

dziennikarze mogli dobrze przyjrzeć się serwowanym daniom, bez 

przeszkadzania jej w miejscu pracy. Kiedy poprosiła pracowników 

działu operacyjnego i mechaników o przestawienie mebli na piętrze 

państwowym na potrzeby wywiadu telewizyjnego, przypomniano jej, że 

Biały Dom nie jest zwyczajnym domem. 

  – Pracujesz w muzeum – wspomina. – Nie chodzi o przesunięcie 

zwykłych dwóch krzeseł, lecz dwóch krzeseł z Pokoju Niebieskiego, 

które są starsze od ciebie, i to o całe stulecia. Dlatego w tym celu 

zwracasz się do personelu, do którego obowiązków należy dbanie 

o tamtą przestrzeń. 

  (Tamtejsze meble mają ogromną wartość, kiedyś jeden 

z pracowników usłyszał od swojego przełożonego, że jeśli zniszczy 



pewien francuski pozłacany mosiężny zegar, który należy do 

wyposażenia Białego Domu od 1817 roku, nie musi już więcej wracać 

do pracy. Przez całe swoje życie nie zarobiłby tyle, żeby 

zrekompensować stratę). 

  W piątek po zaprzysiężeniu prezydent Obama swobodnie 

przedstawiał się personelowi. Kiedy wszedł do kuchni na drugim piętrze, 

siedziało tam kilku kamerdynerów, którzy oglądali telewizję. Prezydent 

wymierzył żartobliwy cios pięścią w ramię Jamesa Jeffriesa. 

  – Co oglądacie? – zapytał. 

  – Patrzymy, co się działo wokół pomnika Lincolna tuż przed 

zaprzysiężeniem – odpowiedział mu zagadnięty. – Gratulacje, panie 

prezydencie! 

  – Dziękuję – odparł Obama, uśmiechając się, jak to ma 

w zwyczaju, od ucha do ucha, i wyszedł z kuchni. 

  Kilka minut później, kiedy tam wrócił, Jeffries wstał i zebrawszy 

potrzebną odwagę, dodał: 

  – Właśnie panu pogratulowałem. Jutro, jeśli zostanę wezwany do 

rezydencji, pan będzie mógł mi pogratulować pięćdziesięcioletniego 

stażu pracy. 

  – Nie zamierzam czekać do jutra – odpowiedział mu bez wahania 

Obama. – Zrobię to od razu. Moje gratulacje! 

  Choć Desirée Rogers relacje łączące parę prezydencką 

z personelem określa jako „bardzo, bardzo serdeczne”, to nowy 

prezydent był zdecydowanie bardziej zdystansowany i mniej rozmowny 

niż jego bezpośredni poprzednicy. Niektórym pracownikom brakowało 

koleżeńskiej atmosfery, jaka panowała za prezydentów: Busha ojca, 

Clintona i Busha syna. 

  – Bushowie zawsze dbali o atmosferę, byli z nami w bliskiej 

zażyłości – zauważył mistrz ceremonii Rochon, porównując ich do 

Obamów, którzy: – Postawili na poprawne, ale stricte zawodowe 

stosunki. 

  Mimo to Obamowie szczerze zaprzyjaźnili się z niektórymi 

pracownikami, a kamerdyner James Jeffries zwierzył mi się, że między 

parą prezydencką a głównie afroamerykańskim zespołem kamerdynerów 

istnieje niepisane porozumienie i wzajemny szacunek wynikający ze 



znajomości realiów życia czarnoskórych w Ameryce. Prezydent Obama 

sam to zauważył, przyznając, że serdeczne podejście kamerdynerów do 

jego rodziny wynika po części z tego, że: 

  – Kiedy patrzą na Malię i Sashę, myślą pewnie: „Wyglądają 

zupełnie jak moja wnusia albo moja córka”. 

  Obecnie osiemdziesięcioczteroletni portier Vincent Contee 

pracował w każdy poniedziałek i wtorek od 1988 do 2009 roku, 

eskortując prezydenta w drodze od windy do Gabinetu Owalnego i z 

powrotem. 

  – Dobrze się rozumieliśmy – wspomina. – Spotykaliśmy się rano 

i zawsze mnie zagadywał, pytał, jak mi mija dzień. 

  Podczas swojej dwudziestojednoletniej pracy w Białym Domu 

Contee rzadko bywał onieśmielony, bo oprócz porannych pogawędek 

z prezydentami w drodze do windy towarzyszył także takim ikonom 

współczesnego świata jak na przykład Elizabeth Taylor czy Nelson 

Mandela, którzy wybierali się na spotkanie w prywatnych pokojach 

głowy państwa. Zauważył, że nawet tym, którzy piastują najwyższy 

urząd, czasem trudno ukryć zmęczenie. Za każdej kadencji nadchodził 

taki moment, że urzędujący prezydent podczas krótkiej jazdy windą 

patrzył na niego i z westchnieniem rozmarzał się na głos: 

  – Chciałbym po prostu wrócić do łóżka, mógłbym przespać cały 

dzień. 

  Obama w drodze do Gabinetu Owalnego rozmawiał z Contee’em 

o sporcie. 

  – Wiedział, że jestem fanem futbolu. Kibicuję drużynie Redskins. 

Kiedy ponosili porażkę, prezydent mówił mi, na czym, według niego, 

polegał ich błąd i co powinni byli zrobić. 

  Czasem Obama prosił go o wyprowadzenie ich psa portugalskiej 

rasy wodnej o imieniu Bo, aby pobiegał po terenie posiadłości. Po 

spacerze Contee odprowadzał czworonoga na górę, na trzecie piętro. 

  Ale Obamowie okazali się rodziną szczególnie dbającą 

o prywatność, mistrz ceremonii Rochon zauważył, że między nowym 

prezydentem i personelem utrzymuje się pewien dystans. Prezydencka 

para wydała mu się „zakłopotana wobec tak dużej liczby kamerdynerów 

i pokojówek, spełniających wszelkie jej zachcianki”. Ludzi, którzy 



dopiero niedawno spłacili kredyty zaciągnięte na studia, poziom obsługi 

obowiązujący w Białym Domu musiał wytrącać z równowagi. 

  – Trzeba było uszanować ich potrzebę prywatności – powiedział 

mi Contee. – Chwilę się z nimi rozmawiało, a potem każdy wracał na 

swoje miejsce. 

  Obamowie szczególnie dbali o to, aby ich córki wychowywały się 

w jak najbardziej normalny sposób, nawet jeśli chwilowo mieszkały 

w domu, w którym służyły tuziny kucharzy, kamerdynerów i pokojówek. 

W 2011 roku Michelle Obama udzieliła wywiadu, w którym 

powiedziała, że jej starsza, wówczas trzynastoletnia, córka Malia uczy 

się prać osobiste rzeczy pod okiem matki prezydentowej, Marian 

Robinson, mieszkającej w apartamencie na trzecim piętrze. 

  – Moja matka wciąż sama sobie pierze ubrania, bo nie lubi, kiedy 

obcy zajmują się jej bielizną. 

  Były stylista pierwszej damy Michael „Rahni” Flowers potwierdza, 

że „Michelle należy do stanowczych matek i przypomina w tym własną. 

Wystarczy, że popatrzą na ciebie tym swoim wzrokiem, kamieniejesz 

i natychmiast przerywasz niestosowne zachowanie”. 

  Katie McCormick Lelyveld pamięta, że pierwsza dama jasno 

przedstawiła swoim córkom zasady życia w rezydencji. 

  – Doceniała oczywiście rolę obsługi zajmującej się każdym 

szczegółem otoczenia, ale uważała, że personel nie powinien usługiwać 

dziewczynkom. 

  Michelle przypominała swoim córkom, żeby nie przywykały do 

tego, że inni ścielą za nie łóżka, bo to należy do ich obowiązków. 

  Jednak po dwóch wyczerpujących latach kampanii i życia 

w nieustannym pośpiechu Obamowie docenili otrzymaną pomoc. 

  – Pewne udogodnienia są po to, aby łatwiej przetrwać długi 

i pracowity dzień. Należy do nich na przykład to, że inni decydują o tym, 

co będzie na kolację – zauważa Lelyveld. 

  Trudno też wykorzenić długoletnie tradycje panujące w rezydencji. 

Kiedy Obamowie oznajmili kamerdynerom, że w weekendy mogą 

zamienić sztywne smokingi na proste koszule z kołnierzykiem 

i luźniejsze spodnie, nie wszyscy przyklasnęli temu pomysłowi. 

  – Niektórzy starsi, siedemdziesięcio- czy osiemdziesięcioletni, 



panowie w szafie mają same smokingi, do których już tak bardzo 

przywykli, że musieliby specjalnie kupić inne, nowe ubrania. Poza tym 

w tym właśnie stroju czuli się zwyczajnie dobrze – stwierdziła Lelyveld. 

  Wielu kamerdynerów uparło się przy utrzymaniu formalnego 

ubioru i sama Lelyveld czuła się nieco skrępowana, kiedy przychodziła 

do pracy w jasnych spodniach czy dżinsach, choć podczas kampanii 

przywykła do wygodniejszych rzeczy. 

  – Należało uszanować estymę, z jaką podchodzili do wykonywanej 

pracy. 

  Obamowie najwyraźniej tęsknią za swoim życiem w Chicago. Jak 

powiedział sam Barack Obama: 

  – Każdy prezydent doskonale zdaje sobie sprawę, że jest tylko 

czasowym rezydentem w Białym Domu. Jesteśmy tu jedynie lokatorami 

– dodał. 

  Po dwóch wyczerpujących kampaniach prezydent uparł się, że nie 

chce być nieobecny w domu więcej niż dwa wieczory w tygodniu. Aż do 

grudnia 2014 roku rodzinne kolacje przygotowywał im Sam Kass, szef 

kuchni, którego sprowadzili z Chicago. Później zrezygnował z posady 

i przeniósł się do Nowego Jorku. 

  Jak wspomina były osobisty asystent prezydenta Reggie Love, 

Obama każdego ranka w drodze z części mieszkalnej do Zachodniego 

Skrzydła rozmawiał z mistrzem ceremonii Stephenem Rochonem na 

zwykłe tematy związane z prowadzeniem domu, z którymi ma do 

czynienia każdy z nas, bo dotyczą zarówno mieszkańców prezydenckich 

rezydencji, jak i podmiejskich zaułków. 

  – Jeśli gdzieś mieszkasz i w tym budynku jest osoba 

odpowiedzialna za jego utrzymanie, to gdy spada ciśnienie wody albo 

Wi-Fi nie działa, musisz z kimś o tym porozmawiać, czy nie tak? – 

tłumaczy Reggie Love. 

  Na początku prezydent był szczególnie zainteresowany budową na 

terenie posiadłości boiska do koszykówki. Podczas kampanii z 2008 

roku Obama miał w zwyczaju grywać w kosza w dni, w które 

nominowano kandydatów podczas prawyborów. Dwukrotnie w New 

Hampshire i w Nevadzie przegrał głosowanie, a w te właśnie dni 

odpuścił sobie grę. Niedługo po zaprzysiężeniu powiedział Rochonowi, 



że chce przekształcić znajdujące się na południowym trawniku korty 

tenisowe w boisko do kosza. Zainstalowano zatem przenośne kosze, 

namalowano nowe linie i zamówiono piłki ze znaczkiem Białego Domu. 

Całość kosztowała cztery tysiące dziewięćset dziewięćdziesiąt pięć 

dolarów. 

  Realizacja projektu zabrała kilka miesięcy i Obama niecierpliwił 

się. Zarzucił Rochonowi podczas porannej rozmowy: 

  – Admirale, to nie jest chyba budowa promu kosmicznego. 

  Później pewnego ranka Rochon nie wspomniał słowem 

o przebudowie kortów. Kiedy prezydent zapytał, kiedy przyjadą jego 

kosze, odpowiedział mu: 

  – Panie prezydencie, z przyjemnością informuję, że zostaną 

zainstalowane dziś do godziny jedenastej trzydzieści. 

  Obama się rozpromienił. O dziesiątej trzydzieści, godzinę przed 

czasem, rozegrał z Love’em partyjkę na cześć uniwersyteckiej drużyny 

Duke Blue Devils. 

  ________ 

 

  Stylista Michael „Rahni” Flowers czesał włosy Michelle Obamy, 

od kiedy była nastolatką, dlatego nowa pierwsza dama w dniu 

zaprzysiężenia męża również zdecydowała się na jego usługi. Choć 

fryzjerzy nie są oficjalnie uznawani za członków personelu, to także 

mają wyjątkowy wgląd za kulisy wydarzeń podczas doniosłych chwil. 

  Flowers zaczął pracę o czwartej nad ranem w Blair House, 

eleganckim budynku mieszkalnym naprzeciwko Białego Domu, 

w którym zgodnie z tradycją prezydent elekt i jego rodzina nocują na 

dzień przed wprowadzeniem się do rezydencji prezydenckiej. Tamtego 

ranka uczesał Michelle, jej córki i matkę i przez cały dzień jeździł za 

Obamami, najpierw na Kapitol, wieczorem zaś był obecny na wszystkich 

dziesięciu oficjalnych balach. 

  Flowers natychmiast zauważył ekscytację, z jaką większość 

afroamerykańskich kamerdynerów patrzyła na nowego prezydenta. 

  – To było coś więcej niż duma, bo wydarzyła się rzecz, o której 

przez całe życie nawet nie ośmielali się marzyć – powiedział, także 

czarnoskóry, Flowers. – To biło ze sposobu, w jaki mówili, chodzili. Ich 



uśmiechnięte twarze zdradzały, że rzeczywistość przeszła ich 

najśmielsze oczekiwania. 

  Tamtego ranka wszyscy wydawali się bardzo spokojni, 

z wyjątkiem, jak zdradził Flowers, Marian Robinson, matki pierwszej 

damy. Czekała ją bowiem dramatyczna życiowa zmiana. Całkiem 

niedawno zapisała się w Chicago do klubu dla aktywnych seniorów 

i nawet wygrała jedne zawody, ale Michelle poprosiła, żeby 

przeprowadziła się z nimi do Białego Domu i pomagała jej zajmować się 

dziewczynkami. Dlatego opuściła rodzinne miasto i szykowała się do 

życia pod ścisłym nadzorem. 

  – To bardzo niezależna kobieta – przyznaje Flowers, który 

podejrzewa, że pani Robinson sama nie zdecydowałaby się na ten krok, 

ale: – Zwierzyła mi się, że Michelle bardzo na tym zależało, no i są 

jeszcze dziewczynki, o których nie można zapominać. 

  Po wyjeździe z ukochanego Chicago Robinson powiedziała: 

  – Ciągną mnie ze sobą i choć wcale mi to nie pasuje, robię 

dokładnie to, co zrobiłby każdy. Robię to, co należy. 

  Nowo wybrany prezydent wydawał się całkowicie niewzruszony 

zbliżającą się diametralną zmianą swego życia. Po wygłoszeniu 

ambitnego przemówienia inauguracyjnego, w którym wymienił swoje 

główne cele polityczne, między innymi reformę służby zdrowia, oraz 

powtórzył wcześniejszą obietnicę wykorzenienia prowadzącej do 

podziałów retoryki panującej w Waszyngtonie, niczym nieskrępowany, 

zapytał tylko: 

  – Jak mi poszło? 

  – Barack zawsze jest spokojny, trzyma emocje na wodzy – 

zauważył Flowers. – Michelle jest zdecydowanie bardziej 

temperamentna. 

  W wyniku pomyłki w terminarzu (w którym zapomniano 

uwzględnić zwyczajowy lunch organizowany na Kapitolu po złożeniu 

przysięgi) Obamowie mieli tylko czterdzieści pięć minut na 

przygotowanie się na wieczorne uroczystości. Kiedy szykowali się 

w pośpiechu, prezydent znalazł czas, aby zajrzeć do niewielkiego 

gabinetu kosmetycznego na drugim piętrze i zapytał żonę, którą muchę 

powinien wybrać. 



  – Chcę wyglądać najlepiej, jak to możliwe. Dla ciebie – wyjaśnił. 

  Kiedy wychodził, Flowers zauważył, że jedna ze spinek do 

mankietów prezydenta jest źle zapięta. 

  – Barack, popraw mankiety – zwrócił mu uwagę stylista. 

  – Och, to miłe, wszyscy się starają – życzliwie odpowiedział mu 

Obama. 

  Kiedy Ikram Goldman, stylistka odpowiedzialna za dobór ubrań 

dla pierwszej damy, która robiła zakupy w jej chicagowskim butiku na 

długo przed wprowadzeniem się do Białego Domu, usłyszała, że Flowers 

zwrócił się do prezydenta po imieniu, skarciła go. 

  – Powiedziała, że powinienem mówić do niego per „panie 

prezydencie” – wspomina Flowers. – Kiedy odezwałem się do niego po 

imieniu, odpowiedział mi uśmiechem. Byłem na ich ślubie, poznałem 

jego teścia, dla mnie się nie zmienił – ciągnie wciąż najwyraźniej 

urażony przyganą Goldman. – To by było dla mnie nienaturalne. 

  Zmiana ze zwracania się po imieniu na używanie oficjalnych 

tytułów stanowi prawdziwy rytuał przejścia dla wielu przyjaciół 

prezydentów. Letitia Baldrige, sekretarka ds. socjalnych Kennedych, 

która później stała się prawdziwym arbitrem w sprawach etykiety, znała 

parę prezydencką jako „Jacka i Jackie”, ale natychmiast po ogłoszeniu 

wyników wyborów w listopadzie 1960 roku zaczęła się do nich zwracać 

per „panie prezydencie i pani Kennedy”. 

  – Chociaż prezydent i pani Kennedy są młodzi, znamy się 

i przyjaźnimy od lat, jednak teraz otacza ich aura dostojeństwa związana 

z najwyższym państwowym urzędem – tłumaczyła. 

  Zaledwie garstka ludzi mówi do prezydenta Obamy po imieniu. 

  ________ 

 

  Dzień inauguracji, oznaczający wyczerpujące uroczystości dla 

każdego nowego prezydenta, zaczyna się na długo przed złożeniem 

przysięgi, która odbywa się w samo południe na Kapitolu. Wczesnym 

rankiem nowa głowa państwa wysłuchuje raportu na temat 

bezpieczeństwa narodowego z ust doradców odchodzącego prezydenta 

oraz własnych. Pod koniec starszy oficer jednostki wojskowej przy 

Białym Domu zaznajamia prezydenta ze ściśle tajnymi kodami użycia 



broni jądrowej. Po zaprzysiężeniu asystent z „piłką”, czyli walizką 

zawierającą szyfry, zawsze trzyma się w pobliżu prezydenta. (Dopiero 

po zaprzysiężeniu prezydent otrzymuje kartę, dzięki której rzeczywiście 

może użyć broni jądrowej). To wszystko odbywa się jeszcze przed 

porannym nabożeństwem w kościele. 

  Oswajając się z brzemieniem nowej pracy, prezydent musi 

równocześnie nauczyć się życia w rezydencji. Dzień po inauguracji 

prezydent Obama przyszedł do Sali Wschodniej, żeby przedstawić się 

personelowi. Florysta Bob Scanlan pamięta, że z jego twarzy biło 

„wielkie zaskoczenie”. 

  – To było niczym: wow. Chyba nie zdawał sobie sprawy, że aż tylu 

ludzi zajmuje się domem. 

  Tamtego dnia Obama przywitał się nie tylko z ludźmi 

odpowiedzialnymi za porządek i utrzymanie prywatnych pokoi, ale też 

z członkami obsługi mającymi pieczę nad piętrem państwowym 

i nadzorującymi grupy wycieczkowe zwiedzające Biały Dom. 

  Pracownicy Zachodniego Skrzydła, z których większość przywykła 

do znacznie bardziej doraźnych działań właściwych dla kampanii 

wyborczej, nagle otrzymują nowe role, nie mając wielkiego pojęcia, jak 

to wszystko działa. Dla Katie Johnson, osobistej sekretarki Obamy, dzień 

inauguracji przypominał „totalny chaos”. Kiedy stawiła się rankiem 

tamtego dnia w Białym Domu, usłyszała, że nie jest upoważniona do 

wejścia do środka. 

  – Mnie też czekał intensywny kurs przystosowania do nowych 

warunków – mówiła. 

  (Weszła do budynku dopiero, kiedy doradca Obamy Denis 

McDonough upoważnił ochronę do wpuszczenia jej na teren rezydencji). 

  Nie był to jednak koniec jej problemów. 

  – Teraz znam Zachodnie Skrzydło jak własną kieszeń – 

powiedziała. – Wtedy jednak poczułam się tam jak w labiryncie. 

  Kiedy wreszcie dotarła do swojego stanowiska pracy w małym 

biurze usytuowanym tuż przy Gabinecie Owalnym, przez większość dnia 

brała udział w przyspieszonym kursie obsługi „strasznie 

skomplikowanego” systemu połączeń telefonicznych. Pamięta, że przez 

kilka pierwszych tygodni nie była w stanie przełączyć rozmowy od 



wysoko postawionych urzędników do prezydenta przebywającego na 

pokładzie „Air Force One”
12

. Za każdym razem coś się rozłączało i w 

końcu Obama musiał sam oddzwaniać do danej osoby bezpośrednio 

z samolotu. 

  – Byłam potwornie spanikowana – wspomina Johnson. 

  Dla członków personelu nie była to oczywiście pierwszyzna, 

dlatego skutecznie koili stargane nerwy Johnson. Szczególnie podczas 

trudnych początków pracownicy Zachodniego Skrzydła szukają pomocy 

w biurze mistrza ceremonii. Johnson zasypywała odźwiernych lawiną 

pytań, na przykład dowiadywała się, gdzie jest zakład florystyczny, bo 

chciała poprosić o doniesienie jabłek odmiany gala, które prezydent miał 

zwyczaj trzymać w Gabinecie Owalnym. 

  – Dzwoniłam do biura mistrza ceremonii w razie jakichkolwiek 

wątpliwości – zwierza się. – Gdy ktoś z Gabinetu Owalnego poprosił 

o jakiś gatunek wina, telefonowałam do niego i za chwilę mi je 

przynoszono. 

  Czasem uciekała się do pomocy lokajów i odźwiernych, aby 

odnaleźć jakąś niezwykle istotną notkę służbową od prezydenta, 

zwłaszcza gdy bezskutecznie rozglądał się za nią personel Zachodniego 

Skrzydła. 

  – Kiedy panikowałam, rozpaczliwie poszukując czegoś, 

a prezydent akurat był w podróży i nie mogłam go zapytać, albo gdy 

zaginął ważny dokument, a prezydent twierdził, że mi go oddał, ja zaś, 

przysięgam, nie miałam niczego takiego, wtedy prosiłam, aby się 

rozejrzeli – opowiada jednym tchem. – W dziewięćdziesięciu 

przypadkach na sto udawało im się odnaleźć zgubę. 

  Reggie Love pamięta cierpliwość odźwiernych pomagających mu 

zorientować się w przestrzeni kuchennej i magazynach Białego Domu. 

  – Każdy korytarz, każde pomieszczenie ma swoją nazwę – dodaje. 

  Jak wspomina Scanlan, po kilku dniach Obamowie zaczęli „krok 

po kroku poruszać się po całej rezydencji”, zwłaszcza kiedy nie było już 

turystów, a większość personelu poszła do domu. 

  – Dla nich to też pewien proces. Muszą zaznajomić się z prawie 

setką ludzi, których nie widują naraz w jednym miejscu. Szybko 

rozpoznają spotykanych często pokojówki i florystów. Kojarzą kucharza. 



Nie znają pozostałych, którzy pracują zamknięci w swoich zakładach, 

ale w końcu zetkną się z każdym z nich, to tylko kwestia czasu. 

  Wreszcie pierwsze rodziny przyzwyczają się do pomocy personelu 

albo przynajmniej uczą się żyć w jego obecności. 

  – Według mnie pracownicy rezydencji po prostu wiedzą, jak 

sprawić, by rodziny prezydenckie mogły się naprawdę zadomowić 

i poczuć w miarę normalnie, biorąc pod uwagę okoliczności. Przecież 

nieustannie kręci się wokół nich z tuzin ludzi, przynosząc kwiaty, 

odkurzając dywany czy coś bez końca poprawiając – zauważyła 

Michelle Obama. – Człowiek zaczyna traktować ich jak członków 

rodziny, i na tym polega cały urok tego miejsca. 

  ________ 

 

  Każda pierwsza rodzina inaczej odnosi się do personelu. Pod 

koniec lat dwudziestych i na początku trzydziestych dwudziestego wieku 

rodzina Herberta Hoovera zazwyczaj wolała, aby służba trzymała się na 

uboczu; dla pokojówek, kamerdynerów i konserwatorów potrójny 

dźwięk dzwonka oznaczał, że należy ukryć się w schowku. Roosevelt 

i Truman byli pod tym względem znacznie bardziej wyrozumiali 

i pracownicy rezydencji nie musieli przerywać pracy, kiedy prezydent 

wchodził do pokoju. 

  Współcześnie relacje między rodziną prezydenta a personelem są 

znacznie bardziej swobodne. Pokojówka Ivaniz Silva powiedziała mi, że 

pierwsza dama zazwyczaj po tygodniu zna wszystkich po imieniu, 

a przynajmniej tych kilkanaście osób, pokojówek i kamerdynerów, które 

zajmują się drugim i trzecim piętrem. 

  Pewnego dnia Barbara Bush podeszła do sprzątającej Silvy 

i przerwała jej pracę. 

  – Och, jeszcze cię tu nie widziałam – powiedziała pierwsza dama. 

  – Ale należę do personelu – odpowiedziała Silva. 

  – Na pewno? – Pani Bush poszła sprawdzić listę pracowników 

przygotowaną przez mistrza ceremonii. Kiedy wróciła po paru minutach, 

zażartowała: – Zupełnie nie jesteś podobna do siebie na zdjęciu. Dlatego 

nie mogłam cię rozpoznać! 

  Każda pierwsza rodzina nie tylko przywozi ze sobą nowe meble 



i odświeża kolor ścian, ale także wnosi do Białego Domu niepowtarzalny 

klimat. Zmiana między Eisenhowerami a Kennedymi była kolosalna 

i dość głęboka, a nie, jak się wydawało, powierzchowna, bo parę 

starszych ludzi, ucieleśnienie lat pięćdziesiątych, zastąpiło młode, piękne 

małżeństwo z dwojgiem małych dzieci. Personel musiał przyzwyczaić 

się do swobodniejszego stylu zabawiania gości: smoking zamiast fraka, 

koktajle podawane przed kolacją, no i palić można było wszędzie. 

Podczas obiadów dyplomatycznych u Eisenhowerów podawano sześć 

dań, a zaproszeni siadali przy ogromnym stole bankietowym w kształcie 

litery „E”, który prezydent Kennedy z żoną szybko zamienili na 

piętnaście okrągłych stolików, przy których usadzano od ośmiu do 

dziesięciu osób, a liczbę dań zmniejszono do czterech. 

  Jackie Kennedy, przyzwyczajona do obecności służby i życia 

w zbytku, ochoczo zarządzała rezydencją o stu trzydziestu dwóch 

pokojach. Rankiem po inauguracji męża podeszła do mistrza ceremonii 

J.B. Westa i powiedziała: 

  – Chcę dziś poznać cały personel. Proszę mnie oprowadzić po 

Białym Domu, żebym mogła zobaczyć, gdzie kto pracuje. 

  West, niechętny wprowadzaniu pierwszej damy do miejsc pracy 

personelu bez wcześniejszego uprzedzenia, zaproponował, że przedstawi 

jej pracowników po kolei w trzyosobowych grupach. Wszyscy, od 

odźwiernych i kamerdynerów do pokojówek i kucharzy, strasznie 

denerwowali się przed taką oficjalną prezentacją. Po wyjściu z windy 

niemal zamierali, widząc pierwszą damę ubraną w spodnie (w tamtych 

czasach był to szokujący widok), w brązowych botkach i z 

rozczochranymi włosami. West pamięta, że gdy pracownicy obsługi 

przedstawiali się, Jackie starała się zapamiętać jego lub jej imię. 

Powtarzała każde powoli i choć nic nie notowała, od razu nauczyła się 

wszystkich na pamięć. Jedna z pokojówek, którą wtedy poznała, Lucinda 

Morman, była utalentowaną krawcową; pierwsza dama poprosiła ją 

potem o szycie unikalnych sukni zaprojektowanych dla niej przez Olega 

Cassiniego. 

  Jackie Kennedy była prawdziwą perfekcjonistką i głęboko 

zaangażowała się w codziennie życie rezydencji. Nocą robiła notatki, 

a potem za dnia sprawdzała postęp prac. Nie rozstawała się z żółtym 



notatnikiem, w którym nieustanie pisała, i potem wręczała Westowi 

zapełnione kartki. 

  – Zawsze miała dla mnie listę – wspominał West. – Były na niej 

nazwiska osób odpowiedzialnych za różne rzeczy, a pod każdym 

zapisywała tematy, które chciałaby z nimi omówić bezpośrednio. 

  Pani Kennedy zauważyła także, że niektórzy członkowie personelu 

w obecności pierwszej rodziny byli podenerwowani. W jej notatkach 

znajduje się fragment poświęcony pokojówkom: „Przebywanie 

w Białym Domu obok pierwszej rodziny itd. tak je przeraża, że 

sztywnieją ze strachu i mają obłęd w oczach, nawet Lucinda, z którą 

znamy się już dobrze, potrafi mnie przepraszać przez dziesięć minut, 

jeśli tylko upuści szpilkę”. Aby pomóc pracownikom przemóc obawy, 

zaproponowała, aby częściej bywali na drugim i trzecim piętrze, dzięki 

czemu oswoją się z obecnością rodziny prezydenckiej. „Kiedy są tacy 

wystraszeni, nawet jeśli mam czas, nie jestem w stanie nic im 

przekazać”. 

  ________ 

 

  Portier Preston Bruce przyzwyczaił się do Eisenhowerów, którzy 

byli bardzo przewidywalni i zazwyczaj kładli się do łóżka o dziesiątej 

wieczorem. Kiedy państwo Kennedy wrócili z inauguracyjnych balów 

o drugiej w nocy, Bruce był przekonany, że będą padać z nóg. Ku jego 

zaskoczeniu, zjawili się w towarzystwie przyjaciół i bawili w najlepsze 

na drugim piętrze nieświadomi, że personel jest zobligowany zostać aż 

do chwili, w której prezydencka para uda się spać. Kwadrans po trzeciej 

Bruce wyprowadził ostatnich gości i zgasił światła w Zachodniej 

Bawialni. Kiedy wrócił do sypialni prezydenta, pokój okazał się pusty. 

  – Czy to ty, Bruce? Jestem w Sypialni Lincolna – zawołał 

prezydent. 

  Bruce nie mógł w to uwierzyć. Pracownicy uważali, że ten pokój 

jest przeklęty. Kennedy poprosił o colę i otwarcie okien, żeby wpuścić 

trochę zimnego powietrza. Jackie odezwała się z leżącej naprzeciwko 

Sypialni Królowej, domagając się od usłużnego Bruce’a aperitifu. 

Tamtego dnia portier wrócił do domu dopiero o czwartej rano. 

  Mimo że pierwsza noc należała do dość długich, Bruce szczerze 



pokochał Kennedych. Pracował zazwyczaj na drugą zmianę i dzięki 

temu miał wgląd w intymne życie pary prezydenckiej. Kiedy przynosił 

jej wieczorne drinki, śmiał się, widząc młodych, pięknych ludzi 

śmigających do późnej nocy między sypialniami. 

  (– Nic się nie martw, Bruce. Wiemy, że ty także jesteś żonaty – 

mówiła mu Jackie Kennedy, a jej oczy lśniły). 

  Od 1953 do 1977 roku Bruce przychodził do Białego Domu 

o trzeciej po południu, witał na progu dygnitarzy, uspokajał 

zdenerwowanych gości spieszących na spotkanie z prezydentem, 

wieczorami eskortował głowę państwa z Gabinetu Owalnego do części 

mieszkalnej i czekał, aż położy się do łóżka, dopiero wtedy wracał do 

siebie. Był gwiazdą Białego Domu. Inni pracownicy obsługi chwalili 

jego nienaganne maniery i stoicki spokój, który potrafił zachować mimo 

ogromnej presji, jakiej doświadczał w pracy. Kamerdyner Lynwood 

Westray nazywał go „dyplomatą”. 

  – Był powszechnie lubiany. Niektórzy tak mają, inni nie. On miał. 

  Dzień po zaprzysiężeniu Kennedy’ego Bruce odprowadzał po 

kolacji prezydenta i pierwszą damę na górę. Westchnął z ulgą na myśl, 

że wróci do domu o przyzwoitej porze. „Bam! Drzwi windy otworzyły 

się na półpiętrze, na którym znajduje się biuro mistrza ceremonii. 

Prezydent wyskoczył na korytarz. Zbiegł na dół, a agenci Secret Service 

ruszyli za nim w pogoń”, napisał Bruce. Kennedy miał ochotę na 

wieczorny spacer i niepomny na mróz, mimo że nie miał na sobie palta, 

wyszedł przez północno-zachodnie drzwi. „Minęło zaledwie dwadzieścia 

godzin, od kiedy zamieszkał w Białym Domu, i już chciał uciekać”. 

  Secret Service musiała przyhamować zapał Kennedy’ego, 

informując go, że spacery musi ograniczyć do ponadsiedmiohektarowej 

działki wokół Białego Domu. Od tamtej pory Bruce trzymał zawsze 

w pogotowiu dwa palta: pierwsze w razie gdyby prezydent zdecydował 

się wyjść przez drzwi na pierwszym piętrze i drugie na parterze. Ilekroć 

podawał głowie państwa okrycie i kalosze, spotykał się z protestem. 

„Był niczym mały urwis gotów czmychnąć bez ochrony mimo 

niepogody”. 

  ________ 

 



  Nie każdą pierwszą rodzinę czekało tak radosne powitanie jak 

Kennedych. W poniedziałek po wyborach z 1992 roku Clintonowie 

zadzwonili do dekoratorki wnętrz Kaki Hockersmith, prosząc 

o wykonanie monumentalnej pracy i odświeżenie wystroju Białego 

Domu. Mimo że Hockersmith nadzorowała remont siedziby gubernatora 

Arkansas dla Clintonów, nie spodziewała się tego i pamięta, że była 

„bardzo zaskoczona”, ale zgodziła się. W czasie między wyborami 

a zaprzysiężeniem kilkakrotnie odwiedziła dom gubernatora, żeby 

zaprezentować próbki materiałów dekoracyjnych, które uznała za 

odpowiednie dla wnętrz Białego Domu. 

  – Kiedy przyszłam po raz pierwszy, prezydent Clinton miał 

spotkanie i Hillary wywołała go na zewnątrz – wspomina. 

  Rozłożyła na kuchennym stole próbki draperii i wzorów dywanów, 

żeby mogli się im przyjrzeć. (Clinton stanowi rzadki przykład głowy 

państwa przejawiającej tak żywe zainteresowanie wystrojem wnętrz). 

W ciągu kilku kolejnych tygodni Hockersmith kilkakrotnie spotykała się 

w Białym Domu z kustoszami, aby omówić plany remontowe. Razem 

z nim pojechała do leżącego prawie dwadzieścia kilometrów za 

Waszyngtonem, w Riverdale w stanie Maryland, olbrzymiego 

magazynu, w którym utrzymuje się stałą temperaturę i wilgotność 

i przechowuje się dodatkowe meble z wyposażenia Białego Domu. 

Każda rodzina prezydencka może tam wybierać sprzęty, które chce 

sprowadzić do rezydencji. 

  Meble w Riverdale zostały porządnie posegregowane według 

kategorii: obok rzędów biurek i stolików stoją komody i zwinięte 

w rulony dywany, które niejednokrotnie zdobiły podłogę Gabinetu 

Owalnego. Każda rzecz została opisana i skatalogowana, a znajdują się 

tam sprzęty o wyśmienitej proweniencji, pochodzące z rozmaitych epok. 

Kustosze znają miejsce każdego świecznika i stoliczka w tym ogromnym 

magazynie. Znajduje się tam też warsztat konserwatora i studio 

z aparatem rentgenowskim, w którym można robić zdjęcia do 

przewodników. Zapadły magazyn w Fort Washington przy rzece 

Potomac, który odwiedziła Jackie Kennedy, zaskoczona 

i zbulwersowana odkryciem, że bezcenne antyki walają się po brudnej 

podłodze, jest już tylko odległym wspomnieniem. 



  Hockersmith nie rozstawała się ze szczegółowym planem pięter, na 

którym w odpowiednich miejscach zaznaczała meble już znajdujące się 

w rezydencji, a teraz nanosiła także sprzęty wybrane z magazynowych 

zbiorów. 

  – Mieliśmy bardzo ambitne zamiary – oznajmia Hockersmith, a z 

jej głosu na samo wspomnienie przebija zmęczenie. 

  Clintonowie rozpoczęli dzień inauguracji nabożeństwem 

w kościele. Potem wrócili do Blair House, aby następnie wyruszyć do 

Białego Domu, gdzie dotarli dwadzieścia siedem po dziesiątej, czyli 

z dwudziestosiedmiominutowym opóźnieniem. Bushowie wyszli na próg 

północnego portyku, aby ich powitać. 

  – Witamy w waszym nowym domu – prezydent George H.W. Bush 

zwrócił się do dwunastoletniej Chelsea, która pogłaskała Millie, springer 

spaniela Bushów. 

  Odchodzący prezydent życzył swojemu następcy powodzenia 

i zgodnie z tradycją zostawił mu na biurku w Gabinecie Owalnym 

kartkę, na której zapisał rady dla nowej głowy państwa. (Kiedy osiem lat 

później Clinton składał urząd, także napisał list do prezydenta George’a 

W. Busha, zostawił mu również ten, który sam otrzymał od jego ojca). 

Treść listów nie została upubliczniana. 

  Tamtego podniosłego dnia Hillary Clinton powiedziała 

Hockersmith, że chciałaby, żeby była obecna podczas uroczystości 

zaprzysiężenia, która odbywa się przy zachodnim wyjściu z Kapitolu. 

Ale zaraz po jej zakończeniu dekoratorka musiała jak najszybciej wrócić 

do rezydencji. 

  – Musimy znaleźć sposób, żeby sprawnie cię stamtąd wyprowadzić 

i błyskawicznie dowieźć do Białego Domu – powiedziała Hillary. 

  Kiedy po godzinie uroczystość dobiegała końca, Hillary 

powiedziała Hockersmith, żeby rozejrzała się za stojącą na rogu 

wojskową furgonetką z pułkownikiem za kierownicą, który 

bezzwłocznie zawiezie ją na miejsce, dzięki czemu dekoratorka będzie 

mogła osobiście nadzorować przeprowadzkę. 

  – Pomyślałam wtedy: ciekawe, jak im się to uda? – wspomina 

Hockersmith. 

  Pośród wiwatującego tłumu ludzi zgromadzonych wokół Kapitolu 



dwudziestego stycznia 1993 roku dekoratorka ku swojemu zaskoczeniu 

dojrzała czekającą na nią furgonetkę. Kiedy samochód zbliżał się do 

bramek bezpieczeństwa, policja, nie zwlekając, podnosiła szlaban. 

Ludzie zgromadzeni wzdłuż Pennsylvania Avenue, czekający na 

przejazd nowego prezydenta, entuzjastycznie machali w kierunku auta. 

  – Musieli myśleć, że jedzie w nim ktoś naprawdę sławny – mówi 

Hockersmith i dodaje: – Zajechaliśmy na południowy trawnik, tuż za 

dwoma ciężarówkami przeprowadzkowymi z napisem: „Little Rock, 

Arkansas”. To była niezwykle ekscytująca przejażdżka. 

  Clintonowie wydali prawie czterysta tysięcy dolarów na 

odświeżenie wnętrz Białego Domu, pieniądze pochodziły z prywatnych 

dotacji. Ich wysiłek wzbudził pewną niechęć zarówno opinii publicznej, 

jak i pracowników Białego Domu. Nawet zazwyczaj dyskretny personel 

uznał plany Hockersmith za chaotyczne, a jej oczekiwania za zbyt 

wygórowane. 

  Główny elektryk Bill Cliber, który brał udział w dziewięciu 

przeprowadzkach, określił przyjazd Clintonów jako jeden 

z najtrudniejszych przypadków. Tuż po zaprzysiężeniu Hockersmith 

kazała jemu i pozostałym elektrykom wymienić dziewięć żyrandoli, i to 

natychmiast. 

  – Czemu musimy robić to akurat teraz? Niech się najpierw 

wprowadzą, a potem się tym zajmiemy – odpowiedział jej Cliber. 

  – Nie ma mowy, chcą, żeby to zostało zrobione, nim się tu zjawią – 

uparła się dekoratorka. 

  Cliber nie miał wyboru. Poszedł na drugie piętro do Pokoju 

Traktatowego, którego Clinton miał używać jako prywatnej pracowni, 

i zabrał się do zawieszania jednego z żyrandoli. 

  Niedługo po przyjeździe Clintonów po paradzie inauguracyjnej 

Hillary zjawiła się w Pokoju Traktatowym. 

  – Jak długo zamierzasz się tym zajmować? – zapytała ­Clibera. 

  – Szczerze, to sądzę, że jakieś cztery godziny – odpowiedział, nie 

przerywając montowania skomplikowanego kryształowego żyrandola, 

którego części zostały rozłożone po całej podłodze. 

  – Hm, zobaczymy – rzuciła pani Clinton i szybko wyszła. 

  Chwilę potem do środka zajrzała Hockersmith i kazała mu opuścić 



pokój w ciągu dwudziestu minut. Kiedy Cliber powiedział, że potrzebuje 

więcej czasu, żeby choć pozbierać leżące na podłodze setki bezcennych 

kryształków, usłyszał: 

  – Nie martw się tym, wymienimy je na nowe. 

  – Niestety, proszę pani, tych kryształków nie da się wymienić – 

odpowiedział jej oburzony elektryk. 

  Cliber posłusznie opuścił Pokój Traktatowy, zostawiając za sobą 

bałagan i poniewierające się po całym pomieszczeniu kryształki. Ale nie 

zamierzał dawać satysfakcji ani pierwszej damie, ani jej dekoratorce. 

Główny kustosz Rex Scouten (cieszący się wielkim poważaniem wśród 

personelu i wcześniej zatrudniony jako odźwierny, a potem, przed 

objęciem aktualnego stanowiska, w latach 1969–1986 jako mistrz 

ceremonii) zamknął pokój, aby chronić bezcenny żyrandol. Otworzył go 

dopiero wtedy, kiedy Cliber mógł wrócić do przerwanej pracy. To 

jednak nie nastąpiło przez następne trzy tygodnie, dopiero po upływie 

tego czasu pozwolono mu wejść do środka. 

  Gary Walters nigdy nie pozwala sobie nawet na najmniejsze słowo 

krytyki wobec któregokolwiek prezydenta, ale zapytany o przebieg 

przeprowadzki Clintonów dopiero po długiej chwili milczenia 

odpowiada: 

  – Wtedy jest najtrudniej, zmiana jednego prezydenta na drugiego, 

zwłaszcza gdy obaj pochodzą z różnych opcji. 

  Dorzucił także, że Clintonowie nie mieli pojęcia, czym jest Biały 

Dom. 

  Był wzywany kilka razy dziennie do rezydencji, aby odpowiadać 

na mnóstwo pytań. 

  Kiedy prezydencka para wróciła nad ranem po inauguracyjnych 

balach, w pracy była odźwierna Nancy Mitchell. 

  – Prezydent Clinton chciał gdzieś zadzwonić, dlatego weszłam 

z nim na górę i nagle usłyszałam ryk, a potem zawołał mnie po imieniu. 

Odpowiedziałam: „Tak, słucham”, wtedy zapytał mnie, jak się stąd 

dzwoni. 

  Bo kiedy podniósł słuchawkę, zamiast sygnału zgłoszenia usłyszał 

głos operatora i był zszokowany tym, że nie może sam wybrać numeru. 

System telefoniczny wkrótce został wymieniony. 



  Nie pomogło to, że Clintonowie zaprosili przyjaciół („kumpli 

Billa”) z Little Rock, aby pomogli im w rozpakowywaniu rzeczy, wręcz 

przeciwnie, była to dodatkowa komplikacja. 

  – Zajmujemy się tym od dwóch stuleci – mówi odźwierny Chris 

Emery. – Oni zaś naobiecywali różnym ludziom, że będą mogli przyjść 

i im pomóc. Oczywiście, że byliśmy niezadowoleni, to był jeden wielki 

chaos. 

  Emery, którego relacja z Clintonami należała do bardzo trudnych 

i w końcu w trakcie ich administracji dostał wypowiedzenie, powiedział, 

że wielu kumpli Billa miało na koncie wyroki w sprawach karnych. 

Według Emery’ego Secret Service kilkakrotnie dzwoniło do biura 

mistrza ceremonii, aby poinformować, że niektórzy z przyjezdnych nie 

przeszli pomyślnie kontroli wpisów w rejestrze karnym i nie zostaną 

wpuszczeni. Emery odpowiadał agentom, że prezydent ich oczekuje, 

toteż muszą wejść. Wobec tego przydzielano każdemu oficera Secret 

Service. 

  – To normalna procedura w przypadku wprowadzania ludzi 

z [kryminalną] „przeszłością”, muszą być eskortowani przez agenta – 

wyjaśnia. 

  Szybko, ku rozpaczy Emery’ego, do środka wpuszczono kilka osób 

z „kartoteką”. 

  Hockersmith bardzo praktycznie podeszła do pewnych szczegółów 

wystroju wnętrz, na przykład do rozmieszczenia osobistych zdjęć 

Clintonów i bibelotów, które przywieźli ze sobą w Little Rock, w tym 

niepowtarzalnej kolekcji żab. Jeszcze przed ślubem, kiedy Hillary i Bill 

się spotykali, przyszły prezydent oczarował swoją wybrankę anegdotą 

z dzieciństwa, która kończyła się taką oto puentą: „Nigdy nie wiesz, jak 

wysoko skoczy żaba, nim jej nie zmusisz pięścią do lotu”, innymi słowy: 

nigdy nie wiesz, jak daleko zajdziesz, jeśli nawet nie spróbujesz, czyli 

idealna opowiastka dla ambitnych młodych ludzi. Kiedy jej mąż po raz 

pierwszy kandydował na prezydenta, Hillary podarowała mu rysunek 

żaby, która najpierw otrzymuje cios, a potem skacze. Pod spodem 

wykaligrafowano ­puentę ­anegdoty. W 1993 roku Bill dał żonie na 

urodziny szklaną żabę w koronie z karteczką, na której napisał: „Tak 

mogłem skończyć, gdybyś się nie pojawiła w moim życiu”. 



  Hockersmith, niezaznajomionej z tym sentymentalnym znaczeniem 

początkowo żaby przypominały zbiór nietrafionych prezentów. 

  – Ktoś przychodzi do ciebie i myśli, że chyba lubisz żaby. A potem 

kupuje ci żabkę na urodziny. 

  Dołożyła starań, żeby kolekcja prezentowała się jak ­najlepiej. 

  Kiedy pierwsze rodziny wracają po paradzie do Białego Domu, 

wtedy, według słów Hockersmith, „wszyscy inni się ulatniają”. Personel, 

który przez cały dzień zajmował się doprowadzaniem rezydencji do 

perfekcji, zaszywa się w swoich zakładach, aby podarować bliskim 

prezydenta odrobinę upragnionej prywatności. 

  Hockersmith stała się stałym gościem Białego Domu, od czasu do 

czasu nocując w Sypialni Królowej, i przez osiem lat urzędowania Billa 

Clintona kontynuowała wysiłki dekoratorskie. Pokój, który zajmowała 

na drugim piętrze, był oddzielony od prywatnych apartamentów jedynie 

przesuwanymi drzwiami, które odgradzały zachodni kraniec budynku od 

wschodniego. Przede wszystkim starała się rozjaśnić wnętrza Białego 

Domu, skupiła się szczególnie na przekształceniu znajdującego się na 

drugim piętrze pokoju kredensowego w przestrzeń jadalną, w której 

Chelsea mogła odrabiać lekcje. Jednak jej praca spotkała się 

z mieszanym przyjęciem, a wyszukane urządzenie Bawialni Lincolna na 

modłę wiktoriańską naraziło ją na wyjątkowo ostrą krytykę. 

  ________ 

 

  W ostatnich czasach nie było równie dramatycznej zmiany jak ta, 

która wprowadziła do Białego Domu, w konsekwencji nagłego 

i tragicznego wydarzenia, rodzinę Lyndona B. Johnsona. Pogrążony 

w żałobie personel musiał pomóc w wyprowadzeniu się zdruzgotanej 

pierwszej damie i jej dzieciom, równocześnie przygotowując rezydencję 

na przyjęcie nowego prezydenta. Wszystko musiało odbyć się z wielkim 

taktem, bo pani Kennedy nie powinna była poczuć się ponaglana, 

a Johnsonowie ignorowani. 

  – Skontaktowałam się z innymi sekretarkami ds. socjalnych i każda 

podkreślała, jakim ekscytującym doświadczeniem było rozpoczęcie 

pracy w rezydencji – mówi Bess Abell, sekretarka ds. socjalnych Lady 

Bird, filigranowa brunetka wypowiadająca się o prezydenckiej parze 



z ciepłem świadczącym o wielkim przywiązaniu. – Moje doświadczenie 

było zupełnie inne. Nie wprowadzaliśmy się do Białego Domu w aurze 

radości i podniecenia towarzyszącym inauguracji, bo czekał na nas dom, 

w którym każdy żyrandol i kolumnę oplatała czarna opaska żałobna. 

  Nowa pierwsza dama Lady Bird Johnson często ubolewała nad 

trudnym położeniem, w jakim niespodziewanie znalazła się jej rodzina. 

  – Spotkanie z prezydentem przypominało wszystkim tego, który 

zginął – żaliła się. 

  Przez wzgląd na wdowę po prezydencie Lyndon B. Johnson, za 

którym nie przepadała większość współpracowników Kennedy’ego, 

wprowadził się do Białego Domu dopiero siódmego grudnia 1963 roku. 

W Gabinecie Owalnym pracował już od dwudziestego szóstego 

listopada, wcześniej zaś urzędował w pokoju numer 274 w Old 
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 stojącym po sąsiedzku przy Białym Domu. 

Niektórzy z doradców Johnsona narzekali, że upieranie się przy 

przeprowadzce do rezydencji siódmego grudnia, w dwudziestą drugą 

rocznicę ataku na Pearl Harbor, jest wielkim nietaktem. Pragnieniem 

pozostałych było pozostawienie pani Kennedy jak najwięcej czasu przed 

opuszczeniem Białego Domu. Każda decyzja była jednak bolesna, bo nic 

nie mogło im pomóc w zjednaniu sobie zdruzgotanych stronników 

Kennedy’ego. 

  Szesnastoletnia wówczas Luci Baines Johnson pamięta, że 

podsłuchiwała „jedyną kłótnię”, jaka poróżniła rodziców, którzy według 

niej zazwyczaj byli zgodnym małżeństwem. 

  – Musimy się wprowadzić siódmego grudnia – oznajmił żonie 

Johnson. 

  – Lyndon, to musi być inny dzień, każdy inny, ale nie ten – błagała 

jej matka, jednak na próżno. 

  Kiedy nowa para prezydencka wreszcie przyjechała do Białego 

Domu, ich córka Luci przywiozła ze sobą w kabriolecie dwa pieski rasy 

beagle o imionach Him i Her
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. Lady Bird i Bess, a także nowa 

sekretarka prasowa Liz Carpenter zabrały z sobą wartościowe 

przedmioty, które łatwo mogłyby ulec zniszczeniu w transporcie, w tym 

portret spikera Izby Reprezentantów Sama Rayburna, także Teksańczyka 

jak prezydent i mentora Johnsona. 



  Początkowo Johnsonowie poruszali się po Białym Domu z wielką 

ostrożnością, jakby wkroczyli na poświęconą ziemię. Ale personel 

rezydencji, w odróżnieniu od współpracowników Kennedy’ego, nigdy 

nie pozwolił, aby poczuli się jak intruzi. 

  – Nigdy nikt nie spojrzał na mnie z wyrzutem: „Jak śmiesz tutaj 

być?” – zwierzyła mi się Luci. – To było raczej: „Musi być ci trudno ze 

względu na okoliczności, czy możemy ci jakoś pomóc? Coś pokazać? 

Objaśnić?”. 

  Jednak nie każdy był im równie przyjazny. Po zabójstwie 

Kennedy’ego Traphes Bryant, elektryk, który z czasem stał się 

odpowiedzialny za opiekę nad psami rodzin prezydenckich, najpierw 

Kennedy’ego (w pewnym momencie było to aż dziewięć psów), a potem 

nieprzerwanie innych, aż do Nixona, nie ufał prezydentowi Johnsonowi. 

  – Straciłem psa, a zyskałem prezydenta, którego nie znałem. Nie 

tylko zresztą go nie znałem, wcale nie miałem ochoty go poznać. Nie był 

ani tak zabawny, ani tak dobroduszny, ani tak bystry jak Kennedy 

i zdarzyło mi się słyszeć, jak wyzywał personel, jeśli załatwienie jakiejś 

sprawy zbyt długo się przeciągało. 

  Bryant opisuje nagłą zmianę, która nastąpiła w Białym Domu, 

kiedy nowy prezydent już się zadomowił. 

  – Zniknęły teriery, pojawiły się pieski beagle. Zniknął róż Jackie, 

pojawił się żółty odcień Lady Bird. Ze stołu zniknął chowder, a pojawiło 

się chili. 

  Miał jednak nadzieję, że jedna rzecz się nie zmieni. Chciał, by 

prezydent Johnson docenił jego zabiegi w tresurze psów, które uczył 

witania ich pana powracającego z podróży wojskowym śmigłowcem, 

lądującym na południowym trawniku. Prezydent Kennedy był szczerze 

uradowany tym zwyczajem. Zawsze się uśmiechał i pozdrawiał 

czekające na niego czworonogi, „jakby były dystyngowanymi gośćmi”. 

  Po nagłym odejściu Kennedy’ego Bryant napisał też z pewną dozą 

czułości, że „zniknęły maluchy, a pojawiły się nastolatki”, odnosząc się 

do następczyń Caroline i John-Johna w Białym Domu, czyli dwóch 

córek Johnsona: Luci i Lyndy. Z czasem jednak Bryant pokochał 

Johnsonów. 

  W swoim dzienniku Lady Bird Johnson opisała niemożliwe do 



wykonania zadanie zastąpienia Jackie, tym samym podziwiając charakter 

swojej poprzedniczki, w której żyłach musiała płynąć nie krew, lecz „stal 

i czysty wigor”. Nowa pierwsza dama czuła się, jakby kazano jej 

„wygłosić na scenie kwestię, której nigdy wcześniej nie było jej dane 

przećwiczyć”. 

  Kiedy nowy prezydent pracował w tymczasowym biurze, personel 

Białego Domu po cichu szykował się do przeprowadzki. Zaledwie cztery 

dni po zabójstwie mistrz ceremonii J.B. West złożył wizytę Lady Bird 

w waszyngtońskiej posiadłości Johnsonów, zwanej The Elms, aby 

przedyskutować, które meble prezydencka para planuje przenieść do 

Białego Domu. 

  Po południu tego samego dnia pani Johnson umówiła się w Białym 

Domu na herbatkę z wdową po Kennedym. Odchodząca pierwsza dama 

wspaniałomyślnie oprowadziła swoją następczynię po drugim piętrze, 

aby mogła ocenić, czy jej meble będą pasowały do sypialni i bawialni, 

w których pani Kennedy żyła przez prawie trzy lata. 

  – Nie bój się tego domu, sama spędziłam tu najszczęśliwsze lata 

mojego małżeństwa, też znajdziesz tu szczęście – mówiła Jackie. 

  Podczas zwiedzania prywatnej części Białego Domu Lady Bird 

usłyszała tę frazę tyle razy, że odniosła wrażenie, jakby jej 

poprzedniczka chciała ją „pocieszyć”. 

  Jackie powiedziała jej, że J.B. West i kustosz Jim Ketchum 

zaliczają się do najbardziej niezawodnych członków personelu. 

Ketchum, piastujący urząd głównego kustosza Białego Domu w latach 

1963–1970, z przyjemnością wraca pamięcią do spotkania z Lady Bird 

tuż po wprowadzeniu się Johnsonów do rezydencji. Wraz z pozostałymi 

trzema kustoszami był odpowiedzialny za skatalogowanie wszystkich 

mebli i dzieł sztuki znajdujących się w prywatnej kolekcji Białego 

Domu, od arcydzieł pędzla Johna Singera Sargenta do porcelany 

z czasów George’a Washingtona, i dbanie o nie. 

  Lady Bird poprosiła Ketchuma, żeby znalazł dla niej czas na 

„edukacyjne spacery”, by razem przeszli się przez każdy pokój, a on 

opowiedziałby jej o zgromadzonych w nich sprzętach i historii z nimi 

związanej. Chciała dowiedzieć się o rezydencji jak najwięcej, żeby 

potem swobodnie po niej oprowadzać gości i przyjaciół, co należało do 



obowiązków pierwszej damy. Poważnie podeszła do swojej nowej roli, 

co nie dziwiło ani trochę, bo już wcześniej zasłużyła sobie na miano 

„dublerki” pani Kennedy. Kiedy Jackie nie miała ochoty brać w czymś 

udziału, obowiązkowa Lady Bird posłusznie ją zastępowała. 

  Pierwsze spotkanie Ketchuma z nową pierwszą damą nie było 

jednak zbyt czarujące. Lady Bird zadzwoniła do biura kustosza, prosząc 

go do siebie na górę, a kiedy tam wszedł, to jak wspomina: 

  – Zastałem ją w garderobie między sypialnią a bawialnią, klęczała 

z dłońmi wspartymi o podłogę, a przed nią stało otwarte kartonowe 

pudło. 

  Wokół niej leżało dwadzieścia porcelanowych ptaszków 

owiniętych w papier, które przywiozła z The Elms. Ketchum usiadł 

zatem na podłodze, aby pomóc jej w odpakowywaniu figurek. 

  – Żadne z nas nie zdawało sobie sprawy, że światło padało do szafy 

przez otwarte drzwi. Zaaferowani, ustawialiśmy odpakowane ptaszki na 

podłodze, kiedy Bonner Arrington [przełożony stolarzy] wraz z jednym 

ze swoich podwładnych, wnosząc kanapę przez wąski korytarz, zamknął 

drzwi. Wtedy po omacku, starając się nie zdeptać figurek, próbowaliśmy 

się podnieść, żeby nic nie zniszczyć – śmieje się. 

  Udało im się odnaleźć włącznik światła i żaden ptaszek nie 

ucierpiał. 

  Wkrótce po wprowadzeniu się prezydent Johnson z żoną zostali 

zaproszeni na kolację do domu doradcy Waltera Jenkinsa. Ich 

nieobecność pozwoliła „personelowi Białego Domu na chwilę ulgi, bo 

przecież każdy z nich z pewnością nosił w sercu ogromne brzemię 

smutku”, wspomina Lady Bird. 

  Córka Jenkinsów Beth była bliską przyjaciółką Luci i przyjechała 

z nią do rezydencji, aby zostać na noc. 

  – Ciężar i trudy przeprowadzki dosłownie mnie przytłoczyły – 

zwierzyła mi się Luci. 

  W jej pokoju w Białym Domu znajdował się kominek, a ponieważ, 

jak sama twierdzi, nigdy nie miała nic równie wspaniałego jak kominek 

w sypialni, dlatego dziewczyny rozpaliły w nim ogień. 

  Żadna z nich nie miała pojęcia, jak to się powinno robić, 

w konsekwencji pomieszczenie szybko wypełniło się dymem. Luci 



rzuciła się jak szalona, żeby zgasić płomienie, najpierw lała wodę za 

pomocą szklanki, a potem kosza na śmieci. Wreszcie wdrapała się na 

biurko, aby otworzyć okno i przewietrzyć zadymiony pokój, zamarła 

jednak, kiedy uświadomiła sobie, że kiedy tam stała w piżamie, 

zauważył ją policjant patrolujący teren Białego Domu. Personel 

błyskawicznie uświadomił sobie, co się wydarzyło, i przybiegł 

z pomocą. 

  – Matka uznała, że najstosowniej będzie, jeśli pomogę czyścić 

osmolone ściany sypialni – wspomina wciąż zawstydzona, choć minęło 

już kilkadziesiąt lat. – Dosłownie przeszłam przez chrzest ognia. 

  W pierwszym tygodniu mieszkania w Białym Domu posłusznie 

dołączyła do szorujących plamy sadzy pokojówek, z których żadna nie 

miała do niej nawet cienia pretensji. 

  ________ 

 

  Niewiele ponad dekadę później personel po raz kolejny stanął 

w obliczu niespodziewanej i gwałtownej zmiany głowy państwa, kiedy 

ósmego sierpnia 1974 roku prezydent Richard Nixon zapowiedział 

dymisję. „Choć zmiana administracji nastąpiła szokująco szybko, 

wszystko odbyło się w należytym porządku, podobnie jak po zabójstwie 

prezydenta Kennedy’ego”, napisał portier Preston Bruce. Mimo że afera 

Watergate ciągnęła się już od dwóch lat i w ciągu ostatnich dwóch 

miesięcy niejednokrotnie nawoływano Nixona do ustąpienia, w Białym 

Domu nikt się nie spodziewał, że prezydent opuści rezydencję. W końcu 

nigdy wcześniej żaden prezydent nie podał się do dymisji. Personel nie 

miał o niczym zielonego pojęcia, aż do chwili kiedy Pat Nixon 

zadzwoniła z prośbą o przyniesienie kartonów do przeprowadzki. 

  O siódmej trzydzieści rano po ogłoszeniu swojej decyzji Nixon 

boso i w piżamie siedział sam w rodzinnej kuchni, kiedy wszedł tam 

Henry Haller, główny kucharz. Prezydent zazwyczaj zadowalał się 

lekkim śniadaniem: płatki, sok, świeże owoce; ale tamtego dnia poprosił 

o jajka w koszulkach z potrawką z siekanej peklowanej wołowiny. 

  Nixon podszedł do Hallera i uścisnął mu dłoń, mówiąc: 

  – Jadałem na całym świecie, ale nigdzie mi nie smakowało lepiej 

niż tutaj. 



  Później, tuż przed wyjściem do czekającego na niego na 

południowym trawniku śmigłowca i słynnym uniesieniem dłoni w geście 

zwycięstwa, Nixon wygłosił do personelu zebranego w Sali Wschodniej 

niezwykle wzruszającą mowę. Kiedy pracownicy rezydencji zebrali się 

na miejscu, malarz Cletus Clark niespodziewanie znalazł się w samym 

centrum tych dramatycznych wydarzeń. 

  – Malowałem podest w Sali Wschodniej. Byłem tam sam, bez 

pomocników – wspomina. – Po chwili jednak podniosłem głowę, a tu 

nagle wewnątrz zebrał się tłum, nie miałem jak się stamtąd wydostać! 

A farba jeszcze nie wyschła! 

  Przed przyjściem Nixona zwrócił uwagę znajdującym się w pokoju 

agentom Secret Service, aby uważali, by prezydent nie dotykał świeżo 

położonej farby. 

  – Pokój się wypełniał. Złapałem wiaderko z pędzlami i ruszyłem 

w stronę gromadzących się ludzi. Wmieszałem się w tłum. Postawiłem 

wszystko na podłodze i poczekałem tam do końca. 

  Ubrany w biały roboczy strój malarski Clark słuchał, jak 

trzydziesty siódmy prezydent rozpoczął mowę pożegnalną od słów 

uznania dla personelu, który jak zawsze trzyma się w cieniu. 

  – W tym domu bije prawdziwe serce, a tym sercem są ci, którzy 

w nim służą. Przykro mi, że nie mogli tu wszyscy zejść, ale 

pożegnaliśmy się z nimi na górze – powiedział Nixon z pewną dozą 

melancholii. – To wspaniali ludzie. Pamiętam każdy raz, kiedy tu 

wracałem po wygłoszeniu przemówień, co często należało do trudnych 

obowiązków, albo po ciężkim i długim dniu, a zazwyczaj takie 

miewałem. I choć zdarzało mi się mieć gorszy nastój, oni zawsze witali 

mnie z uśmiechem. 

  Personel rezydencji, jak zazwyczaj, zajął się przeprowadzką, 

pakując osobiste rzeczy pierwszej rodziny i starając się, aby pomimo 

okoliczności zmiana głowy państwa przebiegła jak najsprawniej. 

  Barbara Bush, której mąż w tamtym czasie zajmował stanowisko 

przewodniczącego Krajowego Komitetu Partii Republikańskiej, była 

urzeczona tym, jak szybko i sprawnie przygotowano Biały Dom dla 

Fordów. 

  – W dniu dymisji Nixona pojechaliśmy do Białego Domu, byliśmy 



tam, kiedy składał urząd i kilka godzin później przy zaprzysiężeniu 

Jerry’ego Forda. Pomachaliśmy Nixonom na pożegnanie, a po naszym 

powrocie na ścianach wisiały już zdjęcia Fordów. Staliśmy, patrząc na 

wznoszący się śmigłowiec, a w tym czasie personel zawieszał fotografie. 

  ________ 

 

  Oficjalny styl Nixonów został zastąpiony przez zdecydowanie 

bardziej wyluzowane podejście Geralda i Betty Fordów, którzy pozwolili 

czworgu swoich dzieci chadzać w dżinsach po całym Białym Domu. 

Susan Ford nawet jeździła na wrotkach po nieskazitelnych podłogach 

piętra państwowego, do czego dziś przyznaje się ze wstydem. 

  Betty Ford należała do nieskrępowanych i niezależnych osób, 

dlatego podczas zwiedzania prywatnych pokoi na drugim piętrze 

z miejsca odrzuciła pomysł osobnych sypialni dla siebie i męża. 

  – Nie będzie takiej potrzeby – poinformowała mistrza ceremonii. 

  Nie mogła zrozumieć, dlaczego pokojówki i kamerdynerzy milkną 

w jej obecności. Obawiała się, że za nią nie przepadają. Wkrótce jednak 

odkryła, że tego właśnie wymagała od personelu Pat Nixon. 

  Stolarz Milton Frame był oczarowany bezpośredniością nowej 

pierwszej damy. 

  – Pamiętam, że pani Ford prosiła, abym usiadł i napił się z nią 

herbaty – oznajmił z dumą. 

  Spytała go, skąd pochodzi, i rozpoczęła uprzejmą pogawędkę 

o pogodzie. To był bardzo miły gest, na jaki nigdy nie zdobyła się jej 

poprzedniczka. 

  Betty Ford lubiła także droczyć się z personelem. Podczas wizyty 

w prywatnych pokojach sekretarka prasowa Sheila Rabb Weidenfeld 

zauważyła wazon na kwiaty z figurkami dwóch aniołków, których dłonie 

niemal się stykały. Z jednej z anielskich rączek wystawał papieros. 

  – Ach, to – wyjaśniła, śmiejąc się, pierwsza dama. – Wetknęłam go 

tam. Dzięki temu wiem, czy pokojówki posprzątały pokój! 

  ________ 

 

  Każda nowa pierwsza rodzina musi przyzwyczaić się do posiadania 

dużej liczby służby oraz do płacenia co miesiąc zawrotnie wysokich 



rachunków. Wbrew powszechnemu mniemaniu, rodzina prezydenta płaci 

z własnej kieszeni za osobiste wydatki. I niemal każda pierwsza dama 

umawia się na spotkanie z mistrzem ceremonii w celu ograniczenia 

kosztów życia. 

  Rodzina prezydenta sama płaci za pranie – ubrania są czyszczone 

w wybranej przez główną ochmistrzynię lub samą rodzinę pobliskiej 

pralni chemicznej. Podczas rządów Busha ojca i Clintona główna 

ochmistrzyni Christine Limerick najczęściej korzystała z usług 

pobliskiego Willard Hotel. Jednak nawet ta banalna czynność musi być 

wykonywana w tajemnicy: ubrania pierwszej rodziny są zawożone 

i odbierane, z zachowaniem pełnej dyskrecji, przez pracownika działu 

operacyjnego. 

  Pierwsza rodzina sama płaci za codzienne wyżywienie i napoje, 

włączając w to także posiłki dla osobistych gości, których liczba może 

znacznie wzrosnąć w dniu inauguracji czy podczas wakacji. Walters 

powiedział mi, że „każda bez wyjątku” pierwsza dama, poza Barbarą 

Bush, dowiedziawszy się o tym, była zaskoczona i niezbyt zadowolona. 

Niejedna prosiła o komponowanie menu z tańszych składników, aby 

ograniczyć horrendalne miesięczne wydatki. Carterowie byli nawet 

gotowi zjadać resztki. 

  Także Jackie Kennedy instruowała mistrza ceremonii, żeby 

„zarządzał domem, jakby mieszkał w nim prezydent skąpiradło”. 

Dodawała też teatralnym szeptem: 

  – Nie jesteśmy aż tak bogaci, jak się o nas pisze w gazetach! 

  Jej mąż miał obsesję na punkcie rachunków za jedzenie 

i szczegółowo dyskutował z odźwiernymi, jak ograniczyć koszty 

związane z zakupem mleka do ich domu w Hyannis. Sekretarka ds. 

socjalnych Kennedych Nancy Tuckerman przyznała, że nigdy nie 

widziała, aby prezydent nad inną rzeczą pochylał się z takim skupieniem 

ani poświęcał aż tyle czasu. Rachunki za alkohol znacznie wzrosły 

podczas administracji Kennedy’ego, przede wszystkim dlatego, że przed 

objęciem przez niego urzędu Biały Dom z wielką dyskrecją korzystał 

z nielegalnej whiskey, dostarczanej przez General Services 

Administration, agencję zarządzającą między innymi rządowymi 

nieruchomościami i ich zaopatrzeniem. Nowe przepisy uniemożliwiły 



utrzymanie tego pokątnego procederu w tajemnicy, dlatego prezydent 

szybko to uciął i zlecił ochmistrzyni Anne Lincoln zakup niedrogich 

trunków. Kennedy miał swój prywatny barek na trzecim piętrze, 

a kluczem do niego dysponowali tylko Lincoln i jego lokaj. Prezydent 

zawsze miał na uwadze koszty życia w Białym Domu, choć za 

większość alkoholu, który wypijał, nie wystawiano mu rachunku, bo 

serwowano go podczas oficjalnych uroczystości. 

  Współpracownik Obamy Reggie Love miał dwadzieścia siedem 

lat, kiedy zaczął pracować w Białym Domu, i pamięta, jak po raz 

pierwszy admirał Rochon przedstawił mu miesięczne rachunki 

prezydenta. 

  – Popatrzyłem na liczby i pomyślałem: widzę ile, widzę za co, ale 

jako że zawsze żyłem sam, bez żony i dzieci, nie miałem pojęcia ani 

wyobraźni, czy wszystko się zgadza. 

  Szef kuchni w każdą niedzielę wysyła pierwszej damie menu na 

nadchodzący tydzień. Jeśli coś jej się nie spodoba, albo uzna propozycję 

za zbyt wyszukaną jak na posiłek w gronie rodziny, wtedy może 

poprosić o zmianę. 

  Luci Baines Johnson twierdzi, że jej matka „nieustannie” 

ubolewała nad zawrotnymi kosztami życia w Białym Domu. Luci, już 

jako mężatka, wybrała się z rodziną na weekend do Camp David, a pod 

koniec pobytu wystawiono jej rachunek za jedzenie. Była tym 

zaskoczona. 

  – Och, tak, zawsze płaciliśmy za jedzenie, ale kiedy byłaś 

niepełnoletnia i z nami mieszkałaś, nie musiałaś się martwić rachunkami 

– wyjaśniła wzburzonej córce Lady Bird. 

  – Moja matka była zaskoczona, że się temu dziwię! – 

skomentowała ze śmiechem Luci. 

  Miesięczny rachunek za artykuły spożywcze sprawia, że koszty 

wydają się wyższe, niż gdyby rodzina wydawała pieniądze codziennie na 

zakupy czy obiady w restauracji. Córka prezydenta Forda Susan mówiła, 

że jej ojciec miał zwyczaj wymachiwać rachunkiem przed jej nosem, 

wygrażając: 

  – Pamiętaj, że kiedy zapraszasz do siebie przyjaciół, widzę to 

potem czarno na białym. 



  Rosalynn Carter pamięta, że pierwszy miesięczny rachunek jej 

rodziny wyniósł sześćset dolarów. 

  – Może teraz nie wydaje się to astronomiczną kwotą, ale wtedy, 

w 1976, roku była ogromna! 

  Pierwsza dama uznała, że ceny za jedzenie w Białym Domu były 

wyższe, niż gdyby kupowało się je gdzieś indziej, bo każdy produkt 

musiał zostać sprawdzony, czy nie jest zatruty. 

  Według florysty Ronna Payne’a rachunki za jedzenie nie były 

jedynym zmartwieniem, które ciążyło Carterom. Jimmy Carter żądał 

także kupowania tanich kwiatów. Mimo że pierwsza rodzina zazwyczaj 

nie płaci za nie, według prezydenta nie należało bezsensownie obarczać 

rządu kosztem wyszukanych kwietnych aranżacji. 

  – Musieliśmy iść w miasto, żeby nazrywać kwiatów – wspomina 

Payne. – Zbieraliśmy je w miejskich parkach. 

  Sam wraz ze swoimi współpracownikami chadzali po żonkile do 

parku Rock Creek, a polne kwiaty zrywali w miejskim zoo. 

  – W końcu powstrzymała nas policja. Jeden z nas został 

aresztowany za zrywanie żonkili rosnących na zboczu wzgórza w parku 

Rock Creek. Kwiaty były nam potrzebne do udekorowania stołu na 

proszoną kolację. 

  – Biały Dom musiał zainterweniować, żeby mężczyznę 

wypuszczono – dodaje Payne.– Kupowaliśmy suszki na targu albo 

prosiliśmy panie z klubu ogrodniczego o suszenie kwiatów z ich 

własnych ogrodów, to było wszystko, czym dysponowaliśmy. 

  Podczas kadencji innych prezydentów wydatek rzędu 

pięćdziesięciu tysięcy dolarów na kwietne aranżacje uświetniające stół 

podczas obiadów dyplomatycznych nie należał do wyjątków, pojedynczy 

bukiet może bowiem kosztować aż kilka tysięcy dolarów. 

  Barbara Bush, arystokratka z krwi i kości, nie ma litości dla 

pierwszych dam zaskoczonych miesięcznym rachunkiem za żywienie ich 

rodzin. Zresztą jakimkolwiek rachunkiem. 

  – Jeśli były tym zszokowane, to wyłącznie ich problem – surowo 

ocenia. – Przyjmowaliśmy mnóstwo gości, podobnie jak George W., i za 

nich płaciliśmy. Dostawałam rachunek, na którym wyszczególniono: 

„jedno jajko – osiemnaście centów”. Pani Taka czy Owaka zjadła jajko 



i grzankę. Jedzenie w Białym Domu jest tanie. 

  Wylicza także, że choć pierwsza rodzina otrzymuje rachunki za 

jedzenie i pralnię, to nie musi płacić za prąd, klimatyzację, kwiaty, 

kamerdynerów, hydraulików ani ogrodników, dzięki czemu jej rachunki 

są niższe, zwłaszcza w przypadku rodziny Bushów, która na co dzień 

korzysta z usług pomocy domowych. 

  – Z mojego punktu widzenia życie w Białym Domu było bardzo 

tanie! – reasumuje. – Chciałabym tam wrócić, aby znów nie musieć się 

wszystkim zamartwiać. 

  Teściowa może i uprzedziła Laurę Bush o kosztach związanych 

z życiem w Białym Domu, ale widok pierwszego rachunku i tak był dla 

Laury zaskoczeniem. Zauważyła, że urządzenie urodzin męża okazało 

się sporym wydatkiem, bo musieli zapłacić personelowi zostającemu po 

siedemnastej półtorej godzinowej stawki za nadgodziny. 

  Szef kuchni Walter Scheib także pamięta, że czasem zdarzało mu 

się odbierać telefony od mistrza ceremonii, który z polecenia biura 

pierwszej damy zwracał się z prośbą o zmniejszenie kosztów przez 

wybór tańszych składników czy zredukowanie kuchennego personelu. 

  – Czy naprawdę do przygotowania tej imprezy potrzebujesz tylu 

ludzi? – pytał go mistrz ceremonii Gary Walters. 

  – Wiesz, Gary, może i nie. Może udałoby mi się to zrobić przy 

pomocy mniejszej liczby osób – odpowiadał bezkompromisowy Scheib. 

– Wyobraźmy zatem sobie, jakby to wyglądało: w Białym Domu ma 

miejsce wpadka, wtedy siadamy naprzeciw pani Bush czy pani Clinton 

i staramy się wyjaśnić, dlaczego jest na ustach prezenterów 

telewizyjnych, którzy uwielbiają rozsiewać plotki. „Ale dobra 

wiadomość jest taka, pani Bush, dobra wiadomość jest taka, pani 

Clinton, że oszczędziliśmy pięćset dolarów”. Zgadniesz, jaki będzie finał 

podobnej dyskusji? Przede wszystkim naszym celem jest nie dopuścić do 

zawstydzenia pierwszej rodziny – dodał. – Niezależnie od kosztów. 

  ________ 

 

  Po wprowadzeniu się nowej rodziny nagle zmieniają się codzienne 

zwyczaje. Obamowie wolą się budzić ciut później niż ich poprzednicy, 

sami chcą gasić wieczorem światła, a w Gabinecie Owalnym, obok 



kwiatów, życzą sobie misę jabłek odmiany gala. Floryści mają przez to 

dodatkowe zajęcie, bo muszą codziennie sprawdzać, czy nie brakuje 

owoców, prezydent zachęca bowiem ludzi do chrupania i zapasy szybko 

się kurczą. Muszą się tym zająć przed wpół do ósmej rano, kiedy 

prezydent Obama zazwyczaj zaczyna pracę w Gabinecie Owalnym. 

  Drobne zmiany wprowadzone przez Obamów nie wykraczały poza 

życzenia poprzednich pierwszych rodzin, ale kiedy ich pierwsza 

sekretarka ds. socjalnych Desirée Rogers objęła stanowisko w 2009 

roku, podziałała jak zastrzyk nowej energii i wywróciła do góry nogami 

tradycje statecznej Rezydencji Wykonawczej, otwierając ją na nowe 

perspektywy. Potomkini kreolskich kapłanek wudu, absolwentka 

Harvardu z dyplomem MBA w kieszeni, została pierwszą 

Afroamerykanką na stanowisku sekretarki ds. socjalnych, a więc osobą, 

która naruszyła długoletnią tradycję. Przez pierwszych sześćdziesiąt dni 

pracy koordynowała ponad pięćdziesiąt imprez, czyli dwukrotnie więcej, 

niż w tym samym czasie zorganizowano za administracji prezydenta 

George’a W. Busha podczas jego pierwszej kadencji, tym samym bijąc 

na głowę uwielbiających przyjęcia Clintonów. Zamierzała zmienić 

sposób działania Białego Domu i podczas obiadów dyplomatycznych 

mieszała porcelanę, wybierając elementy z zastaw z różnych epok, na 

każde wydarzenie związane z Kongresem Stanów Zjednoczonych 

zapraszała także republikanów. Zaangażowała się również w sprawy 

tradycyjnie zastrzeżone dla personelu, czym wzbudziła irytację 

u niektórych pracowników. 

  – Kiedy się tu zjawiła, żyła tak naprawdę w swoim własnym 

świecie – uważa florysta Bob Scanlan. – Szybko bardzo jasno dała nam 

do zrozumienia, że nie podoba jej się efekt naszej pracy, i domagała się 

nowej estetyki. Nie zliczę już, ile razy słyszałem, jak dopominała się 

o „styl à la cztery pory roku”. 

  Słowa Rogers zinterpretował jako pragnienie uwspółcześnienia 

kwietnych aranżacji i ustawiania łodyg w bukietach pod kątem, 

w przeciwieństwie do klasycznego stylu „kopuły”, czyli układania 

wytwornych ciętych kwiatów na sztorc w piance. Scanlan i jego koledzy 

zjeżyli się, kiedy po kilku tygodniach sekretarka ds. socjalnych Obamów 

przyszła z zamiarem „reorganizacji zakładu florystycznego”, bo, jak 



usłyszeli, utknęli w przeszłości. 

  Scanlan powiedział, że wielu florystów od samego początku 

narzekało na Rogers z powodu braku szacunku wobec długoletnich 

tradycji rezydencji i ucieszyli się, kiedy piętnaście miesięcy później 

odeszła z Białego Domu (po skandalu z gośćmi, którym udało się bez 

zaproszeń wejść na pierwszy obiad dyplomatyczny Obamy). 

  – Kiedy należysz do tego domu, a na dodatek zajmujesz się 

kwiatami, to wiesz, że panuje tu pewien określony porządek, pewien styl 

zastrzeżony dla tych właśnie wnętrz. Nie możesz wyłącznie słuchać 

pierwszej rodziny, aranżacje kwiatowe są dla wszystkich. Floryści 

pracują na rzecz całego kraju. 

  Rogers nieco inaczej wspomina konflikt z florystami. Twierdzi, że 

nie domagała się natychmiastowych zmian i na przykład bukiety z dnia 

inauguracji były bardzo tradycyjne. 

  – W Białym Domu aranżowano kwiaty w pewien określony sposób 

– ocenia, dodając, że w dniu zaprzysiężenia nowego prezydenta nie 

uczyniono żadnego gestu w stronę zaspokojenia gustu nowej rodziny. – 

Pamiętajmy, że wszystko zostało przygotowane, nim w ogóle weszła do 

środka. Nie mieli szansy powiedzieć: „Lubimy to i tamto, dlatego proszę 

mniej tego, a więcej tamtego”. W konsekwencji bukiety zostały 

przygotowane dokładnie w taki sposób, w jaki floryści ­niezmiennie 

układali je od lat. 

  Kiedy zapytałam mistrza ceremonii admirała Rochona, jak 

wspomina współpracę z Rogers, zażartował, że musi wziąć proszek od 

bólu głowy. Rogers to odnosząca sukcesy bizneswoman, ale jej 

oczekiwania w stosunku do pracy w Białym Domu nie przystawały do 

rzeczywistości. 

  – Nie chodzi o to, że była wymagająca, po prostu domagała się 

niewykonalnego – dodał, irytując się na samo wspomnienie. 

  Rochon pamięta, że chciała od razu przemalować ściany i jeszcze 

oczekiwała, że wyschną przed przyjazdem Obamów po zaprzysiężeniu. 

  – Musieliśmy ją przekonać, że jest to niemożliwe, bo remont 

będzie można przeprowadzić dopiero, kiedy prezydent Bush się 

wyprowadzi. 

  Nowa pierwsza rodzina nie może wprowadzać zmian na parterze 



i piętrze państwowym, które traktuje się jak muzeum, ale wolno jej, po 

wprowadzeniu się, modyfikować wygląd drugiego i trzeciego piętra. Dla 

Obamów nawet zabudowano otwór w ścianie oddzielającej korytarz 

i pokój Malii, bo dorastająca dziewczyna potrzebowała więcej 

prywatności. Takie zmiany muszą jednak poczekać, aż rodzina 

odchodzącego prezydenta opuści rezydencję. 

  Mistrz cukiernik Roland Mesnier ma duże doświadczenie w branży 

hotelarskiej, pracował w londyńskim Savoyu i w położonym w górach 

Allegheny kurorcie Homestead w Wirginii, dzięki czemu cieszył się 

reputacją osoby, która błyskawicznie odczytuje życzenia prezydenta. 

Zamiast wysłuchiwać doradców politycznych Obamy, z których każdy 

utrzymywał, że wie, jaką kuchnię preferuje prezydent i jego rodzina, 

podczas ich wizyty w Białym Domu zwrócił się bezpośrednio do samych 

zainteresowanych, oczywiście z wielkim taktem. 

  Jeden ze współpracowników prezydenta George’a W. Busha 

poradził Mesnierowi, aby nie trudził się pieczeniem wymyślnych tortów 

urodzinowych. Zamiast tego zasugerował przyrządzenie lekkiego 

i prostego biszkopta z truskawkami. 

  – Nigdy w życiu nie zdarzyło mi się podawać równie banalnego 

ciasta w hotelach – powiedział Mesnier, korpulentny Francuz 

o zaróżowionych policzkach i południowym temperamencie. – Kiedy 

zobaczą, do czego człowiek jest zdolny, zapominają o tym, co jadali 

wcześniej. 

  ________ 

 

  Kiedy nowy prezydent zostanie wybrany, oczy wszystkich kierują 

się ku przyszłości. Jednak dla personelu rezydencji życie toczy się 

swoim rytmem. David Hume Kennerly, oficjalny fotograf i jednocześnie 

bliski przyjaciel prezydenta Forda, zauważa analogię między pracą 

w Białym Domu a przemysłem filmowym. 

  – Po zakończeniu zdjęć do jednego filmu ustawia się dekoracje do 

następnego. 

  Jednak dla personelu zmiana rodziny nie zawsze przebiega gładko. 

Dzień zaprzysiężenia przypomina raczej pierwsze chwile w nowej pracy, 

w której w roli przełożonego występuje jedna z najpotężniejszych rodzin 



na świecie, a dodatkowo nigdy nie wiadomo, czego należy oczekiwać. 

Czy pierwszej damie, która kontaktuje się z personelem dużo częściej 

niż sam prezydent, przypadnie do gustu jedzenie, aranżacje kwiatowe 

i sposób słania łóżek? 

  – W głowie masz prawdziwą kawalkadę myśli – wyznaje Scanlan. 

– Czy czasem nie wezwie cię do siebie, oznajmiając: „Tak nie może 

być”? Przecież im wszystko wolno. 

  Szef kuchni Walter Scheib został zatrudniony przez ­Hillary 

Clinton, a zwolniła go Laura Bush. Dla niego era Bushów okazała się 

wielce bolesna. Po przyrządzaniu dla Clintonów, przez prawie dwie 

kadencje, dań amerykańskiej kuchni w wykwintnym wydaniu nie miał 

pojęcia, czego zażyczy sobie nowa prezydencka para. Z dnia na dzień 

musiał się przestawić z serwowania duszonych sezonowych warzyw 

z dodatkiem trawy cytrynowej i czerwonego curry na orzechowe 

przegryzki i kanapki z bekonem. (Prezydent Clinton zaspokajał apetyt na 

fast foody podczas wyjazdów służbowych, kiedy mógł umknąć przed 

bacznym spojrzeniem pierwszej damy, która domagała się dołączania do 

menu informacji o wartości odżywczej ­posiłków). 

  – Pierwszy raz w życiu to praca mnie rzuciła, choć pozornie nic się 

nie zmieniło: ta sama kuchnia, te same rondle i patelnie, ta sama 

lodówka i piekarnik, ale w rzeczywistości wszystko było inne. Musiałem 

dosłownie w jedno popołudnie nauczyć się wszystkiego od nowa. 

  Według Mesniera pożegnanie z odchodzącą rodziną można 

przyrównać niemal do „udziału w pogrzebie”. 

  Opuszczenie błogiego środowiska Białego Domu ­często bywa 

równie trudnym doświadczeniem dla rodziny prezydenckiej. Prezydent 

George W. Bush rozpłakał się na widok schodzącego się na pożegnanie 

personelu. Nie był w stanie wydusić z siebie słowa. 

  – Wzruszenie wzięło górę i nie wiedzieliśmy, jak nazwać to, co 

czuliśmy, ale myślę, że wszyscy byli świadomi, jak bardzo ich ceniliśmy 

– wspomina Barbara Bush. Przed wyruszeniem na Kapitol szybko 

przemknęła przez Pokoje Czerwony i Niebieski, żeby osobiście uściskać 

wszystkich kamerdynerów. – Potem miałam już z górki. To była 

najtrudniejsza część. 

  Powrót do normalnego życia nie należy do najłatwiejszych, mimo 



że każdy urzędujący prezydent i każda pierwsza dama tęsknią za 

utraconą prywatnością. Kiedy państwo Reaganowie żegnali się 

z personelem w Państwowej Jadalni, prezydent zażartował: 

  – Wyprowadzka z Białego Domu generuje tylko jeden problem: 

kiedy jutro rano się obudzę, jak zdołam zapalić światło? Przecież nie 

robiłem tego przez ostatnie osiem lat. Wy to za mnie robiliście. Czy będę 

potrafił nacisnąć włącznik? Nie mam pojęcia. 

  Nancy Reagan przyznaje, że jej mąż uwielbiał luksus związany 

z życiem w rezydencji, którą nazywał ośmiogwiazdkowym hotelem. 

Sama także doceniała to, że: 

  – Każdego wieczoru, kiedy brałam kąpiel, jedna z pokojówek 

przychodziła zabrać moje ubrania do prania, łóżko czekało zaścielone, 

a kiedy Ronnie wracał i odwieszał garnitur, pięć minut później zabierano 

go z szafy, był prasowany, czyszczony i szczotkowany. 

  W swoich wspomnieniach Barbara Bush zdradza, jak bardzo 

pierwsza rodzina otoczona rzędem kucharzy, pokojówek 

i kamerdynerów przyzwyczaja się do życia pod kloszem. Bushowie 

przez kilka dekad piastowali stanowiska publiczne i ich nieumiejętność 

robienia codziennych zakupów stała się wręcz legendarna. (Podczas 

kampanii wyborczej z 1992 roku wyśmiewano Busha za zachwyt nad 

czytnikiem kodów kreskowych). Barbara Bush pamięta, że jej mąż 

wkrótce po złożeniu urzędu poszedł na zakupy do marketu Sam’s Club 

i kupił na kolację „największy pod słońcem słój sosu bolońskiego 

i maleńką paczuszkę makaronu”. 

  Potem usiadł, aby obejrzeć wieczorne wiadomości, a była pierwsza 

dama zabrała się do gotowania. Niechcący strąciła z kuchennego blatu 

wielki słój sosu, który spadł na podłogę i się potłukł. Pomysł na kolację 

spalił na panewce, dlatego byli zmuszeni obmyślić nowy. 

  – Tamtego wieczoru odkryliśmy z George’em niesamowitą rzecz. 

Przez telefon można zamówić pizzę! 

  Czasem pożegnania bywają zabawne. Najmłodsza córka Lyndona 

Johnsona Luci, obecnie sześćdziesięciosiedmiolatka, kiedy jej rodzina 

mieszkała w Białym Domu, uczyła się w szkole dla pielęgniarek. Luci 

przez kilka miesięcy w lodówce w Solarium na trzecim piętrze trzymała 

płód kota, który był jej potrzebny na zajęcia z sekcji zwłok. Kocie 



szczątki nazywała czule Orzeszkiem, bo umieściła je w słoju po maśle 

orzechowym. W dniu wyjazdu jedna z pokojówek o imieniu Clara, 

z którą Luci miała szczególnie bliską relację, włożyła jej naczynie 

w ręce, mówiąc: 

  – To jedyny plus dzisiejszej wyprowadzki, jaki przychodzi mi do 

głowy. 

  Następnie obie ze łzami w oczach czule się wyściskały. 

  – Wiedziałam, że nic już nie będzie takie samo – przyznaje Luci. – 

Wiedziałam, że jak tylko przekroczę próg, ona całą swoją energię, 

oddanie i takt zwróci w stronę córek Nixona, aby pomóc im, tak jak mi 

pomogła, poczuć się tam jak w domu. Lojalność personelu wobec 

Białego Domu, prezydenta i jego rodziny sprawia, że jestem dumna ze 

swojego kraju. 

  Elektryk i opiekun psów Traphes Bryant początkowo sceptycznie 

nastawiony do Lyndona Johnsona, który wprowadził się do Białego 

Domu w nagłych okolicznościach, był zdruzgotany, kiedy rodzina 

prezydencka wracała w 1969 roku do Teksasu. „To był koniec. 

Naprawdę koniec. Poczułem ulgę, jednocześnie wcale jej nie czując. To 

było, jakbym usłyszał, że już nigdy więcej nie zobaczę członka własnej 

rodziny” – napisał we wspomnieniach. „Poznałem Lyndona Johnsona 

i był mi bliższy niż rodzony brat. Teraz jednak, kiedy przyjdzie nam się 

spotkać, będziemy sobie obcy. Byłem kompletnie zagubiony. A potem 

poczułem się wolny, kiedy uświadomiłem sobie, że już nigdy więcej nie 

będę musiał znosić jego utyskiwań”. 

  ________ 

 

  Niektóre przeprowadzki są łatwiejsze niż pozostałe. Prezydent 

George W. Bush i jego rodzina przyjechali z jedną tylko komodą 

i kilkoma ramkami ze zdjęciami, gdyż Laura Bush uznała, że „częścią 

zabawy” mieszkania w Białym Domu jest wyprawa do magazynu 

w Maryland i urządzanie wnętrz z wykorzystaniem sprzętów wybranych 

ze zgromadzonych tam mebli. Na pewno bardzo pomogła im 

wcześniejsza znajomość rezydencji. 

  – Ledwie człowiek miał czas wziąć głęboki wdech, już było po 

sprawie – tak ich przeprowadzkę ocenił Bob Scanlan. 



  Nim państwo Bush mogli wybrać odpowiadające im meble, musieli 

przebrnąć przez zupełnie niespodziewaną przeszkodę: w 2000 roku 

liczenie głosów zajęło ponad miesiąc i wyniki ogłoszono dopiero 

dwunastego grudnia. Być może nikt, z wyjątkiem kandydatów, nie 

obserwował dramatycznego rozwoju wypadków z równym 

zainteresowaniem jak personel rezydencji. Między dniem wyborów 

a wyrokiem Sądu Najwyższego, który podtrzymał wygraną Busha, 

zaniepokojony Walters nie przestawał śledzić wiadomości, bo nie 

wiedział, kogo przyjdzie im przyjąć: George’a W. Busha czy Ala 

Gore’a. Kiedy decyzja wreszcie zapadła, Laura Bush miała o połowę 

krótszy czas, niż to bywało zazwyczaj, na przygotowanie się do 

przeprowadzki. 

  Powtórne przeliczanie głosów wzbudziło liczne kontrowersje, bo 

wynik powszechnych wyborów został uzależniony od stanu Floryda, 

kiedy zaś Sąd Najwyższy orzekł przeciwko Gore’owi, współpracownicy 

Billa Clintona wpadli w furię. Szczególnie młodsi wiekiem doradcy 

Clintona otwarcie obnosili się ze swą pogardą wobec prezydenta elekta. 

Jeden z nich krzyczał, głośno i wyraźnie, w obecności mistrza cukiernika 

Mesniera, że Bush będzie prezydentem tylko przez jedną kadencję. 

  – Wykopiemy stąd jego dupsko! – wrzeszczał. 

  Credo personelu każe jego członkom kryć własne sympatie 

polityczne, dlatego Mesnier powstrzymał się od komentarza. 

  – Pozwoliłem mu powiedzieć, co myślał, sam jednak ­zachowałem 

milczenie. 

  (Twierdzi także, że Clintonowie nie byli zachwyceni zachowaniem 

swoich współpracowników, mimo okazanej przez nich lojalności). 

  Niezależnie od wyniku wyborów Clintonowie nie cieszyli się na 

zbliżającą się wyprowadzkę. Hillary Clinton powiedziała, że po ośmiu 

latach mieszkania w rezydencji, mimo niezwykle bolesnych chwil, które 

były w tym czasie jej udziałem, wciąż patrzyła na Biały Dom „z 

niezmiennym zachwytem, jaki poczuła na jego widok pierwszy raz, 

kiedy jako mała dziewczynka stanęła blisko bramy, aby lepiej się 

wszystkiemu przyjrzeć”. Cała rodzina, razem z Chelsea, skorzystała po 

raz ostatni w noc przed zaprzysiężeniem Busha z prywatnego kina, gdzie 

obejrzała komedię Hollywood atakuje. Chciała wykorzystać każdą 



chwilę, póki dom wciąż znajdował się w jej tymczasowym posiadaniu. 

  – Zabawa do późnej nocy tak zmęczyła Clintonów, że kiedy 

podczas mowy inauguracyjnej George’a razem z Barbarą i Jenną 

rzuciłyśmy okiem na Billa, były prezydent drzemał – wspomina Laura 

Bush. 

  Rankiem w dniu zaprzysiężenia nowej głowy państwa prezydent 

Clinton wyznał Bushom, że odkładał pakowanie do ostatniej chwili i w 

rezultacie musiał „całą zawartość szuflad wrzucać wprost do kartonów”. 

  Choć Hillary Clinton zawsze doceniała podniosły charakter życia 

w Białym Domu, były też rzeczy, których żałowała. Zwierzyła się 

Laurze Bush, że z perspektywy czasu jej upór, aby posiadać biuro 

w Zachodnim Skrzydle, był błędem, poza tym zdarzało jej się odrzucać 

zaproszenia ze względu na liczne obowiązki. Szczególne poczucie winy 

gryzło ją w związku z odmową wyjścia na przedstawienie baletowe 

z Jackie Kennedy. Pani Kennedy zmarła bowiem kilka miesięcy później. 

Hillary poradziła nowej pierwszej damie, aby nie straciła z oczu tego, co 

istotne. 

  ________ 

 

  Pracownicy personelu często znajdują się w samym centrum 

światowych wydarzeń. Betty Monkman zatrudniona w biurze kustosza 

od 1967 do 2002 roku awansowała w końcu na stanowisko głównego 

kustosza i była odpowiedzialna za nadzór nad wynoszeniem 

i wnoszeniem dzieł sztuki podczas przeprowadzek. Pamięta, że podczas 

końcówki kadencji Cartera i na początku urzędowania Reagana 

włączono w całym budynku telewizory, żeby personel, zajęty 

wyprowadzaniem i wprowadzeniem rodzin prezydenckich, mógł śledzić 

ostatnie bolesne chwile kryzysu związanego z przetrzymywaniem 

amerykańskich zakładników w Iranie. 

  – Prezydent Carter całą noc spędził w Gabinecie Owalnym wraz 

z najbliższymi współpracownikami, tak że ledwie znalazł czas na powrót 

do domu i przebranie się na umówione na dziesiątą rano spotkanie 

z prezydentem Reaganem – opowiada Monkman. – Nikt nie wiedział, co 

się wydarzy. Cały kraj czekał na rozwój wypadków. 

  Irańczycy uwolnili pozostałych pięćdziesięciu dwóch zakładników 



kilka minut po zaprzysiężeniu Reagana na czterdziestego prezydenta 

Stanów Zjednoczonych. Był to ostatni sukces Cartera, który z końcem 

urzędowania dniem i nocą walczył o ich życie. 

  Niezależnie od zewnętrznych wydarzeń personel Białego Domu 

zawsze ze szczególną uwagą podchodzi do zmiany mieszkańców. 

  – Byliśmy strasznie zabiegani – opowiada Betty Monkman. – 

Pamiętam, jak na koniec urzędowania prezydenta Forda byliśmy czymś 

zajęci w sypialni Susan Ford. Ludzie rozmontowywali sprzęty, kiedy 

wszedł tam prezydent, żeby się pożegnać z personelem. Nim zszedł na 

dół, chciał każdemu z osobna podziękować za jego pracę, bardzo mu na 

tym zależało i wszyscy to docenili. 

  Po jego wyjściu znów zapanowała gorączkowa krzątanina. 

  Mimo że personel stara się nie przywiązywać zbyt mocno do 

mieszkańców rezydencji, to często kibicuje obecnemu prezydentowi 

podczas kolejnych wyborów, niezależnie, czy to demokrata, czy 

republikanin. Kiedy Bill Clinton wygrał w starciu z prezydentem 

Bushem ojcem, szef kuchni Mesnier odczuł to jako „prawdziwą 

porażkę”. Bardzo mocno zżył się z Bushami i szczerze się niepokoił, czy 

będzie w stanie gotować dla innego prezydenta. Nie był w tym 

odosobniony: kiedy inni pracownicy personelu po ogłoszeniu 

zwycięstwa Clintona nie przyszli do pracy, tłumacząc się chorobą, 

żartowano, że zapadli na „republikańską grypę”. 

  Częściowo wynika to z tego, że przyjazd nowej rodziny oznacza 

przekreślenie wszystkiego, czego się nauczyli o członkach odchodzącej, 

muszą znów zaczynać od zera. Jednak liczne źródła potwierdzają, że 

przywiązanie personelu do prezydenta George’a H.W. Busha wykraczało 

poza ogólnie przyjęte normy, było zdecydowanie głębsze i autentycznie 

szczere. Państwo Bush byli łatwi w obejściu i personel szybko poczuł się 

komfortowo w ich obecności. Barbara Bush jeszcze przed 

wprowadzeniem się do Białego Domu zapewniała mistrza ceremonii 

Gary’ego Waltersa, że nie zamierza wprowadzać żadnych zmian 

w kuchni. 

  – Nigdy nie zaserwowano mi tutaj niestrawnego posiłku, dlatego 

proszę przekazać kucharzom, żeby gotowali to, na co mają ochotę, 

dzięki czemu co wieczór będę mieć podczas kolacji niespodziankę. 



  – A jeśli któraś potrawa nie przypadnie pani do gustu? – zapytał ją 

nieprzyzwyczajony do równie mało wymagającej pierwszej damy, 

w końcu wcześniej współpracował z Nancy Reagan. 

  – Wtedy poproszę kucharzy, żeby już więcej tego nie podawali – 

odpowiedziała mu. 

  ________ 

 

  Jedenastego listopada 1968 roku, kilka dni po ogłoszeniu wygranej 

Richarda M. Nixona, prezydent elekt z żoną Pat zostali przyjęci 

w Białym Domu przez państwa Johnsonów. Jako politycy Johnson 

i Nixon byli zażartymi wrogami, jednak czterogodzinny lunch przebiegł 

w miłej atmosferze. Pani Johnson była zaskoczona wysoką kulturą 

osobistą męża. 

  – Lyndon był niezwykle uprzejmy, wręcz opiekuńczy – wspomina 

Lady Bird. – Miałam wrażenie, że wcale nie rozmawia z Nixonem, ale 

z kolejnym prezydentem naszego kraju. 

  Lady Bird pokazała nowej pierwszej damie drugie i trzecie piętro, 

zapewniając ją o „skuteczności, oddaniu i zawodowym 

profesjonalizmie” personelu. 

  Pierwsze damy rankiem w dniu inauguracji nowego prezydenta 

umykają przed stresem i trudem przeprowadzki, wykradając dla siebie 

kilka chwil spokoju. 

  – Ciekawe, o czym wtedy myślą – zastanawia się główna 

ochmistrzyni Christine Limerick. 

  Johnsonowie w szczególny sposób upodobali sobie życie 

w rezydencji. Lady Bird pamięta, że wczesnym rankiem w dniu 

zaprzysiężenia nowego prezydenta, czyli jej ostatnim dniu w Białym 

Domu, przeszła się w szlafroku z kubkiem kawy w ręce po drugim 

i trzecim piętrze. Pięć lat wcześniej jej rodzina wprowadziła się do 

pogrążonego w żałobie budynku. Wieczorem siódmego grudnia 1963 

roku, kiedy Jackie Kennedy się wyprowadziła, Lady Bird musiała 

wzruszyć się do łez, znajdując liścik, który zostawiła dla niej 

poprzedniczka. „Lady Bird, życzę Ci wszystkiego dobrego w Twoim 

nowym domu” – napisała Jackie. – „Pamiętaj, że znajdziesz tu 

szczęście”. Po latach smutek tych pierwszych miesięcy musiał powrócić 



ze zdwojoną siłą. 

  Pani Johnson zatrzymała się na dłużej w Żółtym Gabinecie 

Owalnym i w Bawialni Lincolna, żeby po raz ostatni napawać się 

panującą tam dostojną atmosferą. Osobiście pożegnała się z budynkiem, 

który od kilku lat wraz z rodziną nazywała domem. 

  – Musiała kierować mną troska gospodyni, która chce przed 

wyjazdem sprawdzić, czy nic nie zostało zapomniane – tłumaczyła się. – 

Choć pewnie szukałam też spokoju, aby po raz ostatni nacieszyć się 

wnętrzem tego domu. 

  Lady Bird zajrzała do sypialni córki Luci, gdzie na podłodze stały 

do połowy spakowane torby i pudła, potem przejrzała księgę gości, 

wspominając, kto się u nich zatrzymywał w ciągu minionych lat. Kiedy 

weszła do Solarium, zadziwił ją wygląd pomieszczenia pozbawionego 

mebli. 

  – Całkiem ogołocone, wydało mi się zimne niczym szpital, 

brakowało w nim radosnej atmosfery azylu młodych. 

  Na piętrze państwowym cuchnęło amoniakiem
15

, bo wszyscy: 

pokojówki, kamerdynerzy, cały personel, szykowali się na przyjęcie 

Nixonów. 

  Wtedy, podczas inauguracyjnej parady, pracowników rezydencji 

poproszono o zrobienie dość nietypowej rzeczy. Odchodzący prezydent 

był fanem wiadomości telewizyjnych i dzięki niemu w Białym Domu 

zaroiło się od odbiorników. 

  – Lyndon Johnson siedział niczym król wpatrzony w cztery 

telewizory, na ekranie których widział samego siebie – relacjonuje 

Bryant. – Nieustannie komentował, zmieniał natężenie dźwięku 

w każdym odbiorniku albo wszystkie ustawiał najgłośniej, jak się dało. 

  Natomiast Richard Nixon, wręcz przeciwnie, był znany z awersji 

wobec nowego medium, dlatego kiedy wygrał wybory, poinformowano 

personel, że należy usunąć większość telewizorów. Niektórzy 

pracownicy odłączali aparaty od prądu, rzucając ostatnie spojrzenia na 

transmisję z parady inauguracyjnej. 

  Przed południem prezydent Johnson i prezydent elekt Nixon 

wyruszyli razem na Kapitol, a Lady Bird wsiadła do samochodu z Pat 

Nixon. Kiedy auto ruszyło, odchodząca pierwsza dama odwróciła się, 



aby zobaczyć maître d’ Johna Ficklina i kamerdynera Wilsona Jermana 

patrzących na odjazd Johnsonów. Posłała im buziaka. Świadomość, że 

kiedy następnym razem znajdzie się w ukochanym Białym Domu, będzie 

tylko jednym z gości, musiała mieć słodko-gorzki posmak. 

  10 John Quincy Adams, szósty prezydent Stanów Zjednoczonych, był 

synem drugiego prezydenta, Johna Adamsa, i jego żony Abigail.  

  11 Doroczne forum edukacyjne dla młodzieży organizowane przez 

amerykańskie stowarzyszenie weteranów wojennych w celu 

propagowania ideałów amerykańskiej demokracji, patriotyzmu 

i przywództwa.  

  12 Kryptonim samolotu, na którego pokładzie podróżuje prezydent 

Stanów Zjednoczonych.  

  13 Budynek rządowy, w którym mieści się między innymi biuro 

wiceprezydenta Stanów Zjednoczonych.  

  14 Ang. Jego i Jej.  

  15 Dawniej amoniak był używany jako środek czyszczący m.in. do 

luster, kryształów, dywanów.  

  



  

 

  ROZDZIAŁ 2 

 

  Dyskrecja 

 

 

  Dochowanie tajemnicy, lojalność i dyskrecja dotyczą każdego, 

i mam na myśli nie tyle lojalność wobec konkretnej osoby, ile wobec 

samego urzędu. Atmosfera w domu byłaby nie do zniesienia, gdyby 

prezydent obawiał się, że ktoś mógłby go podsłuchać, dlatego nasza 

postawa zawodowa nie może podlegać żadnej dyskusji. Państwowe 

i osobiste sekrety powierza się w ciszy, ale w domu, w którym 

informacje tajne i poufne są na porządku dziennym, niektóre na pewno 

docierają do uszu pracowników. 

  Irwin „Ike” Hoover, mistrz ceremonii w latach 1913–1933, 

 Who’s who, and why, in the White House, 

 „Saturday Evening Post”, 10 lutego 1934 

 

  – Dlaczego zachowało się tak niewiele Pańskich zdjęć? 

 – Bo znam rozmieszczenie kamer. 

  Nelson Pierce, odźwierny w latach 1961–1987 

 

  



    ie widzę nic złego, nie słyszę nic złego, nie mówię 

nic złego” – to ­częsta odpowiedź pracowników personelu na prośbę 

o zdradzenie szczegółów z prywatnego życia pierwszych rodzin. 

  Cechą wspólną wszystkich, bez wyjątku, jest umiejętność 

dochowywania tajemnicy; dotyczy to zwłaszcza tych, którzy wciąż 

pozostają na służbie. James Jeffries, jako jedyny wśród aktualnie 

zatrudnionych pracowników rezydencji, był gotów podzielić się swoim 

doświadczeniem. Emerytowani członkowie personelu dopiero po 

kilkakrotnym odrzuceniu moich próśb zgadzali się na rozmowę, ale 

nawet wtedy maskowali bolesne czy drażliwe wspomnienia, 

przedstawiając je w innym, pozytywnym świetle, choć najwyraźniej 

wiele ich to kosztowało. Historie zawarte w niniejszej książce są tymi, 

które sami chcieli opowiedzieć, i prawie w każdym przypadku, opisując 

własne doświadczenia, wnikliwie i rozważnie dobierali słowa. Nie 

zmienia to faktu, że anegdoty, którymi się ze mną podzielili, uchylają 

rąbka tajemnicy i dają nam szansę na fascynujący i czasem szokujący 

wgląd w osobowości mieszkańców Rezydencji Wykonawczej. 

  Kamerdynerzy, pokojówki i lokaje znają intymne sfery życia 

pierwszej rodziny. Ich właśnie najtrudniej jest namówić na zwierzenia, 

bo żarliwie bronią zaufania, którym obdarzyły ich rodziny prezydenckie. 

Rankiem widują je jako pierwsi, a wieczorem jako ostatni. Oni przede 

wszystkim, może jeszcze z kilkoma innymi osobami, na przykład wraz 

z osobistymi kucharzami, patrząc na prezydenta i pierwszą damę, widzą 

małżonków, którzy się kłócą, śmieją, rozpaczają i są dla siebie nawzajem 

ostoją. Wszyscy, bez wątpienia, wezmą ze sobą wiele tajemnic do grobu. 

  Przykładem ilustrującym, jak niezwykle istotne jest zachowanie 

przez personel dyskrecji, podzielił się ze mną nie pracownik rezydencji, 

ale członek rodziny prezydenta. Ron Reagan pamięta, że odwiedził 

rodziców w Białym Domu w czasie afery Iran-Contras, nim 

administracja jego ojca przyznała się do sprzedaży broni Iranowi, 

w zamian za pomoc w uwolnieniu zakładników, oraz do finansowania za 

uzyskane pieniądze nikaraguańskich bojowników. Podczas wizyty 

wówczas dwudziestokilkuletni syn prezydenta oniemiał, widząc, jak 



otwarcie jego rodzina rozmawia w obecności personelu. Tamtego 

wieczoru zjedli kolację w Starej Jadalni Rodzinnej na drugim piętrze, 

a potem zasiedli w znajdującej się na tym samym piętrze Zachodniej 

Bawialni, pokoju o półoficjalnym charakterze, którego ogromne, 

sięgające od podłogi po sufit półokrągłe okno wychodziło na kolumnadę 

i Zachodnie Skrzydło. Młody Reagan zaczął naciskać ojca w sprawie 

politycznego skandalu Iran-Contras. 

  – W pewnym momencie tak się zapiekliłem, że zacząłem 

wymyślać własnemu ojcu, aż nagle zauważyłem pracownika personelu 

z tacą ciasteczek – wspomina. – Od razu poczułem się niezręcznie, 

przecież nie byliśmy tam w gruncie rzeczy sami. 

  Ale ze zdumieniem uzmysłowił sobie, że obecność pomocy 

domowej „nie miała żadnego wpływu” na zachowanie rodziców. 

  – Personel rezydencji jest bardzo dyskretny i nie było 

najmniejszych obaw, że ktoś pobiegnie wyśpiewać cokolwiek prasie. 

  Podobna dyskrecja jest konieczna, jak przyznaje teraz Ron Reagan. 

Gdyby prezydent podejrzewał, że personel zwróci się do dziennikarzy: 

  – Życie w rezydencji byłoby nie do zniesienia. Przecież każdy 

potrzebuje miejsca, w którym może się odprężyć, nie da się ciągle 

siedzieć pod lupą. 

  Zbudowanie równie wysokiego poziomu zaufania może zabrać 

trochę czasu, każdy przypadek jest jednak wyjątkowy. Personel wie, 

kiedy pierwsza rodzina zaczyna mu ufać, przyznaje mistrz ceremonii 

Gary Walters. Dla niego najlepszą chwilą każdej administracji jest 

moment, w którym prezydent zaczyna zwracać się do niego po imieniu. 

  – Personel wie, kiedy poczucie komfortu osiąga zadowalający 

wszystkich poziom, i wtedy każdy może głęboko odetchnąć. 

W przypadku kamerdynerów i odźwiernych dobrym znakiem jest, kiedy 

wchodzą w środku rozmowy i nikt nie przerywa, tylko ciągnie temat. 

Wtedy wszyscy czujemy ulgę, bo wiemy, że uznano nas za godnych 

zaufania. 

  Zdarza się jednak, że prezydent potrzebuje pobyć przez chwilę 

sam. Kamerdyner Herman Thompson pamięta, że nawet łatwy 

w pożyciu George H.W. Bush czasami mówił do obsługi: „Dziękuję 

bardzo”. 



  – Wtedy należało się odwrócić i wyjść. 

  Każdy prezydent ma swojego ulubionego kamerdynera, a w 

przypadku George’a W. Busha był to James Ramsey, czule nazywanym 

w Białym Domu po prostu Ramseyem. Był prawdziwym profesjonalistą, 

ale z prezydentem chętnie przerzucali się docinkami, a ich relacja 

rozwinęła się w prawdziwie męską przyjaźń. Ramsey był jednym 

z nielicznych członków personelu zapraszanym przez Bushów na pokład 

prezydenckiego samolotu, aby pracować także na ich rancho w Teksasie. 

Gorliwie bronił prywatności rodziny, nie rozmawiał z prasą ani w żaden 

inny sposób nie dawał powodów do zwątpienia w jego lojalność. Nigdy 

nie chadzał z kolegami na drinka, bo, jak mawiał, inni ludzie „mogą cię 

wciągnąć w kłopoty”. 

     
 

  JAMES RAMSEY 

 

  Ramsey zawsze miał na twarzy życzliwy uśmiech i wydawał się 

szczerze zachwycony rodzinami, którym przyszło mu przez kilka 

dziesięcioleci służyć na stanowisku kamerdynera w Białym Domu. 

Młody, przystojny i towarzyski Reggie Love, osobisty asystent 

prezydenta Obamy, pamięta zaraźliwe poczucie humoru Ramseya. 

  – Zwykł mawiać: „Mam siedemdziesiąt lat. Miejmy nadzieję, że 



w moim wieku będziesz wyglądał choć w połowie tak dobrze jak ja”. 

  Ramsey z dumą nosił siwe wąsy, które zgolił dopiero po przejściu 

na emeryturę w 2010 roku. Wszystkie ubrania, nawet podkoszulki, 

oddawał do pralni chemicznej i zawsze miał nieskazitelne paznokcie, bo 

wiedział, że ludzie, których obsługuje, przede wszystkim zauważają jego 

dłonie. Wcale się nie wstydził, że lubi o siebie dbać. 

  – Chcę wyglądać świetnie w każdym szczególe: wypielęgnowane 

paznokcie, zadbane włosy – mawiał. – W końcu byłem kamerdynerem 

w Białym Domu! 

  Zadeklarowany kobieciarz Ramsey często po rozwodzie umawiał 

się na randki, a nawet podczas świątecznych imprez dla personelu 

przedstawił prezydentowi George’owi W. Bushowi kilka swoich 

dziewczyn. Czasem opowiadał córkom prezydenta o swoich 

wybrankach. 

  – Jenna, Barbara, ubóstwiałem je. Przyjaźniliśmy się... Kiedy 

zapytały, odpowiadałem, że spotykam się z taką jedną panią. Przecież 

chyba nie jestem aż taki stary? 

  George W. Bush, którego Ramsey czule nazywał „młodym 

Bushem”, bezlitośnie się z nim droczył, ale Ramsey odpłacał pięknym za 

nadobne. Z dumą wspominał dzień, w którym gdy podawał napoje 

podczas gry w piłkę na południowym trawniku, prezydent wyszedł 

z Pokoju Spotkań Dyplomatycznych i żartując, rzucił do niego: 

  – Weź się w końcu do pracy, Ramsey! 

  Tak właśnie układała się ich relacja, wspominał były kamerdyner; 

odnosili się do siebie bardzo bezpośrednio i poufale, choć żaden nie 

zapominał, kto jest szefem. 

  Prezydent George W. Bush uwielbiał przekomarzać się 

z pracownikami personelu. Kiedy pokojówki i kamerdynerzy nie 

patrzyli, odwracał ramki ze zdjęciami, albo kiedy przechodzili obok, 

przeganiał łapką na muchy nieistniejące owady. 

  – Prezydent uwielbiał robić psikusy kamerdynerom – wspomina 

Andy Card, przełożony personelu za kadencji Busha. 

  – Bush – powiedział Ramsey i zamilkł na chwilę. – Nigdy nie 

zapomnę jego rodziny. Nawet jak dożyję setki, będę o niej pamiętał. 

  Niewielkie mieszkanie Ramseya, zwane przez niego „sypialnią 



kawalera”, zostało wytapetowane olśniewającymi zdjęciami 

kamerdynera w towarzystwie prezydentów i innych ważnych 

osobistości, na przykład Nelsona Mandeli („– Och, kochaniutka, 

niejednego obsługiwałem”), a także odręcznymi liścikami od prezydenta 

Reagana i Hillary Clinton, którzy dziękowali za pomoc w przygotowaniu 

obiadów dyplomatycznych. Na jednej z fotografii prezydent Obama 

napisał: „Jesteś wspaniałym człowiekiem i będzie nam Ciebie 

brakować”, i podpisał się pod spodem. 

  Rozpierała go tak wielka duma z pracy w rezydencji prezydenta, aż 

jeden z jego kolegów kamerdynerów, Buddy Carter, zażartował: 

  – Ramsey to chyba śpi ze swoim cholernym identyfikatorem 

z Białego Domu. 

  Kiedy pierwsza rodzina przebywa w części prywatnej na drugim 

i trzecim piętrze Białego Domu, kamerdyner zawsze stoi na posterunku 

w pokoju kredensowym lub w pobliżu gotów, aby przyjść na wezwanie. 

W każdym pomieszczeniu znajduje się brzęczyk połączony ze 

stanowiskiem pracy kamerdynera, ale w przypadku Ramseya rzadko 

z niego korzystano, bo jak sam twierdził: 

  – Czułem, kiedy byłem im potrzebny. 

  Łatwo zrozumieć, czemu tak kochano Ramseya, który mówił 

z miłym dla ucha południowym akcentem. Urodził się w Yanceyville 

w Karolinie Północnej. Jego ojczym (nigdy nie poznał ojca) uprawiał 

tytoń i dorastając, Ramsey większość czasu spędzał, poganiając osła 

i orząc pole. 

  – Było ciężko. Powiedziałem ojczymowi, że po skończeniu szkoły 

wyjadę. Nie mogłem tam zostać. Zapytał mnie wtedy: „Z czego się 

utrzymasz?”. Odpowiedziałem mu: „To moja szansa i nie chcę jej 

zmarnować”. Kiedy przyjechałem do Waszyngtonu, nie znałem tu 

nikogo. 

  Miał wtedy dwadzieścia lat. Przyjechał do stolicy i nie miał nawet 

gdzie się zatrzymać na noc. Na szczęście mógł spać na stacji 

benzynowej, gdy pewien wyrozumiały właściciel zgodził się na to 

w zamian za sprzątanie toalet. W końcu wynajął pokój na Rhode Island 

Avenue Northwest, płacąc dziesięć dolarów za tydzień, i tam 

zaprzyjaźnił się z kimś, kto pracował w wytwornym budynku 



mieszkalnym w stylu art déco Kennedy Warren w północno-zachodnim 

Waszyngtonie. Kiedy zapewnił nowego przyjaciela, że solidnie 

przykłada się do pracy, tamten ustawił mu rozmowę. Z miejsca go 

przyjęto. 

  Wkrótce po tym, w pokoju kredensowym w nowej pracy, spotkał 

kogoś zatrudnionego w Białym Domu. Ramsey poprosił go o pomoc 

w znalezieniu tam zatrudnienia. Wtedy ten mężczyzna zapytał go: 

  – Byłeś kiedykolwiek notowany? 

  – Nigdy, człowieku, jestem czysty jak łza – odpowiedział mu 

Ramsey. 

  – Bo jeśli byłeś, to daruj sobie wypełnianie formularzy – usłyszał 

sceptyczny komentarz. – Nigdy nie zatrudnią osoby z choćby 

najmniejszym wykroczeniem na koncie. 

  (Szef departamentu operacyjnego Tony Savoy wspomina, że 

przeżył prawdziwy szok, dowiedziawszy się, ile osób aplikujących 

o pracę w rezydencji ma na swoim koncie poważne wykroczenia). 

  – Każdy, kto przychodzi, utrzymuje, że jest czysty. Dopiero po 

sprawdzeniu rejestrów sądowych prawda wychodzi na jaw. Okazuje się, 

że niejeden trzyma w szafie trupa. Pamiętam chłopaka, który przyszedł 

podczas urzędowania Clintona i na samym końcu rzucił, że był 

aresztowany i skazany za gwałt. Przecież na górze mieszkała 

trzynastoletnia Chelsea! Jego papiery od razu wylądowały w koszu. 

  Przeszłość Ramseya była bez zarzutu, dlatego wypełnił niezbędne 

formularze i czekał. 

  – Mijałem Biały Dom w drodze do pracy w Kennedy Warren i, mój 

Boże, przez dwa, trzy lata zastanawiałem się, jak to będzie tam pracować 

– wspomina z uśmiechem. 

  Jednak na rozmowę do Białego Domu wezwano go dopiero kilka 

lat później. Ale maître d’ Eugene Allen i ówczesny mistrz ceremonii Rex 

Scouten przyjęli go do pracy tego samego dnia. 

  Zaczął za administracji Cartera i przepracował w Białym Domu na 

stanowisku kamerdynera trzydzieści lat, obsługując sześciu 

prezydentów: Jimmy’ego Cartera, Ronalda Reagana, George’a H.W. 

Busha, Billa Clintona, George’a W. Busha i Baracka Obamę. 

Z wdzięcznością wspomina Eugene’a Allena: 



  – Zwracał się do mnie jak do rodzonego syna. 

  Starszy kolega poradził mu, żeby trzymał się z dala od kłopotów 

oraz zatrzymywał wszystko, co usłyszy w rezydencji, dla siebie. (Film 

Lee Danielsa Kamerdyner z 2013 roku jest luźno oparty na życiu 

Allena). 

  Nawet kilka dekad później Ramsey trzymał się zasad wpojonych 

przez Allena, nigdy słowem nie zdradził szczegółów dotyczących 

prywatnego życia ludzi, którym służył. 

  – Nie pracujesz w McDonaldzie ani w żadnej włoskiej knajpie, 

tylko tutaj, w tym domu – zwykł mawiać Ramseyowi Allen. – Jeśli 

wpadniesz w kłopoty albo powiesz jedno słowo za dużo, znikniesz stąd 

w mgnieniu oka. 

  Zasada milczenia nie dotyczy bliskich współpracowników. Mistrz 

ceremonii Stephen Rochon pamięta, że w nowej pracy to Ramsey 

powitał go jako pierwszy, ponadto dołożył starań, żeby wprowadzić 

kolegę w sekrety drugiego i trzeciego piętra. 

  ________ 

 

  Lojalni pracownicy, do których należy małomówny 

osiemdziesięciopięciolatek Wilson Jerman, nigdy nie zapominają 

o odpowiedzialności płynącej z wtajemniczenia w intymny, rodzinny 

świat prezydentów. Niedawno z nim rozmawiałam. Zaczął pracować 

w 1957 roku jako konserwator, potem został kamerdynerem, a w 1993 

roku przeszedł na emeryturę, w 2003 roku wrócił jednak do aktywności 

zawodowej (bo tęsknił za „domem”) i aż do 2010 roku pracował 

dorywczo jako portier. Będąc na tym stanowisku, patrzył na wszystkich, 

którzy wchodzą i wychodzą, potrafił też dochować ich sekretów. 

  Jerman postrzega swoją lojalność wobec pierwszej rodziny i dbanie 

o jej prywatność jako naturalną reakcję na zaufanie, jakim obdarzają go 

jej członkowie. 

  – Czujesz się dobrze z tego powodu, że możesz wejść do sypialni 

pierwszej damy, aby wziąć to, o co cię prosi. 

  Katie Johnson, była osobista sekretarka prezydenta Obamy, 

zwierzyła się, że uwielbiała wyciągać z kamerdynerów różne 

ciekawostki. Kiedy zapytała jednego z nich o największą zmianę, jaka 



zaszła w Białym Domu w ciągu kilkudziesięciu lat, kiedy tam pracował, 

usłyszała, że są to dwie rzeczy: jest więcej kobiet i podczas lunchu nie 

pije się alkoholu. 

  – Ludzie naprawdę dużo pili podczas południowego posiłku – 

powiedział jej. 

  – Jednym z powodów, dla których utrzymywano tak dużą liczbę 

obsługi, była konieczność szykowania martini na wczesnopopołudniowe 

spotkania, co teraz już się nie zdarza – dziwiła się. – Czy możecie sobie 

wyobrazić członków gabinetu, którzy podczas narady proszą o wytrawne 

martini? 

  Nelson Pierce, odźwierny, który przepracował w Białym Domu 

dwadzieścia sześć lat i zmarł w 2014 roku w wieku osiemdziesięciu 

dziewięciu lat, często był proszony o przynoszenie prezydentowi 

poufnych dokumentów „wyłącznie do jego wiedzy”, bo ich zastrzeżona 

treść była przeznaczona tylko dla oczu głowy państwa. Miałam ogromne 

szczęście, że udało mi się porozmawiać z Pierce’em przed jego śmiercią. 

Opowiedział mi, jak pewnego dnia miał zanieść papiery do podpisu 

prezydentowi Lyndonowi Johnsonowi, który jadł lunch z sekretarzem 

stanu Deanem Ruskiem, sekretarzem obrony Robertem McNamarą 

i jeszcze z pół tuzinem innych doradców. Z pewnością debatowali nad 

sprawą aktualnej sytuacji w Wietnamie. 

  Pierce zatrzymał się u boku prezydenta, niespokojnie czekając, aż 

ten podpisze dokument, kiedy niespodziewanie usłyszał rzecz zupełnie 

niebywałą. 

  – Sekretarz McNamara podniósł głos i nawrzeszczał na prezydenta. 

Wściekł się z jakiegoś powodu. Nie jestem jednak w stanie powtórzyć, 

ani co krzyczał, ani co odpowiedział mu prezydent. Nie mam pojęcia, 

o czym mówili, i jestem gotów przysiąc na Pismo Święte, że nie 

pamiętam, bo wszystko wyparłem. Nic by ze mnie nie wyciągnięto 

nawet w stanie hipnozy. 

  Kilkadziesiąt lat później przełożony personelu Białego Domu 

Andrew Card powiedział, że zauważył, jak niektórzy z doradców 

prezydenta George’a W. Busha, podczas spotkań w Gabinecie Owalnym, 

zaczynali się denerwować, kiedy do pokoju wchodził kamerdyner albo 

inny członek obsługi rezydencji. 



  – Personel, wykonując swoją pracę, stara się, aby jego obecność 

była jak najmniej nachalna. Wydaje mi się także, że inni ludzie nie czują 

się równie komfortowo w towarzystwie kamerdynera jak prezydent czy 

pierwsza dama. Nie wiedzą, czy nie powinni czasem przerwać w pół 

słowa! 

  Jednak umiejętność wtapiania się tło, która napawa niebywałą 

dumą każdego z członków personelu, czasem zdaje się obdzierać ich 

z człowieczeństwa. Pożądana przez prezydenta zdolność do wyłączania 

przez nich zmysłu słuchu podczas rozmów sprawia czasem, że 

pracownicy obsługi czują się, jakby tak naprawdę nie istnieli. 

  – Ludzie w naszej obecności pozwalają sobie na wiele. Kompletnie 

mnie to zaskakiwało – przyznał kamerdyner Herman Thompson, który 

dorywczo pracował od czasu ery Kennedych do Busha ojca. – Czasem 

wydawało mi się, że podczas rozmów w Państwowej Jadalni niektórzy 

powinni ściszyć głos do szeptu, kiedy tam wchodziłem. Ale 

zachowywali się, jakbym był powietrzem. 

  Bywały przypadki, że prezydent lub pierwsza dama nieświadomie 

wprawiali personel w zakłopotanie. Nelson Pierce wspominał 

zażenowanie, które poczuł pewnego wieczoru, kiedy przyniósł torby do 

pokoju prezydenckiej pary, a Nancy Reagan na jego oczach wrzeszczała 

na męża, najpotężniejszego człowieka na świecie. 

  – Zwyzywała go, bo włączył telewizor. Odpowiedział jej: 

„Kochanie, oglądam wiadomości”. Kiedy tylko otworzyła drzwi, 

naskoczyła na niego. To było niewyobrażalne. Na moich oczach. 

Wydawało mi się, że nie powinna tak się awanturować przy obcych. 

Była jedenasta wieczór, oglądał wiadomości, a według niej powinien 

spać. Zaskoczyło mnie to, dlatego postawiłem bagaże i wyszedłem 

najszybciej, jak się dało. 

  Prezydent Johnson często rozbierał się w obecności personelu, 

a siedząc na sedesie, miał zwyczaj wyrzucać z siebie polecenia 

z prędkością karabinu maszynowego. Pewnego razu reporter Frank 

Cormier oniemiał na widok stewarda Air Force One w stopniu sierżanta 

i lokaja Paula Glynna, którzy klęczeli u stóp prezydenta i myli mu stopy 

na pokładzie samolotu. Było to tym bardziej zaskakujące, że Johnson 

nigdy nie okazywał wdzięczności Glynnowi. 



  – Cały czas ze mną rozmawiał, jakby w ogóle nie ­zwracał na nich 

uwagi, z wyjątkiem momentów gdy miał przesunąć nogi w przeciwnym 

kierunku, aby zajął się nimi Glynn – zauważył dziennikarz. 

  Po tym wydarzeniu Cormier wcale się nie zdziwił, dowiedziawszy 

się, że Glynn także obcinał Johnsonowi paznokcie. 

  Jednak przez większość czasu praca w tak bliskiej zażyłości 

z najpotężniejszą rodziną na świecie napawa pracowników personelu 

dumą. W ich własnym interesie leży zachowywanie usłyszanych rzeczy 

dla siebie. Susan Ford, która miała siedemnaście lat, kiedy jej ojciec 

objął urząd prezydenta, powiedziała: 

  – Ci ludzie nie pracowaliby tam tak długo, gdyby nie potrafili 

trzymać języka za zębami. 

  Malarz Cletus Clark zatrudniony od czasów Nixona do czasów 

George’a W. Busha nigdy nie zdradził żadnego sekretu. 

  – Jestem niczym cień. Nigdy nie byłem zbyt gadatliwy. ­Potrafię 

też odróżnić dobre od złego. 

  – Służą od prezydenta do prezydenta, znają wszystkie rodziny 

i zawsze potrafili zachować dyskrecję – powiedziała mi Laura Bush, 

mówiąca znacznie bardziej opanowanym tonem głosu niż jej teściowa. 

Są taktowni nawet w rozmowie z członkami pierwszej rodziny. – Nie 

opowiadają o prezydentach, którzy mieszkali tam przed tobą, ani o ich 

rodzinach, co zasługuje na podziw i szacunek, bowiem oczywiście sami 

chcieliśmy, aby identycznie się zachowali po naszym odejściu. 

  Każda rodzina ceni wspomnienia ze wspólnie spędzanych 

codziennych chwil, a szczególnie dotyczy to rodzin prezydenckich, które 

często zapraszają członków personelu, aby towarzyszyli im podczas 

urlopów. Laura Bush przyznaje, że jej mąż i kamerdyner Ron Guy 

dzielili wspólną pasję, obaj uwielbiali wędkować. 

  – Za każdym razem kiedy kamerdynerzy przyjeżdżali na nasze 

rancho, czyli zawsze wtedy gdy gościliśmy przywódców innych państw, 

George i Ron Guy wykorzystywali wszystkie wolne chwile, aby iść na 

ryby. Powiększyłam sobie nawet wspaniałe zdjęcie, na którym mój mąż, 

wiceprezydent Cheney i Ron Guy siedzą z wędkami na naszej małej 

prywatnej motorówce. 

  – Poznawaliśmy ludzi pracujących w rezydencji od różnych stron. 



I każdego z nich poznaliśmy w sposób wyjątkowy – dodała innym razem 

pani Bush. – Pamiętam Harolda Hancocka, był jednym z portierów, 

uwielbialiśmy go. Był niezwykle łagodnym człowiekiem o gołębim 

sercu, niestety, zmarł, gdy tam mieszkaliśmy. Zachowałam piękne 

zdjęcie, na którym stoi przy drzwiach i czeka, aż prezydent wyjdzie 

z naszym psem Spotem... Pracownicy zawsze wspaniale odnosili się do 

zwierząt. Zachowywali się, jakby uwielbiali każde żywe stworzenie, 

niezależnie od tego, czy tak było naprawdę! 

  Luci Baines Johnson pamięta, że uwielbiała Wilsona ­Jermana 

i nawet po prawie pięćdziesięciu latach od wyprowadzki z Białego 

Domu zachowała o nim niebywale żywe wspomnienia. 

  – Jego uśmiech był w stanie ujarzmić najdzikszą z bestii – 

powiedziała mi z południowym zaśpiewem. 

  Rewelacyjnym sposobem na zachowanie dyskrecji jest unik 

Jermana, który aby powstrzymać ludzi przed zadawaniem niewygodnych 

pytań, nigdy nie przyznawał się, gdzie dokładnie pracuje. 

  – Mówiłem, że pracuję przy 1600 Pennsylvania Avenue 

i dziewięćdziesiąt dziewięć procent moich rozmówców nie kojarzyło 

adresu. Pytali, w którym domu. W jakim budynku? Wtedy zbywałem 

wszystkich, odpowiadając, że to w centrum. 

  Nie miał ochoty na stawianie czoła lawinie pytań, którą by go 

zasypano, gdyby powiedział prawdę. 

  Podobnie jak Ramsey Jerman bardzo się bał, że zostanie 

zwolniony, jeśli piśnie choćby słówko, i przez cały okres zatrudnienia 

w Białym Domu z nikim nie rozmawiał o pracy. 

  – Zadawano by mi zbyt wiele pytań – tłumaczył. – Patrzę, ale nie 

widzę. Słucham, ale nie słyszę. I o niczym nie wiem. 

  Nawet w obliczu wydarzeń zmieniających historię świata Jerman 

skupiał całą uwagę na wykonywanej pracy i wydawał się 

niezainteresowany szukaniem kontaktu z mediami. Wczesnym 

wieczorem piętnastego kwietnia 1986 roku Jerman i szef kuchni Frank 

Ruta przygotowywali kolację dla Reaganów, kiedy przyszedł do nich 

prezydent. Często zwykł zaglądać do kuchni, ale tym razem nie zjawił 

się, aby sprawdzić, jak im idzie. 

  – Chciałem wam tylko powiedzieć, że za pięć minut rozpoczniemy 



bombardowanie Libii, jesteście pierwszymi, którym o tym mówię – 

oznajmił Reagan. 

  – To miłe z pana strony, panie prezydencie – odpowiedział Jerman. 

– Ale o której mamy podać kolację? 

  Reagan zatrzymał się i po sekundzie wahania rzekł: 

  – O to zapytaj lepiej moją żonę. 

  Ruta roześmiał się na wspomnienie zaskoczenia malującego się na 

twarzy głowy państwa. Chwilę później pani Reagan przegoniła męża 

z kuchni. Zawsze pilnowała, żeby nie gawędził za długo z personelem, 

zwłaszcza gdy chodziło o zdradzanie tajemnic wagi państwowej. 

  Ruta miał zaledwie dwadzieścia dwa lata, kiedy zaczął pracować 

w Białym Domu. Przygotował w nim większość rodzinnych posiłków 

Reaganów. Powiedział mi, że Nancy Reagan fanatycznie dbała 

o bezpieczeństwo męża, była mu szczerze i bezgranicznie oddana, ale 

nigdy nie musiała się obawiać o postawę personelu. Ruta nigdy nie 

rozsiewał plotek ani sam ich nie wyciągał od pokojówek 

i kamerdynerów. 

  – Trzeba uszanować ich prywatność. Nie jesteśmy tam, żeby ich 

wystawiać na widok publiczny. 

  Personel – chcąc, nie chcąc – jest świadkiem intymnych scen. 

Każdego wieczoru odźwierny na nocnej zmianie przynosi prezydentowi 

teczkę sprawozdawczą, zawierającą poufne informacje zebrane przez 

pracowników Zachodniego Skrzydła, aby przygotować głowę państwa 

na kolejny dzień, a potem gasi światła. Odźwierny Chris Emery pamięta, 

że często, kiedy przynosił dokumenty, zdarzało mu się zastawać 

Reaganów siedzących po kolacji w bawialni. 

  – Czasem oglądali serial I kto tu rządzi, telewizor był nastawiony 

bardzo głośno, bo prezydent lekko nie dosłyszał. Była ósma lub 

dziewiąta wieczorem, a on siedział w fotelu w kwiecisty wzór, w tych 

ogromnych czarnych rządowych okularach na nosie, ubrany w czerwony 

szlafrok, a obok na tacy piętrzył się stos papierów, bo cały czas 

pracował. Pani Reagan siedziała obok i bardzo często, kiedy tam 

wchodziłem, trzymali się za ręce. Byli tam przecież sami, tylko we 

dwoje. 

  Malarz Cletus Clark zawsze się starał nie zakłócać spokoju 



rodziny, choć bardzo często utrudniało mu to pracę. 

  – Tak naprawdę wcale nie chcą, żebyśmy się bezustannie wokół 

nich kręcili. Trzeba było za wszelką cenę unikać przypadkowych 

spotkań. Kiedy siedzieli w Zachodniej Bawialni, a my musieliśmy wejść 

do Sypialni Królowej, która znajdowała się we wschodniej części, 

najpierw wchodziliśmy na trzecie piętro i przechodziliśmy całą długość 

korytarza, aby zejść niżej tylnymi schodami. Trzeba było się postarać. 

  Oddanie Clarka było tak oczywiste, że poproszono go 

o odmalowanie domu Charlesa „Bebe” Rebozo, najlepszego przyjaciela 

prezydenta Nixona. Dziennikarze szybko dowiedzieli się o tym 

i skrytykowali wykorzystywanie pracownika Białego Domu w prywatnej 

sprawie. 

  – Zrobiłem to, o co mnie poproszono – tłumaczy Clark. – 

Zazwyczaj nie stawiałem pytań. 

  Barbara Bush uważa, że pracownicy rezydencji „prawdopodobnie 

plotkują mniej niż zwykli ludzie”. Oczywiście nie omieszkała dorzucić 

rozbrajającej uwagi: 

  – Muszę też powiedzieć, że nasza rodzina jest ideałem. 

  Rosalynn Carter doceniała dyskrecję członków personelu. 

  – Ufałam im bezgranicznie. Wszyscy byli po prostu wspaniali. Nie 

przypominam sobie, żebym cokolwiek starała się przed nimi ukrywać, 

ale też sami specjalnie nie nadstawiali uszu. Chyba musieli się wokół nas 

krzątać, kiedy rozmawialiśmy między sobą, ale zwyczajnie tego nie 

pamiętam. 

  Personel nie cierpi świateł reflektorów. Odźwierny Nelson Pierce, 

szczupły mężczyzna o łagodnym wyrazie twarzy, nie posiada zbyt wielu 

zdjęć ze swojej pracy w Białym Domu głównie dlatego, że 

konsekwentnie unikał fotografów przez całe dwadzieścia sześć lat, które 

tam spędził (od 1961 do 1987 roku). 

  – Pozowanie do zdjęć nie należało do moich obowiązków – 

stwierdził Pierce. – Trzykrotnie jednak udało mi się wejść w kadr kamer 

telewizyjnych: raz, kiedy zapalałem świąteczne lampki przy zachodnim 

portyku, i choć nie było zgody na filmowanie, to jednak nikt się tym nie 

przejął. W dwóch kolejnych przypadkach osłaniałem parasolką najpierw 

prezydenta, a potem pierwszą damę, kiedy wysiadali ze śmigłowca. 



  ________ 

 

  Zachowanie dyskrecji jest szczególnie ważne, aby zapewnić 

bezpieczną dostawę artykułów spożywczych na potrzeby pierwszej 

rodziny. W przypadkach dużych zamówień Biały Dom korzysta ze 

sprawdzonych sklepów, których pracownicy są poddani drobiazgowej 

kontroli przez FBI i Secret Service. Agenci osobiście odbierają towary 

i przynoszą je do Białego Domu. Jeśli prezydentowi podczas jego 

podróży zasmakuje jakaś przekąska i zażyczy sobie, aby sprowadzić ją 

do rezydencji, wtedy czasami zamawia się daną rzecz na domowy adres 

jednego z pracowników rezydencji, żeby nikt nie wiedział, że to 

przesyłka dla samej głowy państwa. 

  Ale dla zachowania bezpieczeństwa produkty potrzebne do 

przygotowywania codziennych rodzinnych posiłków są kupowane 

anonimowo przez pracowników personelu. Główny magazynier William 

„Bill” Hamilton, którego staż pracy jest rekordowo długi (zaczął za 

prezydentury Eisenhowera, a na emeryturę przeszedł w 2013 roku), był 

odpowiedzialny za robienie zakupów spożywczych dla pierwszych 

rodzin oraz od czasu do czasu na okazję proszonych kolacji. Teraz 

szczupły, łysy siedemdziesięciosiedmiolatek, który wygląda na znacznie 

młodszego, wtedy często biegał do pobliskiego sklepu po rozmaite 

rzeczy, od papieru toaletowego po jabłka. Nie chce jednak zdradzić, 

gdzie dokładnie robił zakupy. 

  – Secret Service zabroniła mi ujawniania tej informacji! – mówi. 

  Anonimowość była kluczową sprawą, nikt nie mógł wiedzieć, że 

kupuje się produkty przeznaczone dla rodziny prezydenta. Dzięki temu 

nikomu nie przyszło do głowy, żeby dodać do nich truciznę. 

  Biuro Hamiltona mieściło się pod północnym portykiem, 

naprzeciwko kuchni, dzięki czemu bez większych przeszkód 

porozumiewał się z szefem kuchni, który informował go o kończących 

się zapasach. Do sklepu jeździł wozem Secret Service, który wyglądał 

jednak jak zwyczajny SUV, w niczym nie przypominał masywnych 

czarnych furgonetek wchodzących w skład prezydenckiego konwoju 

samochodowego. 

  – Normalny dostawczak, tylko że pusty w środku, ale z zewnątrz 



nie różnił się od innych aut tego typu. 

  Na teren Białego Domu nie można bezpośrednio przesyłać pocztą 

żadnych paczek, bo wszystko musi zostać wpierw sprawdzone przez 

Secret Service w osobnym budynku w odległym Maryland. Kiedy 

pytano mistrza cukiernika Rolanda Mesniera, jak najlepiej przekazać 

prezydentowi jakiś drobiazg, odpowiadał, żeby nie zawracać sobie tym 

nawet głowy. 

  – Można oczywiście spróbować, ale na pewno to do niego nie 

dotrze. Wszystkie paczki są od razu niszczone. 

  Kiedy prezydent je poza Białym Domem, deleguje się 

wojskowego, który ma kontrolować kuchnię, nadzorować 

przygotowywanie posiłku i kosztować każde danie przed podaniem. Jane 

Erkenbeck, asystentka Nancy Reagan, powiedziała mi, że zawsze 

w hotelu zatrzymywała się w pokoju sąsiadującym z apartamentem 

pierwszej damy, częściowo po to, aby jej ułatwić zamawianie jedzenia, 

dzięki temu bowiem korzystanie z obsługi hotelowej stawało się 

sprawniejsze i bezpieczniejsze. Erkenbeck zamawiała posiłki, które jak 

pamięta: 

  – Zawsze były dostarczane do mnie, nigdy do niej. Dopiero sama 

jej je zanosiłam. 

  ________ 

 

  Praca w Białym Domu wymaga także umiejętności zachowywania 

zimnej krwi w najbardziej nieprzewidywalnych okolicznościach; 

dotyczy to także pracowników, którzy wcale nie spotykają się z pierwszą 

rodziną na co dzień. Wuj, który załatwił posady hydraulikowi Redsowi 

Arringtonowi i jego bratu Bonnerowi zatrudnionemu na stanowisku 

brygadzisty stolarskiego, ostrzegał ich, jak ważne jest zachowanie 

własnych poglądów dla siebie. 

  – Trzymali język za zębami – wspomina Margaret Arrington, 

wdowa po Redsie. 

  Teraz, kiedy upłynęło już tak wiele czasu, czuje, że może podzielić 

się częścią tego, co jej mąż zobaczył za zamkniętymi drzwiami. 

  – Kiedy rodzina była w pobliżu – przypomina sobie – mąż i jego 

brat zazwyczaj „znikali”, usuwając się z drogi, ale wykonywali każdą 



pracę, jaką im zlecono. Raz mieli zanieść krzesła, o które poprosiła 

Jackie Kennedy. Kiedy wyszli z windy, pierwsza dama siedziała na 

końcu korytarza ze słuchawką przy uchu i opierając stopę na kolanie, 

bawiła się palcami u nogi. 

  Była ubrana w spodnie, a jej swoba zupełnie ich zaskoczyła. 

  – Jej postawa, daleka od zachowania przystającego damie, tak ich 

zaszokowała, że obaj z krzesłami w rękach wpadli na ścianę! 

  Zderzenie było solidne i obawiali się, że uszkodzili bezcenne 

antyki. 

  Jeśli pierwsza dama lub prezydent zdecydują się złożyć 

pracownikom niespodziewaną wizytę, członkowie personelu starają się 

uprzedzić pozostałych, żeby nie byli zaskoczeni. Według Reggiego 

Love’a agent Secret Service lub sekretarka prezydenta powinni 

zadzwonić do biura mistrza ceremonii, aby powiadomić o tym, że głowa 

państwa zbliża się do rezydencji albo zamierza odwiedzić znajdujące się 

na dole warsztaty. 

  Cletus Clark pamięta, że nim Betty Ford zeszła do piwnicy, aby mu 

podziękować przed złożeniem urzędu przez jej męża, zadzwoniono do 

niego kilka minut wcześniej z biura mistrza ceremonii: 

  – Pierwsza dama schodzi na dół, zachowuj się przyzwoicie. 

  Główna ochmistrzyni Christine Limerick przepracowała w Białym 

Domu trzydzieści cztery lata i w 2008 roku odeszła na emeryturę. 

W przeciwieństwie do kolegów i koleżanek z pracy nie przeobraziła 

swojego wiejskiego domu o żółtych ścianach w Delaware w ołtarzyk 

poświęcony latom spędzonym w rezydencji. (Zamiast tego cały jeden 

pokój wypełnia gromadzona przez nią kolekcja pluszaków). Jedynym 

świadectwem fascynującej kariery jest wisząca w jadalni kartka ze 

świątecznymi życzeniami od Clintonów. Limerick, dziś niezwykle 

sympatyczna pani o białych krótko przyciętych włosach, zaczęła 

spotykać się ze swoim mężem Robertem, kiedy pracował jako elektryk 

w Białym Domu. Mimo bliskich relacji z jednymi z najsłynniejszych 

rodzin na świecie pozostała sobą. A członkowie personelu, z którymi 

przepracowała tak wiele lat, po prostu ją uwielbiali. 

  Limerick „była mi szefową i przyjaciółką”, powiedziała Betty 

Finney, zatrudniona jako pokojówka od 1993 do 2007 roku. 



  – Potrafiła poruszyć niebo i ziemię, aby pomóc, jeśli ktoś naprawdę 

tego potrzebował. 

  Jej ścieżka kariery uwieńczona pracą przy 1600 Pennsylvania 

Avenue należy do nietypowych. W 1972 roku rzuciła studia z historii 

Chin na renomowanym stołecznym Uniwersytecie imienia George’a 

Washingtona, żeby pracować jako kelnerka w eleganckim Mayflower 

Hotel przy Connecticut Avenue. Rozzłościła tym ojca, którego nie 

ucieszyła też jej decyzja o rozpoczęciu kursu hotelarskiego. 

  – Nie wychowałem córki po to, żeby szorowała kible – oznajmił 

jej. 

  Wszystko jednak się zmieniło. 

  – Kiedy dostałam posadę w Białym Domu, zadzwoniłam do niego 

i powiedziałam: „Twoja córka szoruje teraz kible w Białym Domu. Co 

na to powiesz?”. 

     
 

  CHRISTINE LIMERICK 

 

  Do jej obowiązków jako ochmistrzyni należało zatrudnianie 

i zwalnianie pokojówek (po uprzednim uzgodnieniu tego z mistrzem 

ceremonii). Pamięta, że kilka pokojówek odeszło już po paru tygodniach, 



bo albo przebywanie w bliskości najpotężniejszego na świecie 

małżeństwa zwyczajnie je onieśmielało, albo nie potrafiły dochować 

wymaganej dyskrecji. 

  – Trzeba umieć wyczuć, kiedy rodzina nas potrzebuje, a kiedy 

należy zostawić ją samą sobie – powiedziała. – Może niektóre 

z pokojówek nie były mistrzyniami słania łóżek, na pewno nie 

wygrałyby w żadnym konkursie, ale potrafiły wyczuć, kiedy są 

potrzebne, a kiedy należy wyjść. 

  Clintonowie byli jej ulubieńcami, uwielbiała dla nich pracować. 

Według niej należeli do najbardziej porywczych prezydenckich 

małżeństw, a sceną ich cieszących się złą sławą wzlotów i upadków były 

prywatne apartamenty. Za prezydentury Clintona praca w Białym Domu 

przypominała jazdę kolejką górską. Para czasem kłóciła się tak zażarcie, 

że personel był zaszokowany poziomem rzucanych przez oboje 

nienawistnych obelg. Czasem znów ciche dni ciągnęły się 

w nieskończoność. W szczęśliwszych zaś okresach, gdy nie mogli 

zasnąć, przechadzali się razem do późna w nocy po rezydencji, wesoło 

się przekomarzając lub zachwycając otoczeniem. 

  Ivaniz Silva pracowała z Limerick w hotelu Mayflower, a potem 

w 1985 roku została przez nią zatrudniona jako pokojówka w Białym 

Domu. Przebywająca od 2008 roku na emeryturze Silva mieszka 

nieopodal Uniwersytetu Howarda z młodszą siostrą Sylvią, także 

pokojówką, wciąż na etacie w rezydencji. Kiedy pracowała, musiała 

wstawać o wpół do szóstej, żeby zdążyć na rozpoczynającą się o wpół do 

ósmej zmianę, bo dojeżdżała dwoma autobusami. 

  – Kiedy spadł śnieg, musiałam iść na piechotę – wspomina. 

  Zazwyczaj przez trzy tygodnie z rzędu pracowała na pierwszą 

zmianę, czyli od wpół do ósmej do czwartej po południu, a potem 

tydzień na drugą zmianę, czyli od dwunastej do ósmej wieczorem. 

  Zawsze robiła to, o co ją poproszono. Nawet jeśli gość wymagał 

czegoś, co wykraczało poza jej zwyczajne obowiązki, jak na przykład 

fastrygowania sukni. Nigdy nie odmawiała. Najwięcej szycia miała za 

prezydentury Clintona i dla Laury Bush. 

  Limerick opowiedziała mi o wymagającym precyzji „tańcu”, który 

muszą wykonywać pokojówki, aby nie narzucać się prezydentowi i jego 



żonie. 

  – Pracowałyśmy dwa kroki za nimi – wspomina. – Kiedy wchodzili 

do pokoju, patrzyli na ciebie i mówili: „Dokończ to, co robisz, nie 

musisz wychodzić”. Jeśli pozwalali ci zostać, trzeba było zrobić to, co 

należało, ale przy okazji wyłączyć się na to, co się działo wokół. Jeśli 

mieli gości albo jeśli ­prezydencka para rozmawiała ze sobą, niezależnie, 

czy była to czuła, czy porywcza wymiana zdań, należało zapytać: „Czy 

mogę zostać i dokończyć to, co robię?”. Trzeba robić to, co do nas 

należy, a resztę albo zapomnieć, albo schować głęboko w pamięci. 

  Jeśli rodzina potrzebowała chwili dla siebie, personel zazwyczaj 

wychodził i w tym czasie zajmował się sąsiednim ­pokojem. 

  – Jeśli chciała rozmawiać na osobności, zamykała drzwi do 

łazienki i nie wychodziliśmy. 

  Limerick powiedziała, że pokojówki kierują się tymi samymi 

zasadami co kamerdynerzy: patrzą, nie widząc, słuchają, nie słysząc. 

Niepytane nie odzywają się pierwsze, ani do członków rodziny 

prezydenta, ani do ich gości, nigdy też nie zwracają się do nich 

z osobistymi sprawami. 

  Czasami pokojówki muszą przymknąć oko na młodzieńcze 

wybryki latorośli prezydenckiej pary, włączając w to popijanie alkoholu 

przez niektóre nastolatki. Personel zazwyczaj jest przychylnie 

nastawiony do dzieciaków dorastających w Białym Domu, którym 

brakuje prywatności. 

  – Sama nie należałam do aniołków, kiedy miałam dwadzieścia czy 

dwadzieścia jeden lat – zwierza się Limerick, z empatią podchodząc do 

prezydenckich dzieci. – Imprezują, ­zapraszają na noc przyjaciół i dzieje 

się to, co się zazwyczaj dzieje – dodaje. 

  Większość pracowników rezydencji uważa, że lepiej, jeśli 

prezydenckie dzieci upiją się na terenie posiadłości, niżby miały to robić 

gdzie indziej, narażając tym samym własne bezpieczeństwo i reputację 

rodziców. 

  Susan Ford wprowadziła się do Białego Domu jako nastolatka 

i pamięta, że personel „delikatnie trącał ją łokciem”, kiedy zachowywała 

się niewłaściwie. Ale przyznaje, że te upomnienia nie miały takiej siły, 

jaką niosła reprymenda udzielona przez rodziców. Niektóre rzeczy, które 



wyprawiała z przyjaciółmi, jak na przykład odpalanie fajerwerków 

czwartego lipca z terenu Białego Domu (co jest zakazane w całym 

Waszyngtonie), robiła z czystej przekory, bo wiedziała, że nic jej nie 

grozi. 

  – No bo kto by się ośmielił wejść przez bramę Białego Domu, żeby 

nas aresztować? 

  Ford przyznaje, że wykradanie alkoholu w rezydencji było 

niesamowicie proste: lodówka w Solarium była pełna napojów i piwa dla 

gości. 

  – Jaki nastolatek nie sięgnie po piwo, które leży na wyciągnięcie 

ręki? 

  Trzech dorosłych synów Jimmy’ego Cartera spędzało mnóstwo 

czasu w rezydencji za prezydentury ojca. Florysta Ronn Payne, który 

zaczął pracować za administracji Nixona, a odszedł podczas 

urzędowania Clintona, pamięta, że kwiatowe aranżacje w pokojach 

młodych Carterów na trzecim piętrze zawsze wymagały więcej niż 

prostego odświeżenia. 

  – Regularnie wyciągałem z nich fifki. 

  (Jeszcze jeden z pracowników, zastrzegając jednakże 

anonimowość, potwierdził, że w domu prezydenta palono trawkę). 

Gdyby któregoś z synów Cartera zatrzymano na ulicy z marihuaną 

w kieszeni, zostałby aresztowany, ale paląc w Białym Domu, żaden 

z nich nie musiał obawiać się przykrych ­reperkusji. 

  Matka prezydenta Cartera Lilliana i jego młodszy brat Billy byli 

częstymi gośćmi w Białym Domu. Oboje należeli do barwnych 

osobowości. Osiemdziesięcioletnia wówczas Lilliana była znana ze swej 

słabości do bourbona (prezydent kazał personelowi schować przed nią 

alkohol, dlatego wysłała kamerdynera, żeby kupił jej butelkę Jacka 

Daniel’sa ze sklepu z alkoholem przy Connecticut Avenue i przyniósł ją 

prosto do jej pokoju). Billy natomiast w czasie prezydentury brata 

wplątał się w kilka skandali. Personel nazywał go „Billym piwkiem”, po 

tym jak entuzjastycznie promował ten alkohol, i za każdym razem gdy 

się upił, dbał, żeby nie „wybiegł w miasto”, jak mi opowiedział 

kamerdyner Herman Thompson. 

  – Jeśli personel zauważył, że ktoś bliski prezydentowi, brat czy 



kuzyn, jest bardzo pijany, nie ma szansy, żeby wyszedł na zewnątrz. 

  Raz czwartego lipca podczas urzędowania prezydenta George’a W. 

Busha, kiedy jego córki Jenna i Barbara mogły już legalnie pić alkohol, 

rodzice zostawili je same w Białym Domu, a sami udali się do Camp 

David. 

  – Pozwolili dziewczynom urządzić imprezę na drugim piętrze, 

dlatego wynieśliśmy wszystkie meble z Żółtego Gabinetu Owalnego, 

żeby młodzi mogli tańczyć. Bawili się do białego rana – wspomina 

z uśmiechem Limerick. – Zamknęliśmy sypialnie Lincolna i Królowej, 

żeby nie mogli tam wejść, ale poza tym mogli chodzić po całym Białym 

Domu. Bawili się, a następnego dnia przygotowaliśmy dla nich późne 

śniadanie. Niektórzy nie zmrużyli oka przez całą noc, inni byli lekko 

skacowani, ale lepiej tak, niżby mieli włóczyć się po mieście. 

  Personel rezydencji często spieszy z pomocą pierwszej rodzinie, 

aby uchronić ją przed napastliwymi spojrzeniami i publicznym 

zawstydzeniem. Odźwierny Skip Allen pamięta, jak zadzwonili do niego 

agenci Secret Service, kiedy jeden ze stacjonujących na dachu budynku 

snajperów zauważył coś niespotykanego. Córki Bushów urządzały 

kolejną imprezę, tym razem w Solarium, i – co często zdarzało się przy 

sprzyjającej pogodzie – goście wyszli na pasaż łączący budynki, 

niektórzy nawet wdrapali się na dach. Najwyraźniej jeden 

z zaproszonych namówił innego, aby dotknął masztu flagowego. 

  – Nawet za dnia nie jest to najbezpieczniejsze miejsce. Łatwo się 

tam potknąć – opowiada Allen. – Jest tam tylko wąski pasaż, którym 

można dostać się na dach, poza tym wszystkie reflektory są skierowane 

na flagę, dlatego osoba nieobeznana z tym wszystkim łatwo mogła 

zostać oślepiona. 

  Snajper ocenił sytuację jako na tyle niebezpieczną i kłopotliwą, że 

zdecydował o wezwaniu pracownika personelu. Kiedy Allen wszedł na 

dach, pijany gość już schodził. 

  Allen nic mu nie powiedział. 

  ________ 

 

  W domu, w którym najdrobniejsza plotka może stać się tematem na 

pierwszą stronę wszystkich krajowych gazet, Bill i Hillary Clinton mieli 



ogromne trudności, aby zaufać personelowi. Zmienili system połączeń 

telefonicznych w Białym Domu głównie po to, żeby nikt nie 

podsłuchiwał ich prywatnych rozmów. Jednak ich decyzja rozzłościła 

odźwiernych, którzy zostali pozbawieni znanego im, bezpiecznego 

systemu przekierowywania rozmów. 

  Kiedy do któregoś z członków rodziny prezydenta dzwonił telefon, 

operator łączył się najpierw z biurem mistrza ceremonii. 

  – Jeśli to był telefon do pierwszej damy, wtedy wstawialiśmy mały 

kluczyk w odpowiednią przegródkę i na każdym telefonie wyświetlał się 

jej kod, dlatego mogła podnieść słuchawkę z aparatu znajdującego się 

najbliżej niej, i tam właśnie operator przełączał przychodzącą rozmowę – 

wyjaśnił mi Skip Allen. – Taki system opracowaliśmy podczas 

administracji Cartera, bo w Białym Domu mieszkało wtedy dużo ludzi 

i każdy miał własny dźwięk dzwonka. Prezydent zatem mógł mieć jeden, 

pierwsza dama dwa, a Chelsea trzy krótkie dzwonki. 

  Każdego ranka głowa państwa jest budzona przez telefon od 

operatora. Większość prezydentów wstaje o wpół do szóstej lub o szóstej 

rano, dlatego zmiana odźwiernego zaczyna się o wpół do szóstej na 

wypadek, gdyby prezydent czegoś potrzebował. 

  Dzień po zaprzysiężeniu prezydenta Clintona osoba, która go 

obudziła, musiała bardzo się zdziwić. Prezydencka para wróciła do domu 

dopiero o drugiej w nocy. Odźwierny jednak zamówił budzenie na piątą, 

jak zwykł robić codziennie dla jego poprzednika. Gdy rano prezydent 

odebrał telefon, to aż ryknął: 

  – Nie dadzą człowiekowi pospać! 

  (Prezydent Clinton, jak wcześniej prezydent Johnson, był nocnym 

markiem i jego zwyczaje doprowadzały personel do białej gorączki: 

czasem odźwierni mogli zakończyć pracę i iść do domu dopiero 

o drugiej w nocy). 

  Clintonowie, jak twierdzi Allen, ocenili, że w ­obecnym systemie 

połączeń telefonicznych „zbyt wielu ludzi może ich podsłuchać”, dlatego 

przeorganizowali istniejące usprawnienia, wprowadzając obwód 

wewnętrzny, w którym gdy pierwsza dama chciała zadzwonić z sypialni 

do męża, siedzącego w pracowni, po prostu wybierała odpowiedni kod 

i bez pośrednictwa operatora dzwoniła do interesującego ją pokoju. 



  – Nowy system jest zupełnie poza kontrolą. Telefon może przecież 

odebrać ktokolwiek – ocenia Allen wciąż rozgoryczony wprowadzoną 

zmianą. 

  Według niego nadmierna skrytość Clintonów była przyczyną tego, 

że ich relacje z personelem przez całe osiem lat należały do dość 

„chaotycznych”. Ale co najmniej jedna z pracownic, florystka Wendy 

Elsasser, źródła zaniepokojenia prezydenckiej pary upatruje w żywionej 

przez nich rodzicielskiej trosce. 

  – Wydaje mi się, że chodziło głównie o ochronę Chelsea, stąd 

właśnie brało się ich zdystansowanie i w konsekwencji brak lepszych 

stosunków z personelem. 

  Ale Clintonowie nie musieli obawiać się, że personel zdradzi ich 

sekrety na zewnątrz. Nawet dziś, po latach, większość pracowników 

zapytana o to, co się działo za zamkniętymi drzwiami, milczy. Dyskrecja 

wydaje się mocno zakodowana w głowach personelu, który wie, że dla 

ochrony prezydenta powściągliwość ma kluczowe znaczenie i że bez niej 

życie w Rezydencji Wykonawczej byłoby nie do zniesienia. 

  



  

 

  ROZDZIAŁ 3 

 

  Oddanie 

 

 

  CARSON: Downton należy do znakomitych posiadłości, panie 

Bates, a Crawleyowie to znakomita rodzina. Żyjemy tu wedle pewnych 

standardów, które na pierwszy rzut oka mogą onieśmielać. 

  BATES: Oczywiście... 

  CARSON: Jeśli w obecności jego lordowskiej mości poczuje się 

pan skrępowany, zapewniam pana, że jego maniery i łaskawość sprawią, 

iż wkrótce będzie pan w stanie wykonywać swoje obowiązki jak 

najlepiej będzie to możliwe. 

  Downton Abbey, odcinek 1, sezon 1 

 

  



    iedziela i dzień świąteczny” to dla odźwiernego 

w Białym Domu tylko puste słowa, jak zauważył Irwin „Ike” Hoover, 

który na stanowisku mistrza ceremonii służył od 1913 roku aż do swojej 

śmierci w 1933 roku. 

  Pracownicy rezydencji są tak bardzo oddani swojej pracy, iż 

czasem, mimo że im się każe wracać do domu, zostają na miejscu. Lady 

Bird Johnson zakłopotana tym, że jej mąż przesiaduje do późna w nocy, 

w konsekwencji czego pewnego razu kamerdynerzy zostali zwolnieni ze 

służby dopiero o północy, rano następnego dnia wezwała do garderoby 

mistrza ceremonii J.B. Westa. 

  – Martwię się, że personel musi zostawać do tak późna – 

powiedziała. – Już dawno zrezygnowałam z przekonywania męża do 

jedzenia kolacji o przyzwoitej porze. Czy nie możemy po prostu 

poprosić Zephyr [rodzinną kucharkę Johnsonów] o przygotowanie 

posiłku, który łatwo podgrzać? Sama bym to zrobiła albo gdybym 

usnęła, mąż mógłby sam się obsłużyć. Wtedy zwalnialibyśmy 

kamerdynerów do domu o ósmej wieczorem, tak jak należy. 

  Kiedy West przekazał jej prośbę maître d’ Charlesowi Ficklinowi, 

ten był zbulwersowany. Z przyjemnością zostawali tak długo, jak 

wymagał tego prezydent. 

  – Prezydent Stanów Zjednoczonych miałby sam podawać sobie 

kolację? Nigdy! – oznajmił Ficklin. 

  Brat Charlesa John, zatrudniony jako kamerdyner, w pełni się 

z nim zgodził. 

  – Od kiedy pamiętam, posiłek prezydenta i pierwszej damy ma 

oficjalny charakter i zawsze podajemy im do stołu. Nawet kiedy jedzą 

kanapkę z serem, miskę zupy czy jajko na miękko. Taka jest tradycja. 

  Kiedy West przekazał Lady Bird, że odesłanie kamerdynerów 

wcześniej do domu wywoła prawdziwy bunt, odpowiedziała mu: 

  – Nigdy jeszcze niczego podobnego nie widziałam. Najpierw 

przychodzi dwóch pracowników, żeby rozpalić w kominku, bo samej mi 

nie wolno tego zrobić, a potem służba nie chce wracać na noc do siebie. 

  Gary Walters, który sprawował funkcję mistrza ceremonii od 



czasów Reagana do George’a W. Busha, był odpowiedzialny za 

zatrudnianie i zwalnianie personelu. Zawsze podczas rozmowy o pracę 

ostrzegał kandydatów: 

  – Nie jest to praca, w której wychodzi się do domu z wybiciem 

godziny piątej. 

  Odczuł to na własnej skórze, bo jedynym z powodów odejścia 

przez niego na emeryturę była chęć samodzielnego ustalania godzin 

pracy, od dawna marzył mu się też wyjazd z rodziną na wakacje. 

  – Podawałem wszystkim pracownikom orientacyjne godziny pracy, 

ale każdy był świadom, że z dnia na dzień sytuacja na świecie może 

wpłynąć na zmianę harmonogramu prezydenta. Wiedzieli, że prośba 

o zostanie po godzinach czy wcześniejsze przyjście może pojawić się 

dosłownie w każdym momencie, nie wspominając o tym, że mogą być 

wezwani w ostatniej chwili, a nawet poproszeni o zostanie na kilka dni. 

Wszystko zależało od potrzeb głowy państwa. 

  Dla Waltersa nieustanne zmiany w grafiku stały się normą. W 1991 

roku wyjechał z Białego Domu na mecz koszykówki Uniwersytetu 

Maryland, kiedy dowiedział się, że Stany Zjednoczone wraz 

z sojusznikami zaczęły bombardowanie irackich sił w Kuwejcie. 

  – Wyjechałem jedną bramą i nim przejechałem Pennsylvania 

Avenue, wróciłem inną. 

  Malarz Cletus Clark zatrudniony w Białym Domu od 1969 do 2008 

roku powiedział, że nie miał prywatnego życia. Nie rozstawał się ze 

swoim walkie-talkie, a fanaberie pierwszych rodzin sprawiały, że 

regularnie był wzywany do pracy w weekendy. 

  – Gdy pierwsza dama chciała przewiesić obraz i trzeba było 

wywiercić dziurę w ścianie, dzwonili i ściągali mnie, żebym się tym 

zajął. 

  Clark ściśle współpracował ze swoim przyjacielem, szefem działu 

operacyjnego Tonym Savoyem. Gdy pierwsza dama chciała 

przemalować ściany na inny kolor, obaj dokładali starań, aby wydawało 

się, że to pracochłonne zadanie nie wymagało żadnego wysiłku. 

  – Musieliśmy opróżnić pokój, wynieść wszystkie sprzęty. Ściany 

malowano w piątek i sobotę, a w niedzielę wstawialiśmy wszystko 

z powrotem – powiedział Savoy. – Kiedy [bliscy prezydenta] wracali 



w niedzielę wieczorem albo w poniedziałek, wszystko wyglądało 

dokładnie tak jak przed ich wyjazdem. 

  Nigdy, przenigdy nie ośmielił się odmówić prezydentowi ani jego 

żonie. A każda pierwsza dama okazywała się bardzo niecierpliwa. 

  – Wszyscy się jej boją. Nie powiedzą prawdy pierwszej damie – 

powiedział Clark. – Jeśli zapyta, czy da się w jeden dzień przemalować 

cały Biały Dom, odpowiedzą: „Oczywiście, proszę pani”. Nikt się nie 

sprzeciwi. Nikt nie ma ochoty stracić pracy, decydując się na 

powiedzenie prawdy. 

  Clark nie miał szans na spokojną pracę, nawet gdy zajmował się 

trudnymi projektami, jak na przykład wyborem odpowiedniego odcienia 

farby do odmalowania Żółtego Gabinetu Owalnego. Nie zachowała się 

informacja, jakiego koloru użyto ostatnim razem, kiedy przed laty go 

odświeżano. Biuro Clarka mieściło się w piwnicy i nie miało okien, 

dlatego musiał biegać tam i z powrotem z próbkami, aby sprawdzić, jak 

rzeczywiście wyglądają w dziennym świetle. Ale jego oddanie pracy 

zostało zauważone. Laura Bush powiedziała mu, że jest „urodzonym 

malarzem”, i – jak wspomina – poczuł rozpierającą go dumę. 

  Często wydarzenia w kraju i na świecie sprawiają, że prezydent ma 

pełne ręce roboty i wsparcie ze strony personelu jest wtedy bardzo 

potrzebne. Jimmy Carter urzędował w prawdziwie niespokojnych 

czasach, kiedy nie tylko inflacja sięgnęła kilkunastu procent, ale na 

stacjach benzynowych ustawiały się długie kolejki, a Stanami 

Zjednoczonymi wstrząsnął kryzys energetyczny. (Rosalynn wspomina, 

że jej mąż oszczędzał na ogrzewaniu – z jego polecenia w Białym Domu 

było nie więcej niż osiemnaście stopni – i jedna z pokojówek, litując się 

nad nią, kupiła jej ciepłe getry!) 

  Ale to przede wszystkim przetrzymywanie amerykańskich 

zakładników w Iranie spędzało sen z powiek Carterowi i wszystkim jego 

współpracownikom. Przez czterysta czterdzieści cztery dni personel 

musiał dostosowywać się do nowego harmonogramu pracy prezydenta, 

który z powodu ośmiogodzinnej różnicy czasu między Iranem wywracał 

wszystko do góry nogami. Każdego dnia pracownicy kuchni szykowali 

dla prezydenta i jego wyczerpanych doradców ds. polityki zagranicznej 

kanapki i herbatniki, które zostawiali na noc w Gabinecie Owalnym. 



Rankiem Carter zaczynał pracę o piątej rano, dlatego personel musiał 

uporać się ze sprzątaniem Gabinetu Owalnego i wstawieniem tam 

świeżych kwiatów do za piętnaście piąta. 

  Pani Carter wspomina, że obsługa dokładała szczególnych starań 

podczas całego kryzysu. 

  – Troszczyła się o nas – przyznaje pełna wdzięczności Rosalynn. 

  Personel zapewniał im także chwile prywatności, których tak 

desperacko potrzebowali. Kiedy tylko było to możliwe, prezydent siadał 

z żoną na Balkonie Trumana i w spokoju odpoczywali. 

  – To były dobre, ciche chwile, tylko dla nas. 

  Nawet po trzydziestu pięciu latach przegrana Cartera w kolejnych 

wyborach i zwycięstwo Ronalda Reagana wciąż pozostają dla niej 

bolesnym wspomnieniem. Mieszkanie w Białym Domu przez ponad dwa 

miesiące po ogłoszeniu wyników było wykańczającym doświadczeniem. 

  – Przegrywasz czwartego listopada i masz ochotę jeszcze tego 

samego dnia wrócić do własnego domu. 

  Florysta Ronn Payne pamięta, jak ciężko odczuli to bliscy 

prezydenta. 

  – Płakali przez dwa tygodnie. Dosłownie bezustannie. Nie można 

było wejść na drugie piętro, żeby nie usłyszeć szlochania. 

  ________ 

 

  Praca w rezydencji wypełnia całe życie. Kierownik magazynu Bill 

Hamilton przeszedł na emeryturę po pięćdziesięciu pięciu latach pracy 

w Białym Domu. Niedługo potem zabrał swoją żonę Theresę do 

Londynu i Paryża z okazji ich pięćdziesiątej ósmej rocznicy ślubu. 

Dochowali się siedmiorga dzieci, trzynaściorga wnucząt i czworga 

prawnucząt. Żadne z nich nie było wcześniej w Europie, bo nie udało im 

się znaleźć czasu na podróż. 

  – Chodziłem tylko z jedną dziewczyną, i ona właśnie została moją 

żoną. Poznaliśmy się w podstawówce – powiedział na tyle głośno, żeby 

usłyszała to żona siedząca w pokoju obok. – Kiedy oznajmiłem matce, 

że właśnie tę kobietę poślubię, odwróciła się w moją stronę i nawet nie 

wstając z krzesła, dała mi w twarz... Powiedziała, że nie mam o niczym 

pojęcia. 



  Hamilton dostał pracę w rezydencji, kiedy skończył dwadzieścia 

lat. Jak większość personelu, został zatrudniony, bo znał kogoś, kto już 

tam pracował. Jego przyjaciel Wilson Jerman, z którym poznał się 

podczas pracy w waszyngtońskim hotelu Wardman Park, umówił go na 

rozmowę. Obaj wciąż są w kontakcie, dzwonią do siebie co kilka 

tygodni, żartobliwie spierając się, który może pochwalić się dłuższym 

stażem pracy. 

  Innym pracownikiem świadomym nietypowego charakteru 

wykonywanej pracy jest stolarz Milton Frame, obecnie 

siedemdziesięciodwulatek. Karierę w Białym Domu zaczął w 1961 roku 

od pomagania Traphesowi Bryantowi w opiece nad psami Kennedych 

i przez kolejne trzydzieści sześć lat codziennie spędzał półtorej godziny 

na dojazdach do zakładu stolarskiego z domu w stanie Wirginia. 

  Ojciec Miltona, Wilford Frame, również pracował jako stolarz 

w Białym Domu. Dzięki temu jego rozmowa o pracę miała znacznie 

bardziej swobodny charakter niż w przypadku innych kandydatów bez 

koneksji rodzinnych. Spotkał się z mistrzem ceremonii J.B. Westem 

w pewien niedzielny poranek. 

  – Czy chciałbyś pracować w Białym Domu? – zapytał go West. 

  – Tak, proszę pana, właśnie szukam pracy – odpowiedział. 

W tamtym czasie imał się różnych dziwacznych zajęć. 

  – Gdybym cię zatrudnił, kiedy mógłbyś zacząć? 

  – W każdej chwili, proszę pana. 

  Frame stawił się w pracy już następnego dnia i od samego początku 

zostawał po godzinach, nawet do późna w nocy. Z uwagi na liczne 

bankiety wydawane przez Kennedych West chciał, żeby wszyscy 

pracownicy mogli stanąć na wysokości zadania, i dlatego zaskakiwał ich 

niezapowiedzianymi ćwiczeniami. 

  – Jednej nocy mieliśmy fałszywy alarm – powiedział Frame, 

zaśmiewając się na samo wspomnienie. – Całą noc ustawialiśmy scenę 

w Sali Wschodniej, a kiedy wreszcie skończyliśmy, przyszedł pan West 

i kazał nam ją zdemontować. 

  West mierzył czas: ile zajmuje ustawienie, a ile demontaż sceny. 

(Frame zdradza, że podest układa się w około cztery godziny, a rozbiera 

w półtorej). 



  Dzień pracy wielu ludzi z obsługi był jeszcze dłuższy ze względu 

na dojazdy. Zazwyczaj szef działu operacyjnego Tony Savoy już przed 

świtem czekał w samochodzie na parkingu, aż agenci Secret Service 

wpuszczą go o piątej rano. Jego zmiana zaczynała się dopiero o wpół do 

siódmej, ale chciał uniknąć stania w korkach. Zazwyczaj rocznie 

zbierało mu się około tysiąca nadgodzin, a często przez cały miesiąc nie 

brał ani jednego wolnego dnia. Przeszedł na emeryturę w 2013 roku 

i zdradza, co zamierza dalej robić. 

  – Planuję robić tylko to, na co mam ochotę – mówi. – A zwłaszcza 

nic szczególnego – dodaje. 

  ________ 

 

  W odpowiedzi na pytanie, co musieli poświęcić dla pracy, niewielu 

wspomina o pieniądzach. Pracownicy personelu należą do grona 

pracowników federalnych, ale ich płaca jest zazwyczaj ustalana według 

„urzędowej siatki płac”, a nie określana przez rządowe wytyczne. Każda 

pensja jest wyliczana w zależności od doświadczenia danej osoby 

i charakteru jej zajęcia. Niektórzy zarabiają trzydzieści tysięcy dolarów 

rocznie, ale osoby z pierwszych miejsc listy płac, czyli na przykład 

mistrz ceremonii, szef kuchni, mistrz cukiernik, ochmistrzyni i maître d’, 

mogą otrzymywać ponad sto tysięcy dolarów rocznie. 

  Mistrz cukiernik Roland Mesnier, decydując się na pracę w Białym 

Domu, odrzucił propozycje z restauracji w Las Vegas i z Ritza w Paryżu 

mogące przynieść mu kilkaset tysięcy dolarów rocznego dochodu. 

  – Mogłem zarobić trzykrotnie, nawet czterokrotnie więcej, niż 

zarabiałem w Białym Domu! – podkreśla. 

  Mesnier jest prawdziwym fenomenem wśród personelu. Zaczął 

pracować w 1979 roku, a odszedł w 2006 roku. Bardzo poważnie 

podchodził do swoich obowiązków, a desery własnego autorstwa 

traktował niczym dzieła sztuki i nadawał im wykwintne nazwy. Kto 

mógłby się oprzeć „Czarnej perle Australii”, czyli muszli z białej 

czekolady udekorowanej czekoladowymi wodorostami i rybkami, którą 

przygotował na obiad z okazji australijskiej wizyty państwowej, lub 

przyrządzonemu na cześć japońskich gości „Ogrodowi spokoju 

i słodyczy bonsai”, czyli kwaskowatemu sorbetowi z wiśni pod 



migdałową pianką upstrzoną maleńkimi makaronikami, kawałkami 

nugatu z dodatkiem świeżych brzoskwiń i wiśni polanych sokiem 

z kumkwatu? Długimi godzinami w biurze na trzecim piętrze, które 

dzielił z szefem kuchni i jego zastępcą, obmyślał rozmaite połączenia 

składników. Zdarzało mu się zostawać na noc, a wtedy kładł się spać 

w sąsiadującym pokoju, w którym stały łóżko i sofa dla pracowników 

nocujących w rezydencji. Mesnier uwielbiał pracę cukiernika, a swoją 

pasją zarażał innych. Jak mi się zwierzył, siedem lat po przejściu na 

emeryturę wciąż martwił się o prezydencką rodzinę. Nawet teraz na 

wieść o obiedzie na cześć zagranicznych gości w myślach szykował 

wykwintne desery. 

  Ale nawet najbardziej oddani pracownicy przyznają, że za pracę 

w Białym Domu trzeba zapłacić. Mesnier zwierzył mi się, że nawet nie 

ośmiela się zliczyć urodzin i innych rodzinnych uroczystości, które 

przegapił. Często zdarzało mu się zaplanować weekend z żoną i synem, 

a potem odwołać wszystko w ostatniej chwili w trakcie jazdy z pracy do 

domu w piątkowy wieczór, bo pierwsza rodzina urządzała przyjęcie 

w ogrodzie lub urodziny w niedzielę i wiedział, że jego obecność będzie 

wymagana. Właśnie dzięki temu, że Biały Dom zawsze był u niego na 

pierwszym miejscu, utrzymał się na stanowisku. Pracownicy rezydencji, 

którzy nie stawiali pracy ponad życie prywatne, w końcu byli zwalniani, 

bo – jak powiedział – rodzina prezydenta zawsze, w każdym momencie, 

mogła odprawić członka obsługi bez zbędnych tłumaczeń. 

  – Rodzina zawsze była na bieżąco, proszę mi wierzyć – zaklina się. 

– Choć na pewno sama nikogo nie sprawdzała, ale dowiadywała się od 

innych. 

  Szczególnie ważną rolę odgrywały tu sekretarki ds. socjalnych, 

które często pośredniczą w kontaktach między rodziną prezydenta 

a personelem. 

  Najbardziej fizycznie wyczerpująca praca dla szefa perfekcjonisty 

przypadła mu na czas urzędowania Clintona. Za jego administracji 

urządzono aż dwadzieścia dziewięć obiadów dyplomatycznych. Dla 

porównania: za administracji prezydenta George’a W. Busha było tylko 

dziewięć podobnych imprez. Na milenijnego sylwestra zostało 

zaproszonych tysiąc pięćset osób. Mesnier pracował bez przerwy do 



siódmej rano. 

  – Clintonowie prawie mnie wykończyli. Nogi mi odpadały, 

autentycznie odpadały. Nie siedziałem, nie potrafiłem usiąść. Nie było 

czasu. W ciągu szesnastogodzinnego dnia pracy może przysiadłem 

w sumie na dwadzieścia minut, nie więcej. Jadłem w biegu. 

  Na cztery lata przed jego przejściem na emeryturę Mesnier z żoną 

ustalili, kiedy zakończy pracę. 

  Ale nawet wtedy nie potrafił do końca zerwać z Białym Domem 

i dwukrotnie powrócił, kiedy osobiście poprosiła go o to Laura Bush. 

  – Upiekłem tort urodzinowy dla George’a W. Busha i znów 

odszedłem na emeryturę. Dwa tygodnie później zadzwoniła, żebym raz 

jeszcze wrócił, i pracowałem aż do grudnia 2006 roku. Nie wydaje mi 

się, aby zdarzyło się to innemu członkowi personelu. 

  Presja, aby zadowolić pierwszą rodzinę, była największa chyba za 

urzędowania Reagana. Nancy Reagan posunęła się nawet do tego, że 

sama układała jedzenie na tacach, i zawsze nalegała, aby unikać „szarych 

posiłków” i podawać same różnokolorowe dania. Przed każdym obiadem 

dyplomatycznym szef kuchni w porozumieniu z pierwszą damą 

opracowywał menu, następnie na kilka tygodni wcześniej Reaganowie 

spraszali małą grupę przyjaciół, aby zobaczyć, jak im smakuje każda 

potrawa. Pierwsza dama sprawdzała wszystkie półmiski i instruowała 

szefa kuchni: 

  – „Nie, myślę, że pieczeń przesuniemy tutaj”, i wskazywała 

palcem. „A na pewno całość zaprezentuje się lepiej, gdy przeniesiemy 

groszek na drugą stronę” – wspominał odźwierny Skip Allen. – Jeśli 

obiad przebiegał inaczej, niż sobie życzyła, trzeba było mieć się na 

baczności – dodawał. 

  Allen pamiętał, że czasami dzwoniła do biura mistrza ceremonii, 

aby zaprosić szefa kuchni na drugie piętro. 

  – Jeśli było fatalnie, czyli jeśli na przykład spodziewała się 

szparagów, a podano zielony groszek, wtedy trzeba było mieć naprawdę 

dobre wytłumaczenie. 

  Mesnier pamięta, że na obiady dyplomatyczne szykował deser za 

deserem, żeby tylko usatysfakcjonować Nancy Reagan. 

  Wciąż jednak prześladuje go jedno wspomnienie. Na kilka dni 



przez uroczystym obiadem z okazji wizyty królowej Holandii Beatrycze 

i jej małżonka księcia Clausa w kwietniu 1982 roku Nancy Reagan 

siedziała przy długim stole w uwielbianym przez nią Solarium i jadła 

lunch w towarzystwie prezydenta, który zajął miejsce na drugim końcu 

stołu. Pani Reagan odrzuciła już dwie propozycje deseru i Roland 

właśnie prezentował jej trzecią. Wszyscy wiedzieli, kiedy pani Reagan 

była niezadowolona: przechylała wtedy głowę w prawo i lekko się 

uśmiechała. Teraz także ruszyła głową w charakterystyczny sposób. 

  – Rolandzie, przykro mi, ale nie podamy tego. 

  – W porządku, proszę pani. 

  Prezydent Reagan ze swojego końca stołu włączył się do rozmowy: 

  – Kochanie, daj mu spokój. Deser wygląda apetycznie. 

Zdecydujmy się na niego, jest piękny. 

  – Ronnie, zajmij się zupą, to nie twoja sprawa – zbeształa go. 

  Prezydent spuścił wzrok i skończył posiłek, już się więcej nie 

odzywając. 

  Mesnier był zdruzgotany. 

  – Wróciłem do kuchni, to była niedziela, dobrze pamiętam. 

Kręciłem się w kółko, rozważając, czy nie odebrać sobie życia – 

powiedział. – Co ja teraz zrobię? Jak długo będzie to trwało? Kolejne 

osiem lat? Byłem zrozpaczony, autentycznie popadłem w czarną 

rozpacz. Nie wiedziałem, co powinienem przyrządzić, co zrobić. Wtedy 

zadzwonił telefon, poprosiła mnie z powrotem na górę. 

  Powiedziała Mesnierowi, że wreszcie wymyśliła, co chciałaby, 

żeby zrobił: wyszukane cukrowe koszyczki, każdy z trzema tulipanami 

z cukru. Trzeba było przygotować piętnaście koszyczków, z których 

każdy wymagał kilkugodzinnej pracy, nie wspominając o tulipanach, 

słodkościach do każdej porcji i ciasteczkach do dekoracji. 

  – To właśnie chciałabym, żebyś zrobił – powiedziała mu spokojnie 

uradowana własną fantazją. 

  – Pani Reagan, to cudowny, uroczy pomysł, który naprawdę byłby 

wspaniały, tylko że do obiadu zostały dwa dni. 

  Uśmiechnęła się, przechylając głowę na prawo. 

  – Rolandzie, dwa dni i dwie noce. 

  Mesnier nie miał wyboru. 



  – Wtedy odpowiada się: „Oczywiście, proszę pani”. Potem 

odwraca się na pięcie i bierze się do roboty – wspomina. 

  Zakasał rękawy, pracował dzień i noc. Po obiedzie, kiedy wiedział, 

że pierwsza dama jest zadowolona z rezultatu, wracał do domu 

prawdziwie szczęśliwy. Stanął na wysokości zadania. 

  Patrząc wstecz, Mesnier docenia sposób, w jaki Nancy Reagan go 

naciskała, choć wtedy czuł się szczerze udręczony. Tamtego dnia 

w drodze do domu myślał: „Udało mi się. Tak właśnie ocenia się 

człowieka, trzeba go zapędzić w kozi róg, a potem obserwować, jak 

sobie poradzi. Należy dawać z siebie wszystko”. 

  Ósmego grudnia 1987 roku Reaganowie urządzali od dawna 

wyczekiwany obiad dyplomatyczny z okazji wizyty Michaiła 

Gorbaczowa i jego żony Raisy. Od 1959 roku, kiedy do Ameryki 

przyjechał Nikita Chruszczow, była to pierwsza wizyta sowieckiego 

przywódcy w Waszyngtonie. Brzemię przygotowań równie ważnej 

uroczystości spadało po części na personel. 

  – Nancy Reagan wraz ze swoją sekretarką ds. socjalnych zeszły do 

zakładu florystycznego i pierwsza dama oznajmiła, że chce „rzucić Raisę 

na kolana” – wspomina florysta Ronn Payne. – Tak też zrobiliśmy. 

Trzykrotnie zmieniliśmy wszystkie kwiaty w całym domu: na przyjazd 

gości, na popołudniowy posiłek i na wieczór. Trzy razy w ciągu jednego 

dnia, każdy kwiatek. 

  ________ 

 

  Niektórzy z członków personelu zbyt usilnie odgrywają oddanych 

pracowników i niestety, długo nie zagrzewają miejsca. Worthington 

White, liczący prawie metr dziewięćdziesiąt i ważący sto osiemdziesiąt 

kilogramów były zawodnik uniwersyteckiego zespołu Virginia Tech, 

który pracował na stanowisku odźwiernego w Białym Domu od 1980 do 

2012 roku, twierdzi, że zachował posadę przez taki długi czas, bo 

wiedział, kiedy trzeba się ugryźć w język. Gdy pracownicy personelu 

próbują „śmiać się z drętwych dowcipów” albo rywalizują, „na kogo 

z nich częściej popatrzy prezydent lub pierwsza dama”, to według niego 

nigdy nie kończy się dobrze. 

  – Oni tego nie cierpią – podkreśla White. – To właśnie 



powtarzałem wszystkim nowicjuszom: najgorsze, co możecie zrobić, to 

grać. Pracujecie przecież z najbardziej pewnymi siebie politykami na 

kuli ziemskiej, musicie być sobą. Albo was polubią, albo nie, ale nie da 

się ich oszukać. 

  ________ 

 

  Choć może obowiązki wynikające z pracy kamerdynera, 

pokojówki, florysty czy szefa kuchni są dobrze znane pracownikom 

rezydencji, to każdy z nich jest w pełni świadomy, że musi jeszcze 

dodatkowo dbać o bezpieczeństwo prezydenta i jego rodziny, zwłaszcza 

w świecie po jedenastym września, kiedy liczba pogróżek wzrasta z dnia 

na dzień. Według reportażu w „Washington Post” to nie agent Secret 

Service, ale pokojówka odkryła ślady po kulach, które wystrzelono 

w kierunku prywatnych pokoi pierwszej rodziny. Za dziesięć dziewiąta 

w senny piątkowy wieczór jedenastego listopada 2011 roku 

dwudziestojednoletni Oscar Ortega-Hernandez zaparkował samochód, 

czarną hondę accord rocznik 1998, na Constitution Avenue, otworzył 

okno po stronie pasażera i wystrzelił z karabinu półautomatycznego 

w stronę odległego o sześćset czterdzieści metrów Białego Domu. 

Przynajmniej siedem kul trafiło w drugie i trzecie piętro, na których 

znajdują się prywatne pokoje rodziny prezydenta, rozbijając okno 

Żółtego Gabinetu Owalnego, oficjalnej bawialni rodziny. Gdy padły 

strzały, prezydent i pierwsza dama byli poza miastem, ich starsza córka 

Malia wyszła z przyjaciółmi, ale młodsza Sasha i matka pierwszej damy 

Marian Robinson przebywały na terenie rezydencji. Kilku agentów 

Secret Service usłyszało huk wystrzału z broni palnej, ale kazano im 

zostać na miejscach. Niesłusznie uznano, że była to wymiana ognia 

między wrogimi gangami, bez związku z Białym Domem. 

  Cztery dni później, we wtorek piętnastego listopada, około 

dwunastej w południe pokojówka, zauważywszy rozbite okno i białe 

odpryski tynku na podłodze, poprosiła zastępcę mistrza ceremonii 

Reginalda Dicksona, aby przyszedł na Balkon Trumana. Na miejscu 

Dickson dostrzegł jeszcze szczerbę na parapecie i dziurę po pocisku, 

natychmiast o wszystkim powiadomił Secret Service. Wkrótce FBI 

wszczęła dochodzenie. Znaleziono pocisk, który utkwił w ramie 



okiennej, oraz metalowe odłamki z parapetu. (Okna są podwójne: 

wewnątrz kuloodporne, ale na zewnątrz to stare zabytkowe szkło). 

Prezydent wciąż był w podróży służbowej, pierwsza dama jednak 

wróciła nad ranem i właśnie się zdrzemnęła. Dickson poszedł z nią 

porozmawiać przekonany, że przekazano jej już informacje o strzałach 

oddanych w kierunku jej domu, ale najwyraźniej o niczym nie wiedziała. 

Główni doradcy Obamy postanowili najpierw powiadomić prezydenta, 

który później miał opowiedzieć żonie o tym przerażającym wydarzeniu. 

Trzymanie pierwszej damy w nieświadomości okazało się jednak złą 

decyzją. 

  Kiedy Michelle Obama usłyszała o wszystkim od Dicksona, 

oczywiście się wściekła. Gdy ówczesny dowódca Secret Service Mark 

Sullivan został wezwany do Białego Domu celem wyjaśnienia 

strzelaniny, pierwsza dama była tak rozeźlona, że jej podniesiony głos 

słychać było przez zamknięte drzwi. Gdyby nie uważna pokojówka 

i pilny odźwierny, kule mogły zostać odnalezione znacznie później albo 

wcale. 

  Mistrz ceremonii Stephen Rochon odszedł na emeryturę kilka 

miesięcy przed strzelaniną, ale to on zatrudnił Dicksona, który według 

niego był szczególnie blisko związany z rodziną prezydenta. Rochon nie 

jest bynajmniej zdziwiony, że to jego kolega i nieznana z imienia 

pokojówka odegrali kluczową rolę w odkryciu śladów strzelaniny. 

  – Podczas szkolenia zwraca się szczególną uwagę, aby personel 

miał oczy szeroko otwarte i każdą nietypową sprawę, jak na przykład 

torbę zostawioną przez turystów, zgłaszał do odźwiernych, którzy 

następnie, w razie potrzeby, powiadamiają Secret Service – wyjaśniał. – 

Nasza rola nie ogranicza się do sprzątania i podawania do stołu – dodał. 

  Dziewiętnastego września 2014 roku wydarzył się kolejny rażący 

przypadek naruszenia zasad bezpieczeństwa. Uzbrojony w nóż 

mężczyzna przeskoczył przez płot przy północnym trawniku, a następnie 

mijając po drodze kilku agentów Secret Service, wdarł się do Białego 

Domu. W środku pokonał strażnika, wbiegł po schodach prowadzących 

na drugie piętro i wszedł do Pokoju Wschodniego. (Podobno biuro 

mistrza ceremonii poprosiło o wyciszenie alarmu zainstalowanego przy 

głównym wejściu, gdyż był zbyt głośny. Gdyby działał normalnie, 



znajdujący się na parterze strażnicy dowiedzieliby się o włamaniu). 

Mężczyzna, niejaki Omar Gonzalez, został w końcu zatrzymany na 

progu Pokoju Zielonego przez agenta Secret Service, który już był po 

służbie. 

  Skip Allen, który nim zatrudnił się na stanowisku odźwiernego 

w 1979 roku, przepracował osiem lat w mundurze strażnika Secret 

Service, z przerażeniem słucha o przypadkach naruszenia 

bezpieczeństwa. 

  – Raz z biura mistrza ceremonii widziałem, jak ktoś przeskoczył 

przez płot – wspomina. – Dobiegł mniej więcej do połowy północnego 

trawnika, gdzie został otoczony przez oficerów Secret Service. Nie 

rozumiem, jak to możliwe, że pozwolono, aby ten człowiek pokonał całą 

drogę od płotu do Pokoju Wschodniego, i nikt nie zareagował. 

  Prezydent i jego rodzina byli zagrożeni jeszcze wielokrotnie, ale 

w pozostałych przypadkach niebezpieczeństwo było mniej oczywiste, 

choć równie niepokojące. Szef kuchni Walter Scheib uważa, że jego rolą 

jest zachowanie pierwszej rodziny nie tylko w zdrowiu, ale przede 

wszystkim przy życiu. 

  – Nie jest to bynajmniej błaha troska, biorąc pod uwagę liczbę osób 

z sobie tylko znanych powodów nieprzepadających za obecnym 

prezydentem, zarówno w kraju, jak i zagranicą. 

  Scheib, który gotował dla Clintonów i dla rodziny George’a W. 

Busha, uważa, że w kwestii zapewnieniu prezydentowi bezpieczeństwa 

bardzo ważna jest rola szefa kuchni i mistrza ­cukiernika. 

  Mesnier w pełni zgadza się z jego opinią. Nawet po atakach 

z jedenastego września nie wyznaczono osób do próbowania jedzenia. 

  – Bo my tam byliśmy. Zaufano nam kompletnie, stuprocentowo, że 

nic złego się nie stanie. 

  Lyndon Johnson wiedział, jak obejść zasady rządzące 

zamówieniami spożywczymi do Białego Domu (które w latach 

sześćdziesiątych dwudziestego wieku były znacznie mniej restrykcyjne). 

Uwielbiał bliny przyrządzane przez żonę sekretarza obrony narodowej 

Roberta McNamary, Margaret, która od czasu do czasu dawała mężowi 

zapas dla prezydenta do przekazania w ręce pracownika Białego Domu. 

Raz McNamara zostawił przesyłkę policjantowi, który oddał ją agentom 



Secret Service. Bliny zostały zniszczone, a kiedy sekretarz obrony 

narodowej zapytał prezydenta, jak smakowały mu ostatnie ­placki, 

Johnson wpadł w furię. 

  – Zostawcie moje jedzenie w spokoju! – wybuchowy Johnson 

nawrzeszczał na agenta Secret Service, który miał tamtego dnia pecha 

i znalazł się na jego drodze. – Użyjcie właściwie tej części ciała, w której 

powinniście mieć mózg. Czy waszym zdaniem sekretarz obrony dybie na 

moje życie? 

  Mesnier tylko raz naruszył zasady. Szykując deser na obiad 

dyplomatyczny wydawany przez Reaganów z okazji wizyty Michaiła 

Gorbaczowa, zdecydował się dodać maliny, bo wiedział, że te owoce 

w Rosji są „drogie, na wagę złota, kosztują tyle, ile kawior”. Kilka dni 

później, kiedy sowiecki przywódca odleciał do siebie, Mesnier z kolegą 

po fachu stanęli w kuchni nad dużym kartonowym pudłem, które 

Gorbaczow jakoś zdołał tam przemycić. Cukiernik wiedział, że 

cokolwiek jest w środku, powinno zostać natychmiast zniszczone, ale 

najpierw chciał zaspokoić ciekawość. 

  Kiedy zajrzał do pudła, z zaskoczeniem zobaczył, że to dwie 

trzykilogramowe ogromne puszki z najlepszym rosyjskim kawiorem. 

  – Nie wiem, co zamierzasz zrobić ze swoją – zwrócił się do kolegi 

– ale ja zabieram moją do domu. Prędzej zginę, niż ją oddam! 

  Długi dzień pracy i oddanie pracowników rezydencji nie umyka 

uwadze pierwszej rodziny. Prezydent Ford wiedział, że portier Frederick 

„Freddie” Mayfield lubi pływać, dlatego jednego dnia powiedział, żeby 

przyniósł kąpielówki, a potem razem przepłynęli kilka długości basenu. 

Wrócili roześmiani, każdy z ręcznikiem opasującym biodra. 

  Pierwsze damy często w stosunku do ulubionych pracowników 

kierują się niepisaną zasadą i pomagają im w tarapatach. W 1986 roku 

pokojówka Nancy Reagan Anita Castelo została oskarżona o wspieranie 

dwóch obywateli Paragwaju w przemycie trzystu pięćdziesięciu tysięcy 

nabojów kaliber dwadzieścia dwa. Pierwsza dama złożyła pisemne 

oświadczenie pod przysięgą, ręcząc za uczciwość Castelo. Zarzuty 

wobec pokojówki zostały zniesione w momencie, kiedy skandal 

Iran-Contras, dotyczący przemytu broni na znacznie większą skalę, 

znalazł się na pierwszych stronach gazet. Prezydenta oskarżono 



o wydanie pozwolenia na sprzedaż broni Iranowi w zamian za 

uwolnienie zakładników oraz o ­finansowanie z uzyskanych pieniędzy 

bojowników Contras w Nikaragui. Biały Dom niewątpliwie miał 

nadzieję na wyciszenie sprawy Castelo w związku z wybuchem skandalu 

Iran-Contras. Nancy Reagan jednak tak bardzo chciała zachować 

ulubioną pokojówkę, że była dla niej gotowa zaryzykować publiczną 

kompromitację. 

  ________ 

 

  Wyjątkowe oddanie pracowników rezydencji prezydentowi 

George’owi H.W. Bushowi i jego rodzinie wydaje się wynikać z ich 

bezpretensjonalnego sposobu życia. Kultura osobista Bushów sprawiała, 

że wszyscy przy nich zachowywali się bardzo swobodnie. Barbara Bush 

zapamiętała jedną scenę z czasów wojny w Zatoce Perskiej, kiedy 

z niepokojem śledziła wiadomości telewizyjne. Czekała na męża, kiedy 

maître d’ George Hannie zapytał: 

  – Czego się pani napije? I jak pani myśli, co mógłbym 

przygotować dla ojczulka? 

  (Tak właśnie zwracano się do prezydenta w gronie rodziny, a kiedy 

prezydentem został jego syn, niektórzy dziennikarze zaczęli nazywać 

emerytowanego prezydenta Bushem ojcem). 

  Pierwsza dama uśmiechnęła się na to wspomnienie. 

  – Zbeształam go, ale wiedział, że żartuję, podobnie jak ja 

wiedziałam, że on żartuje, byliśmy bowiem ze sobą bardzo blisko: 

„George, nie powinieneś tak nazywać prezydenta Stanów 

Zjednoczonych”, upomniałam go. 

  Hannie odpowiedział, nie wahając się nawet przez chwilę: 

  – Pani Bush, proszę mi zaufać, prezydenci przychodzą do Białego 

Domu i odchodzą, ale George Hannie zawsze tu jest. 

  – Łącząca nas relacja pozwalała na wzajemne żarty i docinki. Ale 

w trudnych chwilach mogliśmy na sobie polegać – dodała Barbara Bush. 

  Konserwator Linsey Little stwierdził, że pierwszy prezydent Bush 

był najłatwiejszy w obyciu ze wszystkich wybranych na ten urząd 

(włączając w to jego syna). 

  – Staruszek Bush był wyjątkowy. Inny tylko by komenderował, i to 



nawet nie przystając. Żadnej rozmowy, nic. Ale staruszek był uroczy, on 

i jego żona. 

  Urodzony w Robbinsville w Karolinie Północnej, w malutkiej 

mieścinie liczącej mniej niż tysiąc mieszkańców, Little musiał w wieku 

czternastu lat rzucić szkołę, żeby pomóc w opiece nad sześciorgiem 

rodzeństwa. Jego ojciec był rolnikiem, ale Little uciekł od katorżniczej 

pracy na plantacjach orzeszków ziemnych, bawełny i tytoniu i na 

początku lat pięćdziesiątych pojechał na północ, do Waszyngtonu. 

  W 1979 roku został zatrudniony w Białym Domu. Każdego ranka 

o piątej wyruszał z domu – położonego w tak bliskim sąsiedztwie 

stadionu FedEx Field, że w dniu meczu słyszy okrzyki kibiców – żeby 

zdążyć na szóstą do pracy. Do wpół do ósmej przygotowywał wnętrza na 

przyjście turystów: ustawiał barierki ze sznurami, mył podłogi, zwijał 

dywany. Po wyjściu zwiedzających wszystko wracało na miejsce, 

a następnego dnia rano znów było co robić. Po szybkim śniadaniu 

ochmistrzyni Christine Limerick dzwoniła do niego i jego kolegów, aby 

poinformować, kiedy rodzina wstanie, żeby mogli przyjść odkurzyć 

drugie piętro, podczas gdy pokojówki ścieliły łóżka i ścierały kurze. 

  Relacja łącząca Little’a z pierwszym prezydentem Bushem 

wykraczała znacznie poza sprzątanie domu głowy państwa. Należał do 

grona kilku osób spośród personelu, z którymi kilka razy w miesiącu, 

a nawet dwa czy trzy razy na tydzień, prezydent grywał w grę 

w podkowę. 

  Po zakończeniu pracy prezydent z synem Marvinem radośnie 

ruszali w stronę palika wbitego w ziemię przy basenie, aby grać 

z Little’em i jego przełożonym. Wszyscy tak mocno angażowali się 

w grę, że Little zamówił koszulki z napisem „Konserwatorzy górą!” 

(HOUSEMEN’S PRIDE). 



     
 

  LINSEY LITTLE 

 

  – Zawsze w końcu go ogrywaliśmy – powiedział, śmiejąc się 

Little. – Choć ostatniego roku razem z Marvinem zdobyli mistrzostwo. 

  Barbara Bush zwierzyła się, że smutno im było się wyprowadzać. 

Wiedzieli bowiem, że jest mało prawdopodobne, żeby Clintonowie 

ciągnęli tradycję gry. 

  Raz nawet prezydent zaprosił Little’a do Starej Jadalni ­Rodzinnej 

na drugim piętrze. 

  – Powiedział, żebym usiadł przy stole, i zaczęliśmy rozmawiać – 

powiedział mi Little, kręcąc z niedowierzaniem głową. – Siedzieć przy 

stole z prezydentem, rozmawiać z nim. Żaden z pozostałych nie 

pozwoliłby sobie na podobny gest. 

  Bush szybko wybaczał potknięcia, które innych prezydentów 

doprowadziłyby do wściekłości. W jeden z weekendów w czasie wakacji 

podczas gry w podkowę poprosił pracownika o spray przeciw owadom. 

Ten szybko spryskał głowę państwa od stóp do głów i dopiero po fakcie 

uświadomił sobie, że przez przypadek użył ogrodniczego środka przeciw 



szkodnikom. 

  – Kilka minut później, kiedy było wiadomo, że się pomylił, 

„dosłownie popędził” po lekarza, który zawsze był na posterunku 

w pobliżu – wspominał odźwierny Worthington White. 

  – Kiedy obaj wrócili, twarz prezydenta była czerwona – dodał 

White. Bush musiał się udać pod prysznic celem „odkażenia”. – Ale to 

był prezydent Bush, dlatego powiedział tylko: „Dobrze, już dobrze, 

wracajmy do gry!”. 

  Nikt nie stracił pracy. 

  Bushowie autentycznie wydawali się doceniać poświęcenie 

członków personelu, którzy w podziękowaniu wychodzili z siebie, żeby 

ich zadowolić. Pracownicy kuchni wiedzieli, że Barbara Bush nie lubi, 

kiedy jej się śpiewa „Sto lat”. 

  – Podczas kampanii zdarzało mi się dostać cztery torty od ludzi, 

którzy tak naprawdę mieli mnie w nosie – zwierzyła mi się 

z charakterystyczną dla niej szczerością. – Pewnego dnia jadłam lunch 

na zewnątrz i gdy wróciłam do domu, na talerzu czekał na mnie deser. 

Nawiasem mówiąc, w Białym Domu serwują przepyszne jedzenie. To 

był mały kwadratowy torcik z nutami melodii Sto lat. Nikt nie śpiewał, 

nikt nic nie mówił, był tylko zapis muzyczny. 

  Kiedy podczas lunchu czytała książkę, Mesnier przygotował dla 

niej ciasto, żeby mogła się nim w ciszy nacieszyć. 

  Barbara Bush niemal każdego ranka zaglądała do pracowni 

florystów, żeby się przywitać, czasem ubrana tylko w kostium kąpielowy 

i szlafrok, bo szła na basen. A kiedy wpadła na korytarzu na Mesniera, 

dając mu żartobliwego kuksańca, droczyła się: 

  – Co tutaj robisz? Czy nie powinieneś piec ciasteczek? 

  Szef działu operacyjnego Tony Savoy stwierdził, że każdego 

członka obsługi traktowała, jakby był jej wnukiem. 

  – Kiedy jechaliśmy windą, dosiadała się i mówiła: „Och, nie, 

chłopcy, nie wysiadajcie. Też jadę na górę”. 

  W 1992 roku, kiedy huragan Iniki uderzył w Hawaje, florystka 

Wendy Elsasser desperacko próbowała połączyć się z rodzicami, którzy 

zamieszkali tam na emeryturze. Przez kilka dni nie miała od nich 

żadnych wieści, ale nie chciała zadręczać prezydenckiej pary osobistymi 



problemami. Ale kiedy w niedzielę zmieniała aranżacje kwiatowe 

w prywatnych pokojach, Barbara Bush zapytała ją, jak leci. 

  – Dziękuję, pani Bush, wszystko dobrze – odpowiedziała, starając 

się ukryć dręczący ją niepokój, i nie przerywała pracy. 

  Kilka minut później Barbara Bush podeszła do niej. 

  – Co się dzieje? – zapytała, widząc, że Wendy najwyraźniej nie jest 

sobą. 

  Oczy florystyki zaszły łzami. 

  – Pani Bush, moi rodzice są na Hawajach i od kilku dni nie miałam 

od nich znaku życia, dlatego jestem podenerwowana. Strasznie się o nich 

martwię. 

  Pierwsza dama, nie wahając się ani przez chwilę, powiedziała jej: 

  – Wendy, jeśli jest cokolwiek, co mogłabym dla ciebie zrobić, na 

pewno ci pomogę. 

  Oczywiście nie było nic takiego, ale Elsasser była poruszona troską 

pani Bush. (Kilka dni później rodzice w końcu się z nią skontaktowali). 

  Odźwierny Chris Emery pamięta, że „kompletnie osłupiał”, kiedy 

niespodziewanie odebrał telefon z kondolencjami od Bushów w dniu, 

w którym zmarł jego ojciec. To było Święto Dziękczynienia i prezydent 

z rodziną bawił w Camp David. Nie minęło pół godziny po tym, gdy 

zadzwonił, aby poinformować przełożonego Gary’ego Waltersa 

o śmierci ojca, kiedy odebrał telefon i usłyszał głos wojskowego 

operatora: 

  – „Proszę czekać na połączenie z prezydentem”. 

  – Prezydent Bush powiedział, że „przykro mu słyszeć o moim 

tacie” – wspominał Emery. – Potem zapytał, czy jest cokolwiek, co 

mógłby dla mnie zrobić. 

  Odźwierny w odpowiedzi tylko podziękował, bo nie było nic 

takiego. Prezydent zamilkł. 

  – Poczekaj, Chris. Bar [Barbara Bush] jest obok mnie i chciała 

zamienić z tobą słowo. 

  – Czy możecie sobie to wyobrazić? – powiedział wciąż zdumiony 

Emery. 

  Bushowie szczególnie dbali o to, żeby członkowie personelu 

spędzali dostateczną ilość czasu z własnymi rodzinami. Kiedy Emery 



pracował na nocną zmianę, czekał, aż prezydent i pierwsza dama 

odprawią go do domu. 

  – Reaganowie około dziewiątej lub dziesiątej dwukrotnie dzwonili 

w brzęczyk, co oznaczało, że mam przyjść na górę, zgasić światła, 

zadzwonić do operatora i powiedzieć mu, że wychodzę. Za administracji 

Busha pierwsza dama czasami osobiście do mnie dzwoniła i mówiła: 

„Co ty tu jeszcze robisz? Uciekaj do domu, do rodziny!”. I to o ósmej 

wieczorem. 

  Barbara Bush i Emery wciąż wymieniają kilkakrotnie w ciągu roku 

e-maile. Była pierwsza dama podpisuje się w nich: „Serdeczności, BPB”. 

  



  

 

  ROZDZIAŁ 4 

 

  Niezwykłe żądania 

 

 

  Silny i obfity strumień wody pod prysznicem to jedna 

z podstawowych życiowych wygód. 

  Luci Baines Johnson 

 

  



    bsługiwanie pierwszej rodziny bije na głowę radzenie 

sobie z najbardziej męczącymi hotelowymi ­gośćmi na świecie: jeśli 

bliscy prezydenta zażądają napoleonki z piekarni przy Watergate Hotel 

(jak miała w zwyczaju Tricia Nixon), dostają to, o co proszą. Jeśli 

potrzebują osoby, która ze zrozumieniem wysłucha o tym, jak każdego 

dnia podejmują straszliwie trudne decyzje, wtedy czeka na nich 

współczujący słuchacz. Ale niektórzy z prezydentów stawiali 

wymagania, które okazywały się niemożliwe do zrealizowania. 

  Prezydent Lyndon Johnson był porywczy i nieco prosty w obyciu, 

rzadko też czuł się usatysfakcjonowany. 

  – Szybciej, rusz ten swój cholerny tyłek – wykrzykiwał 

niejednokrotnie podczas swojej prezydentury. – Dupa ci się do stołka 

przykleiła czy co? 

  Kamerdyner Wilson Jerman pamięta, jak przyniósł prezydentowi 

na Balkon Trumana krewetki po kreolsku z ryżem, który podano na 

osobnym półmisku z dwoma widelcami do nakładania. 

  – Popatrzył na mnie i powiedział, nie zacytuję go słowo w słowo, 

ale sens był taki: czy myślisz, że będę nakładał ryż za pomocą 

widelców? Odpowiedziałem tylko: „Przepraszam, panie prezydencie. Już 

przynoszę łyżkę”. 

  Porywczy charakter Johnsona, który terroryzował otoczenie, 

sprawiał, że większość członków personelu schodziła mu z drogi, aby 

uniknąć spotkania. 

  – Najdobitniejszym dowodem na to, jak bardzo różnił się od 

pozostałych prezydentów, było to, że zazwyczaj w drodze z Gabinetu 

Owalnego do rezydencji głowie państwa towarzyszy orszak złożony 

z pół tuzina osób, z personelu czy innych pochlebców – zauważył mistrz 

ceremonii Rex Scouten. – Za prezydentem Johnsonem w drodze do 

domu szli tylko agenci Secret Service. 

  Portier Preston Bruce po raz pierwszy zderzył się z gniewem 

Johnsona w dniu, kiedy prezydent wprowadził się do rezydencji. Głowa 

państwa zaprosiła wtedy na przyjęcie urządzone w prywatnych pokojach 

ponad dwieście osób, znaleźli się tam byli doradcy Kennedy’ego oraz 



jego właśni współpracownicy. Bruce zajmował się windą. Był sam, 

kiedy nagle zauważył migającą lampkę. To mogło oznaczać tylko jedno: 

prezydent go wzywał. I jak się okazało, nie był zbyt szczęśliwy. 

  Kiedy Bruce wjechał wreszcie na drugie piętro, Johnson gotował 

się ze złości. 

  – Gdzie się podziewałeś?! – wrzeszczał i wypinając klatkę 

piersiową, podchodził do Bruce’a, żeby go, jak się mawiało, „zrugać”; 

podobnie traktował członków Kongresu, których chciał zastraszyć. 

  – Panie prezydencie – odpowiedział mu niezrażony Bruce. – 

Wyprowadzałem pańskich gości. Należy to do moich obowiązków 

i oczywiście wymaga czasu. 

  Johnson wciąż się na niego wydzierał na oczach 

współpracowników Kennedy’ego – Teda Sorensena i Kena O’Donnella. 

Bruce poczuł się upokorzony. 

  – Nie zamierzam tu dłużej pracować, skoro tak się mnie traktuje! – 

oznajmił odźwiernemu Nelsonowi Pierce’owi jeszcze tej samej nocy. – 

Nigdy nie przeboleję śmierci prezydenta Kennedy’ego. 

  Następnego dnia Johnson zachowywał się, jak gdyby nigdy nic, 

i Bruce postanowił, że jedynym sposobem na trudny charakter nowego 

prezydenta jest twarde trzymanie się swojego stanowiska. 

  – Było dla mnie jasne, że w razie wybuchu przepraszanie, kajanie 

się oznaczają mój koniec. – Bruce od razu poznał się na Johnsonie, który 

lubił tyranizować, ale szanował siłę. – Kiedy miało się rację, trzeba było 

twardo obstawać przy swoim, to była moja szansa na zdobycie 

przyjaciela. Na całe życie. 

  Okazało się, że Bruce się nie mylił. Przed złożeniem urzędu 

Johnson podziękował portierowi za to, że był ­jednym z ludzi, dzięki 

którym przetrwał na swoim stanowisku. Trzydziesty szósty prezydent 

miał raczej skomplikowaną ­osobowość. 

  Johnson uwielbiał żarty o tematyce skatologicznej i wręcz ryczał ze 

śmiechu, kiedy ktoś go rozbawił. Pewnego dnia złamał deskę sedesową 

i, jak wspomina elektryk i opiekun psów Traphes Bryant, „rozpętało się 

prawdziwe piekło”. W ekspresowym tempie zamówiono drewnianą 

deskę w dużym rozmiarze. Daleki od zażenowania zaistniałą sytuacją 

Johnson w męskim gronie chełpił się nowym niestandardowym 



nabytkiem, lansując się na eksperta w tej dziedzinie. 

  – Rozwodził się na temat plusów i minusów każdego typu, jaki 

zdarzyło mu się używać: plastikowej, nieplastikowej, bambusowej, 

kwiecistej, greckiej, z czasów przed proklamacją niepodległości – mówi 

Bryant. 

  Johnson ostrzegał przyjaciół: 

  – Nie życzę sobie komentarzy, że to deska na miarę pierwszego 

tyłka narodu. 

  Johnson, który kiedyś pracował jako nauczyciel w szkole średniej, 

przechadzał się po korytarzach Białego Domu, wystawiając każdemu, 

włączając w to jego własną rodzinę, oceny za ich pracę i zachowanie. 

Zaglądał po kolei do każdej ze znajdujących się w piwnicy pracowni 

i wykrzykiwał wszystkim, na ile się spisali. 

  Raz jego głowa ukazała się w drzwiach zakładu elektryków i Bill 

Cliber usłyszał: 

  – Dziś dostałeś pałę. 

  Cliber już nie pamięta dlaczego. 

  Ale znów, jak powiedział kamerdyner Herman Thompson: 

  – Czasem urządzaliśmy proszoną kolację i potem, kiedy wszyscy 

goście już poszli, podchodził do nas i mówił: „Chłopaki, świetnie się 

spisaliście dziś wieczorem”. 

  Brygadzista hydraulików rudowłosy Reds Arrington z początku 

mógł uznać, że prezydent Johnson jest zabawny, ale szybko 

ekscentryczne wymagania głowy państwa doprowadziły go na skraj 

rozpaczy. Arrington zmarł w 2007 roku, przepracowawszy w Białym 

Domu od 1946 do 1979 roku. Jego żona Margaret spisała wiele anegdot 

opowiadanych przez męża. Pamięta, że chaotyczny grafik prezydenta 

Johnsona zaburzył życie całej rodziny, włączając w to ich trzy córki. 

  – Siedzieliśmy w restauracji w Annapolis, kiedy obsługa podeszła, 

mówiąc: „Biały Dom na linii do pana Arringtona. Biały Dom do pana 

Arringtona”. Wydawało mi się to takie zabawne. Dzwonił prezydent 

Johnson, bo chciał, żeby Reds pomajstrował przy jego sedesie. 

  Johnson zadręczał hydraulika swoją obsesją na punkcie ciśnienia 

i temperatury wody pod prysznicem. Mimo usilnych starań personelu 

według Johnsona woda zawsze była za zimna lub jej strumień zbyt słaby. 



Zawsze, kiedy prezydent zaczynał wystawiać oceny, prysznic 

niezmiennie otrzymywał najniższą notę. 

  Pogrążona w żałobie obsługa bardzo szybko dowiedziała się 

o prysznicowej manii nowego prezydenta. Dziewiątego grudnia 1963 

roku, kiedy mistrz ceremonii J.B. West wrócił do pracy po pierwszym 

wolnym dniu od zabójstwa prezydenta Kennedy’ego, został w trybie 

natychmiastowym wezwany na parter przy wejściu do windy na 

spotkanie z prezydentem Johnsonem. Johnsonowie wprowadzili się do 

rezydencji dwa dni wcześniej, a prezydent miał do przedyskutowania 

niecierpiącą zwłoki sprawę. 

  – Panie West, jeśli nie uda się panu naprawić mojego prysznica, 

będę musiał wrócić do siebie, do Elms – oznajmił surowym tonem 

i poszedł sobie. 

  The Elms to nazwa waszyngtońskiej posiadłości Johnsonów, 

w której znajdował się prysznic, jakiego personel Białego Domu jeszcze 

nie widział: woda wytryskiwała z kilku końcówek pod każdym 

możliwym kątem, i to zdecydowanie silnym strumieniem. Jedna 

z końcówek celowała prosto w prezydencki penis, który jego właściciel 

pieszczotliwie nazywał „kolosem”. Strumień z innej masował mu tyłek. 

Dziś wydaje się to śmieszne, ale prysznicowa obsesja Johnsona wpłynęła 

na charakter jego relacji z kilkoma pracownikami personelu. 

  Johnson chciał, żeby ciśnienie wody w Białym Domu było 

identyczne jak to w jego rodzinnej rezydencji, czyli porównywalne do 

siły uderzenia z węża pożarniczego. Poza tym zażyczył sobie 

przełącznika temperatury, który od razu zmieniałby zimną wodę 

w gorącą, bez etapu jej stopniowego nagrzewania. 

  Kilka minut po reprymendzie udzielonej przez prezydenta West 

został wezwany przez Lady Bird Johnson, która czekała na niego 

w małej Bawialni Królowej na drugim piętrze. 

  – Zakładam, że już wiesz o prysznicu – powiedziała. 

  – Tak, proszę pani. 

  – Cokolwiek zostanie zrobione albo cokolwiek należy zrobić, 

zapamiętaj jedno: mój mąż zawsze jest na pierwszym miejscu, potem są 

nasze córki, a ja zadowolę się tym, co pozostało. 

  To samo powiedziała szefowi kuchni Henry’emu Hallerowi: 



  – Pana zadaniem jest uszczęśliwianie prezydenta. 

  Państwo Kennedy nigdy nie narzekali na prysznic, dlatego 

mechanicy znaleźli się w kropce. Kilku z nich wysłano do 

przeanalizowania hydrauliki w posiadłości Elms, a Reds pojechał na 

rancho Johnsonów w pobliżu Stonewall w Teksasie (zwane „teksańskim 

Białym Domem”), aby wzmocnić ciśnienie wody i szokująco wysoko 

podnieść jej temperaturę. Kiedy okazało się, że nowy prysznic dla 

prezydenta będzie wymagał wymiany rur i zainstalowania nowej pompy, 

Johnson kazał wystawić rachunek wojsku. W końcu koszt remontu, 

który sięgnął dziesięciu tysięcy dolarów, został pokryty z tajnych 

środków zarezerwowanych na potrzeby bezpieczeństwa. 

  – Stanęło na czterech pompach, a potem trzeba było wymienić rury 

na szersze, żeby w innych częściach domu nie zabrakło wody – zwierzył 

się Arrington podczas wywiadu dla pisma „Life”. 

  Margaret Arrington pamięta, że Johnson osobiście dzwonił do 

Redsa, który pracował w zakładzie hydraulicznym położonym 

w piwnicy łączącej Biały Dom z Zachodnim Skrzydłem. 

  – Skoro ja potrafię w jeden dzień przemieścić dziesięć tysięcy 

żołnierzy, ty na pewno dasz sobie radę ze zorganizowaniem łazienki 

według mojego widzimisię! – wrzeszczał Johnson, a echo niosło jego 

słowa po korytarzach rezydencji. 

  Reds poświęcił pięć lat życia na ten prysznic i raz, w wyniku 

załamania nerwowego, trafił nawet do szpitala, gdzie zatrzymano go na 

kilka dni. Obsesja Johnsona była tak silna, że podróżował z własną 

końcówką prysznicową, nie wspominając o tuzinie skrzynek z whiskey 

Cutty Sark. Prezydent zażyczył sobie także, żeby łazienka była jasna, 

i chciał mieć lustra na suficie. Reds ze swoimi podwładnymi 

zainstalowali tak dużo żarówek, że trzeba było zamontować dodatkowe 

wentylatory, aby schłodzić pomieszczenie. Wysokie temperatury 

prysznica regularnie uruchamiały alarm przeciwpożarowy. 

  Margaret opowiedziała mi, że kiedy pewnego dnia Reds spojrzał 

w lusterko, którego prezydent używał do golenia, to aż krzyknął. 

  – Mógł dostrzec każde najdrobniejsze naczynko krwionośne na 

twarzy. Według niego to było przerażające! 

  Coraz więcej ludzi, włączając w to pracowników Park Service, 



było wzywanych na 1600 Pennsylvania Avenue, aby przeciwdziałać 

kryzysowi prysznicowemu. Odźwierny Rex Scouten, ubrany 

w kąpielówki, wskoczył nawet do kabiny, żeby przetestować prysznic. 

  – Strumień był tak silny, że aż rzuciło go na ścianę – powiedziała 

Margaret. – Reds opowiadał, że wyszedł cały czerwony jak rak. 

  Zainstalowano pięć różnych pryszniców, jeden został wykonany na 

specjalne zamówienie przez tego samego producenta, który 

zaprojektował kabinę w posiadłości Elms, ale żaden nie działał jak 

należy. Hydraulicy zamontowali nawet specjalny zbiornik z wodą, 

wyposażony w osobną pompę, aby podnieść ciśnienie, dodali także sześć 

końcówek na różnych wysokościach i dzięki temu strumienie wody 

masowały całe ciało od stóp do głów. Pompy rozpylały prawie czterysta 

litrów wody na minutę, czyli więcej niż wąż pożarniczy. Wciąż jednak 

nie było dobrze. 

  Cliber, który został zatrudniony w Białym Domu, kiedy miał 

dwadzieścia lat, a odszedł po przepracowaniu czterdziestu jeden, 

powiedział, że Johnson raz poprosił go o towarzyszenie mu w łazience 

w trakcie testowania prysznica. 

  – Czy jesteś gotów na prawdziwie męską próbę? – zapytał 

prezydent, stojąc nago przed elektrykiem, który był jedną z pół tuzina 

osób zaangażowanych w walkę z kryzysem łazienkowym. 

  – Tym razem powali pana na kolana – oświadczył Cliber. 

  – W porządku, daj z niego wszystko – rzucił Johnson, wchodząc do 

kabiny. 

  Kiedy Cliber odkręcił wodę, Johnson zawył z bólu, tak silne było 

ciśnienie. 

  – Hola! Co ty wyprawiasz? 

  Ale chwilę później jęczał z rozkoszy. 

  – Czekaj, jest dobrze! Och! Ach! 

  Rzuciło nim o ścianę i wyszedł cały czerwony jak burak. 

  Wciąż jednak to nie było to, czego oczekiwał. 

  Kiedy Arrington spotkał się w Białym Domu z Johnsonem po raz 

ostatni, prezydent siedział na sedesie. Reds miał coś do zrobienia 

w łazience głowy państwa i czekał na zewnątrz, aż tamten skończy. 

  – Nie krępuj się! – zachęcił go Johnson. 



  Reds nieśmiało wszedł do środka. 

  – Chciałem ci tylko powiedzieć, że ten prysznic to prawdziwy 

rarytas i doceniam wszystko, co zrobiłeś. 

  Ten drobny gest wdzięczności sprawił, że dla Redsa wspomnienie 

tych stresujących lat stało się mniej bolesne. Margaret powiedziała, że 

Lady Bird zaprosiła ich na rancho w Teksasie na „ostatnią imprezę” po 

śmierci Johnsona. 

  – Było wspaniale. Kolację podano w formie pikniku, zaproszono 

gwiazdy filmowe, szychy wojskowe i, mój Boże, cudownie się bawiłam! 

  Później starsza córka Johnsona Lynda osobiście podziękowała 

Redsowi i jego żonie: 

  – Kiedy tatuś był szczęśliwy, wszyscy byliśmy zadowoleni, dlatego 

dziękuję panu, panie Arrington! 

  Jej młodsza siostra Luci w rozmowie ze mną zdobyła się na 

głębszą refleksję na temat obsesji ojca. 

  – Silny i obfity strumień wody pod prysznicem to jedna 

z podstawowych życiowych wygód – tak właśnie powiedziała. 

  Była w pełni świadoma spuścizny, którą zostawił po sobie jej 

ojciec i na której bardzo zaważyła wojna w Wietnamie. 

  – Jestem przekonana, że z pewnością bardzo szczegółowo 

przedstawił wytyczne i swoje oczekiwania. Zakładam też, że trzymał 

wszystko twardą ręką. Ale to naprawdę drobiazg w obliczu odrobiny 

wytchnienia i przyjemności, którą można zapewnić przywódcy wolnego 

świata. 

  Jak tylko przeminął czas Lyndona Johnsona, prysznic zniknął 

z Białego Domu. Richard Nixon rzucił tylko okiem na wyszukaną 

maszynerię i powiedział: 

  – Pozbądźcie się tego. 

  ________ 

 

  Mimo niecodziennych wymagań LBJ personel był mu całkowicie 

oddany. Sekretarka ds. socjalnych Bess Abell, zwracająca się do niego 

w rozbrajający sposób per „wielki szefie”, znalazła się pod ogromną 

presją ze strony prezydenta. Kiedy urodziła pierwszego syna, Johnson 

zadzwonił do niej do szpitala i zapytał: 



  – Jakie imię wybrałaś dla dziecka? 

  Kiedy odpowiedziała mu, że Daniel, skomentował to: 

  – Och, to niedobrze, gdybyś nazwała go Lyndon, podarowałbym 

mu dorodną jałówkę. 

  Po tym wydarzeniu zdecydowała, że drugi syn otrzyma imię po 

prezydencie. 

  – Chciał, żeby każdy nazywał dzieci jego imieniem. 

  Lynda Bird Johnson Robb stwierdziła, że kiedy ludzie nazywali 

synów po nim, jej ojciec „odbierał to jako najszczerszy komplement”. 

Nigdy zresztą nie wahał się przed narzucaniem innym własnego zdania. 

Jedna z przyjaciółek Lyndy opowiedziała jej o rozmowie, jaką odbyła 

z prezydentem, kiedy była w ciąży. 

  – Nazwiecie dziecko Lyndon, prawda? – zapytał ­Johnson, patrząc 

na dziewczynę z wysokości swego metra dziewięćdziesiąt. 

  – Nie, wybraliśmy dla niego inne imię – wyjąkała zagadnięta. 

  Na widok rozczarowania malującego się na twarzy prezydenta 

szybko jednak dodała: 

  – Ale wie pan, że kochamy całą pańską rodzinę, i dlatego mały 

dostanie na drugie Johnson. 

  Lynda roześmiała się na to wspomnienie. 

  – Nie wiem, czy naprawdę chciała się przypodobać nam 

wszystkim, czy po prostu sprawić przyjemność tacie! 

  Kiedy Lyndon Johnson został prezydentem, kazał przyciąć budżet 

w każdym dziale. Przekonany, że w Białym Domu marnuje się ogromną 

ilość energii elektrycznej, zadręczał każdego, kto wychodząc, zapominał 

zgasić światło. Eisenhowerowie wprowadzili tradycję palenia świateł 

w pokojach urzędowych aż do północy, ale Johnson ją przerwał. 

Osobiście nadzorował, czy nikt nie narusza nowych zasad, i kiedy 

spacerując korytarzami rezydencji, zauważył zapalone światło, czasem, 

nie chcąc samemu zaglądać do pokoju, dzwonił do biura mistrza 

ceremonii, nakazując sprawdzenie, kto siedzi w środku. Jeśli nie było 

tam nikogo, wpadał w furię. 

  Stolarz Isaac Avery pracował do późna w nocy w zakładzie 

stolarskim, kiedy nagle w pokoju zrobiło się ciemno choć oko wykol. 

  – Kto, do jasnej cholery, zgasił światło? – wrzasnął Avery. 



  Po chwili milczenia usłyszał niski głos dobiegający z korytarza. 

  – Ja. 

  Avery zapalił światło i wyszedł na zewnątrz sprawdzić, o co 

chodzi. Zobaczył prezydenta z dwoma agentami Secret Service. 

  – Nie zdawałem sobie sprawy, że pracujecie do późna – powiedział 

łagodnie Johnson, uświadomiwszy sobie własną pomyłkę. 

  – Kończyłem ramy do obrazów, które pan przesłał – wyjaśnił mu 

zaskoczony Avery. 

  Inny pechowy pracownik instalował sznurkowe włączniki do lamp 

fluorescencyjnych w zakładzie stolarskim, kiedy Johnson złapał go na 

gorącym uczynku. Miał zapalone światła w dzień. 

  – Strasznie się na niego złościł – powiedział Bill Cliber, 

wzdrygając się na samo wspomnienie. 

  Każdy członek personelu pamiętał teraz o noszeniu przy sobie 

latarki na wypadek, gdyby nagle zapanowały kompletne ciemności. 

  Ale Johnson przeholował w swoich żądaniach. Schody były 

podświetlane ze względu na wymogi bezpieczeństwa, prezydent uznał 

jednak, że pochłania to zbyt wiele energii. 

  – Trzeba wyłączyć światła na stopniach – kazał Johnson Cliberowi. 

  – Panie prezydencie, to niemożliwe. To ogromny budynek. Każdy 

myśli, że są tu tylko trzy piętra, ale naprawdę liczy osiem kondygnacji 

[wliczając w to dwa małe półpiętra]. Wszystkie schody są zrobione 

z marmuru i jeśli ktoś się na nich wywróci, to może sobie naprawdę 

zrobić krzywdę. 

  – Jesteś pewien? – Johnson z uporem domagał się wyłączenia 

światła. 

  – Tak, proszę pana, jestem pewien. 

  – W porządku, zostawmy oświetlenie na schodach – ustąpił 

w drodze wyjątku Johnson. 

  Mimo to za każdym razem, kiedy zaglądał do położonego 

w piwnicy biura Clibera, nie omieszkał zapytać: 

  – Wciąż nie wyłączamy świateł na schodach? 

  Jedyną osobą, która rzeczywiście mu się postawiła (bo nawet 

portier Preston Bruce z wielką rozwagą dobierał słowa w rozmowie 

z szefem), była Zephyr Wright, rodzinna kucharka Johnsonów, która 



przyjechała z nimi z Teksasu. Nim został prezydentem, nauczyła się, że 

trzeba twardo bronić własnego zdania. 

  Pewnego wieczoru Johnson wrócił do domu przed północą 

i poprosił o kolację. Nawet na jego standardy było to wyjątkowo późno, 

dlatego Wright zeszła już do siebie i położyła się do łóżka. Kiedy ją 

wezwał, idąc na górę, zapomniała zgasić światło. Johnson to zauważył 

i zagroził, że obciąży ją kosztami i utnie jej pensję. 

  Wright się wściekła. 

  – Proszę tak zrobić, bo zawsze tam, gdzie mieszkałam, płaciłam za 

siebie rachunki za prąd. Nikt mi nigdy nie zwracał uwagi, że mam zgasić 

światła. Ale gdyby pan wrócił do domu na czas, nie musiałby się pan 

martwić, że nie zgasiłam świateł, bo w ogóle bym ich nie zapaliła, gdyby 

był pan w domu o odpowiedniej porze. 

  Jej sposób zadziałał. 

  – Po tym, rzecz jasna, już nigdy więcej nie zwrócił mi uwagi – 

dodaje Wright. 

  ________ 

 

  Lyndon Johnson nie był jedynym mieszkańcem Białego Domu, 

który grał na nerwach personelowi. Ronn Payne pamięta dzień, 

w którym Nancy Reagan wezwała go do Zachodniej Bawialni na drugim 

piętrze. Siedziała przy ogromnym oknie w kształcie półksiężyca. 

  – Ronn, światło. – Teatralnym gestem wskazała sufit. – Nie jest 

włączone. 

  Payne był florystą, a nie elektrykiem. Rozejrzał się po pokoju 

i zauważył włącznik na ścianie. 

  – Pomyślałem wtedy: widzę włącznik, czy mam jednak zapalić 

światło, ale wtedy poczuje się jak idiotka, czy może lepiej wezwać 

elektryka? 

  Zdecydował się na prostsze rozwiązanie. Zapalił po kolei każdą 

żarówkę w pokoju. Pierwsza dama rzuciła mu spojrzenie królowej 

i podziękowała bez cienia zażenowania w głosie. 

  – Była do szczętu zepsuta – powiedział Payne, wywracając oczami. 

– Kiedy zażyczyła sobie kwiatów, na przykład białych frezji, których 

okres kwitnienia się skończył, ale miesiąc wcześniej układaliśmy z nich 



bukiety, na próżno tłumaczyło się jej, żeby zgodziła się na ich 

zastąpienie przez lwie paszcze w tym samym kolorze. Uparła się: „Na 

pewno uda wam się je zdobyć”. 

  Tak też się działo. Żeby ją zadowolić, floryści ściągali kwiaty 

z Europy nocnym samolotem. 

  Mimo to Payne, podobnie jak Mesnier, doceniał, że pani Reagan 

otwarcie mówiła, czego chce. Kiedy zaś spełniło się jej życzenia, była 

zadowolona. 

  – Pewnego dnia, dobrze pamiętam, usłyszałam, jak wzywa 

pokojówkę, i sam ton jej głosu sprawił, że przeszły mnie ciarki. Nigdy 

nie chciałabym jej podpaść – powiedziała florystka Wendy Elsasser. 

  Cletus Clark, który teoretycznie pracował od wpół do ósmej rano 

do czwartej po południu, pamięta, jak wyrabiał długie nadgodziny, kiedy 

pani Reagan postanowiła odświeżyć drugie i trzecie piętro. 

  – Jakby nie chciała mnie puścić do domu! Pracowaliśmy po 

dziesięć godzin dziennie, przez cały tydzień. Kiedy spotykałem ją około 

ósmej wieczorem, pytała mnie, dokąd się wybieram, odpowiadałem, że 

muszę wracać do domu. 

  Było już tak źle, że kiedy widział, jak siedzi w Zachodniej 

Bawialni, używał schodów po wschodniej stronie rezydencji, żeby tylko 

nie zauważyła, że wychodzi. 

  – Po prostu musiałem wrócić do siebie. Po siedmiu dniach 

nieustannej pracy człowiek się straszliwie męczy fizycznie. 

  Dziwactwa Nancy Reagan praktycznie mogły rywalizować 

z obsesjami Lyndona Johnsona. Nie znosiła długich włosów u kobiet, 

kazała pokojówkom na każdym ubraniu zaznaczać, kiedy zostało 

kupione i kiedy ostatni raz miała je na sobie. 

  Chciała także wyeksponować w Białym Domu kolekcje 

przedmiotów, z których gromadzenia była dumna, między innymi zbiór 

dwudziestu pięciu porcelanowych ręcznie malowanych puzderek 

z Limoges. Skrupulatnie pilnowała ich ułożenia na stole. 

Kolekcjonowała też porcelanowe jaja i talerze. 

  – Miała niesamowicie dużo rzeczy, chyba tylko dlatego, że sama 

nie musiała ich czyścić – zauważyła z drwiącym uśmiechem 

ochmistrzyni Christine Limerick. 



  Jeśli ktokolwiek przestawił któryś przedmiot choć o centymetr, 

Nancy od razu to zauważała. Podobnie wymagała, żeby srebrne ramki na 

zdjęcia i buteleczki z drogimi perfumami, które trzymała na blacie 

w łazience, odkładano po sprzątaniu w dokładnie te same miejsca. 

  Choć Limerick bardzo uważa, żeby złego słowa nie powiedzieć 

o swoich byłych przełożonych, robi wyjątek dla „niewzruszonej” Nancy 

Reagan. Dokładnie pamięta wypadki, które w końcu doprowadziły do 

opuszczenia przez nią Białego Domu na pięć lat. 

  – Na początku administracji Reagana zostało zniszczonych kilka 

przedmiotów: jeden przez pokojówkę, drugi przez agenta Secret Service 

i trzeci przez pracownika działu operacyjnego – opowiada. Pani Reagan 

winę zrzuciła jednak na Limerick. – Udzieliła mi potwornej reprymendy. 

Solidnie mnie zbeształa. 

  Z wielką zajadłością uwzięła się na Limerick i tak długo to trwało, 

że mistrz ceremonii Rex Scouten postanowił zainterweniować i w tym 

celu udał się na drugie piętro. 

  – Chris, możesz już iść – powiedział Scouten, zwracając się do 

Limerick, gotów wziąć na siebie słowne razy od pierwszej damy. 

  Potem wyjaśnił koleżance, czemu tak się zachował: 

  – Dość już usłyszałaś. 

  Pierwsza dama wyładowała swój gniew na Scoutenie, którego 

uwielbiała tak bardzo, że swojego psa rasy cavalier king charles spaniel 

nazwała jego imieniem. Mówiła o nim, że jest „drugim najważniejszym 

mężczyzną jej życia”. Mimo wszystko nie wystarczyło to, żeby mu 

oszczędzić resztek tyrady. 

  Nawet dwadzieścia lat później Limerick wciąż bardzo ­przeżywa 

tamte wydarzenia. Dokładnie pamięta, co zostało zniszczone. 

  – Jeden talerz z Limoges, świecznik i któregoś razu agent Secret 

Service potknął się o stolik i coś spadło – mówi. Za każdym razem to był 

wypadek. Ale nie docierało to do pierwszej damy. – Była tak 

zdenerwowana, że kazała mi osobiście zapakować część jej rzeczy, które 

wcześniej wystawiła na gzymsach kominków w prywatnych pokojach. 

Pudła stały przez kilka miesięcy. Potem, kiedy się uspokoiło, 

rozpakowaliśmy wszystko raz jeszcze. 

  Po tym wybuchu Limerick ustaliła nowy model sprzątania, aby 



przeciwdziałać potencjalnym problemom. Pokojówki codziennie 

przecierały kurze i oporządzały pokoje, ale raz w miesiącu każde 

pomieszczenie było gruntownie czyszczone. Przewidująca Limerick 

postanowiła przed każdym miesięcznym generalnym sprzątaniem 

sfotografować sypialnie, łazienki, bawialnie i pracownie rodziny 

prezydenta, dzięki czemu miała dowód na to, że wszystko zostało 

odłożone na miejsce. 

  Najtrudniejsze w pracy Limerick było to, że z pierwszą damą 

współpracowała na naprawdę bliskiej stopie. Ochmistrzyni na przykład 

pakowała prezenty, które żona prezydenta ­wręczała swoim 

przyjaciołom. Kiedy pani Reagan się na nią uwzięła, ­Limerick nawet 

nie mogła się bronić, jedyne, co jej pozostało, to posypanie głowy 

popiołem i niekończące się ­przeprosiny. 

  – W całej swojej karierze nigdy nikt nie narzekał ani na pościel, ani 

na łóżka – powiedziała. – Dziewczyny, które dla mnie pracowały, mogły 

mi przynieść wstyd, ale sama perfekcyjnie ścielę łóżka. 

  W 1986 roku, po przepracowaniu siedmiu lat w Białym Domu, 

wróciła do Mayflower Hotel. Potem przez kilka lat mieszkała na 

Hawajach, aż do 1991 roku, kiedy wróciła do Białego Domu. Przyznaje, 

że jednym z powodów decyzji o odejściu był stres związany 

z wywiązywaniem się z żądań pierwszej damy. 

  – Nie chodziło jednak o charakter pani Reagan. Przede wszystkim 

poczułam, że jeszcze trochę, a zacznę odpyskowywać. 

  W Białym Domu był to niewybaczalny grzech, a Limerick była 

tego świadoma. 

  Jej pięcioletni urlop okazał się dla Białego Domu prawdziwą 

katastrofą. Nowa ochmistrzyni nie radziła sobie ze stresem związanym 

z pracą i opowieści o jej dziwacznym zachowaniu w końcu dotarły do 

Limerick. Według Rolanda Mesniera nowa pracownica któregoś dnia 

weszła do magazynu i zażądała, aby kupić tysiąc pluszowych misiów dla 

dzieci z całego świata. 

  Wypełniła nawet wymagany formularz i oficjalnie zamówiła 

pluszaki. Innym razem, według florystów Ronna Payne’a i Wendy 

Elsasser, przyszła do pracy z turkusowymi trójkątami wymalowanymi na 

powiekach. Często przechadzała się po piwnicznych korytarzach 



z odświeżaczem powietrza i psikając przy drzwiach prowadzących do 

różnych zakładów, wrzeszczała: 

  – Śmierdzi tutaj! 

  Po tych niepokojących wypadkach Secret Service domagało się 

zwolnienia kobiety, ale jak przyznają członkowie personelu, pozwolono 

jej zostać. Według Limerick jej następczyni nie dostała wypowiedzenia 

dzięki wstawiennictwu Barbary Bush, która odnosiła się do niej z wielką 

„wyrozumiałością”. Elsasser zgadza się z tym, bo też poczuła, że 

pierwsza dama dawała kłopotliwej pracownicy kolejne szanse, licząc na 

jej poprawę. 

  – Pani Bush ma złote serce – stwierdził Mesnier. 

  (Kiedy zbierając materiał do niniejszej książki, rozmawiałam 

z Barbarą Bush, odmówiła komentarza na temat następczyni Limerick. 

Przyznała jedynie, że faktycznie nowa pracownica nie radziła sobie ze 

stresem związanym ze swoimi obowiązkami). 

  W końcu zachowanie nowej ochmistrzyni wyczerpało cierpliwość 

nawet pierwszej damy. Pewnego dnia Skip Allen, jako odźwierny 

wyznaczony do nadzorowania zakładu gospodarstwa domowego, został 

pilnie wezwany na górę. Wendy Elsasser zamierzała właśnie zmienić 

kwiaty stojące w głównym korytarzu tuż przy pokojach Jenny i Barbary 

Bush, kiedy ochmistrzyni złapała poduchę (własnoręcznie wyhaftowaną 

przez pierwszą damę) i rzuciła we florystkę, wrzeszcząc: 

  – To wszystko bzdura! 

  Przerażone Jenna i Barbara były świadkami zajścia. Nie wiadomo 

jednak, co spowodowało ten wybuch. 

  Sprawa dotknęła jej wnuczek, dlatego pierwsza dama postanowiła, 

że zastępczyni Limerick musi odejść. Allen ­pomógł w wyprowadzeniu 

jej z rezydencji, bo kobieta strasznie wrzeszczała. 

  – Nie zamierzała odejść w ciszy i spokoju – skomentował. 

  ________ 

 

  Po powrocie do Białego Domu Christine Limerick zaczęła 

pracować w zdecydowanie lepszych warunkach, najpierw dla pani Bush, 

a potem dla Hillary Clinton. Niektórym członkom personelu współpraca 

z panią Clinton przychodziła z trudem, ale Limerick widziała w niej 



same pozytywne aspekty. 

  – Hillary z wielką wyrozumiałością podchodziła do pracujących 

kobiet. Dobrze się dogadywała ze wszystkim pokojówkami, rozmawiała 

z nimi, znała mocne i słabe strony każdej. 

  Wiedziała, że męska część personelu nie zgodzi się z jej oceną, ale 

według niej przyczyną tego były różne czynniki. 

  – Czasem sami byli sobie winni – powiedziała Limerick, choć 

czuła też, że związane to było ze szczególnym podejściem pierwszej 

damy do kobiet. – Wydaje mi się, że więcej wymagała od mężczyzn. Dla 

kobiet miała więcej pobłażliwości, nawet gdy zrobiły coś nie tak. 

  Kiedyś, jak wspomina Limerick, Hillary poprosiła ją o ufarbowanie 

jednego z jej turkusowych kostiumów na inny kolor. 

  – Zazwyczaj świetnie sobie z tym radzę – wyjaśniła z uśmiechem. 

– Materiał można było prać, ale z rozmiaru L zrobił się XXS! Uznała, że 

to zabawne. 

  Bill Clinton był jednak mniej wyrozumiały. Prezydent był 

uczulony na sosnę, ale pierwsza dama zażyczyła sobie na święta 

prawdziwej choinki, która miała stanąć w Żółtym Gabinecie Owalnym 

na drugim piętrze. Planowano ustawić drzewko w okolicy 

dziewiętnastego grudnia, żeby tam postało do dwudziestego ósmego. 

  Limerick miała zająć się przygotowaniem ozdób choinkowych 

należących do rodziny. Następnie pracownicy zakładów florystycznego 

i elektrycznego mieli założyć lampki. Ochmistrzyni wiedziała, że 

prezydent uwielbia ubierać choinkę z córką; dzięki temu choć przez 

kilka godzin czuł się jak zwyczajny ojciec, szykujący się do świąt 

z rodziną. 

  Jednak tamtego roku pierwsza dama chciała mu pomóc. 

  – Prezydent jest zajęty dziś wieczorem. Czy mogłabyś zawiesić 

wszystko, poza tymi ozdobami? – poprosiła Limerick Hillary i wskazała 

na pudełko z dwoma tuzinami bombek. 

  Ochmistrzyni spełniła prośbę pierwszej damy. Kiedy prezydent 

wszedł na drugie piętro po zakończeniu spotkania i zobaczył, że drzewko 

jest już ubrane, wpadł w furię. 

  – Kto to zrobił? – wrzasnął. 

  – Chris, ochmistrzyni – poinformował go kamerdyner. 



  Potem kolega przekazał Limerick, że prezydent wymruczał pod 

nosem coś w stylu: 

  – Niech lepiej uważa, bo pożegna się z pracą. 

  Około północy jeden z kamerdynerów zadzwonił do Limerick, 

żeby opowiedzieć jej, co się stało. Zmartwiła się, ale ufała, że Hillary ją 

wybroni. Następnego dnia rano stawiła się na trzecim piętrze, gdzie 

miała pakować prezenty od prezydenckiej rodziny. 

  Do pokoju weszła wyraźnie rozdrażniona pani Clinton. 

  – W tym domu za każdy dobry uczynek spotka cię zasłużona kara. 

Rozmawiałam z Billem, nic się nie martw. 

  – Dziękuję – powiedziała Christine, wzdychając z ulgą. 

  Innym razem osobisty lokaj prezydenta zadzwonił do niej do 

domu, aby powiedzieć, że głowie państwa nie spodobał się 

rekomendowany przez nią krawiec. Poleciła mu czterech. 

  – Była druga w nocy, a on nie przestawał mówić o tym, jaki 

prezydent jest wściekły i że powinnam mieć się na baczności. – Limerick 

złapała się za głowę. 

  Następnego dnia po przyjściu do pracy zadzwoniła do biura 

prezydenta. Miała dość informacji z drugiej ręki, bo podejrzewała, że 

kamerdynerzy i lokaje przedstawiają sprawy gorzej, niż się mają 

w rzeczywistości, rozdmuchują każde słowo głowy państwa i koloryzują 

dla osiągnięcia większego dramatyzmu. 

  – Słyszałam, że popadłam w tarapaty, bo prezydent nie był 

zadowolony z krawca – powiedziała do sekretarki Clintona Betty Currie. 

  – Poczekaj chwilę, prezydent stoi obok mnie – odezwała się Currie, 

podając słuchawkę Clintonowi. 

  – Bardzo mi przykro, proszę pana. 

  – Nic się nie stało – odpowiedział jej, bagatelizując sprawę. 

  „Czyli denerwowałam się zupełnie bez powodu”, pomyślała. 

  Według Skipa Allena Clintonowie nie do końca sami wiedzieli, 

czego chcą. 

  – Kiedy o coś poprosili i to dostali, to nie zawsze było to, czego 

oczekiwali – tłumaczy Allen. – Nie zawsze potrafili dokładnie 

powiedzieć, o co im chodzi, dlatego domagali się różnych rzeczy, które, 

jak wierzyli, spodobają im się, ale tak się nie działo. 



  Allen pamięta jeden telefon od Hillary Clinton. Według niej zbyt 

często serwowano im pewną potrawkę z kurczaka i chciała, żeby 

zaprzestano podawania tej potrawy. 

  – Zadzwoniłem do kuchni i powiedziałem, żeby wykreślili danie 

z menu, bo państwo Clinton już sobie więcej go nie życzą. Kilka 

miesięcy później dzwoni do mnie pierwsza dama i mówi, żeby zapytać 

w kuchni, dlaczego już im nie podają tej potrawki z kurczaka, którą tak 

lubili. – Głośno westchnął. – Tak właśnie było przez osiem lat. 

  W oczach personelu Clintonowie byli całkowitym 

przeciwieństwem Reaganów. Jeśli nie mogli spać o pierwszej czy drugiej 

w nocy, to zaczynali przestawiać meble. Według Allena, który 

nadzorował także pracę biura kustosza, nocne przesuwanie sprzętów 

było koszmarem dla kustoszy, którzy corocznie ewidencjonowali każdy 

mebel należący do kolekcji Białego Domu. 

  – Sami przenosili lampy, krzesła czy stoliki z jednego pokoju do 

drugiego. Potem, kiedy kustosze zaczynali remanent, w spisie mieli, że 

takie i takie krzesło stoi w pracowni, ale musieli szukać go po całym 

domu, bo Clintonowie przenieśli je na trzecie piętro do któregoś 

z gościnnych pokoi... To tylko komplikowało konserwatorom życie. 

  Clintonowie wydawali się niezaznajomieni także z protokołem 

dotyczącym godzin posiłków, nikt jednak nie śmiał ich upomnieć. John 

Moeller, który pracował w kuchni od 1992 do 2005 roku, nigdy nie 

wiedział, kiedy pierwsza rodzina zasiądzie do stołu i w ile osób. 

  – Za administracji Busha konsekwentnie dzwoniono zawczasu do 

kuchni z informacją w stylu: lunch dla dwóch osób na wpół do 

pierwszej. Z Clintonami nigdy nie było wiadomo, co się wydarzy, aż do 

samego końca. 

  Tydzień po wprowadzeniu się Clintonów spanikowany kamerdyner 

Buddy Carter wpadł do kuchni, aby powiedzieć Moellerowi, że pierwsza 

rodzina właśnie zasiadła do stołu i czeka na kolację – już teraz. 

  – Wszystko jest gotowe, ale muszę to podgrzać. Daj mi chwilę – 

odpowiedział mu kucharz. 

  Od tamtej pory zawsze w porze lunchu i kolacji posiłek dla rodziny 

prezydenta był przygotowany zawczasu. 

  Przyjaciele i doradcy Clintonów uwielbiali dawać rady 



personelowi, czasem jednak osiągając efekt przeciwny do zamierzonego. 

  – Powiedzieli nam, jakiego szamponu i dezodorantu używa pani 

Clinton, dlatego kupiliśmy po dwadzieścia sztuk obu kosmetyków – 

przypomina sobie ze śmiechem Limerick. – To było głupie, o czym się 

wkrótce przekonaliśmy, bo potem Hillary Clinton powiedziała mi: 

„Chris, ja tego nie lubię”. 

  Czasem, chcąc zadowolić pierwszą rodzinę, wystawia się na 

szwank bezpieczeństwo gości. Każdego roku w okresie świątecznym 

zaczyna się wewnętrzna dyskusja na temat: jak najlepiej udekorować 

piętro państwowe. Przełożona florystów Nancy Clarke chciała postawić 

tuzin świec na stolikach, ale szef kuchni Mesnier przestrzegał, że 

zwiększyłoby to ryzyko pożaru. 

  – Ale tego życzy sobie pani Clinton – uparła się Clarke. 

  – Jednego roku przyszła pani z lisem owiniętym wokół szyi. 

Nachyliła się nad stolikiem, żeby sięgnąć po ciasteczko, i zahaczyła 

futrem o płomień świecy, bo stała zbyt blisko. Dzięki Bogu, kamerdyner 

szybko zareagował, ściągnął z niej płonący szal, zalał go wodą i ugasił 

ogień – wspomniał Mesnier. – Rzecz jasna, potem już nigdy więcej nie 

stawiano tam świeczek. 

  



  

 

  ROZDZIAŁ 5 

 

  Trudne chwile 

 

 

  Powiedział, że w środku nocy wpadł po ciemku na drzwi do 

łazienki. 

 Ale byliśmy pewni, że uderzyła go książką. 

  Komentarz pracownika rezydencji 

 na temat życia w Białym Domu 

 po wybuchu skandalu z Monicą Lewinsky 

 

  



    ałe łóżko prezydenta i pierwszej damy było poplamione 

krwią. 

  Pracownik personelu odebrał telefon od przerażonej pokojówki, 

która to zobaczyła jako pierwsza. Trzeba było, aby ktoś szybko poszedł 

sprawdzić, co się stało. 

  To była krew Billa Clintona. Prezydentowi założono kilka szwów. 

Jak sam stwierdził, uderzył się, wpadając po ciemku w nocy na drzwi od 

łazienki. Jednak jego wyjaśnienia nie przekonały wszystkich. 

  – Byliśmy niemal pewni, że uderzyła go książką – powiedział 

jeden z pracowników. 

  Czy ktoś mógł być lepiej poinformowany niż personel rezydencji? 

Zdarzenie miało miejsce wkrótce po ujawnieniu romansu prezydenta ze 

stażystką, który na pewno przyczynił się do małżeńskiego kryzysu 

Clintonów. Na stoliku nocnym stało przynajmniej dwadzieścia książek, 

w tym Pismo Święte, toteż zdradzona żona miała w czym wybierać. 

  W listopadzie 1995 roku Clinton wdał się w romans z Monicą 

Lewinsky, dwudziestodwuletnią stażystką w Białym Domu. W ciągu 

roku doszło między nimi do około dwunastu zbliżeń o charakterze 

seksualnym, z czego połowa miała miejsce w Gabinecie Owalnym. 

Kiedy ich romans, dwa lata po jego rozpoczęciu, ujrzał światło dzienne, 

wywołał medialną burzę, która nie ucichła aż do końca prezydentury 

Clintona. Szczegóły sprawy wyszły na jaw podczas czteroletniego 

dochodzenia prowadzonego przez niezależnego prokuratora Kennetha 

Starra, który badał także inne zarzuty, w tym dotyczące tak zwanych afer 

Whitewater oraz Travelgate, podczas której pracę straciło kilku 

długoletnich pracowników Białego Domu z biura ds. wyjazdów. Choć 

nie wchodzili oni w skład personelu, to wielu członków obsługi, według 

odźwiernego Skipa Allena, zaniepokoiło się tymi zwolnieniami. Bo 

przecież większość personelu poświęciła życie pracy w Białym Domu 

i niektórzy poczuli się zagrożeni. 

  – Atmosfera panująca w rezydencji była bardzo napięta, bo choć 

każdy był na etacie, to nigdy nie wiadomo, jaki będzie finał podobnej 

sprawy i kogo jeszcze wyrzucą. 



  Allen przypomina, że pracownicy rządowi, podobnie jak 

wykładowcy uniwersyteccy, są zatrudniani na etat i bardzo trudno jest 

ich zwolnić, dlatego tak szokujące było, kiedy tamci ludzie odeszli 

w trybie przyspieszonym. Krytykowano także Clintonów za 

wykorzystywanie Balkonu Lincolna do zalecania się zamożnym 

sponsorom. 

  Siedemnastego sierpnia 1998 roku Clinton jako pierwszy prezydent 

zeznawał przed Wielką Ławą Przysięgłych. Główny elektryk Bill Cliber, 

który pomagał podpiąć zasilanie potrzebne do transmisji długiego, 

czteroipółgodzinnego zeznania Clintona wygłoszonego przed kamerami, 

pamięta, że prezydent był tamtego dnia „w bardzo kiepskim nastroju”. 

Tego samego dnia Clinton przyznał się w studiu telewizji 

ogólnokrajowej do „niewłaściwego zachowania” wobec Lewinsky. 

Cztery miesiące później zdominowana przez Partię Republikańską Izba 

Reprezentantów doprowadziła do głosowania za jego impeachmentem, 

jednak po upływie pięciu tygodni Clinton został uniewinniony przez 

głosowanie Senatu. 

  Opinia publiczna o sprawie Lewinsky usłyszała po raz pierwszy 

w styczniu 1998 roku. Jednak niektórzy pracownicy rezydencji wiedzieli 

wcześniej o romansie, który trwał między listopadem 1995 a marcem 

1997 roku. Kamerdynerzy widzieli prezydenta z Lewinsky w domowym 

kinie, a ponieważ pokazywali się razem bardzo często, członkowie 

personelu często opowiadali sobie, gdzie i kiedy zobaczyli stażystkę. 

Kamerdynerzy, którzy są najbliżej rodziny, zapamiętale strzegą 

podobnych sekretów, ale od czasu do czasu dzielą się z kolegami 

okruchami informacji, które mogą się okazać potrzebne, albo zwyczajnie 

chełpią się posiadaną wiedzą. 

  Jedna z pracownic personelu, pragnąca zachować anonimowość, 

pamięta, jak stała w głównym korytarzu za kuchnią, którego używali 

urzędnicy zatrudnieni we Wschodnim i Zachodnim Skrzydle. 

  – To ona, to ta dziewczyna – szepnął kamerdyner, trącając ją 

łokciem, kiedy zauważył przechodzącą Lewinsky. – Nie mogę się mylić. 

To właśnie ona była wtedy w kinie. 

  Prawie dwadzieścia lat później wielu pracowników rezydencji 

niechętnie dzieli się wspomnieniami dotyczącymi małżeńskich scen 



Clintonów, których byli świadkami. Każdy jednak był świadom 

przygnębienia, które zapanowało na drugim i trzecim piętrze, kiedy 

sprawa ciągnęła się przez cały 1998 rok. 

  Personel był świadkiem przykrych następstw romansu i ofiary, jaką 

przyszło zapłacić Hillary Clinton, ale urzędnicy Zachodniego Skrzydła 

od dawna podejrzewali, że na drugim piętrze Rezydencji Wykonawczej 

rozgrywa się prawdziwy ­dramat. 

  – Zdzieliłaby go patelnią, gdyby miała ją pod ręką – powiedziała 

podczas wywiadu udzielonego w Centrum Millera na Uniwersytecie 

Wirginii w ramach projektu nagrywania ustnych świadectw na temat 

prezydentury Clintona bliska przyjaciółka i doradca polityczny pierwszej 

damy Susan Thomases. – Ona nigdy, nawet w myślach, nie zakładała, że 

mogłaby od niego odejść czy się z nim rozwieść. 

  Obecnie siedemdziesięcioośmioletnia Betty Finney zaczęła pracę 

w Białym Domu w 1993 roku na stanowisku pokojówki. Większość 

czasu spędzała w prywatnych pokojach rodziny prezydenckiej i dobrze 

pamięta, jak bardzo się tam zmieniło w ostatnich latach urzędowania 

Clintona. 

  – Napięcie było zdecydowanie większe. Żal było ich wszystkich, 

że przechodzili przez to jako rodzina – powiedziała. – Przede wszystkim 

dominował smutek. Prawie nikt się nie uśmiechał. 

  Florysta Bob Scanlan nie przebiera w słowach, charakteryzując 

panującą atmosferę. 

  – Po wejściu na drugie piętro miało się wrażenie, jakby człowiek 

znalazł się w kostnicy. Pani Clinton się ukrywała. 

  Chwile nienaturalnej ciszy przerywały gorączkowe kłótnie i sceny. 

Jedna awantura wbuchła około świąt Bożego Narodzenia w 1996 roku, 

kiedy romans prezydenta z Lewinsky już kwitł. 

  W zakładzie gospodarstwa domowego zajmowano się, jak 

zazwyczaj o tej porze roku, pakowaniem prezentów od pierwszej 

rodziny. Czasem na zawinięcie w ozdobny papier czekało ponad 

czterysta upominków dla przyjaciół, krewnych i pracowników. 

Pakowanie prezentów jest skomplikowanym procesem, który ma swoje 

korzenie w administracji Reagana (kiedy narzucono wyjątkowo wysokie 

standardy) i podczas którego prowadzi się szczegółowe księgi 



z drobiazgowym opisem każdego zawiniętego w papier podarku. (Księgi 

prezentowe są niszczone po wprowadzeniu się nowej pierwszej rodziny). 

Pracownicy odpowiedzialni za pakowanie przygotowują także karteczkę 

z opisem, co jest w każdej paczce, i dyskretnie ją wsuwają pod kokardę. 

Następnie wszystkie gotowe upominki ustawia się na wyznaczonym 

stole w Zachodniej Bawialni lub w Żółtym Gabinecie Owalnym. 

  Jedna z pracownic pamięta, że tamtego roku jej uwagę przykuł 

dość nietypowy prezent, który miała zapakować. Był to tomik poezji 

Walta Whitmana Źdźbła trawy. Po zawinięciu książki w ozdobny papier 

odłożyła ją na stół i zapomniała o niej. Kilka miesięcy później, w lutym 

1997 roku, prezydent dał Lewinsky egzemplarz Źdźbeł trawy. Dopiero 

później pracownica dowiedziała się, że upominek, który zapakowała, był 

najprawdopodobniej tym samym, który Clinton podarował swojej 

kochance. 

  Po świętach, jak opowiedziała mi ta pracownica, prezydent 

rozpaczliwie pragnął zabrać książkę z sypialni Clintonów, ale pierwsza 

dama nie była jeszcze ubrana i nikt nie chciał jej przeszkadzać. 

  – Betty Currie, sekretarka prezydenta, zadzwoniła do lokaja, który 

zwrócił się do mnie z prośbą, żebym weszła do środka, ale powiedziałam 

mu, że nie ma mowy – relacjonuje pracownica. 

  Zamknięte drzwi do małżeńskiej sypialni ­prezydenckiej pary są 

równoznaczne z hotelową wywieszką „Nie przeszkadzać”. 

  – W końcu Betty Currie chyba zadzwoniła wprost do pani Clinton. 

  Chwilę później książka wyleciała przez drzwi sypialni. Hillary 

wyrzuciła ją na korytarz. Lokaj prezydenta podniósł ją i zaniósł do 

Currie. Nie ma pewności, czy książka, którą pierwsza dama wyrzuciła 

z sypialni, była tą samą, którą prezydent podarował Lewinsky, ale 

wspomnienia pracownicy dają nam wyobrażenie o panującej wtedy 

napiętej atmosferze. 

  Florysta Ronn Payne pamięta, jak pewnego dnia, gdy służbową 

windą przyjechał z wózkiem zabrać stare bukiety, zobaczył, że dwóch 

kamerdynerów stoi przed drzwiami do Zachodniej Bawialni, 

przysłuchując się zażartej kłótni Clintonów. Kiwnęli na niego i z palcem 

przytkniętym do ust kazali mu być cicho. Nagle usłyszał, jak pierwsza 

dama wyzywa prezydenta od „cholernych łajdaków!”, a potem ktoś 



rzucił ciężkim przedmiotem. Wśród personelu chodziła plotka, że Hillary 

cisnęła w męża lampką. Payne wspomina, że kazano kamerdynerom 

posprzątać bałagan. W wywiadzie udzielonym Barbarze Walters pani 

Clinton zbagatelizowała historię, która trafiła do plotkarskich kolumn. 

  – Jestem silna, nie przeczę – oświadczyła. – Ale gdybym rzuciła 

w kogoś lampką, na pewno bym o tym pamiętała. 

  Wybuch nie zaskoczył Payne’a. 

  – W Białym Domu za urzędowania Clintona słyszało się wiele 

przekleństw – powiedział. – Personel zawsze wie, co się dzieje. 

  Podczas pracy w Białym Domu Payne zrobił test na wirusa HIV 

i jego wynik okazał się pozytywny. Bardzo się rozchorował, w pewnym 

momencie stracił prawie dwadzieścia kilogramów. Chciał wziąć dłuższy 

urlop, ale powiedziano mu, że ma tylko dwie opcje: albo się zwolni, albo 

przejdzie na wcześniejszą emeryturę. Zdecydował się na drugą opcję. 

Miał nadzieję, że jeszcze wróci, gdy dojdzie do siebie, bo wiedział, że 

niektórzy z emerytowanych pracowników wracali czasem do pracy. 

  – Można sobie wyobrazić, jak wyglądałem. Wiedziałem, że na 

górze nie chcieli mnie oglądać – przyznał. – Chciałem wrócić do sił, 

nabrać ciała. 

  Kiedy poczuł się na tyle dobrze, żeby znów pracować, powiedziano 

mu, że to niemożliwe, bo odchodząc na emeryturę, dostał orzeczenie 

o niezdolności do pracy. Nigdy nikt nie powiedział mu wprost, że stracił 

posadę, bo był nosicielem wirusa HIV. Nie wiedział, kto tak naprawdę 

stał za tą decyzją – Clintonowie raczej nie byli na bieżąco – dlatego nie 

rozgrzebywał sprawy. Ale przez kilka lat kierowano się twardą zasadą, 

także podczas poprzednich administracji, że osoba z wirusem HIV nie 

może stykać się bezpośrednio z członkami pierwszej rodziny. 

  – Innym nosicielom wirusa HIV bardzo utrudniano życie – 

opowiada Payne. – Niektórych przeniesiono do pracy w znajdującej się 

w piwnicy pralni. Inni mieli zajmować się ogrodem. 

  Floryści jednak wchodzą do każdego pokoju Rezydencji 

Wykonawczej, w tym do rodzinnych sypialni, dlatego powrót na dawne 

stanowisko był dla niego niemożliwy. Serce mu pękło, kiedy jego praca 

w Białym Domu dobiegła do tak bolesnego końca. Wielu kolegów 

serdecznie go wspomina. 



  ________ 

 

  W apogeum skandalu Hillary odwoływała umówione na 

popołudnia spotkania. Szczegóły zarządzania rezydencją, bez dwóch 

zdań, zeszły na dalszy plan w obliczu konieczności ratowania 

małżeństwa i reputacji męża. Przez trzy, cztery miesiące w 1998 roku 

prezydent spał na sofie w swojej pracowni przylegającej do małżeńskiej 

sypialni na drugim piętrze. Większość kobiecego personelu uznała, że 

dostał to, na co zasłużył. 

  Nawet kamerdyner James Ramsey, który sam siebie uważał za 

kobieciarza, był wyraźnie zmieszany, kiedy poruszano ten temat. 

Twierdził, że Clinton to: 

  – Równy gość, ale... doprawdy... 

  Zresztą podczas skandalu z Lewinsky Ramsey, jak zawsze, trzymał 

„język za zębami”. 

  Niektórzy pracownicy uważali, że Hillary wiedziała o Lewinsky 

dużo wcześniej, nim sprawa ujrzała światło dzienne, i pierwszą damę 

rozzłościł nie tyle romans prezydenta, ile jego ujawnienie oraz wynikła 

w konsekwencji tego nagonka medialna. 

  W tych trudnych miesiącach wybuchowy temperament pani 

Clinton dał się wszystkim we znaki. Kamerdyner James Hall wspomina, 

jak serwował kawę i herbatę podczas przyjęcia na cześć zagranicznej 

głowy państwa. Nagle, kiedy stał za kontuarem, podeszła do niego 

pierwsza dama. 

  – Gdzie ty masz oczy?! – zbeształa go. – Sama musiałam zabrać 

pustą filiżankę od żony premiera, bo nie wiedziała, gdzie powinna ją 

odłożyć. 

  Hall oniemiał, jego rolą było podawanie napojów, a pozostali 

kamerdynerzy z tacami zbierali od gości naczynia. Wiedział jednak, że 

nie ma najmniejszego sensu się tłumaczyć. Pani Clinton poskarżyła się 

w biurze mistrza ceremonii i przez cały kolejny miesiąc nie angażowano 

go do pomocy. 

  – W czasie impeachmentu nie było wcale tak źle – powiedział były 

główny magazynier Bill Hamilton, jednocześnie przyznając, że praca 

z panią Clinton w tych trudnych miesiącach stanowiła duże wyzwanie. – 



Zwyczajnie ją to przytłoczyło i kiedy człowiek się do niej odzywał, to 

odpowiadała krzykiem. 

  Przy tych słowach Hamilton pokręcił głową. Przyznał, że mimo to 

uwielbiał pracować dla Clintonów. Choć odszedł na emeryturę w 2013 

roku, to czasem żałował, że nie mógł już dłużej zostać w Białym Domu, 

bo przecież Hillary Clinton prawdopodobnie może powrócić jako 

pierwsza w historii kobieta na stanowisku prezydenta Stanów 

Zjednoczonych. Dodał, że z przyjemnością znów by dla niej pracował, 

niepomny na rejwach, który panował podczas ośmioletniego pobytu 

Clintonów w rezydencji. 

  Dziś szczerze współczuje pierwszej damie niespokojnych dni, 

które były jej udziałem. 

  – Stało się, ona o tym wiedziała, a wszyscy na nią patrzyli – 

dorzucił Hamilton. 

  Mistrz cukiernik Roland Mesnier wspomina, że w miarę swoich 

możliwości chciał poprawić jej nastrój. Ulubionym deserem pierwszej 

damy był tort kawowo-czekoladowy i w apogeum skandalu przygotował 

niejeden torcik. 

  – Słowo honoru – przyznaje ze śmiechem. 

  Późnym popołudniem Hillary dzwoniła do zakładu cukierniczego. 

Cichym głosikiem, zdecydowanym przeciwieństwem jej zwykłego 

pewnego siebie i zdecydowanego tonu, pytała: 

  – Rolandzie, czy dziś wieczór jest szansa na kawałek tortu 

kawowo-czekoladowego? 

  W pewien słoneczny sierpniowy weekend w 1998 roku, tuż przed 

wyznaniem prezydenta skierowanym do całego narodu, pierwsza dama 

zwróciła się do odźwiernego Worthingtona White’a z niecodzienną 

prośbą. 

  – Worthingtonie, potrzebuję posiedzieć przy basenie, ale nie 

chciałabym widzieć nikogo oprócz ciebie – oznajmiła. 

  – Oczywiście, proszę pani, rozumiem – odpowiedział z pełną 

wyrozumiałością. 

  White doskonale wiedział, co miała na myśli. Nie chciała widzieć 

swoich ochroniarzy z Secret Service ani ludzi kręcących się po ogrodach 

Białego Domu i zdecydowanie nie miała ochoty na spotkanie z turystami 



zwiedzającymi Zachodnie Skrzydło. 

  – W takim właśnie była nastroju – wspomina. 

  Hillary Clinton pragnęła kilku godzin spokoju. 

  White poinformował ją, że potrzebuje pięciu minut na 

przygotowania. Popędził do szefa ochrony pierwszej damy i powiedział, 

że muszą razem dołożyć starań, żeby spełnić jej prośbę. Czas naglił. 

  – Nasza rozmowa trwała może dwadzieścia sekund, ale 

wiedziałem, o co jej chodziło. 

  – Jeśli ktokolwiek ją zobaczy albo ona zobaczy kogokolwiek, 

zostanę zwolniony – powiedział White agentowi, dodając jeszcze: – Ty 

prawdopodobnie też. 

  Agenci z Secret Service wyznaczeni do ochrony pierwszej damy 

zgodzili się ją tylko obserwować, mimo że protokół nakazywał, aby 

zawsze u jej boku było dwóch ochroniarzy, jeden z przodu, drugi z tyłu. 

  – Na pewno nie będzie się za wami oglądać ani was szukać – 

powiedział im White. – Nie ma ochoty was widzieć. Nie chce też, 

żebyście na nią patrzyli. 

  Spotkał się z panią Clinton przy windzie, odprowadził ją do 

basenu, za nimi szli ochroniarze, ale wokół nie było żywej duszy. Hillary 

założyła okulary do czytania w czerwonych oprawkach, miała ze sobą 

kilka książek. Była nieumalowana i nieuczesana. Według White’a 

wyglądała na załamaną. 

  W drodze na basen nie zamienili ani słowa. 

  – Czy mam zawołać kamerdynera? – zapytał White, kiedy dotarli 

na miejsce. 

  – Nie. 

  – Czy będzie Pani czegoś potrzebować? 

  – Nie, jest dziś pięknie, dlatego posiedzę tu, żeby nacieszyć się 

słońcem. Zawołam cię, kiedy będę chciała wrócić. 

  – W porządku, proszę pani – odpowiedział White. – Jest dwunasta, 

a dziś kończę pracę o pierwszej, mój zmiennik będzie w pobliżu. 

  Clinton posłała mu długie spojrzenie. 

  – Zawołam cię, gdy skończę. 

  – Oczywiście, proszę pani – powiedział White, uświadamiając 

sobie, że musi zostać tak długo, jak będzie sobie życzyła. 



  Zawołała go do siebie dopiero o wpół do czwartej po południu. 

  Kiedy wrócił, odprowadził ją w milczeniu z basenu na drugie 

piętro. Nim jednak pierwsza dama wyszła z windy, wyraziła, jak wiele 

dla niej znaczyły jego wysiłki, które pozwoliły jej uciec od nieustannego 

nagabywania. 

  – Ujęła mnie za rękę i delikatnie ją ściskając, popatrzyła mi prosto 

w oczy, a potem powiedziała „dziękuję”. Wzruszyłem się – przyznaje 

White. – Słów mi brak, żeby powiedzieć, jakie to było dla mnie ważne. 

  Niektórzy z pracowników personelu zostali nawet wciągnięci 

w skandal. Konserwator Linsey Little pamięta, że w pewnym momencie 

został wezwany na drugie piętro, aby odpowiedzieć na pytania dotyczące 

romansu. Kiedy stawił się na miejscu, czekał tam na niego groźny agent 

federalny, który zapytał, czy już wcześniej widział Lewinsky. Litttle 

nerwowo zaprzeczył. 

  – Chcą sprawić, żeby człowiek poczuł, że oni sądzą, iż coś się wie 

– skomentował. 

  Powtórzył, że nie zauważył niczego niewłaściwego, ale nawet 

jakby tak było, to przyznaje, nie byłby skory do ryzykowania utraty 

pracy i wylądowania na pierwszych stronach gazet. 

  – Moje nazwisko znalazłoby się wtedy w świetle reflektorów – 

dodał. 

  Według Mesniera rok 1998 należał do „wyjątkowo smutnych”, bo 

w szponach skandalu znalazło się dwoje wspaniałych ludzi. Ponadto, 

podobnie jak wielu innych, bardzo współczuł córce Clintonów Chelsea. 

  Na słynnym zdjęciu zrobionym osiemnastego sierpnia 1998 roku, 

dzień po zawstydzającym wyznaniu jej ojca, Chelsea trzyma oboje 

rodziców za ręce w czasie drogi przez południowy trawnik do 

śmigłowca. Mesnier pokręcił głową na samą myśl, przez co musiała 

przejść ta dziewczyna. 

  – Chelsea bezdyskusyjnie należała do najbardziej uroczych osób, 

jakie się spotyka w życiu, a jak tu znieść to, że spadła na nich ta durna 

afera? Durna. Wszystkim było niesamowicie trudno. 

  ________ 

 

  Odźwierny Skip Allen przyznaje, że łatwiej mu się obsługiwało 



rodziny, które darzył szczerą, nieudawaną sympatią. 

  – Jesteśmy jednak mistrzami pozorów – zapewnia. 

  Allen nie potrafi ukryć rezerwy, którą żywi wobec Clintonów. 

Podczas lunchu nad brzegiem basenu w jego ogromnym domu 

w sielskiej Pensylwanii z dumą wspominał, jak pani Clinton zawsze 

zwracała się do niego z prośbą o zawiązanie kokard przy jej strojach, bo 

sama sobie z tym nie radziła. Ale dodał, że Clintonowie nigdy w pełni 

nie zaufali personelowi, a szczególnie podejrzliwie podchodzili do biura 

mistrza ceremonii. 

  – Należeli do największych paranoików, jakich w życiu spotkałem 

– stwierdza. 

  Allen nie jest wyjątkiem, inni mają równie gorzkie wspomnienia 

z pobytu Clintonów w Białym Domu. Odźwierny Chris Emery, blisko 

związany z rodziną Bushów, miał wrażenie, że Clintonowie zbyt często 

poddawali go różnym testom. Pracował dla nich przez czternaście 

miesięcy i w tym czasie wysłano go na trzy kontrole antynarkotykowe, 

poza tym przyspieszono termin badania środowiskowego, które planowo 

miało go czekać dopiero za kilka lat. Uważa, że niektóre pytania, które 

mu postawiono – na przykład o to, do jakiego Kościoła należy – były 

bardzo osobiste, odmówił więc udzielenia odpowiedzi. 

  – Wydaje mi się, że chcieli znaleźć na mnie haka, żeby mogli 

łatwiej mnie zwolnić. 

  Westchnął. I faktycznie, kiedy Emery dostał wypowiedzenie 

w 1994 roku, jego powodem była częściowo przysługa, którą oddał byłej 

pierwszej damie Barbarze Bush. 

  Podczas pierwszej kadencji Busha Emery okazał się bardzo 

pomocny dla jego żony. 

  – Byliśmy bardzo blisko związani. Chris nauczył mnie obsługiwać 

komputer – przyznała pani Bush. 

  Po opuszczeniu Białego Domu Barbara Bush zaczęła spisywać 

wspomnienia i kiedy zgubiła jeden z rozdziałów, zwróciła się ze swoim 

problemem do Emery’ego. Ten z przyjemnością pospieszył jej 

z pomocą, jednak przysługa była niczym woda na młyn podejrzeń 

Clintonów, że personel zbytnio spoufalił się z rodziną Bushów. Kiedy 

Clintonowie zobaczyli rejestr rozmów odźwiernych, według Emery’ego: 



  – Doszli do wniosku, że zadzwoniłem do Houston i zdradziłem 

Bushom jakieś ciemne i brudne sekrety. Nie było to prawdą. 

  Niedługo później mistrz ceremonii Gary Walters wezwał 

Emery’ego do swojego biura. 

  – Pani Clinton nie jest z ciebie zadowolona – usłyszał od Waltersa. 

  – Jak mam to rozumieć? – zapytał zaskoczony Emery. 

  – Tak, że jutro przychodzisz do pracy ostatni raz. 

  Barbara Bush przyznaje, że jej telefony do Chrisa „wpędziły go 

w tarapaty”. Emery został publicznie zrugany za, cytując słowa 

rzecznika prasowego Hillary Neela Lattimore’a, „zdumiewający brak 

dyskrecji”. 

  – Wierzymy, że praca, którą wykonywał jako członek personelu 

rezydencji, wymaga szczególnego poszanowania prywatności pierwszej 

rodziny. 

  Emery wyznaje, że był zdruzgotany, gdy stracił pracę i pensję 

w wysokości pięćdziesięciu tysięcy dolarów rocznie. 

  – Przez rok nie pracowałem – mówi. – Nagle zostałem na lodzie 

bez środków do życia. Ciekawe, co by zrobili komuś, kto naprawdę ma 

coś do powiedzenia. 

  Kiedy tamtego dnia wrócił wieczorem do domu, pierwszy telefon, 

który odebrał, był od asystentki Barbary Bush. Powiedziała mu, że 

wiadomość o jego zwolnieniu dotarła do nich i chcieliby mu pomóc 

w miarę swoich możliwości. 

  – Następnie zadzwoniono z biura Maggie Williams [ówczesnej 

przełożonej pracowników Hillary Clinton], aby mnie uprzedzić, że jeśli 

skontaktuje się ze mną ktokolwiek z prasy, mam wszystkich odsyłać do 

Białego Domu. Natychmiast sobie pomyślałem, że to jasne, bo zawsze 

tak robimy. Odłożyłem słuchawkę i wtedy dopiero sobie to 

uświadomiłem. Chwila, moment, przecież właśnie mnie zwolnili! 

  Teraz, po latach, Emery ze smutkiem przyznaje, że rozumie, 

dlaczego stracił pracę. 

  – Naciskali na nią ze wszystkich stron – mówi o pani Clinton – 

i niestety, zostałem kozłem ofiarnym. 

  Ale przynajmniej jeden z byłych kolegów kwestionuje pretensje 

Emery’ego. Osoba, która pragnęła zachować anonimowość, powiedziała 



mi, że paranoja Clintonów w stosunku do personelu była uzasadniona, 

bo przecież wielu pracowników przez dwanaście lat służyło 

prezydentom z Partii Republikańskiej. Usłyszałam także, że „każdy 

w biurze mistrza ceremonii był rozczarowany, kiedy nie wybrano 

prezydenta George’a H.W. Busha na drugą kadencję… i nikt się z tym 

nie krył przed Clintonami”. 

  Szczególnie Emery był, cytując moje anonimowe źródło, 

„republikaninem z krwi i kości”, sam zresztą mi powiedział, że gdyby 

Reaganowie, składając urząd, poprosili go, toby z nimi pojechał do 

Kalifornii. 

  Emery chyba nie zawsze krył się ze swoimi odczuciami przy 

Clintonach. Według jego kolegi, kiedy prezydent Clinton pewnego dnia 

zszedł na dół z drugiego piętra, aby wziąć udział w jakimś wydarzeniu, 

Emery powiedział: 

  – Nie rozumiem, dlaczego każdy przeżywa orgazm na sam jego 

widok. 

  Komentował na tyle głośno, że współpracownicy prezydenta mogli 

go usłyszeć. 

  Clintonowie mieli też dobry powód, aby obawiać się o kwestie 

bezpieczeństwa. Wciąż byli wstrząśnięci po pomówieniach policjantów 

stanu Arkansas, wyznaczonych do ochrony gubernatora Clintona, którzy 

później powiedzieli dziennikarzom, że pomagali politykowi 

w nawiązywaniu romansów, co zyskało medialną nazwę afery 

Troopergate. 

  Szczególnie jedno wydarzenie wzbudziło niepokój prezydenckiej 

pary. W 1994 roku, kiedy Clintonowie podczas Wielkanocy przebywali 

w Camp David, była niania Chelsea i asystentka ds. personelu Białego 

Domu Helen Dickey była w swoim pokoju na trzecim piętrze rezydencji. 

W późnych godzinach nocnych dobiegły ją hałasy z położonych piętro 

niżej prywatnych pomieszczeń rodziny prezydenckiej. Zeszła, aby 

sprawdzić, co się dzieje, i zobaczyła grupę ubranych na czarno 

uzbrojonych mężczyzn przeglądających rzeczy Clintonów. 

  – Co tu robicie? Nie macie prawa tu być! – wrzasnęła. 

  – Jesteśmy z Secret Service i robimy to, co do nas należy. Proszę 

wyjść – odpowiedzieli jej. 



  Po powrocie Hillary zwróciła się o wyjaśnienia do ­mistrza 

ceremonii Gary’ego Waltersa. Przeprosił ją, tłumacząc, że ­zapomniał 

uprzedzić, iż agenci przeczesywali drugie piętro w poszukiwaniu 

urządzeń podsłuchowych. Pierwsza dama aż posiniała z gniewu. 

  Clintonowie niezwykle cenili chwile spędzane na osobności. 

W przeprowadzonym w 1993 roku wywiadzie Hillary wyznała, że 

uwielbia drugie piętro Białego Domu, bo to jedyna przestrzeń, w której 

Secret Service nie towarzyszy jej rodzinie na każdym kroku. 

  – Możemy powiedzieć personelowi, żeby zrobił sobie przerwę. Nie 

jest tam nam potrzebny – powiedziała. – To cudowne uczucie, bo 

wszędzie indziej jesteśmy nieustanie otoczeni przez tłum ludzi. 

  Wiele osób przyznało, że Chelsea Clinton odnosiła się 

z szacunkiem do pracowników personelu. Ale Ronn Payne uważa, że 

podobnie jak rodzice była wrogo nastawiona do agentów Secret Service. 

Na początku kadencji Clintona ochroniarze „stacjonowali” przy klatce 

schodowej na drugim piętrze obok prezydenckiej windy. Kolejny ich 

posterunek znajdował się na górze głównej klatki schodowej, przy 

Pokoju Traktatowym na drugim piętrze. (Później oba stanowiska zostały 

na prośbę Clintonów przeniesione na piętro państwowe). 

  Według Payne’a, kiedy pewnego dnia przechodził przez prywatną 

kuchnię na drugim piętrze, za nim wszedł agent, aby odprowadzić 

Chelsea do Sidwell Friends, prywatnej szkoły w północno-zachodnim 

Waszyngtonie, do której uczęszczała. Dziewczyna rozmawiała przez 

telefon. 

  – Och, muszę kończyć – powiedziała do słuchawki. – Przyszedł 

pies. 

  Payne pamięta, że agent „spalił raka” i zwrócił się do dziewczyny: 

  – Panno Clinton, chciałbym coś wyjaśnić. Moja praca polega na 

tym, że mam stanąć między kulą zamachowca a ­panienką i jej 

rodzicami. Czy to jest jasne? 

  – Jednak tak was nazywają moi rodzice – odpowiedziała mu. 

  ________ 

 

  Portier Preston Bruce powiedział, że miał kasandryczne, prorocze 

przeczucie w stosunku do dwóch bliskich współpracowników prezydenta 
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. Uznał, że pewnego dnia go zdradzą. To zdarzyło się 

w listopadzie 1968 roku i Bruce już od piętnastu lat pracował na 

stanowisku portiera w Białym Domu. Kiedy trzy lub cztery dni po 

wygranej w wyborach Richarda Nixona w rezydencji zjawił się doradca 

prezydenta elekta, jego zachowanie z miejsca wydało się portierowi 

podejrzane. 

  – Słyszałem, jak zadaje mnóstwo szczegółowych pytań na temat 

organizacji życia w Białym Domu – powiedział Bruce. – Interesował go 

każdy najdrobniejszy detal. 

  To był John Ehrlichman, doradca Nixona w sprawach polityki 

wewnętrznej. Mistrz ceremonii J.B. West oprowadzał go po rezydencji, 

wysłuchując lawiny pytań. 

  Bruce po raz pierwszy był świadkiem podobnego zachowania. 

  – Personel rezydencji doskonale wie, jak zapewnić pierwszej 

rodzinie komfort i bezpieczeństwo, to należy do naszych obowiązków. 

O co w takim razie chodziło temu człowiekowi? 

  Bruce był urzeczony, kiedy rodzina Nixonów zadała sobie trud 

nauczenia się imion wszystkich zatrudnionych – personel składał się 

z osiemdziesięciu osób – ale nie podobał mu się sposób, w jaki 

traktowali go Ehrlichman i przyszły przełożony współpracowników 

Nixona H.R. „Bob” Haldeman. 

  – Setki razy korzystali z windy. Za każdym razem rzucali tylko 

lakonicznie: „Drugie piętro”, bez „proszę” czy „dziękuję”. Traktowali 

mnie jak powietrze. 

  Nixon lubił przekomarzać się z Bruce’em, ale Haldeman wyraźnie 

podkreślał, że rola personelu ogranicza się do służenia, koniec, kropka. 

Z jego biura rozesłano informację, że ktokolwiek z personelu poprosi 

prezydenta lub członka jego rodziny o zdjęcie z autografem lub 

jakąkolwiek przysługę, zostanie zwolniony w trybie natychmiastowym. 

  – Wszyscy poczuliśmy, że to cios poniżej pasa – powiedział Bruce. 

– Doskonale wiedzieliśmy, że nie należy zawracać prezydentowi głowy 

podobnymi sprawami. 

  Haldeman zażyczył sobie, żeby nikt, włączając w to agentów 

Secret Service, nie stał w korytarzu prowadzącym do Państwowej 

Jadalni podczas obiadów dyplomatycznych, choć tradycyjnie, w ramach 



bonusu, pozwalano kamerdynerom przysłuchiwać się prowadzonym tam 

wówczas rozmowom. 

  – W Haldemanie i Ehrlichmanie było coś takiego, że na pierwszy 

rzut oka się wiedziało, iż nigdy nie będą szanować człowieka takiego jak 

ja – stwierdził kamerdyner Herman Thompson. 

  Większość doradców bardzo dbała o prezydenta, ale nie zawracała 

sobie głowy szczegółami zarządzania rezydencją. 

  – Nawet kiedy nakrywaliśmy do stołu, przychodzili Haldeman 

i Ehrlichman – powiedział Thompson, kręcąc głową. – Uważali, że oni 

tu rządzą, to biło z ich postawy. 

  Przed aferą Watergate Nixon cieszył się sympatią personelu, choć 

wiele osób zgodnie przyznaje, że sam prezydent i cała jego rodzina 

zachowywali się zdecydowanie bardziej formalnie i sztywno niż ich 

poprzednicy. Kucharz Frank Ruta opowiada anegdotę o pracującym na 

zmywaku sympatycznym Afroamerykaninie Frankiem Blairze. Pewnego 

wieczoru, kiedy rodzina prezydencka skończyła kolację, Blair mył 

naczynia. Prezydent wszedł do górnej kuchni i mimochodem rozmowa 

zeszła na kręgle, które Nixon uwielbiał tak bardzo, że zainstalowano dla 

niego tor w piwnicy pod północnym portykiem. Prezydent zaprosił 

Blaira do wspólnej gry i obaj siedzieli na dole do drugiej w nocy. 

  – Najprawdopodobniej towarzyszyła im butelka whisky – dodał 

Ruta. 

  Po podsumowaniu wyników Blair odwrócił się do prezydenta 

i powiedział: 

  – Nikt mi nigdy nie uwierzy, że graliśmy razem do późna w kręgle. 

  – Chodź ze mną – rzucił Nixon. 

  Obaj udali się do Gabinetu Owalnego, gdzie prezydent napisał list 

do żony Blaira, przepraszając, że zatrzymał go do tak późnej godziny. 

  Odźwierny Nelson Pierce także pamięta szczęśliwe czasy sprzed 

afery Watergate, która pogrążyła Nixona. Kiedy dowiedział się, że 

prezydent i pierwsza dama wybierają się w okolice Seattle, gdzie się 

urodził, zwierzył się pani Nixon z tęsknoty za ośnieżonymi szczytami 

północno-zachodnich gór. Niedługo potem pierwsza dama poprosiła, 

żeby im towarzyszył. 

  – Sekretarka prezydenta dała mi mapę z wyznaczoną trasą lotu. – 



Pierce pamięta, że szczegółowo ją przestudiował, żeby wiedzieć, co uda 

mu się zobaczyć. – Ale im bliżej byliśmy celu, tym mniej widziałem. 

Kiedy próbowałem określić swoje położenie geograficzne, samolot nagle 

skręcił gwałtownie w prawo i wtedy zobaczyłem wszystkie szczyty: 

Adams, St. Helens, Baker i Rainier... Wiedziałem, że specjalnie 

poproszono pilotów, aby tamtędy lecieli, żebym mógł zobaczyć góry. 

  Pierce nie był w domu, od kiedy w 1941 roku ukończył szesnaście 

lat. 

  – Po tym gwałtownym skręcie wzruszyłem się, nie będę tego krył. 

Zwyczajnie zapłakałem. 

  Po powrocie do Białego Domu Pierce zapytał pierwszą damę, czy 

poprosiła pilota o zmianę trasy ze względu na niego. 

  – Też chciałam zobaczyć góry – odpowiedziała, puszczając mu 

oczko. 

  Choć Nixonowie odnosili się do personelu w sposób formalny, to 

byli niezwykle uprzejmi. Ze względu na ich dobroć z wielkim bólem 

patrzyło się na powolny upadek głowy państwa. Afera Watergate 

ciągnęła się przez ponad dwa lata i każdego dnia rosło zmęczenie 

prezydenta. Kiedy co rano zrezygnowany szedł do Gabinetu Owalnego, 

garbił się. Elektryk Bill Cliber, który później awansował na głównego 

elektryka, zapamiętał, że w pierwszym roku prezydentury grafik Nixona, 

który zaczynał pracę wcześnie rano, był bardzo napięty. Afera Watergate 

wpędziła prezydenta w depresję, „niszcząc” jego porządek dnia. 

  W apogeum skandalu Pat Nixon i ich dwie córki także wydawały 

się popadać w czarną rozpacz. 

  – Och, panie Bruce – płaczliwym tonem żaliła się portierowi córka 

Nixona Julie. – Jak oni mogą robić tak potworne rzeczy mojemu ojcu? 

  Druga córka Tricia zwierzyła mi się, że wsparcie personelu było 

dla niej ogromną otuchą. 



     
 

  BILL CLIBER 

 

  – Wokół czuło się pozytywną energię, poczucie: wiemy, kim 

jesteś, i wiemy, kim jest twój ojciec, i kochamy was. Zawsze będziemy 

go podziwiać. Pracownicy rezydencji patrzą na jej mieszkańców ponad 

polityką, nie bacząc na bieżące wydarzenia – dodała. – Oni widzą 

człowieka takim, jaki jest. 

  Napięcie panujące w zamieszkanym przez Nixonów Białym Domu 

miało wpływ także na personel. Może i Nixon pozbył się silnego 

prysznica Johnsona, sam jednak miał własne łazienkowe kaprysy 

i poprosił, aby w to miejsce wstawiono wannę do kąpieli z kojącym 

masażem wodnym. 

  – W Białym Domu prezydent pragnął się przede wszystkim 

zrelaksować – uważa Thrapes Bryant. 

  Nixon był tak owładnięty własnymi urojeniami, na przykład słynną 

„listą wrogów” wśród przeciwników politycznych, że nawet pracownicy 

rezydencji nigdy nie wiedzieli, na czym stoją. Dla wielu z nich, w tym 

dla odźwiernego Nelsona Pierce’a, Watergate wiązała się z większą 

traumą niż nawet zabójstwo Kennedy’ego, bo ciągnęła się przez bardzo 



długi czas. 

  – Patrzyliśmy na powolny, następujący dzień po dniu proces 

upadku człowieka, nie mogąc w żaden sposób mu pomóc. 

  O dziewiątej wieczorem ósmego sierpnia 1974 roku Nixon ogłosił 

swoją rezygnację. Powiadomił o dymisji, siedząc przy biurku 

w Gabinecie Owalnym, który wcześniej na jego prośbę opuścili niemal 

wszyscy, włączając w to agentów Secret Service. 

  – Byliśmy tam tylko kamerzysta, mechanik ze stacji telewizyjnej, 

dwóch wojskowych i ja. Zostaliśmy wyłącznie ze względu na wymogi 

nagrania – wspomina Cliber przy kuchennym stole w swoim domu 

w Rockville w stanie Maryland. Pamięta, jakby to wydarzyło się 

wczoraj. – W pokoju panowała głucha cisza. To znaczy było cicho jak 

w grobie. 

  Kiedy Nixon skończył przygnębiającą przemowę, Cliber wyszedł 

z Gabinetu Owalnego i ruszył pasażem wzdłuż szpaleru kolumn. Nixon 

w milczeniu szedł za nim. Cliber zatrzymał się, żeby przepuścić 

pogrążonego w smutku prezydenta. 

  – Gdzie idziesz, Bill? – zapytał go Nixon, który musiał przeżywać 

najgorszy dzień swojego życia. 

  – Wracam do rezydencji – odpowiedział nieśmiało Cliber. 

  – Chodźmy zatem razem – powiedział prezydent. 

  Obaj szli zewnętrznym, otoczonym kolumnami przejściem 

biegnącym wzdłuż różanego ogrodu. Cliber zatrzymał się i popatrzył na 

Nixona. 

  – Powinien być pan z siebie dumny. Dobrze, że pan zrezygnował. 

To było najlepsze, co można było zrobić. 

  – Tak, chciałbym, aby inni myśleli podobnie – odpowiedział 

Nixon. 

  Miał szklane oczy. Według Clibera wyglądało to tak, jakby 

powstrzymywał łzy. 

  – Pewnego dnia to zrozumieją – pocieszył go elektryk. 

  Weszli na parter rezydencji, nie odzywając się już więcej. Nixon 

skierował kroki do prezydenckiej windy, a Cliber zszedł po schodach do 

zakładu elektrycznego. 

  Tamtej nocy Nixon nie położył się przed drugą w nocy, rozmawiał 



przez telefon ze swojego ulubionego pomieszczenia w domu, z Bawialni 

Lincolna. Na zewnątrz tłum skandował: 

  – Prezydent do pudła! Prezydent do pudła! 

  Wreszcie udał się do łóżka, ale spał niespokojnie i po 

przebudzeniu, kiedy spojrzał na zegarek, zobaczył, że dopiero czwarta 

rano. Nie mogąc zasnąć, poszedł do kuchni, żeby coś zjeść. Zaskoczony 

wpadł na kamerdynera Johnny’ego Johnsona. 

  – Johnny, co ty tu robisz o tak wczesnej porze? 

  – Wcale nie jest aż tak wcześnie, panie prezydencie – odpowiedział 

mu zagadnięty. – Dochodzi szósta rano. 

  W 1963 roku podczas wywiadu Nixon wyjaśnił, co się stało. 

  – Bateria [w zegarku] wysiadła, wyczerpała się o godzinie czwartej 

ostatniego dnia mojego urzędowania – powiedział. – O tej porze sam 

byłem już kompletnie wyczerpany. 

  Preston Bruce pamięta, że spotkał Nixona jego ostatniego dnia 

w Białym Domu w windzie. 

  – Panie prezydencie, dzieje się to, czego nigdy w życiu bym sobie 

nie zażyczył – powiedział mu Bruce. 

  Na osobności w windzie, jak wspomina Bruce, uściskali się i obaj 

załkali, podobnie jak dekadę wcześniej żona i brat prezydenta 

Kennedy’ego po jego zabójstwie. 

  – Jesteś prawdziwym przyjacielem – odpowiedział Nixon 

Bruce’owi. 

  ________ 

 

  Prezydent Reagan był towarzyski do przesady i pokojówki, 

kamerdynerzy oraz odźwierni bardzo szybko nauczyli się, że aby nie 

utknąć w ciągnącej się godzinami rozmowie z głową państwa, 

przechodząc przez główny korytarz rezydencji, trzeba niezauważalnie 

przemykać obok drzwi. Ulubionym tematem prezydenta była Kalifornia, 

której gubernatorem był przez osiem lat. Cletus Clark pamięta, że kiedy 

malował pokój do ćwiczeń dla prezydenta, Reagan składał mu niemalże 

nocne wizyty. 

  – Któregoś razu, kiedy przyszedł, jeden z malarzy testował bieżnię. 

Spanikowałem. Bałem się, że to go rozzłości. Ale tak się nie stało, wręcz 



przeciwnie, zaoferował, że pokaże mu, jak to działa. Stanął na maszynie 

i zaczął ćwiczyć! 

  Nancy Reagan nie zawsze aprobowała mężowski zwyczaj 

pogawędek z personelem. 

  – Chciała, żeby zachowywał się tak, jak według niej powinien – 

mówi Clark. – Nie życzyła sobie, by spoufalał się ze służbą. 

  Dwadzieścia pięć po drugiej po południu trzydziestego marca 1981 

roku, czyli sześćdziesiątego dziewiątego dnia urzędowania Reagana, 

John Hinckley junior oddał sześć strzałów do prezydenta, który właśnie 

skończył przemawiać w waszyngtońskim Hiltonie. Zamach na życie 

głowy państwa wstrząsnął personelem, który wciąż zaznajamiał się 

z łatwym w obyciu prezydentem. 

  W dniu, w którym postrzelono Reagana, Clark był w Solarium. 

Nancy Reagan, dekorator wnętrz pierwszej damy Ted Graber i mistrz 

ceremonii Rex Scouten stali nieopodal. 

  – Nigdy tego nie zapomnę – powiedział Clark. – Ktoś przyszedł na 

górę, powiedział im coś szeptem i momentalnie wszyscy troje wyszli. 

Zostałem tam, mieszając farby, żeby dopasować odcień do tapicerki. 

  Następnego dnia, gdy jej mąż dochodził do siebie w szpitalu, 

Nancy Reagan doznała kontuzji. Wróciwszy do rezydencji, skierowała 

swe kroki prosto do Pokoju Gier, przytulnego pomieszczenia ze stołem 

do bilarda, żeby zabrać stamtąd ulubione zdjęcie męża i zawieźć mu je 

jako niespodziankę na oddział. Samochód czekał na dole, a pani Reagan 

weszła na krzesło, żeby sięgnąć po ramkę, i spadła, łamiąc sobie kilka 

żeber. Tylko niektórzy pracownicy personelu wiedzieli o jej wypadku, 

do którego nigdy się publicznie nie przyznała, i aż do tej pory nikt o nim 

nie wspominał. 

  Nawet syn Reaganów Ron nie przypomina sobie kontuzji matki, 

choć dowiedziawszy się o nim kilka dekad później, nie jest bynajmniej 

zdziwiony. 

  – Musiała wtedy być tak całkowicie zaabsorbowana myślą o ojcu, 

że nie dopuściła, aby połamane żebra w czymkolwiek jej przeszkadzały. 

  W tym trudnym momencie Nancy Reagan wykazała się podobną 

odpornością na stres, jaka codziennie jest udziałem pracowników 

rezydencji. 



  16 Chodzi o doradców Richarda Nixona: H.R. Haldemana i Johna D. 

Ehrlichmana, którzy odegrali kluczową rolę w wydarzeniach 

prowadzących do wybuchu skandalu Watergate. Potem obaj zostali 

skazani na dwa i pół oraz osiem lat pozbawienia wolności.  

  



  

 

  ROZDZIAŁ 6 

 

  Poświęcenie 

 

 

  Pierwszego dnia pracy pomyślałem, że biuro mistrza ceremonii to 

istny dom wariatów o wymiarach cztery na cztery metry. Przez cały 

dzień ludzie kręcili się tam, wbiegając i wybiegając, nieustannie też 

dzwonił telefon i brzęczyk. 

  J.B. West, odźwierny i mistrz ceremonii w latach 1941–1969, 

 Upstairs at the White House. My Life with the First Ladies 

 

  



    dźwierny Nelson Pierce mieszkał wraz z żoną Caroline 

w ładnej, oddalonej nieco ponad sześć kilometrów od Białego Domu, 

jasnej wilii w stylu kolonialnym w Arlington w stanie Wirginia. Nim 

zmarł dwudziestego siódmego listopada 2014 roku, małżonkowie lubili 

w letnie dni przesiadywać razem na werandzie. Podczas naszej 

rozmowy, kiedy zapytałam, jak długo są po ślubie, popatrzył na nią 

i poprosił, aby mu przypomniała. Najwyraźniej jego chwilowy zanik 

pamięci nie sprawił jej przykrości, bo tak właściwie w ich związku to 

ona nosiła spodnie. Ze względu na wyczerpujący harmonogram pracy 

męża w ciągu sześćdziesięciu sześciu lat wspólnego pożycia to Caroline 

zajmowała się, praktycznie samodzielnie, czworgiem dzieci: dwoma 

chłopcami i dwiema dziewczynkami. 

  Datą, która na dobre wyryła się w jego pamięci, był dzień, 

w którym rozpoczął pracę w rezydencji – szesnastego października 1961 

roku. Podczas ponaddwudziestoletniego stażu w Białym Domu Pierce 

pracował w tak nieprzewidywalnych godzinach, często zostając dłużej, 

że jego żona „dziwnie” się czuła, kiedy zdarzało mu się siedzieć 

w domu. Grafik odźwiernych zmieniał się tak często, że Pierce’owie 

trzymali kalendarz na stoliku przy telefonie, żeby Caroline była na 

bieżąco. Według niej życie dzieci było „zależne od Białego Domu”. 

Niejednokrotnie bowiem powtarzała im: 

  – Nie możemy tego zrobić, bo tatuś musi pracować. Nie możemy 

iść tam dzisiaj, bo tatuś jest w pracy. Nasze życie było związane 

z Białym Domem. 

  Podczas naszej rozmowy droczyła się z mężem, wypominając mu, 

że przyjaciele dzieci nigdy nie mogli zrozumieć, co robił ich ojciec. 

Słysząc, że jest odźwiernym, myśleli, że pracuje w hotelu. 

  – Miał nauczkę – zażartowała. 

  Pierce nigdy nie żałował, że pracuje w Białym Domu. Pewnego 

dnia Steve Bull, doradca Richarda Nixona, wychodził z Zachodniego 

Skrzydła w chwili, gdy Pierce wbiegał po schodach, bo zaraz zaczynał 

swoją zmianę. Bull na widok służbowego identyfikatora zawieszonego 

na szyi odźwiernego zażartował, że chyba nie jest mu potrzebny już na 



podjeździe. Wtedy Pierce poważnym tonem odpowiedział mu: 

  – Ilu z dwustu dziesięciu milionów Amerykanów może cieszyć się 

tym przywilejem? 

  Bull przystanął i rzekł: 

  – Nigdy w ten sposób na to nie patrzyłem. 

  Przez wszystkie lata pracy w Białym Domu największym 

obciążeniem dla jego małżeństwa było dostosowanie harmonogramu do 

trybu życia Lyndona B. Johnsona. Prezydent Johnson był typową sową, 

często jadł kolację o dziesiątej wieczorem, potem kładł się na kilka 

godzin i znów od czwartej rano był na nogach. Stolarz Isaac Avery, 

który pracę w Białym Domu zaczął w 1930 roku, nigdy wcześniej się 

z niczym podobnym nie spotkał. 

  – Państwo Kennedy ciągle się spieszyli – powiedział. – Ale 

prezydent Johnson nie spieszył się, on pędził. 

  Córka prezydenta Lynda pamięta, że jej ojciec pracował „jakby na 

dwa etaty”. 

  – Wstawał rano i pracował, a potem około drugiej lub trzeciej po 

południu robił sobie przerwę, wracał do rezydencji na lunch, choć 

czasem jadał nawet później, o trzeciej czy czwartej. Następnie szedł do 

sypialni, przebierał się w piżamę i drzemał od pół godziny do godziny. 

Po przebudzeniu wracał do pracy – wyjaśniła. 

  Personel dostosował się do potrzeb prezydenta. Pracowano na dwie 

zmiany. Odźwierni, pokojówki, kamerdynerzy i kucharze przychodzili 

na siódmą lub ósmą rano i kończyli pracę o czwartej lub piątej po 

południu, a kolejna grupa zjawiała się w porze lunchu i zostawała do 

wieczora, czasem kończąc po północy. 

  Każdego wieczoru oficer marynarki wojennej masował Johnsona 

w prywatnej części rezydencji. Kiedy Pierce pracował na drugą zmianę, 

czekał, aż wojskowy zejdzie na dół, wtedy bowiem wiedział, że 

prezydent się położył i może już iść do domu. Czasami zdarzało się, że 

Johnson zasypiał na łóżku do masażu i oficer czekał, aż głowa państwa 

się obudzi, żeby dokończyć sesję. 

  – Była trzecia, czwarta, a nawet piąta nad ranem, kiedy wreszcie 

mogliśmy pójść do domu – stwierdził bez cienia wyrzutu Pierce. 

  Johnson nie był jedynym prezydentem, który pracował do późna. 



Pierce pamięta niektóre przyjęcia urządzane przez Kennedych, które 

kończyły się nad ranem. Dzwonił wtedy do żony, aby przekazała 

najstarszemu synowi, żeby poczekał na niego, nim wyruszy 

w dziesięciokilometrową trasę roznosiciela gazety „Washington Post”. 

Spieszył się do domu, żeby go podwieźć na czas, były to bowiem jedyne 

wspólne chwile, które spędzał z dzieckiem w takim dniu. 

  Liczba zobowiązań spoczywających na barkach odźwiernych 

zadziwia nawet wysokich urzędników z Zachodniego Skrzydła. Była 

osobista sekretarka prezydenta Obamy Katie Johnson była zaskoczona, 

jak sprawnie i w ostatniej chwili zorganizowano przyjęcie dla osób 

pracujących nad historyczną ustawą o reformie opieki zdrowotnej 

wieczorem w dniu, w którym została podpisana, czyli dwudziestego 

pierwszego marca 2010 roku. 

  – Czekaliśmy aż do czwartej po południu, nie wiedząc, czy ustawa 

przejdzie. Poza tym lista osób pracujących nad projektem reformy była 

znacznie dłuższa, niż to początkowo przewidywano. O wpół do piątej 

zadzwoniłam do rezydencji, uprzedzając, że na ósmą trzeba przygotować 

przekąski i napoje dla stu gości – opowiedziała mi. Spodziewała się 

protestów. – Usłyszałam: „Nie ma sprawy, wszystko będzie gotowe”. 

  W ciągu kilku godzin zaaranżowano niezapomniany wieczór dla 

pracowników Zachodniego Skrzydła, którzy na Balkonie Trumana 

świętowali z kieliszkami szampana w dłoni. 

  Dla byłego rzecznika Białego Domu Reida Cherlina było to 

pierwsze przyjęcie w mieszkalnej części rezydencji. (Obamowie 

szczególnie dbają o prywatność i zazwyczaj na górę zapraszają jedynie 

kilku bliskich przyjaciół, na przykład Valerie Jarrett). Cherlin zachował 

niezwykle żywe wspomnienie, bo jak powiedział: 

  – Wiedziałem, że to już się więcej nie powtórzy. 

  Podczas kolejnych toastów autor przemówień Adam Frankel 

zapytał Reggiego Love’a, czy mógłby zobaczyć Sypialnię Lincolna. Po 

chwili inni też zapragnęli dołączyć się do spontanicznego zwiedzania. 

  – Rozejrzyjcie się – prezydent zachęcił gości. 

  To wystarczyło. 

  – Każdy, od najwyższych rangą aż po szeregowych pracowników, 

przechadzał się po znajdujących się na drugim ­piętrze sypialniach. 



Wszyscy były uradowani – wspomina Cherlin. – Prezydent był 

w wyśmienitym humorze. 

  – Michelle wyjechała, tylko dlatego zaproszenie was na górę ujdzie 

mi na sucho – żartował Obama. 

  Wskazując na przemowę gettysburską wiszącą w Sypialni 

Lincolna, prezydent dumny z własnego charakteru pisma, zwierzył się 

młodym pracownikom, jak bardzo podziwia staranną kaligrafię 

Lincolna. 

  Choć Obamę często uważa się za niezwykle zdystansowanego 

polityka, to poruszając temat Białego Domu, aż tryska chłopięcym 

entuzjazmem. Niedługo po zaprzysiężeniu Frankel przyprowadził do 

Gabinetu Owalnego nowego autora przemówień. 

  – Pierwszy raz tu jesteś? – zapytał go Obama. 

  – Tak, proszę pana – odpowiedział zagadnięty. 

  – Nieźle, co? 

  ________ 

 

  Szef kuchni Walter Scheib opowiada, jakim honorem i zaszczytem 

była możliwość pracy w Białym Domu, mimo że często przyrównuje 

rezydencję do więzienia. 

  – Wciąż gotujesz dla tych samych ludzi, nie masz czasu na życie 

osobiste, rodzinne ani towarzyskie, bo twoim grafikiem rządzi 

„elastyczność pracowników Białego Domu”, czyli 

osiemdziesięciopięciogodzinny tydzień pracy. Odsuwasz się od rodziny, 

tracisz przyjaciół, nie masz czasu dla siebie, często także grzebiesz 

szanse na dalszy rozwój zawodowy, bo codziennie masz do czynienia 

z tymi samymi ludźmi, dzień po dniu. Gdzie indziej trzeba szukać 

sposobu na zachowanie równowagi. 

  Wielu kamerdynerów to rozwodnicy, częściowo ze względu na 

wymogi związane z pracą. Kamerdyner James Ramsey podkreślił, że 

nigdy nie czuł się szczęśliwszy niż po rozstaniu z żoną w 1995 roku, 

choć kosztowało go to utratę domu i samochodu. 

  – Teraz żyję tak, jak chcę. Przychodzę i wychodzę, kiedy mam 

ochotę. Nikt mi nie mówi, co mam robić. Uwielbiam to. 

  Brak innych zobowiązań okazuje się bardzo przydatny wobec 



nieprzewidywalnego harmonogramu pracy. Ramsey czasem wychodzi 

z domu między piątą a szóstą rano, a jeśli na przykład odbywa się obiad 

dyplomatyczny, wraca dopiero o drugiej w nocy. 

  Kamerdyner James Hall (zwany przez Nancy Reagan 

wielkoludem) zaczął pracować w Białym Domu w 1963 roku, a dziewięć 

lat później rozwiódł się. Hall był angażowany do pomocy przy 

oficjalnych obiadach, a także wzywany w przypadku nieobecności 

któregoś z pełnoetatowych kamerdynerów. Często dzwoniono do niego 

dosłownie w ostatniej chwili, a oprócz tego był zatrudniony jako technik 

w bibliotece ­Archiwum ­Państwowego. 

  Hall i jego przyjaciel James Ramsey zmarli mniej więcej w tym 

samym czasie. Przed śmiercią udało mi się porozmawiać z Hallem 

w jego schludnym mieszkaniu w domu spokojnej starości w Suitland 

w stanie Maryland, w którym jeden pokój przekształcił w sanktuarium 

poświęcone pracy. Wśród zebranych pamiątek znalazły się listy od 

mistrza ceremonii Rexa Scoutena, w których dziękował mu za pomoc 

przy organizacji obiadu na cześć jeńców wojennych z Wietnamu, a także 

przyjęcia weselnego Tricii Nixon. Obie kartki wisiały obok pisemnych 

kondolencji, które otrzymał po śmierci ojca w 1995 roku od prezydenta 

Clintona. 

  Hall, wspominając rozwód i długie godziny spędzone w Białym 

Domu, nie odczuwał żalu. Chętnie opowiadał o czasach prezydentury 

Nixona, gdy kamerdynerzy nosili fraki i białe kamizelki. 

  – Potem kazali nam zmienić kamizelki z białych na czarne, bo 

uznali, że wyglądamy wytworniej niż goście. 

  Rzecz jasna, nie każdy pracownik rezydencji jest rozwodnikiem. 

Jest nawet kilka małżeństw, które poznały się w Białym Domu. W 1980 

roku główna ochmistrzyni Christine Crans w odpowiedzi na długie 

zaloty zakochała się w elektryku Robercie Limericku. Poznali się, kiedy 

Crans brała miarę na uniform swojego przyszłego męża. Jego szef, 

główny elektryk, tak długo się z nimi droczył, że wreszcie, jak wspomina 

Christine, postanowili: 

  – W porządku, chodźmy na randkę, żeby wreszcie dał nam spokój. 

  Niecały rok później byli małżeństwem. 

  Kiedy ochmistrzyni oznajmiła Nancy Reagan, że się zaręczyła, 



pierwsza dama była zachwycona. Przyjęła nowinę z wyraźną ulgą. 

  – Obawiała się, że skończę jako stara panna – skomentowała 

Limerick, śmiejąc się. 

  Jej poprzedniczka poślubiła mistrza cukiernika i od tamtej pory 

„żartuje się, że ochmistrzynie przychodzą do pracy w poszukiwaniu 

męża”. Podczas skromnej uroczystości w Deale w stanie Maryland na 

sześćdziesięciu pięciu gości dwadzieścia par stanowili pracownicy 

Białego Domu i ich osoby towarzyszące, w tym Gary Walters i Rex 

Scouten. 

  Zgranie dwóch przeciążonych grafików okazało się jednak wielkim 

wyzwaniem. Podczas administracji Clintona Limerick pracowała 

w każde Boże Narodzenie, wtedy też zdecydowali, że Robert powinien 

złożyć wypowiedzenie, bo harmonogram elektryka w Białym Domu jest 

zbyt wyczerpujący. Obok wzajemnego dostosowania grafików państwo 

Limerick musieli też uważać, aby nie zwierzać się sobie 

z niesamowitych rzeczy, które ich spotkały w miejscu pracy, choć oboje 

byli zatrudnieni w Białym Domu. Limerick podkreśla, że: 

  – Po przyjściu do domu wcale nie zajmowaliśmy się zdradzaniem 

sobie nawzajem tajemnic zawodowych. 

  ________ 

 

  Odźwierny Skip Allen, który pracował w rezydencji od 1979 do 

2004 roku, znał jednego członka personelu, który wręcz oddał życie za 

pracę. Frederick „Freddie” Mayfield został zatrudniony jako konserwator 

w 1962 roku, a do jego obowiązków należało odkurzanie i przestawianie 

ciężkich sprzętów. Kiedy został awansowany na portiera, ten siwowłosy 

mężczyzna ubrany w czarny frak i białą muchę przeobraził się 

w człowieka instytucję (podobnie jak Preston Bruce emanował 

skromnością i dostojeństwem). Jako portier czekał przy windzie na 

prezydenta, żeby go odprowadzić do rezydencji. 

  – Miał niesamowity uśmiech – powiedziała Luci Baines Johnson. – 

Dla Freddiego Mayfielda każdy dzień był świętem. 

  Pewnego dnia Mayfield przyznał się Allenowi, że jego lekarz uznał 

za konieczne natychmiastowe wstawienie mu by-passów: 

  – Wiem, że należy to zrobić, według doktora nie można zwlekać, 



ale poczekam do kolejnej podróży prezydenta. 

  Nim jednak prezydent wyjechał, było za późno. Mayfield dostał 

zawału w drodze do pracy i zmarł w wieku zaledwie pięćdziesięciu 

ośmiu lat. 

  – Nie dał sobie zoperować serca, bo ciągle powtarzał: „Prezydent 

mnie teraz potrzebuje, poczekam, aż wyjedzie, i wtedy pójdę do 

szpitala”. Nigdy jednak do tego nie doszło – wspomina Allen. 

  Wcale nie chodziło o to, że Mayfield uważał się za jedyną osobę, 

która mogła wykonywać powierzone mu obowiązki, tylko jak stwierdził 

Allen: 

  – Przepełniała go duma. Podobnie jak inni dawał z siebie wszystko 

ze względu na prezydenta, bo właśnie dla niego każdy z nas stara się, jak 

najlepiej potrafi. 

  Nancy Reagan była obecna na pogrzebie Mayfielda, który odbył 

się siedemnastego maja 1984 roku. Jego śmierć tak nią wstrząsnęła, że 

powiedziała wtedy: 

  – Bez niego to miejsce nie jest już takie, jak być powinno. 

  Kamerdyner Herman Thompson pamięta, jak bardzo się wzruszył, 

zauważając pierwszą damę wśród żałobników. 

  – Według mnie zasłużył na szacunek i mu go okazano. 

  Kilkadziesiąt lat później Nancy Reagan wciąż pamięta, jak 

poinformowano ją przez telefon o jego śmierci, a także „smutek 

i niedowierzanie”, które stały się wtedy jej udziałem. Od razu poczuła, 

że „bez jego uśmiechu przy windzie nic nie będzie już takie samo”. 

  Personel jest niczym rodzina. Za życia Freddiego Mayfielda grupa 

pracowników grywała w golfa, a każdego piątkowego wieczoru zbierali 

się przy niewielkim torze do gry w kręgle obok biurowca imienia 

Eisenhowera, żeby zmierzyć się z drużyną policjantów i agentów Secret 

Service. Twarz żony Nelsona Pierce’a Caroline rozjaśnia się na dźwięk 

imienia ich starego przyjaciela Freddiego. 

  – Lubił indyczą szyję. Co roku na Święto Dziękczynienia 

odkładałam mu jego ulubiony kawałek – wspomina. 

  W rezydencji wciąż panuje przyjacielska atmosfera. Kiedy któryś 

z pracowników straci bliską osobę albo ma problemy z opłaceniem 

rachunku za usługi medyczne, jego koledzy robią zrzutkę, zbierając 



pieniądze do słoja w pokoju kredensowym na pierwszym piętrze, aby 

wesprzeć finansowo potrzebującego. 

  – Zdarzają się gorsze dni, ale gdy rano przyjdzie przywitać się 

z tobą kamerdyner, możesz mieć pewność, że na pewno cię rozśmieszy – 

przyznaje odźwierna Nancy Mitchell. – Ktoś zawsze podniesie cię na 

duchu. 

  W rodzinie kamerdynera Jamesa Jeffriesa znajdzie się niejeden 

pracownik Białego Domu, a dokładnie: dziewięciu jego bliskich 

pracowało w rezydencji. Brat matki Charles Ficklin był maître d’, 

kolejny wuj John Ficklin był kamerdynerem, a potem także awansował 

na maître d’. 

  Kiedy matka Jeffriesa zmarła w 2012 roku, to: 

  – Każdy z Białego Domu stawił się na jej pogrzeb, może 

z wyjątkiem prezydenta – wspomina wzruszony. 

  Choć jego matka nie pracowała w Białym Domu, to kamerdynerzy 

Buddy Carter, James Ramsey i kierownik magazynu Bill Hamilton 

przyszli na jej pogrzeb, aby okazać szacunek rodzinie Ficklinów. 

Współpracownicy zebrali wtedy prawie czterysta dolarów, mimo że 

nikomu się nie przelewało. Zdumienie Jeffriesa był tym większe, że to 

samo powtórzyło się po śmierci jednego z wujów. 

  – Nie pracował w Białym Domu, ale był Ficklinem. Zmarł 

w Amissville w stanie Wirginia. Pojechaliśmy tam na pogrzeb i nagle 

drzwi do kościoła się otwarły, i zobaczyłem pana Westa, innych 

odźwiernych i jeszcze kilkoro pracowników Białego Domu, którzy 

pojawili się na uroczystości żałobnej. Wydaje mi się, że ktoś odczytał 

list od samego prezydenta. – Zamilkł na chwilę. – Rozpłakałem się ze 

wzruszenia, że tylu ludzi przybyło okazać szacunek naszej rodzinie. 

  Jeffries wciąż przez kilka dni w tygodniu pracuje jako kamerdyner 

i jak twierdzi, odejdzie na emeryturę dopiero, „kiedy nie będzie się mógł 

dłużej samodzielnie utrzymać na nogach”. Po przyjściu do Białego 

Domu najpierw idzie do pokoju kredensowego, aby sprawdzić na liście, 

jakie czekają go obowiązki. Może dyżurować na pierwszym piętrze, 

serwować drinki albo zbierać brudne kieliszki i talerzyki (ustawia je 

wtedy na tacy). Powiedział, że woli stać za barem albo myć naczynia na 

zapleczu, bo dźwiganie wyładowanej szklankami tacy jest ciężkim 



zadaniem dla siedemdziesięciolatka z artretyzmem. Ostatnio po tym jak 

się zadyszał po przyniesieniu dwóch tac naraz z Pokoju Wschodniego do 

pokoju kredensowego, jego przełożony zapytał, czy się dobrze czuje. Ale 

zbywa okazywaną troskę, bo jak mówi: 

  – Nie chcę narzekać. 

  Dlatego koledzy oszczędzają mu cięższych prac, bo on się tak 

zachowywał wobec starszych od siebie, kiedy zaczynał w 1959 roku. 

  – Jeden kamerdyner był tak stary, że wszystkie kieliszki na tacy 

dzwoniły jeden o drugi, bo miał za słabe ręce na uniesienie takiego 

ciężaru – powiedział. – Podszedłem wtedy, zabrałem tacę i zająłem jego 

miejsce, a on został na zapleczu. 

  Rodzina i bliscy współpracownicy prezydenta często są pod 

ogromnym wrażeniem kamerdynerów. Desirée Rogers pamięta, kiedy 

niespodziewanie w 2009 roku zmarł długoletni kamerdyner Smile 

„Smiley” Saint-Aubin. Według niej był to ogromny cios dla wszystkich 

urzędników i dla niej osobiście. Poczuła, jakby straciła bliską osobę, 

a Obamowie zorganizowali dla jego rodziny uroczystość żałobną 

w Białym Domu. 

  – To był niesamowity, wspaniały człowiek, który świetnie 

wykonywał swoją pracę. Dlatego nazywaliśmy go Smileyem
17

, zawsze 

był radosny, zawsze uczynny, zawsze skory do pomocy, zarówno nam, 

jak i swoim kolegom – powiedziała, a potem jeszcze dodała: – Myślę, że 

każdy odczuł jego śmierć jako stratę, która spadła na nas na samym 

początku, kiedy dopiero się wdrażaliśmy do pracy w nowym miejscu. 

Nie było nam łatwo. 

  Poświęcenie personelu nie pozostaje niezauważone. ­Charles 

Allen, syn kamerdynera i maître d’ Eugene’a Allena, pamięta anegdotę, 

którą opowiedział mu ojciec, obrazującą wzajemne przywiązanie obsługi 

i rodziny prezydenta. Lady Bird Johnson tak bardzo martwiła się stanem 

cierpiącej na raka żony kamerdynera, że naciskała, aby wysłał ją na 

leczenie. Niezadowolona z jego reakcji, sama zadzwoniła do dwóch 

najbardziej renomowanych amerykańskich onkologów. Tego samego 

popołudnia obaj przylecieli z Nowego Jorku do Waszyngtonu, aby 

zbadać żonę kamerdynera. 

  Elektryk Bill Cliber pamięta, że z podobną troską i szacunkiem 



podeszli do niego agenci Secret Service po narodzinach jego syna. 

  – Gdzie rodziła twoja żona? – zapytali. 

  – W waszyngtońskim szpitalu adwentystów w Takoma Park – 

odpowiedział. – Dlaczego? 

  Wyjaśnili mu, że Lady Bird chciała jej przesłać kwiaty. ­Milknie, 

a łzy stają mu w oczach, choć minęło już tyle lat. 

  – Niemożliwe – odparł, nie dowierzając. – Pierwsza dama poszła 

kupić kwiaty i osobiście zaniosła je mojej żonie do szpitala – dodał. 

  Jego żona Bea siedziała obok niego, kiedy to mówił, ale kiedy 

poprosiłam, aby o tym opowiedziała, pokręciła przecząco głową. Nie 

chciała się tym z nikim dzielić. 

  Kiedy następnego dnia Cliber podziękował Lady Bird, powiedziała 

mu, że to była najprostsza rzecz, jaką zdarzyło jej się zrobić w roli 

pierwszej damy. 

  17 Smile – ang. uśmiech.  

  



  

 

  ROZDZIAŁ 7 

 

  Problem rasowy i rezydencja 

 

 

  Każdy Amerykanin obznajomiony z meandrami historii swojego 

kraju rozumie to bez słów. Szczególnie gdy się popatrzy na ryciny 

z czasów budowy, bo wielu niewolników nie mogło wejść do budynku, 

który wznosili własnymi rękami. Wśród nich mogli znaleźć się moi 

przodkowie, dlatego fakt, że jesteśmy pierwszą afroamerykańską 

rodziną, która w nim zamieszkała, niesie w sobie głębokie znaczenie 

i jest źródłem ogromnej siły. 

  Pierwsza dama Michelle Obama 

  

  



    ybór Baracka Obamy na prezydenta w 2008 roku, 

w którym wielu widzi ukoronowanie wysiłków ruchu praw 

obywatelskich, jest punktem zwrotnym w amerykańskiej historii. Nieco 

ponad czterdzieści lat wcześniej Amerykanie o afrykańskich korzeniach 

byli zgodnie z prawem dyskryminowani na południu Stanów 

Zjednoczonych, gdzie w mocy były tak zwane regulacje Jima Crowa
18

. 

Kolejne sto lat wstecz na Lafayette Square tuż przy Białym Domu 

ustawiano zagrody dla niewolników. Obecnie pierwsza w historii 

afroamerykańska rodzina prezydencka jest obsługiwana głównie przez 

czarnoskórych kamerdynerów. 

  Tuż po wprowadzeniu się Obamowie zachowywali się niezwykle 

powściągliwie w stosunku do personelu. Niektórzy uznali, że obsługa 

kamerdynerska wprawia ich w zakłopotanie. Para prezydencka, rzecz 

jasna, doskonale zdaje sobie sprawę z historycznej wagi swojego statusu. 

Nie tylko Obama jest pierwszym w historii Afroamerykaninem 

wybranym na urząd prezydenta, ale jak sam wspomniał 

w entuzjastycznie przyjętym przemówieniu podczas prawyborów 

w 2008 roku, jest także „mężem czarnoskórej Amerykanki, w której 

żyłach płynie krew zarówno niewolników, jak i ich właścicieli”. 

Prapradziad Michelle Obamy Jim Robinson był niewolnikiem, jej 

pradziadek Fraser Robinson za młodu był niepiśmienny, choć z wiekiem 

nauczył się czytać. Wielu krewnych pani Obamy imało się zajęć 

porównywalnych do prac wykonywanych przez personel, na przykład jej 

dziadek ze strony matki Purnell Shields pracował w Chicago jako tak 

zwany majster od wszystkiego, a jedna z jej ciotek była pokojówką. 

  Od kiedy został wybrany na prezydenta, Obama przede wszystkim 

starał się unikać problematyki rasowej, jego współpracownicy niewiele 

mieli do powiedzenia na temat relacji łączących pierwszą rodzinę 

z personelem. Ale pierwszy czarnoskóry mistrz ceremonii Stephen 

Rochon, który w 2011 roku odszedł na emeryturę, twierdzi, że zauważył 

szczególną nić porozumienia łączącą Afroamerykanów z obsługi 

z Obamami, bo „wszyscy wywodzili się z tej samej kultury”. Wspomniał 

o „dumie”, którą czuli pracownicy rezydencji, gdyż „ich kraj dojrzał do 



tego, żeby mieć czarnoskórego prezydenta”. 

  Desirée Rogers, obecnie dyrektor wykonawcza Johnson 

Publishing, wydawcy czasopism „Jet” i „Ebony”
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, czuje się szczególnie 

wyróżniona, bo była pierwszą Afroamerykanką na stanowisku sekretarki 

ds. socjalnych, a także dlatego, że pracowała dla tej właśnie pierwszej 

rodziny. 

  – W dniu zaprzysiężenia najbardziej zafascynował mnie widok 

tych wytwornych mężczyzn, którzy szykowali się na przyjazd 

pierwszego czarnoskórego prezydenta. Nic na to nie mogłam poradzić, 

byłam nimi urzeczona. Prawdę powiedziawszy, przypominali mi 

dziadka, który oczywiście stanowił trzon naszej rodziny. 

  Dodała jeszcze, że bardzo by chciała, żeby sam mógł to zobaczyć. 

  Rogers często słyszała, jak kamerdynerzy nie dowierzali, że dożyją 

dnia, w którym przyjdzie im obsługiwać czarnoskórego prezydenta. 

Może dokładali jeszcze więcej starań niż zazwyczaj. 

  – Czułam, że rozpiera ich wielka duma, bo szykowali się na 

przyjazd tej właśnie pierwszej rodziny. Z wielkim wzruszeniem brałam 

udział w przygotowaniu domu dla Obamów, widziałam bowiem tych 

pracujących z ogromnym zaangażowaniem ludzi, którzy starali się 

upewnić, że wszystko jest idealne, gotowe na przyjęcie powracającego 

z parady prezydenta. 

  Lonnie Bunch, dyrektor i założyciel wchodzącego w skład 

Instytutu Smithsona
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i Kultury oraz członek komisji ds. ochrony i utrzymania Białego Domu, 

powiedział, że byłby zaskoczony, gdyby Michelle Obama nigdy nie 

zamieniła słowa z czarnoskórymi członkami personelu na temat 

wspólnych doświadczeń. Szybko dodał jednak, że kolor skóry 

prezydenckiej pary wcale nie determinuje ich stosunku do 

Afroamerykanów z obsługi jako bliższego i cieplejszego od tego, który 

­łączył ich z poprzednikami Obamów. 

  – Jednak nie można zaprzeczyć, że istnieje pewne zrozumienie 

wynikające z faktu, kim oni wszyscy są – tłumaczy. – Według mnie 

bierze się to z poczucia, o którym wspomniała Michelle, każdy z nich 

bowiem myśli: to mógłbym być ja lub ktoś z moich bliskich. 

  Szef działu operacyjnego Tony Savoy, który w 2013 roku odszedł 



na emeryturę, podkreśla, że przyjazd Obamów do Białego Domu 

w żaden sposób nie wpłynął na wykonywanie przez niego obowiązków 

służbowych. 

  – Zawsze starałem się dawać z siebie wszystko, niezależnie od 

tego, dla kogo aktualnie pracowałem – powiedział. – Nie wykrzesałbym 

z siebie więcej dla niego niż dla kobiety prezydenta czy innego białego 

prezydenta. Nie miało to dla mnie znaczenia. W każdym przypadku 

pracowałbym na sto dziesięć procent. 

  ________ 

 

  Dwukrotny wybór Obamy na prezydenta okazuje się tym 

szczególniejszy, jeśli spojrzymy na trudną zależność między Białym 

Domem a problemem niewolnictwa. W dziewiętnastym wieku 

w Waszyngtonie kwitł handel ludźmi, choć mieszkało tu też wielu 

wolnych kolorowych obywateli: w spisie ludności przed wojną secesyjną 

znalazło się dziewięć tysięcy dwudziestu dziewięciu wolnych 

czarnoskórych i tysiąc siedemset siedemdziesięciu czterech 

niewolników. W 1792 roku, kiedy rozpoczęto budowę rezydencji 

prezydenckiej, nowa stolica leżąca na bagiennym odludziu, daleko od 

głównych miast, znajdujących się przede wszystkim na wschodzie kraju, 

została wytyczona na granicy dwóch niewolniczych stanów: Maryland 

i Wirginii. W listopadzie 1800 roku, kiedy do Białego Domu wprowadził 

się John Adams, jedna trzecia mieszkańców Waszyngtonu była 

czarnoskóra, a większość z nich stanowili niewolnicy. Afroamerykanie, 

zarówno niewolnicy, jak i wolni ludzie, pomagali budować stolicę, 

frezując kamienie potrzebne do wznoszenia kolumn i ścian Białego 

Domu, a także Kapitolu. Pracownicy wytypowani przez swoich 

właścicieli zostali wysłani do rządowych kamieniołomów w Aquili 

w stanie Wirginia. Za swój trud nie otrzymywali jednak wynagrodzenia, 

tylko wikt (wieprzowinę i chleb) i około pół litra whisky na głowę 

dziennie. Niewiele o nich wiadomo, w rządowych archiwach zachowała 

się jedynie lista imion: Jerry, Charles, Bill... 

  Ciężko sobie wyobrazić, jak wyglądała okolica w chwili kopania 

fundamentów pod Biały Dom. Na północny wschód od rezydencji teren 

wyłożono kamieniem, a wokół stały szopy, w których trzymano 



narzędzia i stoły do jego obróbki. W pobliżu nowo wybudowanych ścian 

budynku wznosiły się trójnogie platformy do ustawiania na miejscu 

kamiennych bloków. Na nich stały ogromne dźwigi, które sterczały 

ponad rozległym placem budowy – niektóre mierzyły ponad piętnaście 

metrów. Pomimo sporych wymiarów był to najprawdopodobniej 

największy amerykański dom od czasów wojny secesyjnej – Biały Dom 

przez długie dekady, od chwili gdy położono pod nim kamień węgielny, 

był stosunkowo niezbyt wykwintnym miejscem do życia. 

  Aż do 1860 roku każdy pochodzący z Południa prezydent, 

włączając w to Thomasa Jeffersona, Jamesa Madisona i Andrew 

Jacksona, przywoził do prowadzenia domu własnych niewolników. 

W spisie ludności przeprowadzonym w 1830 roku, podczas administracji 

Jacksona, na terenie Białego Domu odnotowano czternastu niewolników, 

z których pięciu miało mniej niż dziesięć lat. 

  – W gruncie rzeczy na Białym Domu od samego początku 

odcisnęła się obecność Afroamerykanów – zauważa Lonnie Bunch. 

  Pierwsi prezydenci sami opłacali pomoc domową, dlatego personel 

liczył niewiele osób. Jefferson miał zaledwie dwunastu służących, wśród 

których znalazło się tylko trzech białych, reszta to niewolnicy ściągnięci 

z położonej w Wirginii posiadłości prezydenta. 

  Wielu pierwszych pochodzących z Południa prezydentów 

próbowało ograniczyć koszty życia przez zastąpienie białych i wolnych 

kolorowych, którym należało płacić pensję, przez prywatnych 

niewolników. Prezydent James Madison także korzystał z pomocy 

niewolników, których przywiózł ze swojego domu w Montpelier. Jego 

lokaj niewolnik Paul Jennings w końcu wykupił się z niewoli i napisał 

pierwsze w historii wspomnienia z życia w rezydencji. 

  Prezydent Andrew Jackson, właściciel niewolników z Tennessee, 

po wprowadzeniu się do Białego Domu postanowił zaoszczędzić 

i zastąpił wielu białych służących swoimi niewolnikami. Ci, którzy 

pracowali na widoku, nosili wyszukane niebieskie surduty z mosiężnymi 

guzikami i żółte lub białe bryczesy. Większość spała w ciasnych, 

ciemnych, wieloosobowych pokojach o niskich sufitach, w piwnicy lub 

na strychu. Sypialnie znajdujące się w piwnicy sąsiadowały z szeroką na 

dwanaście metrów kuchnią, w której znajdowały się ogromne piece. 



W pierwszej połowie dziewiętnastego wieku zarówno opłacani służący, 

jak i niewolnicy spali na starych posłaniach i materacach. 

  Do czasu gdy Zachary Taylor objął urząd w marcu 1849 roku, 

mieszkańcy Północy z oburzeniem gromili praktyki niewolnictwa. Nowy 

prezydent, aby zaoszczędzić, a jednocześnie wspomóc czterech 

służących, przywiózł ze sobą ze swojego domu w Luizjanie piętnastu 

niewolników, w tym kilkoro dzieci, ale nie chwalił się tym, głównie 

z obawy o reakcję opinii publicznej. Wreszcie w 1862 roku 

w Waszyngtonie zniesiono niewolnictwo. 

  Pozycja czarnoskórych pracowników rezydencji stopniowo 

ewoluowała. Federalny rejestr z 1835 roku wymienia tylko jedno 

stanowisko kierownicze wśród czarnoskórego personelu: głównego 

ogrodnika. Kiedy prezydent Andrew Johnson zatrudnił Williama 

Slade’a, Afroamerykanina, osobistego gońca prezydenta Abrahama 

Lincolna, w 1866 roku uchwałą Kongresu powołano do życia posadę 

„zarządcy”, tym samym oficjalnie mianując nowego pracownika 

pierwszym kierownikiem rezydencji. Zakres jego obowiązków był 

podobny do tego, jaki współcześnie wyznaczono mistrzowi ceremonii: 

nadzorowanie pracy personelu oraz dbanie o przebieg wszystkich 

uroczystości, zarówno o charakterze oficjalnym, jak i prywatnym. Slade 

był odpowiedzialny za całość rządowego mienia znajdującego się 

w rezydencji, dlatego podpisał weksel na trzydzieści tysięcy dolarów, co 

w dziewiętnastym wieku stanowiło astronomiczną kwotę. Niewielkie 

biuro Slade’a mieściło się w piwnicy między dwoma kuchniami. Tam 

trzymano w szafach srebra i porcelanę, stały tam też wielkie skórzane 

kufry z porcelanową zastawą stołową i kompletem sztućców z czasów 

Jamesa Monroe i Andrew Jacksona, których używano do serwowania 

posiłków jeszcze po wojnie secesyjnej. Slade trzymał klucze i osobiście 

sprawdzał, czy po przyjęciach dyplomatycznych każda sztuka wracała 

czysta. Kolejnym czarnoskórym mistrzem ceremonii Białego Domu był 

dopiero zatrudniony w 2007 roku admirał Stephen Rochon. 

  Ponad sto lat po tym, gdy prezydent Jefferson ograniczył koszty 

życia, zastępując białych służących czarnoskórymi niewolnikami, 

Franklin D. Roosevelt sprowadził z domu w Hyde Parku w stanie Nowy 

Jork białą ochmistrzynię Henriettę Nesbitt. Jej zadaniem było 



zapanowanie nad nieumiarkowanymi wydatkami pierwszej rodziny. 

Niedługo po inauguracji nowego prezydenta Nesbitt pomogła pierwszej 

damie zapoznać się z personelem. Eleanor Roosevelt postanowiła 

zwolnić wszystkich białych pracowników (z wyjątkiem Nesbitt), tylko 

Afroamerykanie zachowali swoje posady. Biorąc pod uwagę zasługi 

pierwszej damy na rzecz ruchu praw obywatelskich, jej pobudki były 

zaskakujące. „Pani Roosevelt i ja jesteśmy zgodne, że pracownicy o tym 

samym kolorze skóry lepiej się rozumieją i dzięki temu sprawniej 

wykonują swoje obowiązki” – pisała Nesbitt w swoim dzienniku. 

  Przed zwolnieniem białej obsługi istniały dwie osobne jadalnie dla 

białych i kolorowych pracowników. Według Alonza Fieldsa, 

czarnoskórego kamerdynera z tamtych czasów, kiedy Afroamerykanie 

z personelu rezydencji towarzyszyli prezydentowi podczas jego pobytu 

w rodzinnym domu Rooseveltów w Hyde Parku, nie wolno im było jeść 

w jednym pomieszczeniu razem ze służbą. Kazano im spożywać posiłki 

w kuchni. Z tego względu Fields napisał we wspomnieniach: „Miałem 

zastrzeżenia co do tego, żeby traktować Biały Dom jako wzór dla reszty 

kraju”. 

  ________ 

 

  Dziesięciolecia mijały, a afroamerykańscy członkowie personelu 

cieszyli się z renomy będącej wynikiem ich pozycji. Może i byli 

służącymi, ale służyli w najważniejszym domu w całym kraju. Lynwood 

Westray trzydzieści dwa lata przepracował dorywczo jako kamerdyner, 

a zaczął w 1962 roku. Urodził się i dorastał w Waszyngtonie i pamięta, 

jak w 1939 roku za pracę jako sprzedawca w sklepie spożywczym dostał 

tygodniową pensję w wysokości sześciu dolarów. Teraz ma 

dziewięćdziesiąt trzy lata i siedząc w trzypokojowym domku 

w północno-wschodnim Waszyngtonie, który kupili wraz z żoną Kay 

w 1955 roku, kilka lat po ślubie, za trzynaście tysięcy dziewięćset 

dolarów, wspomina pracę w Białym Domu. 

  W przedpokoju wiszą koło siebie dwa oprawione zdjęcia: 

Abrahama Lincolna i Baracka Obamy; figurka Michelle Obamy stoi na 

stoliku. W jadalni w ramkach wiszą kartki ze świątecznymi życzeniami 

od Johnsonów i Carterów. 



  Westray był członkiem Prywatnego Klubu Kamerdynerów, grupy 

zatrudnionych w Białym Domu czarnoskórych kamerdynerów, którzy 

pomagali sobie nawzajem w znajdowaniu pracy w prywatnych domach 

w dni, kiedy mieli wolne w rezydencji. Jak sam zauważył, korzystali 

z rosnącego popytu na elegancką oprawę imprez. Pracownicy rządowi 

często zwracali się z prośbą do maître d’ o polecenie osób, które 

mogłyby przyjść obsługiwać gości na wydawanych przez nich 

przyjęciach, przydając im światowego blichtru (i okazji do przechwałek). 

Dlatego kiedy nie siedział w pracy na poczcie (był zatrudniony na etat 

początkowo jako zwykły urzędnik, a z czasem awansował na 

kierownika) ani nie wezwano go do pomocy w Białym Domu, Westray 

obsługiwał członków Kongresu, ambasadorów i innych ważnych 

dygnitarzy na imprezach urządzanych w Georgetown
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  – Byli zachwyceni. Przedstawiali nas nie z samego nazwiska, ale 

mówili o nas per pan. Byłem panem Westrayem! 

  Według niego posada kamerdynera była tradycyjnie 

zarezerwowana dla osób czarnoskórych. Twierdzi, że znajomi 

uświadomili sobie rangę jego pozycji, dopiero kiedy „dowiedzieli się, ile 

zarabiam dzięki dorywczym fuchom!”. Dodaje także, że powiązanie 

z Białym Domem „pozwoliło kamerdynerom zawojować stolicę!”. 

  Podczas jednej z naszych pierwszych rozmów oczy Westraya 

zabłysły, kiedy jego żona Kay w eleganckim niebieskim kostiumie i z 

ustami pomalowanymi jasnoczerwoną szminką, wspierając się na 

chodziku, wolno weszła do pokoju. Odnosili się do siebie z ogromną 

czułością, nieustannie się drocząc i żartując. Kiedy zapytałam ich 

o sekret długiego pożycia, Kay odpowiedziała: 

  – Raz kochasz, innym razem przeklinasz, na czym świat stoi, 

potem się uspokajasz i zaczynasz od nowa. 

  Rozpromieniony Lynwood dorzucił: 

  – Najtrudniejsze jest pierwsze pięćdziesiąt lat. 

  Kay zmarła w maju 2013 roku. Wspólnie przeżyli sześćdziesiąt 

pięć lat i teraz Westray przyznaje, że z trudem sobie bez niej radzi. 

Opowiada o tym, jak pocałował jej czoło, tuż nim wydała ostatnie 

tchnienie. Nie ma w nim smutku, tylko pewna zaduma. 

  – Śmierć jest częścią życia – stwierdza. 



  W kieszeni koszuli trzyma laminowany nekrolog żony, a na półce 

nad kominkiem stoją jej prochy – tuż nad jej bożonarodzeniową 

skarpetą, której nie zdjął, choć za oknem wiosna i od śmierci Kay minął 

już rok. Ale stara się, jak może, żeby żyć dalej. 

  – Uczę się być wdowcem. Gotuję, piorę, sprzątam, choć nigdy 

wcześniej tego nie robiłem – zwierza się z melancholią. 

  Gotując dla siebie, przyrządza ulubione potrawy Kay, na przykład 

pieczone jabłka, aby udowodnić całej rodzinie, że sobie doskonale sobie 

radzi. Nie chce jednak umawiać się na randki. 

  – Jestem za stary! 

  Przez pierwsze dziesięć lat Lynwood Westray pracował w Białym 

Domu dorywczo, aby wspomóc domowy budżet zasilany z jego pensji 

na poczcie. Kiedy w 1972 roku przeszedł na emeryturę, mistrz ceremonii 

zaproponował mu zatrudnienie na pełen etat. 

  – Moja żona była przeciwna ze względu na godziny pracy. 

  Ale jedyna córka Westrayów Gloria powiedziała, że praca ojca 

„otwierała przed nimi różne możliwości”. Uwielbiała opowiadać 

ludziom o jego pracy w Białym Domu, bo zauważyła, że wtedy w niej 

samej wzrastało poczucie wartości. 

  – Miałam wyższe standardy – ocenia teraz. – Musiałam się 

zachowywać jak należy. 

  Kiedyś na wracającą ze szkoły nastoletnią Glorię czekał agent FBI. 

  – Matka się wściekła. Okazało się, że chłopak, z którym 

chodziłam, był nieco starszy, niż utrzymywał, a poza tym wplątał się 

w jakieś pokrętne sprawy. Dlatego agenci przyszli mnie przesłuchać, ale 

z ręką na sercu odpowiadałam, że nie mam o niczym pojęcia. Można 

sobie wyobrazić reakcję ojca po powrocie do domu. 

  Obiecała mu, że nie spotka się więcej z tym chłopakiem, bo 

zagrażał reputacji jej ojca, który mógł stracić źródło utrzymania całej 

rodziny. 

  Opowiedziała też, że kiedy ojciec wracał do domu z pracy, często 

już spała, ale następnego dnia rano zasypywała go gradem pytań na 

temat wytwornej kolacji, przy której pracował wieczór wcześniej. 

Zazwyczaj udawało jej się z niego wydusić tylko, jakie było menu. 

  Choć Westray przez całe życie pieczołowicie chronił sekrety 



związane z pracą, wraz z wiekiem zaczął uchylać rąbka tajemnicy. 

Podczas jednej z naszych rozmów wyciągnął z szafy rozmaite pamiątki, 

w tym zdjęcia z pikniku wyprawionego w 1970 roku na południowym 

trawniku, kiedy nalewał gościom drinki, także to, na którym stoi 

z wielebnym Billym Grahamem po niedzielnym nabożeństwie w Białym 

Domu. W pudełku na biżuterię trzyma wyschnięty i twardy jak kamień 

kawałek waniliowego tortu z wesela Tricii Nixon. 

  Z wielką radością wspomina pewien wieczór z 1976 roku, kiedy 

wydarzyła się rzecz naprawdę niesamowita. To miało miejsce 

w Czerwonym Pokoju leżącym pomiędzy Niebieskim Pokojem 

a Państwową Jadalnią. Stoją w nim rzeźbione zdobne meble, a ściany 

kryje szkarłatna, wyszywana złotem satyna o ukośnym splocie. Tamtego 

wieczoru z okazji dwusetnej rocznicy amerykańskiej wojny 

o niepodległość gośćmi w Białym Domu byli królowa Elżbieta II 

i książę Filip. Westray w obowiązkowym smokingu wraz ze swoim 

przyjacielem i kolegą z pracy Samem Washingtonem późno w nocy 

spotkali w Czerwonym Pokoju siedzącego samotnie księcia Filipa. 

  – Czy Wasza Wysokość życzy sobie koktajl? – zapytał Westray, 

prezentując gościowi tacę z drinkami. 

  – Chętnie się napiję... pod warunkiem że wam też podam po 

jednym – odpowiedział książę. 

  Westray rzucił okiem na Washingtona. 

  – Nie wierzyliśmy własnym uszom. Nigdy wcześniej nikt nam nic 

podobnego nie zaproponował. 

  Obaj kamerdynerzy przyjęli zaproszenie i oniemiali usiedli, 

pozwalając księciu, aby ich obsłużył. Westray nie pamięta, o czym 

rozmawiali ani co pili, ale tamtej nocy książę Edynburga choć na krótką 

chwilę chciał się poczuć jak ­zwykły ­człowiek. 

  – Po prostu miał ochotę stać się jednym z nas. – Westray na krótko 

milknie. – Obsługiwał mnie członek rodziny królewskiej. Ma się od 

czego zakręcić w głowie. 

  W 1994 roku, ponad trzydzieści lat po tym jak pierwszy raz 

przekroczył imponujące bramy z kutego żelaza prowadzące do 

rezydencji, Westray przeszedł na emeryturę. Mógłby jeszcze dłużej 

popracować, ale kiedy dowiedział się, że musi się poddać operacji 



wszczepienia by-passów, podjął decyzję, która według niego najlepiej 

się przysłużyła randze domu i innym zatrudnionym w nim członkom 

personelu. 

  – Przyniósłbym wstyd wszystkim pracownikom Białego Domu, 

gdybym upuścił tacę na gościa – uznał. – Lepiej było odejść. 

  ________ 

 

  Westray nie był jedynym kamerdynerem, który miał okazję poznać 

mniej formalne oblicze księcia Edynburga. Alonzo Fields, który na 

stanowisku kamerdynera i maître d’ pracował od 1931 do 1953 roku, 

opisał podobny incydent sprzed ćwierćwiecza.Doszło do niego, gdy 

podawał książęcej parze i osobom jej towarzyszącym śniadanie w Blair 

House, gdzie zatrzymują się prominentni zagraniczni goście. Kiedy 

księżniczka Elżbieta i jej dworzanie usiedli, nie czekano z rozpoczęciem 

posiłku na jej męża. Książę wpadł do pokoju, gdy jego książęca 

małżonka „kończyła jeść melona”, i powiedział: 

  – Obawiam się, że trochę się spóźniłem. 

  „Był bez marynarki, w samej tylko koszuli z odpiętym 

kołnierzykiem i usiadł, nim ktokolwiek zdążył odsunąć dla niego 

krzesło”, pisze we wspomnieniach Fields, który zmarł w 1994 roku. 

„Księżniczka nie przerwała posiłku, ale pozostali wstali, czekając, aż 

książę usiądzie. Na widok Jego Wysokości bez marynarki, w samej 

koszuli z odpiętym kołnierzykiem wydało mi się, że zachował się, jak 

zwykły zjadacz chleba, nie przystawało to bowiem do członka rodziny 

królewskiej. Ale jestem pełen podziwu dla jego zuchwałości, bo sam 

oberwałbym solidną burę od żony, gdybym pojawił się podczas przyjęcia 

u jej boku bez marynarki... Z przyjemnością poznałem ludzkie oblicze 

księcia, który niewątpliwie zdecydowanie lepiej czuł się w samej 

koszuli”. 

  Książę Filip nie był jedynym członkiem rodziny królewskiej, który 

zaskoczył i oczarował personel Białego Domu swoim nieformalnym 

zachowaniem. Pewnego razu sama królowa Elżbieta wprawiła 

w osłupienie pracowników rezydencji, samodzielnie rozbierając się po 

obiedzie dyplomatycznym i rozkładając gdzie popadnie po całym 

pokoju: diamentową tiarę, ciężki naszyjnik z brylantów i jeszcze kilka 



innych bezcennych klejnotów. 

  ________ 

 

  Praca w Białym Domu była pisana Hermanowi Thompsonowi, 

pokolenie młodszemu od Fieldsa, choć był zatrudniony na pełen etat 

jako kierownik działu publikacji Instytutu Smithsona. Ale w rezydencji 

jako kamerdyner dorywczo pracował jego ojciec (był jednym 

z założycieli Prywatnego Klubu Kamerdynerów), a wuj był 

konserwatorem. Przyjaźnił się z maître d’ Charlesem Ficklinem, a także 

z mieszkającym w sąsiedztwie Eugene’em Allenem. Włosy 

niejednokrotnie przycinał mu Preston Bruce, który w chwilach wolnych 

od wprowadzania dygnitarzy na spotkanie z prezydentem pracował jako 

fryzjer. 

  – Wszyscy oni szybciej ode mnie zorientowali się, ile jestem wart – 

mówi Thompson o mocno zżytej grupie afroamerykańskich 

kamerdynerów. 

  Członkowie personelu dbali jeden o drugiego, zarówno w pracy, 

jak i w życiu osobistym, wspomina Thompson. 

  – Każdy był gotów, aby pomóc Charlesowi, a potem ­Johnowi 

i Eugene’owi – powiedział. – Głównym celem było wspieranie maître 

d’, bo każdy z nich był czarnoskóry i chcieliśmy, żeby wszyscy dobrze 

wypadli. 

  Maître d’ w ramach wdzięczności przechowywał plik wizytówek 

zaufanych dorywczych kamerdynerów, wiedział bowiem, że może na 

nich liczyć: bez zarzutu nakryją do stołu, a kiedy trzeba, równie 

perfekcyjnie przygotują pierwszorzędne martini. 

  – Nie trzeba było im pokazywać ani mówić, co powinni zrobić – 

zauważył Thompson, który zaczął pracować w Białym Domu w 1960 

roku, a odszedł pod koniec kadencji prezydenta George’a H.W. Busha. 

  Obecnie, w wieku siedemdziesięciu czterech lat, Thompson co 

wieczór nakrywa do stołu dla siebie i żony, z którą są razem już ponad 

pięćdziesiąt lat. 

  Podczas obiadów dyplomatycznych do obowiązków Thompsona 

należało nalewanie gościom wina, a do każdego dania podawano inny 

gatunek. Musiał otworzyć każdą butelkę zawczasu, żeby była gotowa, 



kiedy serwowano jedzenie. 

  – To się może wydawać proste – zauważył, ale nie kiedy przy 

każdym stoliku siedzi po dziesięć osób, a wieczór ciągnie się 

w nieskończoność. 

  Pamięta, że szczególną trudność sprawiały mu przyjęcia z okazji 

świąt Bożego Narodzenia, po części dlatego, że był wtedy 

odpowiedzialny także za dzielenie na kawałki ogromnej porcji 

pieczystego. 

  Ale dla Thompsona praca w Białym Domu była prawdziwym 

zaszczytem, który w każdej chwili mógł mu zostać odebrany. Jeśli 

kamerdyner zbyt długo gawędził z gośćmi – w końcu nigdy nie miało się 

pewności, z kim przyszło rozmawiać – albo zbyt głośno układał talerze 

w przylegającym pokoju kredensowym, mógł już więcej nie zostać 

poproszony do pomocy. Gościom, według Thompsona, „należała się 

najlepsza możliwa obsługa”. 

  – Patrzyli bowiem na nas ludzie z całego świata. 

  ________ 

 

  Mary Prince nie mogła uwierzyć w swoje szczęście. Nie minął rok, 

od kiedy skazana na dożywocie za zabójstwo mężczyzny w małej 

mieścinie Lumpkin w stanie Georgia dwudziestokilkuletnia czarnoskóra 

więźniarka zmieniła celę na siedzibę gubernatora, gdzie miała 

opiekować się trzyletnią córeczką Jimmy’ego Cartera Amy. 

  – Kiedy po raz pierwszy wezwano mnie do siedziby gubernatora, 

nie wiedziałam, czego mogę się spodziewać – ­powiedziała mi Mary 

Prince. – Gdy się tam przeniosłam, od pierwszego dnia polubiłyśmy się 

z Amy. Naprawdę się polubiłyśmy, od samego początku. Od tamtej pory 

byłyśmy nierozłączne, Amy i ja. 

  Prince została włączona w program resocjalizacji więźniów, 

w ramach którego skazani wykonywali różne prace w posiadłości 

gubernatora: jedni zajmowali się ogrodem, drudzy pracowali w kuchni, 

a jeszcze inni opiekowali się jego dziećmi. Prince nawet sobie wtedy nie 

wyobrażała, że bliska relacja z Amy zaprowadzi ją w jeszcze bardziej 

zadziwiające miejsce i że przez cztery lata będzie mieszkać i pracować 

w najsłynniejszym amerykańskim domu. 



  Prince wpadła w kłopoty pewnego kwietniowego wieczoru w 1970 

roku, kiedy jej kuzyn wdał się przed barem w bójkę z mężczyzną 

i kobietą. Według niej pistolet, który próbowała wyszarpać spomiędzy 

walczących, przypadkowo wystrzelił. Ale inni świadkowie 

podtrzymywali, że Prince chwyciła broń i w obronie kuzyna 

z premedytacją strzeliła, aby zabić. Sama zainteresowana niewzruszenie 

twierdziła, że jest niewinna. 

  – Znalazłam się w nieodpowiednim czasie w nieodpowiednim 

miejscu – upierała się. – Uwikłałam się w sprawę, która mnie przerosła. 

Po sześciu latach i dziesięciu miesiącach uniewinniono mnie. 

  Prince była typową ofiarą niedociągnięć ówczesnego systemu 

sądownictwa. Swojego adwokata z urzędu spotkała po raz pierwszy na 

sali sądowej, czyli już po rozpoczęciu procesu. Poradził jej, aby 

przyznała się do winy, obiecując, że dzięki temu wywalczy dla niej 

łagodny wyrok, ale jego plan nie zadziałał. Mary Fitzpatrick, bo tak się 

wówczas nazywała, została skazana na dożywocie. (Do panieńskiego 

nazwiska wróciła w 1979 roku po oficjalnej separacji z mężem). 

  Ale nim rok 1970 dobiegł końca, Prince została wybrana przez 

Rosalynn Carter do opieki nad ich córką w domu gubernatora. Żona 

gubernatora była przekonana, że młoda dziewczyna została niesłusznie 

skazana. 

  – Była całkowicie niewinna – powiedziała Rosalynn Carter. 

  Carterowie, od początku lojalni wobec niani, praktycznie ją 

adoptowali i stała się członkiem ich rodziny. 

  – Nie miała z tym nic wspólnego – dodała Rosalynn, wciąż 

wzburzona na samo wspomnienie, choć od tych wydarzeń upłynęły całe 

dekady. 

  Kiedy Jimmy Carter wygrał wybory prezydenckie w 1976 roku, 

tymczasowe zwolnienie Prince dobiegło końca i odesłano ją z powrotem 

do celi, wyglądało więc na to, że szczęście się od niej odwróciło. Ale 

pani Carter, przekonana o jej niewinności, zwróciła się do rady ds. 

zwolnień warunkowych i tym samym zapewniła zawieszenie wyroku 

Prince. Dzięki temu ukochana niania Amy mogła pracować w Białym 

Domu. Co więcej, sam prezydent mianował się jej kuratorem. Wreszcie 

sprawa Prince wróciła na wokandę i w rezultacie dziewczyna została 



całkowicie ułaskawiona. 

  Była pierwsza dama, która zawsze towarzyszyła mężowi 

zaangażowanemu po zakończeniu kadencji w liczne projekty 

o charakterze humanitarnym, twierdzi, że Prince została skazana ze 

względu na kolor skóry. 

  – To były trudne czasy i tam, u nas, było ciężko – oceniła. 

  Pamiętała, że kiedy prezydent Harry Truman zniósł segregację 

w wojsku: 

  – Wróciliśmy na Południe, na którym oficjalnie nie było już 

segregacji rasowej. Ale nie znaczyło to, że zniknął rasizm. Nikt głośno 

nie mówił o różnicach rasowych. Łatwo jednak zrozumieć, dlaczego 

padło na Mary. 

  Prezydent Carter, krytykowany za sprowadzenie Prince do Białego 

Domu, zgadza się z oceną żony. „Ten sam los, który stał się jej 

udziałem, zbyt często, nim odpowiednie zmiany prawne zostały 

wprowadzone w życie, był pisany biednym i czarnoskórym”, napisał 

w swoich wspomnieniach. 

  Podczas pierwszego półrocza na stanowisku najsłynniejszej 

amerykańskiej niani Prince dostawała dziennie około pół setki listów, 

a ludzie podtrzymujący, że są jej dalekimi krewnymi, dzwonili, aby 

uprosiła dla nich u prezydenta rozmaite przysługi. 

  – Znalazłam się na pierwszych stronach gazet – powiedziała, nie 

wydając się wcale zdeprymowana swoją ówczesną sławą. – Prosto 

z więzienia trafiłam do Białego Domu. 

  Dziennikarze nie mogli uwierzyć, że Carterowie powierzyli opiekę 

nad swoją córeczką skazanej na dożywocie morderczyni. Nie wszyscy 

okazali wyrozumiałość: jej historia budziła tak wielkie emocje, że 

w programie Saturday Night Live odegrano skecz, w którym w rolę 

małej Amy wcieliła się Sissy Spacek, a Mary odegrał przebrany za 

kobietę aktor komediowy Garrett Morris. 

  Nagonka medialna musiała być trudna do zniesienia, ale Prince 

znalazła pociechę w wierze. 

  – Jestem chrześcijanką i modlę się w każdej sprawie – powiedziała 

mi. – Poprosiłam Boga, żeby wybaczył mi, jeśli zgrzeszyłam. Myślę, że 

właśnie dlatego nasz miłościwy Pan zesłał na mnie łaskę dobrego życia, 



które stało się potem moim udziałem. To był prawdziwy cud, że mimo 

wyroku dożywocia dostałam pracę w domu gubernatora i na dodatek tak 

mocno zżyłam się z jego rodziną. 

  W Białym Domu także na początku nie było jej lekko. Trudno było 

jej znaleźć przyjazną duszę wśród personelu, który traktował ją jak 

osobę z zewnątrz, i to obarczoną kontrowersyjnym życiowym bagażem. 

Niektórzy poczuli się urażeni, bo nie tylko sprowadził ją osobiście sam 

prezydent, ale jeszcze dostała własny pokój na trzecim piętrze. Inni 

oczywiście zazdrościli mocnej pozycji, którą się cieszyła: kiedy tylko 

Prince postanowiła, że ugotuje całej rodzinie prezydenta kolację na 

południową modłę, mogła bez uprzedzenia odesłać kucharzy do domu. 

Nie musiała się naginać do niczyich zasad, pod warunkiem że 

Carterowie byli z niej zadowoleni. A oni ją ubóstwiali. Pewnego 

wieczoru pierwsza dama pływała w basenie znajdującym się na południe 

od Zachodniego Skrzydła, a Prince właśnie przechodziła nieopodal. 

  – Może do mnie dołączysz? – zawołała pani Carter. 

  Prince nie miała na sobie kostiumu. 

  – Wskakuj w ubraniu! – zachęciła ją roześmiana pierwsza dama. 

  Wtedy Prince zrzuciła buty i zanurzyła się w wodzie ubrana 

w wykrochmalony biały strój niani, a potem zaprezentowała żonie 

prezydenta, czego się nauczyła w szkółce pływackiej. (Amy uwielbiała 

wodę, dlatego jej niania zaczęła brać lekcje pływania). 

  Prince powiedziała, że tamten wieczór, „kiedy pływałyśmy we 

dwie z pierwszą damą”, należy do jej najszczęśliwszych wspomnień 

z pobytu w Białym Domu. 

  Plotki jednak krążyły nawet za kulisami i niektórzy z byłych 

pracowników rezydencji wierzyli, że Prince była winna morderstwa. 

  – To dobry sposób na pozbycie się męża – żartował jeden z nich 

nieświadomy, że nigdy nie była oskarżona o zabicie współmałżonka. 

  Prince inaczej patrzyła na życie w rezydencji i twierdzi, że 

luksusowe wnętrza Białego Domu nigdy jej nie peszyły. 

  – Nie podniecało mnie to. 

  Skoncentrowała się na pracy i na synach, których ściągnęła 

z Atlanty do mieszkania na robotniczych przedmieściach Waszyngtonu, 

w Suitland w stanie Maryland. Pomagała chłopcom się zaaklimatyzować 



w nowym miejscu. Wieczorami, skończywszy opiekę nad Amy, 

wzywała taksówkę i jechała zobaczyć swoje dzieci, którymi za dnia 

zajmowała się jej siostra. Pomagała im w odrabianiu lekcji, 

przygotowywała ubrania na następny dzień do szkoły i późno w nocy 

wracała taksówką do Białego Domu, żeby z samego rana móc niańczyć 

małą Amy. Nigdy nie zapytała Carterów, czy jej dzieci mogłyby się 

wprowadzić do Białego Domu, choć potwornie za nimi tęskniła. 

  – Zawsze uważałam, że nie wypada, żebym mieszkała z całą 

rodziną pod ich dachem. Biały Dom był moim miejscem pracy. Stać 

mnie było na opłacenie mieszkania dla moich dzieci w pobliżu. 

  Wyraźnie oddzielała czas spędzony w pracy i w domu z chłopcami. 

Kiedy czuła zmęczenie, zawsze sobie mówiła, że może wrócić do nich, 

do domu. 

  Nigdy nie zauważyła, żeby kwestie rasowe wpływały na życie 

w Białym Domu, aż do dnia, kiedy jeden z odźwiernych przekazał jej 

informację, która ją rozeźliła. 

  – Zawsze dbałam o to, żeby moje dzieci były schludnie ubrane – 

zapewniła mnie. 

  Jeden z jej synów pracował przy kortach tenisowych 

w Georgetown i czasem, wpadając z wizytą do matki w Białym Domu, 

wciąż był ubrany w strój do tenisa. Któregoś dnia podszedł do niej jeden 

z odźwiernych. 

  – Mary, zwrócono mi uwagę, że twoje dzieci przychodzą 

niechlujnie ubrane – powiedział jej. – Ale nie martw się, wiem, że to 

tylko plotki. Jeszcze nie widziałem, żeby twoi synowie przyszli tu 

umorusani. 

  Zniewaga ubodła Prince podwójnie. Po pierwsze, zarzucono, że jej 

czarnoskóre dzieci są zaniedbane, a po drugie, insynuowano, jakoby nie 

wywiązywała się ze swych matczynych obowiązków. 

  – Podejrzewam, że traktowano mnie jak śmiecia – powiedziała. 

Nigdy nie dowiedziała się, kto był autorem tej bezdusznej skargi. – 

Pewnie ta osoba miała żal do prezydenta Cartera, że wyciągnął mnie 

z więzienia i ściągnął do Białego Domu. 

  Prince była jednak ponad to, do końca z godnością pracowała 

w Białym Domu i zachowała bliskie stosunki z rodziną, która uratowała 



ją z więzienia. Obecnie mieszka zaledwie trzy przecznice od Carterów 

w Plains w stanie Georgia i zajmuje się ich wnukami. 

  ________ 

 

  Odźwierny Nelson Pierce wiedział, że ma problem, któremu trzeba 

bezzwłocznie zaradzić. 

  Kiedy zaczął pracę w biurze mistrza ceremonii w 1961 roku, do 

jego obowiązków należało aktualizowanie akt osobowych wszystkich 

pracowników. Oznaczało to, że wiedział, ile każdy zarabia. 

  – Wysokość pensji wzbudziła mój niepokój – powiedział. 

  Afroamerykanie zarabiali nieco mniej niż ich biali koledzy. 

  Nie był to najlepszy czas na podobne odkrycia. W swoim 

pierwszym przemówieniu skierowanym do obu izb Kongresu, prezydent 

Johnson zapowiedział „bezwarunkową wojnę z biedą”. W tamtym 

okresie za granicę ubóstwa uważano pensję w wysokości trzech tysięcy 

dolarów rocznie (w przeliczeniu na dzisiejsze warunki będzie to około 

dwadzieścia trzy tysiące pięćset pięćdziesiąt dolarów). 

  – Nasze zjednoczone wysiłki, zarówno w skali lokalnej, jak 

i federalnej, kierujemy na wytropienie ubóstwa, wytropienie go 

w każdym miejscu: w wielkomiejskich slumsach i w małych 

miasteczkach, w zagrodach dzierżawców i w obozowiskach imigrantów, 

w indiańskich rezerwatach, pośród białych i czarnoskórych, pośród 

młodych i starych, w rozwijających się ośrodkach i w regionach 

dotkniętych recesją – ogłosił prezydent ósmego stycznia 1964 roku 

w mowie skierowanej do obu izb Kongresu. 

  Okazało się, że problem skrajnej biedy jest obecny także pod 

prezydenckim dachem. Lepiej płatne posady, czyli odźwiernych, 

florystów, kucharzy, ochmistrzyni, stolarzy i hydraulików, uznawano za 

wymagające wiedzy i doświadczenia, dlatego powierzano je białym. Na 

tradycyjne stanowiska związane z utrzymaniem porządku w domu, jak 

na przykład kamerdynerów czy pokojówek, zatrudniano czarnoskórych, 

których pensje były zdecydowanie niższe. (Jako świeżo zatrudniony 

odźwierny Pierce zarabiał prawie sześć tysięcy dolarów rocznie, czyli 

dwukrotnie więcej niż inni pracownicy o krótkim stażu pracy na gorzej 

płatnych stanowiskach). Każdy członek personelu zarabiał mniej, niżby 



otrzymał na podobnym stanowisku w sektorze prywatnym, niemniej 

jednak pensje białych pracowników były niewątpliwie wyższe. 

  Dziewiątego stycznia Pierce zwrócił się do mistrza ceremonii J.B. 

Westa. Prezydent zatrudnił dwie nowe osoby, których dochód znajdował 

się poniżej granicy ubóstwa. 

  – Nim przecieknie do prasy, że pracownicy Białego Domu żyją 

w skrajnej biedzie, lepiej będzie, jeśli podniesie pan pensję dwóm 

nowym pokojówkom do dwóch tysięcy dziewięciuset rocznie – oznajmił 

Pierce, nie zwlekając. 

  West wiedział, ile każdy zarabia, sam zatrudnił te kobiety, ale nie 

przyszło mu do głowy, że media mogłyby to wykorzystać do wytknięcia 

prezydentowi hipokryzji. Natychmiast podniósł płace obu pokojówek. 

  Nie umknęło uwadze Pierce’a, że West zmienił zdanie dopiero 

z obawy przed publiczną przyganą. 

  – Zdziwiło mnie, że zarobki personelu, który z tak wielkim 

oddaniem poświęcał się dla każdego z prezydentów, nie były zbyt 

wysokie. 

  Różnice płac nie były zaskoczeniem dla kustosz Betty Monkman, 

która pamięta, że tuż po rozpoczęciu pracy w 1967 roku spod 

powierzchni jowialnej atmosfery panującej w Białym Domu przebijał 

ukryty rasizm. 

  – Taki klimat z Południa. 

  Na przykład nie mogła uwierzyć, że wszyscy zwracają się do 

portiera Prestona Bruce’a po nazwisku. 

  – To był nieprzeciętny człowiek, nosił się z wielką galanterią – 

powiedziała. – Kiedy zaczęłam pracę, wszyscy mówili do niego „Bruce”, 

założyłam wtedy, że tak ma na imię. Dopiero po pewnym czasie dotarło 

do mnie, że to jego nazwisko. Byłam zbulwersowana, że sama się tak do 

niego zwracałam. 

  ________ 

 

  Kierownik magazynu Bill Hamilton podkreśla, że to on był 

prowodyrem buntu prowadzącego do zrównania płac niedostatecznie 

wynagradzanych Afroamerykanów. Film w reżyserii Lee Danielsa 

Kamerdyner, którego fabuła została zainspirowana życiem kamerdynera 



Eugene’a Allena, stwarza wrażenie, że było zgoła inaczej. Główny 

bohater sam zwraca się o podwyżkę do biura mistrza ceremonii. 

Jednakże wszyscy zgodnie twierdzą, że nieśmiałość Allena i jego 

poszanowanie panującej hierarchii nie pozwoliłby mu na równie śmiały 

krok. 

  Hamilton miał jednak zupełnie inny charakter. Urodził się 

nieopodal Białego Domu. Jego matka nie pracowała, zajmowała się 

domem i wychowaniem dziesięciorga dzieci. Mieszkając w białej 

dzielnicy przy Kapitolu, marzyła, aby się stamtąd wyprowadzić. 

Hamilton miał zaledwie dwadzieścia lat, kiedy za administracji 

Eisenhowera zatrudnił się jako konserwator. Ówczesny prezydent 

zarządzał Białym Domem niczym bazą wojskową. Hamilton pamięta 

odkurzanie po zakończeniu zwiedzania rezydencji przez turystów, kiedy 

starał się usunąć z chodników najmniejszy ślad kurzu, nim zobaczy go 

Mamie Eisenhower. Kiedy któryś z gości prezydenta przechodził przez 

parter, konserwator przerywał odkurzanie i stawał przodem do ściany. 

(Prezydent Kennedy, widząc podobne zachowanie u członków 

personelu, zdziwił się: „Co im dolega?”). Hamilton pracował od 

dziewiątej do siedemnastej w magazynie, żeby zapewnić byt swoim 

siedmiorgu dzieciom (w pewnym momencie aż czworo z nich 

jednocześnie było na studiach), potem jeździł jako taksówkarz do 

jedenastej w nocy i dopiero wtedy wracał do domu. 

  – Pracowałem jak w amoku – powiedział. – Ale zawsze starałem 

się mieć wolne weekendy. 

  – Na początku każdej administracji doradcy polityczni nowego 

prezydenta pogardliwie odnoszą się do personelu – opowiada Hamilton. 

– Pracownicy Zachodniego Skrzydła uważają się za lepszych od reszty. 

Szybko jednak przeglądają na oczy: działamy razem, żeby wszystko 

funkcjonowało jak należy, dla prezydenta. 

  Hamilton poczuł się źle potraktowany i musiał znaleźć ujście dla 

gryzącej go frustracji. 

  – Nigdy nie zapomnę mojej rozmowy z J.B. Westem – zwierzył mi 

się Hamilton w swoim domu oddalonym o godzinę jazdy od 

Waszyngtonu, na spokojnym, średniozamożnym osiedlu dla emerytów 

w Ashburn w stanie Wirginia. 



  Zebrał się na odwagę pod koniec lat sześćdziesiątych – był to czas 

po zabójstwie Martina Luthera Kinga, kiedy przez Stany przechodziła 

fala zamieszek. Waszyngton płonął, bo wściekli demonstranci rozeźleni 

zamordowaniem Kinga i poziomem istniejących nierówności 

społecznych rzucali koktajlami Mołotowa i szabrowali sklepy. Do starć 

ulicznych dochodziło nawet w sąsiedztwie Białego Domu. 

  Za ogrodzeniem zaś w Hamiltonie narastała furia. Wydawało się, 

że każdy dostał podwyżkę, z wyjątkiem Afroamerykanów. 

Zainspirowany walczącymi o prawa obywatelskie, zebrał jeszcze kilku 

konserwatorów odpowiedzialnych za odkurzanie i porządki cięższego 

kalibru i oświadczył głośno: 

  – Na dziś zaplanowano obiad dyplomatyczny, ale my ogłosimy 

strajk. 

  Zapadło milczenie, podczas którego jego koledzy bili się 

z myślami. Wcześniej zgodzili się pomóc przy wieczornej uroczystości. 

(Często proszono pracowników innych zakładów o wsparcie przy 

większych galach, ponieważ byli już na miejscu i przeszli przez kontrolę 

bezpieczeństwa). 

  – Co masz na myśli, mówiąc, że zastrajkujemy? Nie chcemy 

stracić pracy – zaprotestował jeden z nich. 

  – To właśnie chcę wam powiedzieć. Jeśli będziemy się trzymać 

razem, nic nam nie zrobią. Nie ściągną ludzi z ulicy do pomocy przy 

obiedzie – ciągnął – bo nie uda im się przejść przez kontrolę. 

  Hamilton w końcu przekonał pozostałych i razem poszli się 

zobaczyć z mistrzem ceremonii J.B. Westem. 

  Ich przełożony się wściekł. 

  – Czy przemawiasz w imieniu całej grupy? – zapytał Hamiltona. 

  – Można tak powiedzieć – odpowiedział mu. 

  Hamilton, śmiejąc się, wspomina, że West zrobił się „czerwony jak 

burak”. Po raz pierwszy udało mu się wytrącić szefa z równowagi. 

  – Czy oczekujecie, że sam założę małą czarną muchę, białą koszulę 

i smoking? Że będę podnosił to, co upuszczą goście? – zapytał ich West. 

  Hamilton pozostał nieugięty. 

  – Nie interesuje mnie, co pan zrobi, kiedy sobie pójdziemy. 

  Inaczej niż to przedstawiono w filmie Kamerdyner, to nie 



kamerdynerzy domagali się zrównania płac; według Hamiltona „trzymali 

się z dala od kłopotów”. Hamilton był rozczarowany, że się do niego nie 

przyłączyli, bo to oni mieli najwięcej do powiedzenia w Białym Domu, 

byli przecież najbardziej zżyci z pierwszą rodziną. Gdyby zdobyli się na 

odwagę, aby powiedzieć prezydentowi i pierwszej damie, że są źle 

opłacani, to, jak wierzył Hamilton, na pewno postarano by się temu 

zaradzić. Kamerdynerzy jednak nie tylko nie poparli jego rewolty, ale 

niektórzy wręcz byli rozsierdzeni, że zagroził ich posadom. 

  – Nie byliśmy związani z ruchem praw obywatelskich. Byliśmy 

tam, żeby służyć prezydentowi i jego rodzinie. Kropka – powiedział były 

kamerdyner i maître d’ George Hannie. 

  W 1963 roku Hamilton był jedynym pracownikiem rezydencji, 

który wybrał się, aby wysłuchać słynnej przemowy Martina Luthera 

Kinga I Have a Dream wygłoszonej ze schodów pod pomnikiem 

Abrahama Lincolna podczas marszu na Waszyngton. Było to, jak sam 

wspomina, ekscytujące doświadczenie. Jednak kiedy kilka lat później, 

idąc za głosem sumienia, domagał się podjęcia stanowczych kroków, 

tylko rozjuszył kolegów. Prosząc o podwyżkę, jak mówi, „rozdrażnił 

swoich”. 

  – Miałem dzieci. I chciałem mieć pewność, że czeka je lepsze życie 

niż mnie. Byłem gotów poświęcić wszystko, żeby tak się stało. Któregoś 

dnia po powrocie do domu oznajmiłem żonie, że mam ich [białego 

kierownictwa zaniżającego pensje czarnoskórych] dość. Powiedziałem: 

„Mogą mnie zwolnić, ale nie pozwolę sobą pomiatać”. 

  Kiedy w końcu Hamilton i inni pracownicy personelu się postawili, 

zatriumfowała sprawiedliwość. Dwa dni po ich buncie przed obiadem 

dyplomatycznym czarnoskórym pracownikom podniesiono pensje. 

Hamilton uważa, że stało się tak, bo J.B. West czytał napisy 

wymalowane na waszyngtońskich murach. 

  – Widział, co się dzieje poza Białym Domem, i rozumiał, że przed 

tym nie umknie. Poczułem, że kiedy go przyparłem do muru, to nie ma 

odwrotu. Nie wahałem się ani przez sekundę. 

  Mimo rażących przejawów rasizmu w Białym Domu Hamilton 

z zachwytem opowiada o pięćdziesięciu pięciu latach pracy, podczas 

których przyszło mu służyć jedenastu prezydentom. 



  – Kiedy po raz pierwszy przekroczyłem próg Białego Domu, idąc 

na rozmowę o pracę, poczułem, jakbym narodził się na nowo – 

powiedział. 

  Nigdy wcześniej nie był w środku, nawet jako turysta. 

  – Nie mogłem w to uwierzyć, moi rodzice podobnie. Takie rzeczy 

po prostu się nie zdarzają! 

  ________ 

 

  Z pewnością Eugene Allen, w odróżnieniu od Hamiltona, był 

ostrożniejszy w naruszaniu panującego status quo. 

  Kiedy jedyny syn Allena Charles został wysłany do Wietnamu, 

przerażała go perspektywa walki na lądzie. 

  – To był jeden jedyny raz, kiedy poprosiłem ojca, żeby 

wykorzystał swoją pozycję w Białym Domu. Chciałem, żeby pomógł mi 

się stamtąd wydostać, żeby zwrócił się w tej sprawie do prezydenta 

Johnsona – wspomina Charles. 

  Będąc na skraju rozpaczy, błagał ojca w liście: „Idź do niego, 

wyciągnij mnie stąd. Mogę tu zostać, ale nie w piechocie, wszystko, 

tylko nie w piechocie. Przemierzamy od piętnastu do trzydziestu 

kilometrów dziennie. Konam z głodu”. Charles dodał także: „Nie jestem 

tchórzem, tato, ale czy mógłbyś poprosić pana Johnsona, żeby mnie 

przeniósł do lotnictwa?”. 

  Odpowiedź, którą Charles dostał od ojca, nie była taka, jakiej się 

spodziewał. 

  – Odpisał mi, że gdyby u władzy był klan Kennedych, to byłby 

w stanie coś wskórać. Gdyby był tam Bobby. 

  Ale Biały Dom w rękach Johnsonów to inna historia. 

  – Nie znam aż tak dobrze tych ludzi – stwierdził Eugene Allen. – 

Musisz dać sobie radę. 

  ________ 

 

  W „czarnych” dzielnicach Waszyngtonu w latach sześćdziesiątych 

i siedemdziesiątych uważano, że posada kamerdynera, pokojówki, 

pracownika kuchni czy konserwatora w Białym Domu to dobra i pewna 

praca dla Afroamerykanina. 



  – Otaczał ją nimb elegancji, wyjątkowości i uznania. Od zawsze – 

powiedział Lonnie Bunch. 

  Z wykonywaniem jej wiązała się, według niego, duma i poczucie 

profesjonalizmu, dlatego w wielu rodzinach stanowisko przechodziło 

z pokolenia na pokolenie. 

  – Ojciec uczył swojego syna, a ten swojego. 

  Przez pokolenia dla czarnoskórych Amerykanów zatrudnienie 

w Białym Domu miało wyjątkowe znaczenie. 

  – Byli świadomi, że pracując, dają świadectwo nie tylko o sobie. 

Czuli, że na ich barkach spoczywa podwójna odpowiedzialność. 

Sumiennie wywiązywali się ze swoich obowiązków, żeby nie dawać 

pretekstu do zwolnienia, ale też wychodzili naprzeciw (oczywistych) 

oczekiwań i podejścia do ich rasy. Za wszelką cenę chcieli jak najlepiej 

wypaść. 

  Większość kamerdynerów w Białym Domu była czarnoskóra 

i czasem okazywało się to kłopotliwe. Odźwierny Chris Emery pamięta 

historyczną wizytę przywódcy Związku Radzieckiego Michaiła 

Gorbaczowa w 1987 roku, kiedy w ostatniej chwili wszyscy rzucili się, 

żeby osłonić obu polityków stojących na południowym trawniku przed 

nagłym oberwaniem chmury. 

  – Mistrz ceremonii Gary Walters zobaczył kamerdynerów 

z parasolkami ustawionych w jednej linii i powiedział: „Nie możemy 

pozwolić, żeby stali tu tylko Afroamerykanie. Nie wygląda to najlepiej”. 

  Walters poprosił zatem Emery’ego i jeszcze jednego białego 

odźwiernego, żeby stanęli z parasolkami za Reaganem i Gorbaczowem. 

Dzięki temu nie wyglądało to jak, cytując Emery’ego, „ostatnia 

plantacja”. 

  Kamerdyner Herman Thompson, który ukończył pierwszą 

faktycznie zintegrowaną klasę publicznej szkoły średniej 

w Waszyngtonie, znalazł się na froncie wysiłków znoszących segregację. 

Dyskryminacja i otwarta wrogość białych kolegów ze szkoły „wznieciła 

w nim bunt”. Jak to ujął ostatnio podczas lunchu w waszyngtońskiej 

restauracji usytuowanej w pobliżu miejsca, w którym się wychował: 

  – Nie było przyjemnie. 

  Thompson widział, że w Białym Domu kwitnie identyczny rasizm 



jak w innych częściach miasta, dlatego próbował z nim walczyć, ale nie 

tak otwarcie jak Bill Hamilton. 

  – Wielokrotnie, gdy w Białym Domu zjawiali się czarnoskórzy 

goście, stawiałem sobie za cel obsłużenie ich w identyczny sposób jak 

pozostałych, żeby nie poczuli się ­zaniedbani – powiedział. 

  Do czasów Nixona podczas obiadów dyplomatycznych 

kamerdynerzy nosili fraki. Ale kiedy w Białym Domu zjawiało się coraz 

więcej czarnoskórych muzyków, jak na przykład Duke Ellington i The 

Temptations, i zapraszano więcej kolorowych gości, nakazano 

kamerdynerom zmianę stroju, żeby nie podkreślać widocznej różnicy 

społecznej między pracownikami a gośćmi. 

  – Żartowaliśmy, że skoro świat się zmienił, to nasz strój też musi. 

Wielokrotnie osoby z zewnątrz nie potrafiły odróżnić gości od obsługi – 

zaśmiał się. – Pracowali tam naprawdę dystyngowani dżentelmeni 

i ludzie musieli zgadywać, kto jest kim. 

  Sam Thompson kilkakrotnie został wzięty za gościa. 

  Mimo że widział, jak rzeczy z wolna idą ku lepszemu, to przeżył 

szok, spotkawszy na pogrzebie Eugene’a Allena admirała Stephena 

Rochona, nowego mistrza ceremonii. 

  – Myślałem, że prędzej piekło zamarznie, nim czarnoskóry 

dostanie taką posadę! 

  Urodzony w 1950 roku Rochon dorastał w Nowym Orleanie 

w czasach, gdy dziesięć procent Amerykanów nie mogło jeść przy 

stolikach w supermarketach Woolworths. W jego pamięci wciąż jest 

żywe wspomnienie dnia, gdy miał trzynaście lat i szedł na spotkanie 

skautów, a drogę zajechał mu czerwony chevrolet z konfederacką flagą 

na szybie. W samochodzie siedzieli biali nastolatkowie, którzy 

wrzeszcząc „czarnuch”, rzucili w niego butelką po coca-coli. Mając 

w pamięci to bolesne wydarzenie, powiedział swoim podwładnym 

w Białym Domu, że zawsze jest gotów ich wysłuchać, jeśli czują się 

dyskryminowani. 

  – Nie chciałem, żeby ktokolwiek poczuł się zraniony równie 

mocno, jak mnie się to zdarzyło. 

  Od czasu do czasu słyszy o przejawach rasizmu. Pewnego dnia 

przyszedł do niego Afroamerykanin, który był jedynym kolorowym 



w swoim zakładzie. Czuł się traktowany z góry ze względu na kolor 

skóry. Rochon bezzwłocznie wezwał jego przełożonego na rozmowę 

i oznajmił, że nie będzie tolerował podobnego zachowania. 

  – W Białym Domu plotki szybko się rozchodzą – powiedział. – 

Jeśli coś się dzieje w jednym dziale, pozostałe w lot się o tym dowiadują. 

  Jest wyraźna różnica między Billem Hamiltonem i Hermanem 

Thompsonem, którzy doświadczywszy jawnej dyskryminacji na tle 

rasowym, postanowili się postawić, a Eugene’em Allenem, Lynwoodem 

Westrayem i Jamesem Ramseyem, którzy musieli sobie radzić w takich 

okolicznościach, jakie wtedy panowały. 

  Obecnie dziewięćdziesięciotrzyletni Alvie Paschall, który pracował 

jako kamerdyner, bardzo przypomina swojego przyjaciela Lynwooda 

Westraya. Ledwie skończył cztery lata, zaczął zbierać bawełnę 

w Henderson w Karolinie Północnej. Wraz z sześciorgiem rodzeństwa 

pracowali przez cały wielki kryzys i, jak wspomina, wszyscy wynieśli 

z domu szacunek wobec władz. Zwierzenia przychodzą mu z oporami, 

bo należy do starszego pokolenia Afroamerykanów, którym wpojono, że 

lepiej za dużo „nie gadać”, bo w przeciwnym razie grozi im utrata 

posady. 

  – Każdy miał swoje obowiązki, my byliśmy tam, żeby służyć. 

Praca była na pierwszym miejscu. 

  Elegancko ubrany, w szelkach i kremowym jedwabnym krawacie, 

Paschall zaczął pracę w Białym Domu za Trumana. Powiedział mi, że 

wziął sobie powyższe nauki do serca. Kiedy był świadkiem kłótni albo 

prywatnej rozmowy, nieprzeznaczonej dla jego uszu, sam decydował, 

czy lepiej dyskretnie wyjść, czy zostać, udając, że nic nie słyszy. 

  – Tak właśnie się robiło! – roześmiał się. 

  Westray ma wielkie serce. Gubernator Alabamy i piewca 

segregacjonizmu George Wallace, którego słowa: „segregacja dziś, 

segregacja jutro, segregacja zawsze”, były czarną plamą sceny 

politycznej lat sześćdziesiątych, po zamachu na własne życie w 1972 

roku starał się wybielić w oczach opinii publicznej. Westray pamięta, że 

podczas wizyt w Białym Domu usiłował zjednać sobie także 

czarnoskórych pracowników personelu. 

  – George Wallace, po tym jak go postrzelono, próbował zgrywać 



równego gościa – mówi Westray, kręcąc głową. – Gdy przychodził do 

Białego Domu, od razu kierował swe kroki do nas, jakby właśnie chciał 

posiedzieć z nami w pokoju kredensowym. – Dodaje także, że zamach 

na życie kompletnie go zmienił. – Nieznane są ścieżki Pana. Musiał 

dostać kulkę, żeby się otrząsnąć. 

  Afroamerykańscy kamerdynerzy bynajmniej nie traktowali 

Wallace’a z lekceważeniem, wręcz przeciwnie, przysiadali się, żeby 

z nim żartować. Nie miało to jednak nic wspólnego z chowaniem urazy 

ani wybaczaniem dawnych przykrości, oni po prostu wykonywali swoją 

pracę, w której czasem należało ugryźć się w język. 

  Charles, syn kamerdynera i maître d’ Eugene’a Allena, powiedział, 

że jego ojciec doświadczył więcej przejawów rasizmu w ekskluzywnym 

klubie Kenwood Country w Bethesda w stanie Maryland nieopodal 

Waszyngtonu, gdzie pucował buty do golfa, niż w Białym Domu. Wcale 

jednak nie dlatego, że rezydencja była oazą równości, tylko dlatego, że 

nikt nie miał zamiaru podpaść prezydentowi. 

  – Ludzie uważają na to, w jaki sposób cię traktują, bo wiedzą, jak 

pierwsze rodziny odnoszą się do personelu. Jeśli kogoś obrazisz, możesz 

zostać wyrzucony. 

  Lynwood Westray zgadza się z nim. 

  – Biały Dom był jedynym miejscem, w którym nie doszło do 

całego tego szaleństwa – mówi. – Choć wszyscy kamerdynerzy byli 

czarnoskórzy, ludzie nas poważali, bo obsługiwaliśmy wszystkie te 

koronowane głowy. 

  Poza murami rezydencji było zgoła inaczej. Westray uwielbia 

przytaczać anegdotę, której bohaterem jest jego długoletni przyjaciel, 

pracownik i rezydent Białego Domu za administracji Franklina 

Roosevelta Armstead Barnett. 

  – Któregoś razu złapał taksówkę i kazał się zawieźć do domu na 

1600 Pennsylvania Avenue. Ale taksówkarz był biały i nie chciał go 

zabrać. „Czarni nie mieszkają w Białym Domu”, powiedział mu. 

W końcu jednak uległ i kiedy zatrzymał się przy bramie, Armstead 

wysiadł z auta i wszedł do środka, nie pokazując nawet identyfikatora, 

bo wszyscy go znali. – Westray się uśmiecha. – Mimo że wszedł przez 

bramę, taksówkarz się nie ruszył, tylko siedział, zastanawiając się: 



„Gdzie się podział ten facet?”. 

  Ukoronowanie działań ruchu praw obywatelskich nastąpiło za 

czasów prezydenta Kennedy’ego i portiera Prestona Bruce’a. Na mniej 

niż trzy miesiące przed zamachem ­prezydent Kennedy zaprosił Bruce’a 

na trzecie piętro do Solarium, żeby wraz z innymi posłuchał 

historycznego przemówienia Martina Luthera Kinga, wygłoszonego ze 

schodów pomnika ­Abrahama Lincolna. Ramię przy ramieniu: Bruce, 

syn rolnika, i Kennedy, potomek amerykańskiej rodziny królewskiej
22

, 

słuchali tłumu śpiewającego hymn ruchu praw obywatelskich We Shall 

Overcome. Prezydent tak mocno oparł się o parapet, że aż mu pobielały 

kłykcie. 

  – Och, Bruce – odwrócił się w stronę przyjaciela – szkoda, że mnie 

tam z nimi nie ma. 

  Szacunek, jakim Kennedy darzył czarnoskórych pracowników 

rezydencji, był w pełni odwzajemniony. Eugene Allen nie opuścił ani 

jednego dnia w ciągu trzydziestu czterech lat pracy, nigdy też nie 

narzekał na kolegów ani swoich szefów, czyli prezydenta i pierwszą 

damę. Jego syn Charles powiedział, że tylko raz widział ojca płaczącego. 

To było w dniu, w którym wkładał płaszcz, żeby iść do pracy w Białym 

Domu po zabójstwie Kennedy’ego. 

  – Był tym straszliwie przytłoczony – powiedział z zadumą. – Ale 

był niczym żołnierz. Wstawał i szedł. Nie podniósł się tylko raz, po 

śmierci matki. To była dla niego prawdziwa tragedia, z której nigdy się 

nie otrząsnął. 

  Allen zmarł w 2010 roku i był ostatnią osobą, która życzyłaby 

sobie zostać bohaterem filmu biograficznego. Wszyscy potwierdzają, że 

był nieśmiałym człowiekiem o łagodnym usposobieniu i nigdy nie 

zgodziłby się na rozmowę z dziennikarzami, gdyby nie zachęta ze strony 

żony Helene, z którą spędził sześćdziesiąt pięć lat. Jej marzeniem było, 

aby ludzie docenili wkład Eugene’a dla narodu. 

  – Kiedy przekraczał próg domu, nigdy nie narzekał na kolegów 

z pracy, nigdy nie utyskiwał na przełożonych. Zachowywał to dla siebie. 

Tak właśnie żyliśmy – mówiła. 

  James Ramsey to kolejny pracownik personelu, który zachowywał 

się bardzo podobnie. Dorastając, pracował na polach tytoniu w Karolinie 



Północnej, czasem też pomagał w szkolnej stołówce w liceum „w 

zamian za posiłek”. W życiu zaszedł daleko i był wdzięczny za 

możliwość pracy w „domu”. Ramsey nie cierpiał słuchać historii 

o kamerdynerach, którzy skarżyli się bezpośrednio mistrzowi ceremonii 

na warunki, w jakich przyszło im pracować. 

  – Miewaliśmy problemy. Ale zawsze trzymaliśmy się razem. 

  Powiedział także, że nigdy nie doświadczył rasizmu albo stawiał 

się ponad tym. 

  – Od samego początku wszyscy byli dla mnie bardzo uprzejmi. 

Często podawałem jedzenie na przyjęciach i spotykałem mnóstwo ludzi. 

Segregacja? – pyta. – Skończyła się i koniec. 

  Na pewno zdrowe poczucie humoru pomogło Ramseyowi 

w znoszeniu rasistowskich zniewag. Szef kuchni Frank Ruta pamięta, że 

nieobce były mu żarty o podłożu rasowym. Kiedyś Ramsey zajrzał do 

kuchni z pytaniem, jaką kawę życzy sobie kucharz, który był biały. 

  – Jak ja czy jak ty? 

  Przede wszystkim Ramsey zawsze zachowywał się honorowo 

i godnie, bardzo też uradowała go historyczna zmiana w Białym Domu, 

którą przyniosły wybory z 2008 roku. Jakie to uczucie być 

czarnoskórym, który pracuje dla pierwszej w dziejach afroamerykańskiej 

pierwszej rodziny? 

  – Wspaniałe. Po prostu wspaniałe. 

  ________ 

 

  Zephyr Wright stała się prawdziwym członkiem rodziny 

Johnsonów. Została zatrudniona przed Lady Bird Johnson jeszcze na 

studiach – była słuchaczką ekonomii w miejscowym college’u – i przez 

dwadzieścia siedem lat gotowała dla rodziny Johnsonów, najpierw 

w Teksasie, a potem w Waszyngtonie, dokąd zabrali ją ze sobą. 

  W drodze do stolicy, przemierzając podzielone segregacją 

Południe, zatrzymywali się w przydrożnych hotelach na noc. Lady Bird 

nigdy nie brała pokoju w miejscach, w których odmawiano 

zakwaterowania Zephyr. 

  – Czy są wolne pokoje? – zapytała Lady Bird w jednym z hoteli. 

  – Tak, znajdziemy pokój dla pani – odpowiedziała jej 



recepcjonistka. 

  – Ale ze mną podróżują jeszcze dwie osoby – poinformowała ją 

Lady Bird, gestem wskazując Zephyr i jeszcze jednego czarnoskórego 

pracownika Johnsonów. 

  – Nie ma mowy. Tacy u nas pracują, ale tutaj nie śpią – odparła 

kobieta. 

  Lady Bird była zniesmaczona. 

  – To po prostu obrzydliwe – rzuciła przez ramię, a wychodząc, 

trzasnęła drzwiami. 

  Po tym upokorzeniu Wright nie wróciła do Teksasu przez kolejną 

dekadę. Podróż przyczyniła się do wzrostu zapału prezydenta i pierwszej 

damy do działania na rzecz ruchu praw obywatelskich. Kiedy prezydent 

Johnson w 1964 roku przepchnął przez Kongres ustawę o prawach 

obywatelskich, która zniosła tak zwane regulacje Jima Crowa, Wright 

zgodziła się pojechać do rodzinnego stanu. 

  – Jest tam teraz zupełnie inaczej – zapewniał ją Johnson. – Możesz 

wejść czy zatrzymać się, gdziekolwiek chcesz. 

  LBJ był dumny, że historyczna ustawa, którą uchwalono dzięki 

niemu, miała tak bezpośredni wpływ na życie jego przyjaciółki. 

  Zephyr Wright była dla Johnsona prawdziwym barometrem 

w sprawie jego działań na polu walki o prawa obywatelskie. Jako 

wiceprezydent pytał ją o zdanie na temat marszu Martina Luthera Kinga 

na Waszyngton. Jako prezydent po mianowaniu Thurgooda Marshalla na 

pierwszego w historii czarnoskórego członka Sądu Najwyższego 

pospieszył się z nią tym podzielić. Johnson ustawicznie się zamartwiał 

i był niepewny, czy Afroamerykanie doceniają reformy, które 

wprowadzał w ich imieniu. Czasem żalił się Wright: 

  – Nie rozumiem, czy oni nie widzą, ile dla nich robię. 

  Po jego śmierci insynuowano, że prezydent używał słowa 

„czarnuch” nawet w trakcie starań o uchwalenie ustawy o prawach 

obywatelskich. Jeden z jego doradców powiedział mi, że Johnson sięgał 

po rasistowskie obelgi, dając upust frustracji wobec niektórych 

czarnoskórych przywódców ruchu, którzy domagali się jeszcze 

śmielszych reform. 

  – Zachowywali się doprawdy paskudnie, wcale mu tego nie 



ułatwiając – stwierdził polityk. 

  Dla niektórych powolne zmiany to było za mało. 

  Jednym z częstych gości Johnsonów w Białym Domu był senator 

Richard Russell, mentor Johnsona, ale też zagorzały przeciwnik ruchu 

praw obywatelskich. Z początku Zephyr Wright patrzyła na niego jak na 

jednego z wielu gości. 

  – Był niezwykle ujmującym człowiekiem – powiedziała. – Ale za 

zamkniętymi drzwiami – zastrzegła. 

  Kiedy jednak walka o prawa obywatelskie nabrała rozpędu, 

spojrzała na Russella innym okiem. 

  – Kiedy przeczytałam i usłyszałam, co takiego wygadywał 

i wyrabiał w Kongresie, wtedy zmieniłam zdanie na jego temat. – Jednak 

nigdy nie pokazała tego po sobie. – Pomyślałam: „Hej, jestem tu, pracuję 

dla Lyndona B. Johnsona. To jego znajomi. Muszę ich tolerować takimi, 

jacy są, bo on ich akceptuje. Nic na to nie poradzę”. 

  Wiele osób, które blisko współpracowały z Johnsonami, nie miało 

pojęcia, że wieczorem trzydziestego pierwszego marca 1968 roku 

prezydent ogłosi decyzję o wycofaniu się z walki o reelekcję. Sekretarka 

ds. socjalnych Bess Abell dowiedziała się o tym z telewizji. Wright była 

wtedy w domu i rozpłakała się, kiedy usłyszała, że jej długoletni szef 

wyprowadzi się z Białego Domu. Uświadomiła sobie, że oznacza to 

rozstanie z Johnsonami: jej domem teraz stał się Waszyngton i tu chciała 

zostać. 

  Wright podziwiała Johnsona, zarówno za wprowadzenie reform 

w kwestii praw obywatelskich, jak też za wielki wysiłek, który włożył 

w przepchnięcie ich przez Kongres. 

  – Zawsze lubił walczyć – stwierdziła. 

  Polityka była „całym jego życiem”, dlatego Wright jest 

przekonana, że postanowił wycofać się, bo zobaczył, jak cieniem na 

największych osiągnięciach jego prezydentury, niczym ogromny 

albatros
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, kładzie się Wietnam. 

  Bolączki Johnsona nie stanowiły tajemnicy dla personelu 

rezydencji. Kiedyś, mniej więcej w czasie ogłoszenia decyzji 

o rezygnacji z walki o reelekcję, elektryk i opiekun psów Traphes Bryant 

wszedł do pokoju, w którym Johnson złorzeczył na wojnę. 



  – To jest zamach na moje życie. Jedyna różnica między mną 

a Kennedym jest taka, że nie umarłem i teraz cierpię katusze – biadolił. 

  Według Wright Johnson pogodził się z decyzją o opuszczeniu 

Waszyngtonu. 

  – Przynajmniej wrócimy do domu – powiedział dzień po swojej 

deklaracji. – Jedziesz z nami? 

  – Nie, zostaję – odpowiedziała. 

  Oniemiał. 

  – Bez ciebie to nie będzie już to samo – odparł osowiały. 

  Wright też była smutna, bo w pewien sposób poczuła się odrzucona 

przez decyzję prezydenta. 

  – Dla mnie było to niczym utrata rodziny. Ale tego właśnie 

pragnął. 

  Po powrocie na rancho w Stonewall w stanie Teksas Johnson miał 

poważne problemy z sercem i popadł w depresję. Jego córka Luci 

dzwoniła zapytać, jak się czuje i czy nie potrzebuje pomocy. 

  – Nic mi nie pomożesz – odpowiedział. – Brakuje mi moich 

ulubionych pocieszycieli. 

  Najbardziej tęsknił za kremem, który przyrządzała mu matka 

i Zephyr. 

  – Może mogłabym temu zaradzić – zaoferowała Luci. 

  – Niestety, nie. Twoja matka nie gotuje, moja nie żyje, a Zephyr to 

teraz wielka pani i mnie porzuciła – żalił się Johnson. 

  – Zephyr to teraz wielka pani i cię porzuciła? – powtórzyła na głos 

osłupiała Luci. 

  Wydawało jej się to absurdalne. Jej ojciec, bohater ruchu praw 

obywatelskich, był zły na Wright, która poszła za swoimi marzeniami 

i została tam, gdzie czuła się najlepiej. 

  – Żyły sobie wypruwałeś, żeby zapewnić jej szersze horyzonty, 

a kiedy wyjechałeś z Waszyngtonu, ona postanowiła tam zostać, bo tam 

jej się spodobało i miała tam znacznie więcej możliwości niż w Teksasie. 

  Jej ojciec zrozumiał, że zachowuje się samolubnie, ale mimo 

wszystko tęsknił za ulubionym kremem i innymi pysznościami. Luci 

postanowiła, że mu pomoże. 

  – Tatusiu, Zephyr kiedyś mi powiedziała, że mam albo wyjść 



z kuchni, albo nauczy mnie gotować. Na co zatem masz ochotę z rzeczy, 

które nam przyrządzała? Bo chętnie je dla ciebie ugotuję i przywiozę. 

Mogę codziennie przyjeżdżać z Austin. 

  Były prezydent podał całą listę potraw, prosząc, żeby mu je 

przyrządziła. Luci zgodziła się. 

  – Nagle poczułam się świetnie. To bardzo dużo dla mnie znaczyło. 

Choć jestem przekonana, że jego kardiolog miał odmienne zdanie na 

temat moich wysiłków. 

  ________ 

 

  W 1959 roku James Jeffries miał zaledwie siedemnaście lat, kiedy 

zgodnie z rodzinną tradycją zaczął pracę w kuchni Białego Domu. 

W razie potrzeby zawsze mógł liczyć na swoich wujów: Charlesa, Johna 

i Sama Ficklinów. 

  – Kiedy zacząłem pracę, dawali mi codziennie prawie 

dwudziestolitrowy pojemnik lodów, które jadłem przez cały dzień. 

Chcieli mnie utuczyć! 

  Do jego obowiązków należało nakładanie deserów. 

  – Wtedy nie było dzisiejszych wymyślnych słodkości, tylko lody 

waniliowe posypane czekoladą. To była wspaniała praca. 

  Przez rok pracował w kuchni, a potem awansował na pomocnika 

cukierniczego i przeniósł się wyżej. 

  Siedemdziesięcioczteroletni Jeffries pochodzi z Wirginii. Jego 

matka, aby urodzić, musiała pokonać całą drogę z domu położonego 

w okolicy Warrenton do Freedmen’s Hospital, w którym przyjmowano 

mieszkających w okolicy Afroamerykanów. Widział, że rasizm obecny 

w ówczesnym społeczeństwie istniał także w Białym Domu. 

  – Wtedy biali uważali się za lepszych od czarnych – powiedział mi 

Jeffries podczas rozmowy w jego szeregowym waszyngtońskim domu. – 

Nie pozwalałem jednak, żeby ktokolwiek mną pomiatał. 

  Pod koniec tygodnia Jeffries zanosił do podpisu do głównego szefa 

kuchni Henry’ego Hallera grafik przepracowanych godzin, żeby dostać 

wypłatę. 

  – Pracowali tam dorywczo inni kucharze, jeden z nich popatrzył na 

moją kartkę i zobaczył, że zarabiam więcej niż on – opowiedział mi 



Jeffries. 

  Nowo zatrudniony biały kucharz poszedł do mistrza ceremonii 

Gary’ego Waltersa z pytaniem, jak to możliwe, że kolorowy chłopak na 

zmywaku zarabia więcej od niego. 

  Jeffries był wściekły, kiedy dowiedział się o skardze. Odpowiedź 

była bowiem prosta. 

  – Przepracowałem więcej godzin. Bardzo często zostawałem 

jeszcze dwie czy trzy godziny po tym, gdy oni już poszli do domu. 

  Wybrał się zatem do Hallera i powiedział: 

  – Henry, jak byś się poczuł, gdyby nowy pracownik dostał 

identyczne wynagrodzenie jak ty? Zacząłem tu pracować lata przed tym, 

nim ten chłopak o tym w ogóle pomyślał. Nie chciałbym, żeby z jego 

powodu obcięli mi pensję. 

  Haller odpowiedział: 

  – Masz rację. 

  Jeffries zachował żywe wspomnienie tamtej rozmowy, choć miała 

miejsce kilkadziesiąt lat temu. 

  – To było zabawne, tamtego dnia na podłogach leżały grube na 

dwa, trzy centymetry maty, a on stał na brzegu jednej z nich i kiwał się 

do przodu i w tył, a potem powiedział: „Jimmy, daj mi się chwilę 

zastanowić”. Podszedł do piekarnika i zapytał: „Jimmy, skąd ci przyszło 

do głowy, żeby tak właśnie ze mną rozmawiać?”. 

  – Tak jak ty mam dwie ręce i dwie nogi. Dlaczego miałbym z tobą 

inaczej rozmawiać? Mówię ci po prostu, jak się z tym czuję – wyjaśnił 

mu Jeffries. 

  Haller popatrzył na niego i rzekł: 

  – Jimmy, już nigdy więcej nie będziesz musiał się martwić o swoją 

pensję. Nigdy, dopóki tu jestem. 

  I dotrzymał słowa. 

  ________ 

 

  W Białym Domu niejednokrotnie organizowano występy 

amerykańskich artystów. Prezydent Kennedy z żoną zaprosili trupę 

American Ballet Theatre, która we Wschodnim Pokoju wystawiła 

przedstawienie, a za Clintonów koncertowali tam: Eric Clapton, B.B. 



King i Yo-Yo Ma. 

  W 1969 roku dwudziestotrzyletnia Tricia Nixon zaprosiła The 

Temptations, grupę związaną z wytwórnią Motown, która zdobywała 

szczyty list przebojów. Jeffries pamięta, jak członkowie zespołu po 

zakończonym występie ociągali się z wyjściem ze Starej Jadalni 

Rodzinnej, gdzie „swobodnie rozmawiali w doskonałym porozumieniu” 

z personelem. 

  – Musiałem ich zobaczyć, uścisnąć dłoń każdego z nich, dobrze się 

z nimi bawić – mówi Jeffries. – Zamiast brylować w salonach, woleli 

przyjść na zaplecze, bo w tamtych czasach większość z nas była 

czarnoskóra. – Dodał także: – James Brown and The Famous Flames 

także do nas przyszli. 

  Pracownicy personelu należycie ugościli wszystkie gwiazdy. 

  – Cokolwiek jedliśmy na zapleczu, oni się częstowali, tak samo 

piciem i wszystkim innym. 

  Tamtego wieczoru w 1969 roku zespół zaprosił Jeffriesa z dziećmi, 

żeby przyszli posiedzieć nad basenem w ich hotelu w Rockville na 

przedmieściach Waszyngtonu w stanie Maryland. 

  – Nie skorzystałem z zaproszenia i bardzo tego żałuję. Byłem zbyt 

zabiegany. 

  Otis Williams, ostatni żyjący członek legendarnego zespołu The 

Temptations, powiedział mi, że z góry umówili się, żeby nie rozmawiać 

z politykami podczas występu w Białym Domu. 

  – Mieliśmy ich zabawiać. Nie zaproszono nas na dysputy 

polityczne. Dlatego ograniczyliśmy się do występu. 

  Williams nie pamięta akurat tamtego wieczoru z 1969 roku, grupa 

występowała w Białym Domu z tuzin razy, ale pamięta, że towarzyszyli 

czarnoskórym członkom personelu przy ich pracy. 

  – Nie byli ani odrobinę zniesmaczeni tym, jak ich się traktowało. 

Wszyscy zachowywali się jak profesjonaliści najwyższej próby – 

wspomina Williams. 

  Choć pamiętał, że niejednokrotnie z kolegami z zespołu 

doświadczyli rasistowskich ataków poza murami Białego Domu, to na 

pewno nic takiego nie zdarzyło się podczas ich występów w rezydencji. 

  Williams mówi także, że występ przed prezydentem Obamą był dla 



nich szczególnie ważny. 

  – Nigdy sobie nawet nie wyobrażaliśmy, że dożyjemy czasów, 

kiedy prezydentem zostanie czarnoskóry. 

  Od kiedy Obamowie wprowadzili się do Białego Domu, Jeffries 

nie ma zamiaru odchodzić na emeryturę 

  – Dzięki nim myślę sobie: „Jest dobrze, będę tu przychodził 

najczęściej, jak to możliwe”. 

  18 Regulacje Jima Crowa zostały wprowadzone po wojnie secesyjnej 

przede wszystkim na południu Stanów Zjednoczonych i miały na celu 

ograniczenie praw ludności afroamerykańskiej.  

  19 Magazyny skierowane do afroamerykańskiej społeczności, 

ukazujące się od lat czterdziestych dwudziestego wieku.  

  20 Kompleks muzeów i ośrodków edukacyjno-badawczych 

położonych głównie w Waszyngtonie, który powstał dzięki testamentowi 

brytyjskiego chemika Jamesa Smithsona.  

  21 Dzielnica Waszyngtonu, w której znajdują się uniwersytet, 

zagraniczne ambasady i wiele starych, historycznych budynków 

i pomników.  

  22 Tak właśnie powszechnie mówiło się w Stanach Zjednoczonych 

o klanie Kennedych.  

  23 Gra słów – podczas wojny w Wietnamie używano m.in. 

amerykańskich samolotów Grumman HU-16 Albatross.  

  



  

 

  ROZDZIAŁ 8 

 

  Zakulisowe intrygi i plotki 

 

 

  Lojalnie wywiązuję się ze swoich zawodowych obowiązków 

wobec rodziny, ale kiedy jestem na zapleczu, to głośno zachodzę 

w głowę: „Co oni dziś najlepszego zrobili? Wprost nie wierzę, że tak 

powiedzieli!”. 

  Bill Hamilton, konserwator i główny magazynier 

 w latach 1958–2013 

 

  



    racownicy rezydencji potrafią być dyskretni, ale są 

tylko ludźmi. Podobnie jak inni podczas lunchu nie tylko dzielą się 

opowieściami, aby wprowadzić kolegów i koleżanki w istotne 

z zawodowego punktu widzenia sprawy, ale także wspólnie przeżywają 

niesamowite rzeczy, których są świadkami, oraz rozpamiętują 

nieodłączne zabawne sytuacje, w które się wplątują. 

  Jedna z ulubionych anegdot sekretarki ds. socjalnych Bess Abell 

dotyczy porcelany. W 1966 roku Johnsonowie postanowili zamówić 

nowy komplet zastawy stołowej. Lady Bird współpracowała 

z projektantami z Tiffany & Company oraz Castleton China, aby 

stworzyć wyjątkowy wzór, który ­mógłby odzwierciedlać jej wkład 

w upiększenie amerykańskich dróg i parków. Orzeł był centralnym 

motywem dużych talerzy, na brzegach których narysowano polne 

kwiaty. Na talerzykach deserowych umieszczono pąki symbolizujące 

każdy z pięćdziesięciu stanów. 

  Kiedy gotowa zastawa wreszcie nadeszła, okazała się, jak 

wspomina Abell, zachwycająco piękna. Wyjątek stanowiły jednak 

talerzyki deserowe. Rysunki kwiatów symbolizujących każdy ze stanów 

były brzydkie, jakby zdeformowane. 

  – Wyglądały, jakby podeptał je pies – zaśmiała się. 

  Jednak wtedy to wcale nie wydało jej się śmieszne. Wprost 

przeciwnie, była przerażona. Pobiegła pokazać talerze J.B. Westowi. 

(West był ulubieńcem zarówno Jacqueline Kennedy, jak i Abell. 

  – Był cudowny – wspomina go sekretarka ds. socjalnych 

Johnsonów. – Przyrządzał najlepsze mrożone daiquiri na świecie, 

właśnie dlatego tak dobrze się dogadywali z panią Kennedy). 

  Daiquiri Westa, jak powiedziała: 

  – Towarzyszyły nam także podczas tej niesamowitej hecy. 

  Regulamin nakazywał, żeby przedmioty ze skazą zostały 

zniszczone. Zamówiono nowe talerzyki deserowe, a personel wymyślił 

zabawny sposób na pozbycie się wybrakowanych sztuk. Zamiast 

zaśmiecać nimi rzekę Potomac (tam właśnie od dawien dawna kończyła 

wadliwa porcelana z Białego Domu), postanowili się trochę 



powygłupiać. Abell, West i paru innych zeszli z talerzami i dzbankiem 

daiquiri do schronu. Na ścianach zawiesili tarcze z nazwiskami, a nawet 

w niektórych przypadkach z karykaturami najmniej lubianych 

urzędników Zachodniego Skrzydła, i zaczęli celować w nie porcelaną. 

  – Mieliśmy większy ubaw niż na niejednym greckim weselu. 

  ________ 

 

  W 1975 roku były pracownik rezydencji Traphes Bryant jako jeden 

z pierwszych upublicznił obecnie wszystkim znane romanse 

Kennedy’ego. Dla większości personelu z tamtych czasów nie była to 

żadna tajemnica, ale wszyscy zachowywali ją dla siebie, aby chronić 

prezydenta Stanów Zjednoczonych. Według sekretarza prasowego 

Kennedy’ego Pierre’a Salingera poproszono ich wprost 

o „nieangażowanie się w sprawy, które mogłyby negatywnie wpłynąć na 

obraz Białego Domu jako symbolu narodowego”. I choć stolarz Milton 

Frame nigdy nie podpisał klauzuli o zachowaniu poufności, to 

zapamiętał, że: 

  – W momencie zatrudnienia powiedziano nam, żebyśmy nie 

rozmawiali z prasą ani dziennikarzami z telewizji. 

  Inny pracownik w dniu przejścia na emeryturę został poproszony 

o podpisanie dokumentu, w którym zgadzał się na nieupublicznianie 

swoich wspomnień przez pewien okres – Biały Dom zasugerował, żeby 

to było aż dwadzieścia lat. 

  Bryant w swojej książce ujawnił, że prezydent Kennedy korzystał 

z licznych, długich nieobecności żony. Jackie spędzała jak najwięcej 

czasu poza murami Białego Domu, wolała przebywać w Glen Ora, 

ponad stusześćdziesięciohektarowej posiadłości ze stadniną, którą 

wynajęli w stanie Wirginia. (Później w pobliżu wybudowali dom, który 

ochrzciła mianem Wexford – nazwą irlandzkiego hrabstwa, z jakiego 

pochodzili przodkowie prezydenta). 

  Kiedy jej nie było, prezydent lubił pływać nago w ogrzewanym, 

zamkniętym basenie Białego Domu, wybudowanym w 1933 roku na 

potrzeby terapii cierpiącego na polio Roosevelta. Tam też często 

umawiał się ze swoimi kochankami, z których część była zatrudniona na 

stanowiskach sekretarek w Białym Domu. Kiedy zauważył pracownika 



personelu zerkającego przez szklane drzwi do środka, kazał wymienić 

szyby na matowe. (Prezydent prosił kucharzy o przygotowanie 

przekąsek i napojów: kiełbasek w bekonie i daiquiri, a potem zwalniał 

ich do domu. Jedzenie leżało w podgrzewaczach, a dzbanek z alkoholem 

chłodził się w lodówce, goście mogli się sami obsługiwać. 

  – Dam sobie radę – zapewniał personel kuchni). 

  Pewnego razu jeden z pracowników na prośbę odźwiernego 

poszedł coś naprawić na basenie. Tego typu prace wykonywano podczas 

nieobecności prezydenckiej rodziny. Pracownik założył, że nikogo tam 

nie ma, i po otwarciu drzwi przeżył szok na widok jednego z bliskich 

przyjaciół i politycznych doradców prezydenta Dave’a Powersa, 

siedzącego nago u boku dwóch sekretarek Kennedy’ego. Przerażony, 

natychmiast się wycofał pewny, że czeka go zwolnienie. Nikt jednak 

nigdy o tym nie wspomniał i historia przez lata była trzymana 

w tajemnicy. 

  Pracownicy rezydencji wiedzieli, że na drugim piętrze, pod 

nieobecność Jackie Kennedy, wszystko może się zdarzyć. Jednak pewnej 

nocy Bryant o tym zapomniał i w drodze na trzecie piętro, gdzie szedł, 

aby sprawdzić jakieś urządzenie, wsiadł do windy. Przypadkowo dźwig 

stanął na drugim piętrze. 

  – Doszło mnie echo zalotów, umizgów i amorów – powiedział. 

  Inny pracownik zobaczył nagą kobietę wychodzącą z kuchni, kiedy 

poszedł tam, aby sprawdzić, czy wyłączono gaz. 

  – Kiedy Jackie była nieobecna, jazda windą okazywała się 

ryzykowna – wspominał Bryant. 

  Pracownicy personelu unieśli brwi ze zdziwienia, słysząc, jak jedna 

z politycznych współpracownic prezydenta, oprowadzając swoją rodzinę 

po drugim piętrze, kiedy doszła do drzwi prezydenckiej sypialni, 

„udawała, że nie ma pojęcia, jak pokój wygląda w środku”, choć 

niejednokrotnie tam gościła. 

  Za życia prezydenta Bryant nigdy nie pisnął nikomu z zewnątrz, 

nawet swojej żonie, o romansach Kennedy’ego. Ale na dole aż huczało 

od plotek. Ludzie chcieli wiedzieć, jak się zachować, i dzielenie się 

historyjkami pozwalało uzmysłowić sobie, których korytarzy unikać. 

  Prezydent Johnson też stał się obiektem plotek personelu. Na 



przyjęciach uwielbiał zaciągać w kąt najładniejsze dziewczyny, aby 

skraść im całusa. Na koniec wieczoru często jego twarz była umazana 

szminką. Zawstydzona Lady Bird, która była świadkiem popisów męża, 

często wchodziła mu w paradę. 

  – Lyndonie, prosimy cię tutaj. Zaniedbujesz swoich gości. 

  Plotka niosła, że Johnson „odziedziczył” po Kennedym dwie 

dziennikarki. „Wspominał mi o jednej czy drugiej, określając je jako 

»ponętne« lub »apetyczne«, a nawet określił je największym, w swoim 

mniemaniu, komplementem, który zazwyczaj rezerwował tylko dla 

swojej suczki Yuki, mówiąc, że obie są »śliczne niczym skunksy«”, 

napisał w swojej książce Bryant. I jak to bywało w tamtych czasach, 

Lady Bird ze stoickim spokojem znosiła publiczne upokorzenia, których 

doświadczała od męża. 

  Jak na ironię Johnson był bardzo zazdrosny. Któregoś dnia Bryant, 

początkowo zatrudniony na stanowisku elektryka, został wysłany do 

pokoju Lady Bird, żeby zainstalować przedłużacz przy stoliku do 

manikiuru. Gniazdko znajdowało się za toaletką, przy której akurat 

siedziała pierwsza dama. Bryant musiał się położyć na podłodze, 

niemalże pod jej nogami, żeby wyjąć wtyczkę. 

  Johnson wszedł do środka w momencie, w którym elektryk 

wstawał. Prezydent, aż „rozdziawił usta”, przybierając wyraz twarzy 

„zazdrosnego małżonka”. Bryant wyjąkał: 

  – Panie prezydencie, tylko podłączałem przedłużacz do stolika do 

manikiuru pani Johnson. 

  Lady Bird wydawała się zadowolona, widząc, że choć raz sprawy 

przybrały odmienny obrót. 

  ________ 

 

  Czasem goście Białego Domu chcą zabrać ze sobą do domu jakąś 

pamiątkę. 

  Odźwierny Skip Allen podczas obiadów dyplomatycznych był 

odpowiedzialny za południowy kraniec Państwowej Jadalni. Do jego 

obowiązków należało napełnianie gościom kieliszków. Zawsze miał przy 

sobie kilka dodatkowych sztućców i serwetek, aby w razie gdy gość 

upuści widelec, natychmiast podać mu nowy. Od czasu do czasu 



zauważał, jak któryś z biesiadników ukradkiem wsuwa coś do torebki 

czy kieszeni. 

  Obsługa nigdy wprost nie zapyta, czy gość nie przywłaszczył sobie 

sztućca lub filiżanki. Zazwyczaj zawstydzeni goście, po grzecznym 

pytaniu zgrywających idiotów pracowników ­rezydencji, oddają 

ukradzione przedmioty. 

  – Jeśli podczas zbierania brudnych naczyń zauważę, że brakuje 

noża lub widelca, zazwyczaj mówię: „Och, musiał gdzieś upaść”. 

Rozglądam się po podłodze i najczęściej sami mówią „Jest tutaj!”. 

  Garderobiana Jackie Kennedy Anne Lincoln organizowała dla 

pierwszej damy wizyty u fryzjera i kupowała dla niej ubrania, potem 

została awansowana na główną ochmistrzynię i przypadło jej 

niewykonalne zadanie ograniczenia wydatków na artykuły spożywcze. 

Za administracji Kennedy’ego na porządku dziennym była kradzież 

drobiazgów z Camelotu. 

  – Któregoś razu po lunchu brakowało: piętnastu srebrnych 

łyżeczek, dwóch srebrnych noży i czterech srebrnych popielniczek – 

wylicza z pamięci. – Ludzie przychodzili przekonani, że to wszystko 

należy do nich, że mają do wszystkiego prawo. 

  Pamięta, że raz zazwyczaj łagodna pierwsza dama przybrała 

agresywny ton. 

  – Pewnego wieczoru zauważyła, jak jeden z gości wsuwa do 

kieszeni pozłacany nożyk – powiedziała. 

  Po obiedzie, jednak zanim zaproszeni wyszli, poprosiła maître d’ 

Charlesa Ficklina o policzenie pozłacanych sztućców. Kiedy usłyszała, 

że rzeczywiście brakuje jednego noża, od razu podeszła do 

zaskoczonego gościa i poprosiła o zwrot. Bez chwili wahania oddał go. 

  Jackie wiedziała, jak powinno się nakryć do stołu oraz jak smakuje 

wytworny posiłek, ale nie miała najmniejszego pojęcia o gotowaniu; 

Lincoln nigdy nie widziała, żeby przygotowywała w kuchni obiad czy 

choćby przekąskę. Jej mąż także w kuchni miał dwie lewe ręce. 

  – Prezydent lubił przed snem zjeść zupę i w kuchni na drugim 

piętrze leżał otwieracz do puszek, ale wydaje mi się, że nauczył się nim 

posługiwać dopiero po jakichś ośmiu miesiącach – powiedziała Lincoln. 

– Podejrzewam, że pierwsza dama także nie wiedziała, jak się go używa. 



  Rano kamerdynerzy razem z Lincoln żartowali sobie: 

  – Biedny prezydent, znowu musiał się wieczorem męczyć 

z otwieraczem. 

  W połowie października 1963 roku, na kilka miesięcy przed 

zabójstwem męża i tuż po śmierci przedwcześnie urodzonego latem syna 

Patricka, Jackie wezwała mistrza ceremonii do swojej sypialni. 

  – Och, panie West – wyszeptała swym głosikiem małej 

dziewczynki. – Wplątałam się w sprawę, z której chętnie bym się 

wykręciła. Czy może mi pan w tym pomóc? 

  Zaprosiła na noc księżniczkę, która miała się zatrzymać na drugim 

piętrze, ale wraz z prezydentem uznali, że potrzebują teraz więcej 

prywatności. Druzgocąca strata dziecka zbliżyła ich do siebie bardziej, 

niż to bywało wcześniej. 

  – Czy może nam pan pomóc zręcznie wymówić się z zaproszenia? 

  W tym celu Jackie opracowała wymyślną intrygę. Poprosiła Westa, 

żeby zaaranżował dwie sypialnie odpowiednie na nocleg koronowanej 

głowy, Sypialnię Królowej i Lincolna, jakby wciąż były w trakcie 

remontu, tym samym uniemożliwiając przyjęcie gościa na noc. „Oczy jej 

lśniły, kiedy wyobrażała sobie ów wyszukany podstęp”, napisał West. 

  Mistrz ceremonii wezwał zatrudnionego w zakładzie stolarskim 

Bonnera Arringtona, brata Redsa, i przedstawił mu cały plan: 

  – Przynieś do Sypialni Królowej i Lincolna płachty foliowe. Zwiń 

dywany i zakryj wszystkie meble, draperie i żyrandole. Nie zapomnij też 

o rozstawieniu drabiny. 

  Następnie wezwał malarzy i poprosił o przyniesienie do każdego 

pokoju sześciu pojemników z farbą, w tym dwóch ­pustych. Potrzebował 

także kilku brudnych pędzli. Ponadto postarał się o popielniczki pełne 

petów, żeby pokazać, jak ciężko się tam pracuje. Zgodnie 

z poszanowaniem hierarchii panującej w Białym Domu, a także dzięki 

wzajemnemu zaufaniu między personelem nikt zaangażowany w intrygę 

nie zadawał zbędnych pytań. 

  Po przyjeździe księżniczki prezydent oprowadził ją po ­rezydencji. 

JFK, wskazując na puszki farby i folie w Sypialni Królowej, powiedział, 

ciężko wzdychając: 

  – Gdyby Jackie znów nie kazała odnawiać ścian, tutaj właśnie 



spędziłabyś noc. 

  Następnego ranka pierwsza dama, chichocząc, zadzwoniła 

podziękować Westowi. 

  – Kiedy prezydent zobaczył popielniczki, prawie nie wytrzymał 

i byłby nas wydał. 

  ________ 

 

  Arringtonowie byli tuż przed sześćdziesiątą rocznicą ślubu, kiedy 

w 2007 roku zmarł Reds. 

  – Dobrze nam było ze sobą – oznajmiła z dumą jego żona 

Margaret. 

  Jej mąż pracował na stanowisku hydraulika dla siedmiu 

prezydentów i w ciągu trzydziestu trzech lat spędzonych w Białym 

Domu opowiedział jej mnóstwo historii, do których teraz 

z przyjemnością wraca, bo dzięki nim pielęgnuje pamięć o zmarłym. 

Niektóre z anegdot opisywały dziwactwa prezydentów, na przykład JFK 

miał zwyczaj prosić Redsa o napełnianie na wieczór wanny, dzięki 

czemu oszczędzał czas rano, dolewając tylko trochę wrzątku. Kiedyś 

niania Kennedych Maud Shaw zadzwoniła spanikowana do Redsa, gdy 

przypadkowo spuściła pieluchę John-Johna w sedesie. 

  Przed śmiercią Reds udzielił wywiadu, w którym wspomniał, jak 

niemal rozjuszył Lyndona Johnsona, a pracę zachował tylko dzięki 

przytomności umysłu prezydenckiego lokaja. Któregoś wieczoru 

pracował nad pompami do słynnego prysznica i uszczelniał rury 

specjalnym środkiem. Następnego dnia zadzwonił do niego lokaj 

Johnsona. 

  – Reds, przyjdźcie tu z chłopakami wyczyścić prysznic. Kiedy 

prezydent wyszedł rano z kabiny, miał plecy niebieskie od uszczelniacza 

do rur. – Dodał: – Nic mu nie powiedziałem. Tylko wziąłem ręcznik 

i osuszyłem delikatnie skórę. 

  Prezydent każdego ranka chodził na masaż, dlatego lokaj 

zadzwonił też do masażysty, żeby uprzedzić, aby powstrzymał się od 

komentarza na widok pleców głowy państwa. 

  – Nie pytaj tylko: „Co też się panu stało w plecy?” – poinstruował 

go lokaj. – Spróbuj raczej wyczyścić je środkiem na bazie alkoholu lub 



czegoś takiego. Jeśli się dowie, że umył się uszczelniaczem do rur, 

wyrzuci na bruk wszystkich hydraulików. 

  Reds był uradowany, że Johnson nigdy nie poznał prawdy, bo 

dzięki temu mógł pracować przez kolejnych kilka lat w swoim 

ukochanym Białym Domu. 

  Reds opowiedział też żonie, że na czas wizyty królowej ­Elżbiety II 

hydraulicy musieli na sedesie instalować dla Jej Królewskiej Wysokości 

specjalne krzesło, które przypominało tron. 

  – Reds zażartował, że wtedy, w dosłownym tych słów znaczeniu, 

można było iść „posiedzieć na tronie”! – chichotała Margaret. 

  Kiedy królowa przyjechała do Waszyngtonu z wizytą w 1976 roku, 

nie był to już pierwszy raz i większość pracowników rezydencji przyjęła 

ją bez większego skrępowania. Tuż przed oficjalnym obiadem 

dyplomatycznym, na który mężczyźni wkładali fraki, państwo Ford 

zgodnie z tradycją spotkali się z królową i księciem Filipem przy wejściu 

do Pokoju Przyjęć Dyplomatycznych. W drodze do windy gospodarze 

i goście mieli okazję porozmawiać przed oficjalnym przyjęciem. 

  Kiedy czekali na windę, aby pojechać na górę, drzwi nagle się 

otworzyły, a w środku stał dwudziestoczteroletni syn prezydenckiej pary 

Jack Ford w dżinsach i T-shircie, czyli niezbyt odpowiednim stroju na 

powitanie koronowanej głowy. Niezrażona niczym królowa zwróciła się 

tylko do pani Ford: 

  – Nic się nie martw, Betty, też mam takiego w domu. 

  Chodziło oczywiście o jej syna księcia Karola. 

  ________ 

 

  Dwudziestego pierwszego grudnia 1970 roku wydarzyła się rzecz 

mało prawdopodobna w dzisiejszej erze wzmożonych kontroli 

bezpieczeństwa, bo na progu Białego Domu stanął niespodziewany gość. 

Tamtego dnia Elvis Presley zwrócił się z prośbą o nieplanowane 

spotkanie z prezydentem Nixonem (miał dziwaczne żądanie, chciał 

bowiem zostać agentem federalnym pracującym pod przykrywką) i przez 

przypadek trafił w sam środek kameralnej imprezy. 

  Były urodziny jednego z kustoszy i Bill Cliber z grupą kilku 

pracowników śpiewał Sto lat, kiedy zauważył Elvisa z ochroniarzami 



w drzwiach niewielkiego biura na piętrze państwowym. 

  – Wpadłem życzyć wszystkiego najlepszego! – zawołał 

najpopularniejszy piosenkarz Ameryki. 

  Zapadła cisza, wszyscy tylko stali z otwartymi ustami. 

  – Oniemieliśmy – wspomina Cliber, wciąż kręcąc głową 

z niedowierzania. 

  Nie minęła minuta, kiedy policjant z Białego Domu klepnął 

Presleya w ramię i zapytał, czy któryś z jego ochroniarzy ma przy sobie 

broń. 

  – Tak – odpowiedział piosenkarz. 

  – Czy mógłby ją zostawić na czas wizyty u prezydenta? 

  – Jasne – zgodził się wyluzowany Presley. – Ralph, daj mu swój 

pistolet. 

  Mimo to piosenkarz przemycił colta kaliber czterdzieści pięć, 

którego wręczył jako upominek skonsternowanemu ­prezydentowi. 

  ________ 

 

     
 

  IVANIZ SILVA 

 



  Pokojówka Ivaniz Silva większość czasu spędzała w prywatnych 

apartamentach rodziny prezydenckiej na drugim i trzecim piętrze 

rezydencji. Zazwyczaj pracowała systematycznie. Pokojówki wiedziały, 

kiedy prezydent z żoną są nieobecni, i wtedy, nie wadząc nikomu, 

wykonywały swoje obowiązki. Jednak któregoś wieczoru wszystko 

potoczyło się zupełnie inaczej, niż powinno. 

  Zazwyczaj w Białym Domu pracują cztery pokojówki, po dwie na 

każdą zmianę. Pewnego dnia Silva, obecnie 

siedemdziesięciosześciolatka, była po godzinie wpół do szóstej 

wieczorem w sypialni prezydenta Reagana. Szykowała łóżko i zaciągała 

zasłony. Kiedy jednak weszła do sąsiadującej bawialni, nie mogła 

uwierzyć własnym oczom: siedział tam golusieńki prezydent i czytał 

gazetę. 

  – Weszłam do bawialni i tam był, nagusieńki, a wokół leżały 

gazety! – powiedziała. 

  Zaczerwieniona wybiegła z pokoju, nim Reagan miał czas 

cokolwiek powiedzieć. Musiał być równie mocno ­zaskoczony. 

  Później, kiedy mijała go na korytarzu, Reagan puścił jej oczko 

i zapytał: 

  – Kim był ten facet? 

  – Nie mam pojęcia, proszę pana – odpowiedziała, uśmiechając się 

lekko zażenowana. 

  Silva wciąż się peszy na samo wspomnienie. 

  – Wiedział, że zobaczyłam go na golasa, dlatego musiał coś 

powiedzieć. 

  Reagan może i był odrobinę zawstydzony, ale większość 

pracowników przyznaje, że zupełnie nie przeszkadzało mu paradowanie 

jak go pan Bóg stworzył na oczach zakłopotanego personelu. Miesiąc po 

inauguracji Reagana odźwierny Skip Allen wreszcie ukończył szkolenie 

i mógł pracować samodzielnie. Podczas jednego z pierwszych 

samotnych dyżurów otrzymał przesyłkę tylko dla oczu prezydenta, którą 

należało mu natychmiast przekazać do podpisu. 

  W poszukiwaniu głowy państwa Allen udał się na drugie piętro. 

Nigdzie nie mógł go jednak znaleźć, dlatego kiedy spotkał 

prezydenckiego lokaja, zapytał, gdzie powinien szukać. 



  – Tam jest – poinformował go zapytany, wskazując na zamknięte 

drzwi. 

  Allen zapukał. 

  – Kto tam? – wrzasnął Reagan. 

  – Skip Allen z biura mistrza ceremonii. Mam dla pana poufną 

przesyłkę. 

  – Wejdź, proszę. 

  Po otwarciu drzwi uświadomił sobie, że prowadziły do 

prezydenckiej łazienki. Reagan właśnie wyszedł spod prysznica. 

  – Jedynym jego strojem były krople wody! – wciąż wspomina 

Allen. 

  – Podaj mi to tutaj – poprosił go Reagan. 

  Prezydent podpisał dokument i Allen zszedł na dół. 

  Tego samego dnia, niedługo później, około dziewiątej ­wieczorem, 

nadeszła kolejna przesyłka do rąk prezydenta. Powiedziano Allenowi, że 

prezydent i pierwsza dama zazwyczaj o tej porze kładą się spać, ale nie 

miał wyboru, musiał im przeszkodzić. 

  Zdenerwowany, znów poszedł na górę, żeby wytropić głowę 

państwa. Tym razem w sypialni paliło się światło. Drżącą ręką zapukał 

do drzwi. 

  – Kto tam? – zapytała Nancy Reagan. 

  – Skip Allen z biura mistrza ceremonii. Mam poufną przesyłkę dla 

pana prezydenta. 

  – Wejdź, proszę. 

  Kiedy wszedł, prezydent w samej tylko bieliźnie wychodził 

właśnie z garderoby. 

  – Och, Ronnie, mógłbyś przynajmniej narzucić szlafrok – zganiła 

go żona. 

  Prezydent spojrzał na nią. 

  – Och, mamusiu – zwrócił się do niej pieszczotliwie. – Nie ma 

najmniejszych powodów do niepokoju. Już dziś widział mnie nago. To 

mój dobry przyjaciel. 

  Wszyscy troje wybuchnęli śmiechem. 

  Syn Reaganów Ron powiedział, że jego rodzice w obecności 

personelu nigdy nie byli spięci ani skonsternowani, co na pewno 



wszystkim ułatwiało pracę. Reaganom nie przeszkadzała obecność 

pokojówek, bo wcale nie martwili się tym, co inni o nich pomyślą. 

  – Kamerdynerowi czy innej osobie z obsługi trudno wywiązywać 

się z obowiązków, jeśli osoba, dla której pracują, jest bardzo skrępowana 

w jego lub jej obecności. Moi rodzice jednak nigdy się tym nie 

przejmowali. 

  Ale Ron zdaje sobie sprawę, że bezceremonialna postawa jego 

rodziców mogła być także odbierana jako wyraz uprzedmiotowienia 

obsługi. 

  – Jest wyraźna różnica między nonszalanckim podejściem 

Reaganów do personelu a równie swobodnym, ale charakteryzującym się 

większą dozą szacunku stosunkiem, jaki prezentowali George i Barbara 

Bushowie. Kiedy prezydent Reagan zatrzymywał się, aby pogawędzić 

z obsługą, zazwyczaj żartował albo opowiadał o sobie. Bushowie 

natomiast pytali o rodziny pracowników i byli autentycznie zmartwieni, 

że tak niewiele czasu spędzają oni z bliskimi w domu, tym samym 

zdawali sobie sprawę, jak ważne dla pracowników było życie osobiste, 

poza murami rezydencji. Reaganom nigdy nie przyszłoby do głowy, 

żeby zdobyć się na taki krok. 

  Niektóre anegdoty z Białego Domu prezentują się zupełnie inaczej 

z perspektywy czasu. Jeden z kamerdynerów opowiada, że pod koniec 

kadencji Reagana widział, jak prezydent w sytuacji naprawdę 

niebezpiecznej zdawał się kompletnie nieświadomy, co się wokół niego 

dzieje. 

  – Gwiazdor filmowy został prezydentem, a ja pracowałem 

w kuchni – powiedział. – Nagle patrzę, a z wentylacji wydobywa się 

dym. 

  Kamerdyner odpowiedzialny za rozpalenie kominka zapomniał 

odsunąć zasuwę i w pokoju, w którym siedział prezydent, zrobiło się 

czarno od dymu. 

  – Usłyszałem syrenę wozu strażackiego, a potem ludzie wbiegli do 

środka i popędzili na drugie piętro. 

  Niedługo później kobieta z ekipy strażackiej zeszła na dół, 

zaśmiewając się w głos. 

  – Co w tym zabawnego? – zapytał kamerdyner zaskoczony 



brakiem jakiegokolwiek przejęcia z jej strony. 

  Ledwo zdołała mu odpowiedzieć poprzez kaskady śmiechu. 

  – Czy wiesz, że prezydent siedział tam przez cały czas, jakby 

zupełnie nic się nie stało? Oglądał telewizję, czytał gazety. 

  – Był kompletnie nieświadomy – wspomina kamerdyner. 

  Wówczas jeszcze nie zdawano sobie sprawy, że u prezydenta 

najprawdopodobniej pojawiły się pierwsze objawy choroby Alzheimera. 

Wyglądało to wtedy na nieszkodliwe dziwactwo człowieka, który 

w obecności personelu rzadko bywał wytrącony z równowagi. 

  ________ 

 

  Najbardziej lubią plotkować pracownicy, którzy nie potrafią 

współdziałać z innymi. Praca w Białym Domu czasem sprzyja 

rozwojowi wybujałego ego, przyciąga też silne osobowości. Większość 

pracowników, których się przyjmuje, zwłaszcza na stanowiska szefów 

kuchni, to wybitni specjaliści, uważający się za najlepszych w branży. 

W atmosferze współzawodnictwa łatwo zacząć rywalizację na tle 

zawodowym, czego rażącym, niedawnym przykładem jest otwarta wojna 

między szefem kuchni Walterem Scheibem i mistrzem cukiernikiem 

Rolandem Mesnierem. 

  Jedenaście lat wspólnej pracy ani odrobinę nie zmniejszyło 

panującej między nimi wrogości, która nawet teraz, dekadę po ich 

odejściu z Białego Domu, wciąż pozostaje żywa. Siedemdziesięcioletni 

obecnie Mesnier został zatrudniony przez Carterów, a dziesięć lat 

młodszy od niego Scheib – przez Clintonów. Nie cierpieli się tak bardzo, 

że czasem nie chcieli nawet wspólnie opracowywać posiłków. Scheib po 

prostu wręczał Mesnierowi menu na nadchodzący tydzień, aby cukiernik 

mógł dobrać odpowiednie desery. Scheib przyznaje, że nie jest tak 

towarzyski jak Mesnier i prowadzi kuchnię niczym jednostkę wojskową. 

  – Gdybym szukał przyjaciół, tobym został ochotnikiem 

w organizacji młodzieżowej – mówi 

  Francuz Mesnier to artystyczna dusza, zawsze z entuzjazmem 

podchodzi do swojej pracy, a z okazji świąt wypieka tuziny ciast 

owocowych, strucli z bakaliami oraz babek piaskowych i każdemu ze 

współpracowników daje w prezencie jego ulubiony placek. 



  – Członkowie personelu to nie zwyczajni koledzy z pracy, to moja 

druga rodzina – twierdzi. 

  Mesnier wydał książkę i był częstym gościem w telewizji, za co 

pogardza nim Scheib, uważając to za chorobliwe pragnienie sławy. 

  – Wypromował się tak bardzo, że przyćmił nawet rodziny, dla 

których pracował. To godne pożałowania. 

  Mesnier odgryza się, twierdząc, że niesamowicie szczupły Scheib 

(któremu z wyglądu bliżej do biznesmena niż szefa kuchni) został 

zatrudniony, bo dobrze się prezentuje i składnie wyraża – dzięki temu 

był idealną twarzą do kampanii Hillary Clinton, promującej zdrową 

amerykańską kuchnię. 

  – Z Walterem nie mogliśmy dojść do porozumienia, bo 

wiedziałem, że nie umie gotować – lekceważąco ocenia kolegę Mesnier. 

  – Odźwierni żartowali, że jeśli ktoś by nas zobaczył na wspólnym 

piwie, należało z miejsca paść na kolana, bo to byłby ewidentny znak 

rychłego końca świata – mówi Scheib. 

  Mesnier był mocno związany z poprzednikiem Scheiba, Francuzem 

Pierre’em Chambrinem, który został zwolniony przez Clintonów, bo 

odmówił przejścia z ciężkostrawnej francuskiej kuchni na zdrowsze 

posiłki, wywodzące się z amerykańskiej tradycji kulinarnej. Hillary 

Clinton chciała promować zdrową rodzimą kuchnię, gdyż równocześnie 

starała się doprowadzić do reorganizacji służby zdrowia. Ale Chambrin 

uważa, że prawdziwym powodem jego zwolnienia nie była kaloryczność 

posiłków, ale on sam. 

  – Jestem Francuzem, jestem gruby, a mój angielski jest straszny. 

Nie pasowałem do wizerunku, który chcieli ukazać Amerykanom. 

  Dla Clintonów, według Chambrina, „jedzenie było paliwem”, 

niczym więcej. 

  – Clintonowie skreślili mnie już na samym początku, wiedziałem 

o tym. Robiłem to, o co mnie prosili. Starałem się ich zadowolić, 

unikałem masła, tłuszczu i francuskich słów w menu. Ale jak na 

przykład powiedzieć sauté bez użycia tego słowa? 

  Chambrin nie pochwalał lekceważącego podejścia Clintonów do 

jedzenia. W odróżnieniu od Bushów chcieli jadać w kuchni. 

  – Zmiana z Bushów na Clintonów oznaczała przejście 



z wykwintnych dań na papki. 

  Po zatrudnieniu Scheiba na miejsce Chambrina atmosfera w ciasnej 

parterowej kuchni w ogóle nie sprzyjała pracy. Szef kuchni John 

Moeller, który zaczął pracować w Białym Domu po tym, jak Mesnier 

przeniósł się do własnej pracowni cukierniczej, mówi bez cienia ironii: 

  – Gdyby został na dole jeszcze chwilę dłużej, pracując z nami 

ramię przy ramieniu, to nie żartuję, polałaby się krew. 

  



  

 

  ROZDZIAŁ 9 

 

  Dorastanie 

 w Białym Domu 

 

 

  Proszę sobie wyobrazić, jak się czuje dziecko, któremu mówi się 

„dobranoc” w Białym Domu: w blasku reflektorów i w obecności agenta 

Secret Service. Uścisk dłoni to wszystko, na co można się zdobyć, a to 

nie najlepszy sposób na okazanie matczynej troski. 

  Margaret Truman 

 

  



    iedy dwunastoletnia Chelsea Clinton wprowadziła się 

w 1993 roku do Białego Domu, Steve Ford napisał do niej list. Poradził 

jej, żeby zaprzyjaźniła się z agentami Secret Service, bo mogą okazać się 

jej jedynym łącznikiem z zewnętrznym światem. Przyznał także, że jemu 

było znacznie łatwiej, bo miał rodzeństwo, z którym dzielił wspólne 

doświadczenia. Dla jedynaczki Chelsea życie w Białym Domu mogło 

okazać się trudniejsze. I tak, niestety, się stało, bo musiała samotnie 

nieść brzemię wstydu, kiedy niewłaściwe zachowanie ojca stało się 

sprawą publiczną. Nie miała ani brata, ani siostry, którzy wraz z nią 

dźwigaliby ten ciężar. 

  – Uważam, że znalazła się w dużo trudniejszej sytuacji niż 

pozostali, bo inni prezydenci mieli zazwyczaj dwoje lub troje dzieci. 

  Patrząc jednak z perspektywy czasu na życie Chelsea w Białym 

Domu, Ford uważa, że: 

  – Według mnie doskonale dała sobie radę. 

  Kiedy do Białego Domu wprowadzają się dzieci, pracownicy 

personelu starają się je chronić. Wiedzą bowiem, jak wygląda 

dzieciństwo w rezydencji. Dla nich to nie pierwszyzna, dlatego chcą 

pomóc każdemu dorastać w możliwie jak najbardziej normalnych 

warunkach. Choć opieka nad dzieckiem oznacza zwiększenie ich 

obowiązków, to wszyscy cieszą się z obecności baraszkującego bobasa 

czy roześmianego nastolatka. Prezydenckie dzieci wnoszą atmosferę 

ciepła, niewinności i rozładowują napiętą atmosferę, która często panuje 

w rezydencji. 

  Główny magazynier Bill Hamilton patrzył, jak kilka pokoleń 

prezydenckich dzieci uczyło się żyć pod kloszem, którym jest Biały 

Dom. 

  – Im były młodsze – mówi – tym łatwiej im przychodziło oswoić 

się z nowym życiem w zamknięciu. 

  Caroline i John-John Kennedy beztrosko, bez najmniejszych 

problemów bawili się w czterech ścianach rezydencji; to były malutkie 

dzieci, którym było wszystko jedno. Dla nastolatek Chelsea Clinton oraz 

Sashy i Malii Obama mieszkanie w Białym Domu oznacza przeżywanie 



okresu młodzieńczego buntu w świetle reflektorów. Jeszcze starsze 

dzieci, jak Fordowie, Luci i Lynda Johnson, a także Barbara i Jenna 

Bush, musiały, według Hamiltona, mieć najtrudniej, kiedy uświadomiły 

sobie, że powinny zrezygnować z pewnej dozy wolności, której nie 

odzyskają aż do chwili, gdy ich ojciec złoży urząd. 

  – Kiedy zacznie się naukę w college’u, kiedy się wychodzi ze 

znajomymi na piwo, kiedy umawia się na randki, chodzi na imprezy i tak 

dalej, wtedy może to się okazać bardzo bolesne – powiedział Hamilton. 

  Córki George’a W. Busha, z czułością określane przez ich babcię 

Barbarę Bush, kiedy były młodsze, jako „małe dzikuski”, poznały 

rezydencję, nim ich ojciec został wybrany na prezydenta; bawiły się tam 

w chowanego i siedziały, układając kwiaty, w zakładzie florystycznym, 

kiedy mieszkali w niej ich dziadkowie. Podczas urzędowania ojca 

zwierzały się odźwiernej Nancy Mitchell z problemów sercowych. 

(Jenna później przyzna się do „małego obściskiwania” na dachu Białego 

Domu). Pracownicy personelu twierdzą, że dziewczyny zachowywały 

się jak normalne dziewiętnastolatki, a Jenna tak mocno związała się 

z personelem, że poprosiła florystkę Nancy Clarke o przygotowanie 

kwiatowych aranżacji na jej ślub w Teksasie. 

  Mimo to życie pod tym szczególnym kloszem związane jest 

z pewną presją. 

  – To niezbyt radosne miejsce dla nastolatka – uznał odźwierny 

Nelson Pierce. – Trudno żyć w ciągłym zamknięciu i przy świadomości, 

że każdy twój krok śledzi Secret Service. 

  ________ 

 

  Od czasów Kennedych w rezydencji nie mieszkały małe dzieci. 

Kiedy Obamowie się wprowadzili, Malia miała dziesięć lat, a Sasha 

zaledwie siedem. Dziś mają po szesnaście i trzynaście i przez sześć lat 

dorastały w otoczeniu pokojówek, kamerdynerów i szefów kuchni, 

w domu, w którym znajduje się prywatne kino, kort tenisowy, boisko do 

kosza i basen. Wszystko jest do ich dyspozycji na co dzień, a jeszcze 

trzeba wspomnieć o wytwornych obiadach i eleganckich przyjęciach, 

w których czasem biorą udział, czy takich atrakcjach jak kameralny 

koncert Jonas Brothers w wieczór po pierwszym zaprzysiężeniu ich ojca. 



  Barbara i Jenna Bush, które ukończyły szkołę średnią w tym 

samym roku, kiedy ich ojciec został wybrany na prezydenta, nim się 

wyprowadziły, oprowadziły Malię i Sashę po Białym Domu – na pewno 

pokazały im kino, kręgielnię, a nawet kilka sekretnych przejść. 

Uradowane, że na ich miejsce przyszły dwie młodsze od nich siostry, 

poradziły im, żeby od czasu do czasu pozwoliły sobie zjechać po 

poręczy; ich rada na pewno przypadła do gustu Sashy, która 

w porównaniu do spokojniejszej Malii była bardzo ruchliwym 

dzieckiem. 

  Podobnie jak małżeństwo Kennedych Obamowie pragną, aby ich 

córki miały normalne dzieciństwo. Florysta Bob Scanlan, który w 2010 

roku odszedł na emeryturę, opisuje scenę, która w niedzielne poranki ma 

miejsce w wielu amerykańskich domach: dmuchane materace leżą na 

podłodze Solarium, bo koleżanki dziewczynek zostały na noc. 

  Siostry dostają deser tylko w weekendy, ale kiedy opiekuje się nimi 

ich babcia Marian, wydają kieszonkowe na lody i popcorn. 

  – Matka Michelle pozwala rodzinie na zachowanie prywatności. 

Mieszka na trzecim piętrze i zazwyczaj, kiedy ja tam pracowałem, jadała 

osobno. Dziewczynki jedzą z rodzicami na drugim piętrze, a pani 

Robinson na trzecim – powiedział Scanlan. 

  – Idę do domu – mawia Marian, kierując się w porze kolacji na 

górę do swoich apartamentów, zostawiając córkę z mężem i dziećmi. 

  – W salonie i sypialni stawialiśmy świeże kwiaty. Zawsze była 

miła i uprzejma, wdzięczna za wszystko, co dostawała. 

  Kiedy Scanlan przychodził wymienić bukiety na nowe, często 

prosiła, żeby się nie kłopotał. 

  – W porządku, ale pozostałe kwiaty są wciąż ładne – mówiła mu. 

  Michelle poprosiła florystów, żeby kwiaty stojące w prywatnych 

pokojach były opisane za pomocą etykiet, by mogła z córkami nauczyć 

się ich nazw. Pierwsza dama umówiła się także z pochodzącym z Haiti 

francuskojęzycznym kamerdynerem Smile’em „Smileyem” 

Saint-Aubinem, że będzie mówił do dziewczynek w swoim pięknym 

rodzimym języku, dzięki czemu miały zacząć się go uczyć. (Niestety, 

Saint-Aubin zmarł w 2009 roku). 

  Scanlan chciał, żeby pierwsze święta Obamów w Białym Domu 



były wyjątkowe (na same święta rodzina pojechała na Hawaje), dlatego 

zrobił z bukszpanu dwie małe choinki, które postawił na toaletce Malii 

i na półce nad kominkiem w pokoju Sashy. 

  Niespodzianka szczególnie spodobała się Malii. Kiedy Scanlan 

poszedł do jej pokoju sprawdzić drzewko, znalazł przyklejoną kartkę 

zaadresowaną do niego: „Florysto, to naprawdę piękne drzewko. Czy to 

będzie zbyt wiele, jeśli poproszę o zawieszenie na nim lampek? Jeśli to 

niemożliwe, rozumiem”. W miejsce podpisu narysowała serduszko. 

Scanlan zabrał liścik z toaletki i zszedł do zakładu florystycznego. 

  – Chyba jest jasne, że nie mogłem nie zawiesić tych lampek – 

dodaje ze śmiechem. 

  Personel jest nad wyraz opiekuńczy, bo zna ogrom presji, pod jaką 

żyją prezydenckie dzieci. W 2014 roku po dorocznej uroczystości 

„ułaskawienia” indyka w Białym Domu Sasha i Malia zostały 

zaatakowane przez pracownicę Kongresu z ramienia Partii 

Republikańskiej. „Ubierajcie się tak, by pokazać, że zasługujecie na 

szacunek, a nie miejsce w barze”, napisała na Facebooku Elizabeth 

Lauten, ówczesna rzeczniczka republikańskiego kongresmena Stephena 

Finchera, odnosząc się do krótkich spódniczek dziewcząt. Jej obraźliwy 

komentarz spotkał się z krytyką zarówno demokratów, jak 

i republikanów, bo większość z nich zgodnie przyznaje, że dzieci 

urzędującego prezydenta nie podlegają krytyce. W konsekwencji burzy 

medialnej, która się rozpętała, Lauten podała się do dymisji. Ten epizod 

jednak potwierdza niewyobrażalny stres, z którym wiąże się dorastanie 

w Białym Domu – to dzieciństwo pod nieustannym nadzorem. Obecnie 

w erze mediów społecznościowych oraz nieprzerwanego głodu 

informacji światła reflektorów świecą jeszcze mocniej. 

  ________ 

 

  Caroline i John-John Kennedy byli najmłodszymi mieszkańcami 

Białego Domu od czasów, gdy na początku dwudziestego wieku dziatwa 

Theodore’a Roosevelta pokazowo siała spustoszenie w rezydencji. 

Caroline miała trzy lata, a jej brat zaledwie dwa miesiące, kiedy ich 

rodzice wprowadzili się do prezydenckiej siedziby. Jackie Kennedy była 

zdeterminowana, aby nie rozpieszczać dzieci; kiedy dostawały od 



rówieśników zaproszenia na zabawę, kazała im pisemnie dziękować 

(malutki John-John ledwie gryzmolił) i zawsze po przyjęciu 

urodzinowym prowadziła je na dół, żeby podziękowali personelowi. 

Letitia Baldrige pamięta, że Caroline i John-John w wieku dwóch lat 

poznali znaczenie słowa „nie”. Kiedy przedstawiono ich żonie sekretarza 

obrony narodowej Roberta McNamary, popatrzyli jej prosto w oczy 

i zapytali: 

  – Jak się pani miewa, pani McNamara? 

  (Choć pewnie w ustach John-Johna brzmiało to raczej jak „pani 

Nama”). 

  – Zawsze z każdym grzecznie się witali, nie tylko z przyjaciółmi 

mamusi i tatusia, ale też z odźwiernymi, kamerdynerami, pokojówkami, 

policjantami, agentami ochrony, ogrodnikami, pracownikami kuchni 

i każdym w pokoju kredensowym. Z każdym, kogo tylko spotkali – 

powiedziała Baldrige. 

  W przeciwieństwie do jej poprzedniczek Jackie Kennedy nie 

pozwoliła dzieciom zwracać się do kamerdynerów jedynie po nazwisku; 

uznała to za niegrzeczne, zwłaszcza że chodziło o osoby od nich starsze, 

o pełnych godności panów, którzy pracowali w rezydencji od 

kilkudziesięciu lat. 

  – Mówili do niego „panie Allen” – powiedział kustosz Jim 

Ketchum, odnosząc się do Eugene’a Allena. – Prestona Bruce’a 

nazywali „panem Bruce’em”. Nie do pomyślenia było, żeby któreś 

z nich powiedziało „Bruce” lub „Allen”. 

  Czasem jednak, kiedy Jackie nie było w pobliżu, Caroline 

i John-John zwracali się do personelu z poufałością, której ich matka 

mogłaby nie pochwalić. Ulubionym wspomnieniem odźwiernego 

Nelsona Pierce’a z dwudziestu sześciu lat przepracowanych w Białym 

Domu jest czytanie książeczki John-Johnowi. 

  – Magnetofon pani Kennedy popsuł się i musiałem wprowadzić 

jednego z oficerów łączności, żeby się tym zajął – opowiadał. – 

John-John podniósł książeczkę, podszedł do mnie i poprosił, żebym mu 

poczytał. 

  Pierce posłuchał i przysiadł na brzegu kanapy. Uznał, że ten mały 

ruchliwy chłopiec na pewno nie wytrzyma do końca historyjki. 



  – Pomyślałem, że stanie przy mnie, słuchając, jak czytam, ale nie. 

Wstał, a potem usiadł i klepiąc mnie w klatkę piersiową, kazał mi się 

oprzeć. Wtedy otoczyłem go ramieniem i przeczytaliśmy całą 

książeczkę. Kiedy skończyłem, zeskoczył na podłogę, wziął książkę 

i odłożył ją na miejsce. 

  Dla Nelsona czas spędzony z dziećmi Kennedych był upragnioną 

chwilą wytchnienia od obowiązków, poza tym myślał wtedy o własnych 

dzieciach. 

  Pewnego wieczoru niania Kennedych Maud Shaw zadzwoniła, 

prosząc Pierce’a o pomoc. Była w Rodzinnej Jadalni na drugim piętrze, 

John-John jeszcze jadł, ale jego siostra, która już skończyła posiłek, 

siedziała na podłodze, starając się, nadaremnie, zrobić przewrót w tył. 

Spojrzała na wchodzącego Pierce’a. 

  – Panie Pierce, nie wychodzi mi. Moje nogi opadają albo na lewo, 

albo na prawo. 

  – Caroline, skup się mocno, żeby trzymać obie nogi wyprostowane 

ponad głową – poradził jej. 

  Kolejne próby okazały się znacznie bardziej skuteczne. 

  – Panie Pierce, proszę ze mną pokoziołkować! – poprosiła. 

  Pierce zaśmiał się na samo wspomnienie. 

  – Na szczęście Maud Shaw przybiegła mi na ratunek i nie 

musiałem robić przewrotów na podłodze w jadalni wraz z Caroline! 

  Kilkadziesiąt lat później szef kuchni Walter Scheib wyjaśnił, jak 

personel podchodzi do pierwszej rodziny. 

  – Choć obiad dyplomatyczny to sprawa pierwszoplanowa, to może 

się zdarzyć, że w dniu przyjęcia zadzwonią z rezydencji z prośbą 

o owsiankę, jagody czy coś jeszcze dla Chelsea lub bliźniaczek Bushów 

i wtedy nagle zmieniają się priorytety. Wtedy sztuka kulinarna schodzi 

na dalszy plan, a najistotniejszą rzeczą staje się zapewnienie rodzinie 

prezydenta oazy normalności w tym bardzo, bardzo zakręconym świecie. 

  Czasem życzenia pierwszych rodzin, zwłaszcza gdy w grę wchodzą 

małe dzieci, mogą wydać się zbyt prozaiczne i zwyczajnie frustrujące dla 

renomowanych szefów kuchni. John Moeller pamięta, jak któregoś ranka 

razem z nowo zatrudnionym kucharzem smażyli naleśniki dla Chelsea. 

Nowy pracownik zauważył w lodówce prawdziwy syrop klonowy, ale 



Moeller poinformował go, że córka Clintonów, podobnie jak większość 

dzieciaków w jej wieku, woli jego imitację. Jego kolega uparł się jednak, 

że to, co prawdziwe, jest zawsze lepsze. W końcu Moeller ustąpił 

i kamerdynerzy zanieśli na górę prawdziwy syrop. Dwie minuty później 

zeszli z prośbą od Chelsea o podanie imitacji. Gust członków rodziny 

prezydenta zawsze stawia się na pierwszym miejscu. 

  Do obowiązków personelu rezydencji należy zapewnienie 

dzieciom bezpiecznego miejsca, w którym będą się czuły swobodnie. 

Najstarsza z córek Johnsona Lynda Bird Johnson Robb pamięta, że 

pracownicy zawsze byli dla niej pociechą w czasach, gdy nie mogła 

zaufać nikomu z zewnątrz. 

  – Wszyscy tam zatrudnieni są zwyczajnie fantastyczni. Jestem 

przekonana, że każdy, kto tam mieszkał, docenił i cieszył się, że otaczają 

go ludzie zawsze gotowi spieszyć z pomocą, którzy nigdy nic nie chcą 

w zamian. Wiedzieliśmy, że nas nie sprzedadzą. 

  Lynda poznała swojego męża Charlesa „Chucka” Robba, kiedy 

pracował na stanowisku wojskowego doradcy ds. społecznych w Białym 

Domu. Do jego obowiązków należało zajmowanie się gośćmi prezydenta 

podczas bankietów i oficjalnych przyjęć, żeby poczuli się komfortowo. 

Zagadywał tych, którzy byli zestresowani przed spotkaniem 

z prezydentem i pierwszą damą, pokazywał im ich miejsca. Nikt poza 

personelem nie zdawał sobie sprawy, że Lynda i Robb chodzą ze sobą. 

Po pracy chłopak pędził do Solarium na partię brydża z córką Johnsona. 

Kamerdynerzy oczywiście wiedzieli, że są razem, ale stali na straży ich 

prywatności. 

  Robb był prymusem w szkole dla oficerów piechoty morskiej 

w Quantico w stanie Wirginia, a podczas wojny w Wietnamie 

odznaczono go Orderem Brązowej Gwiazdy, później sprawował urząd 

gubernatora stanu Wirginia i przez dwie kadencje zasiadał w Senacie. 

Kiedy Robb został wcielony, Lynda była w ciąży z ich pierwszą córką 

Lucindą. Kiedy w bezsenne noce zamartwiała się o męża, przez okno 

sypialni dochodziły ją okrzyki demonstrujących przeciwko wojnie 

w Wietnamie. 

  Lynda spała w pokoju, który wcześniej należał do Caroline 

Kennedy, jego okna wychodziły na Pennsylvania Avenue. Nie było 



gdzie się ukryć. Sypialnia jej młodszej siostry wcześniej była pokojem 

John-Johna. Pomiędzy nimi mieściło się niewielkie pomieszczenie 

zajmowane przez Maud Shaw, które przekształciły w ogromną szafę na 

przechowywanie nieużywanych ubrań. 

  Okna sypialni prezydenta i pani Johnson wychodziły na 

południowy trawnik, dlatego nie słyszeli aż tak wyraźnie okrzyków 

protestujących, ale Lynda i Luci aż dygotały podczas zaciekłych 

demonstracji. 

  – Dla nas obu było to bardzo bolesne, cały dzień i noc ludzie 

wrzeszczeli na ulicy o wojnie, na której byli nasi mężowie, ryzykując 

własne życie, co tylko powiększało nasz niepokój. Byłam w ciąży, a oni 

wykrzykiwali okropne rzeczy na temat mojego ojca. Wiedziałam 

przecież, że sam bardzo chciał zakończyć wojnę. 

  Kustosz Betty Monkman pamięta zebranie w biurze mistrza 

ceremonii, skąd widać było protestujących. Odwróciła się w stronę 

starszego od siebie kolegi i powiedziała: 

  – Tam w parku mogą być twoje dzieci. 

  – Nie można uciec od tego, co się dzieje wokół nas – stwierdziła. – 

Wydaje nam się, że otacza nas ochronny kokon, ale świadomość tego, co 

się dzieje na zewnątrz, nigdy nas nie opuszcza. 

  W pewien chłodny, ponury dzień prezydent Johnson, za wszelką 

cenę chcąc ostudzić gniew protestujących, poprosił kamerdynerów, żeby 

podali im gorącą kawę. 

  – Byłam wtedy młoda, nie miałam nawet trzydziestu lat – 

wspomina Monkman. – Chodziłam na imprezy i nigdy nie mówiłam, 

gdzie pracuję, bo wiedziałam, że wszyscy zareagują bardzo negatywnie. 

Ograniczałam się do stwierdzenia, że pracuję dla Park Service, żeby nie 

wyładowywali się na mnie ze względu na poglądy polityczne. Może 

i czułam podobnie jak inni, ale nie miałam ochoty tego wysłuchiwać! 

  Od wtorku do soboty część parteru i piętra państwowego Białego 

Domu jest otwarta dla zwiedzających i podczas tamtych lat 

nieustających demonstracji brak prywatności był dla Lyndy nie do 

zniesienia. 

  – Nawet po zabójstwie Kennedy’ego nie zwiększono 

w zadowalającym stopniu środków bezpieczeństwa i turyści z samego 



rana zbierali się pod naszymi oknami – powiedziała. – Kręcili się na dole 

pod moim pokojem i słyszałam, jak wołają: „Chodź tutaj, Myrtle”, kiedy 

ja próbowałam spać! 

  Pierwsza dama stanu Teksas Nellie Connally kiedyś ­powiedziała 

Lyndzie, że często marzyło jej się, aby zrzucić bombę wodną na 

turystów czekających pod oknami domu gubernatora. 

  – Roześmiałam się, przyznając, że też miałam na to ochotę – mówi 

Lynda. – Nigdy jednak tego nie zrobiłam. 

  Prawdziwym problemem nie byli jednak grzeczni turyści, ale 

demonstranci rozeźleni przeciągającą się wojną, to właśnie oni właśnie 

najbardziej utrudniali życie w Białym Domu. Odźwierny Nelson Pierce 

pamięta, jak „dzieciaki” rozbiły fiolki wypełnione własną krwią 

w Państwowej Jadalni, ukochanej przez personel rezydencji. 

  – Trzeba było uprać wszystkie zasłony. 

  Czasem zwiedzający wypuszczali w rezydencji karaluchy. 

  – Musieliśmy wyszkolić personel, jak ma się zachować 

w podobnych sytuacjach – powiedziała Monkman. 

  Punktem zwrotnym dla LBJ była nocna wizyta zapłakanej Lyndy. 

Kiedy córka, której mąż został wysłany do Wietnamu, zapytała, dlaczego 

jej Robb musi tam walczyć, prezydent załamał się, uświadomiwszy 

sobie, że nie wie, jak jej odpowiedzieć. Niedługo potem Johnson ogłosił, 

że nie zamierza startować w kolejnych wyborach. 

  ________ 

 

  Steve Ford na kilka tygodni przed rozpoczęciem pierwszego roku 

studiów na uniwersytecie Duke, w sierpniu 1974 roku, niespodziewanie 

dowiedział się, że jego ojciec zostanie prezydentem. 

  – Nagle w naszym życiu pojawiło się dziesięciu agentów Secret 

Service i wszystko się zmieniło. Wierzcie mi, kiedy ma się osiemnaście 

lat, nie jest to wymarzone towarzystwo. 

  Ford postanowił zrezygnować ze studiów i przeprowadził się do 

Montany, gdzie pracował na rancho, aby uniknąć życia w świetle 

reflektorów. Ale pomieszkiwał, nawet po dwa miesiące, u rodziców 

w pokoju na trzecim piętrze, gdzie mieściły się też sypialnie trojga jego 

rodzeństwa. 



  – Biały Dom tak naprawdę należy do personelu, prezydenci 

zmieniają się, a oni wciąż trwają na posterunku, przez cztery, pięć czy 

sześć kolejnych administracji – zauważył. – Dzierżawa rezydencji jest 

zawsze krótkoterminowa. W niektórych przypadkach wręcz chwilowa! 

  Ojciec Steve’a mieszkał w rezydencji niecałe trzy lata, 

wyprowadził się w 1977 roku. Steve jednak zachował żywe 

wspomnienia z tego okresu. 

  – Przypominało to mieszkanie w muzeum – mówi. – Wszystko 

pochodzi z czasów Lincolna lub Jeffersona. Pamiętam, gdy się 

wprowadziliśmy. W domu w Alexandrii zazwyczaj kładłem nogi na 

stole, ale teraz mama beształa mnie: „Nie rób tak! Ten stół należał do 

Jeffersona!”. 

  Przeprowadzka do Białego Domu wywróciła świat Fordów do góry 

nogami. Przez dwadzieścia lat, kiedy Gerald Ford zasiadał w Kongresie, 

a potem piastował urząd wiceprezydenta, mieszkali w murowanym 

domu w stylu kolonialnym na dziesięcioarowej działce przy Crown 

View Drive w Alexandrii w stanie Wirginia, po drugiej stronie rzeki 

Potomac. Mieli cztery sypialnie i dwie łazienki. 

  Kiedy w grudniu 1973 roku Ford został mianowany 

wiceprezydentem, po tym jak Spiro Agnew
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 podał się do dymisji, ich 

dwugarażowy domek przeistoczył się w siedzibę Secret Service, a w 

oknach małżeńskiej sypialni zainstalowano szyby kuloodporne. (To 

było, nim w 1977 roku oficjalną siedzibą wiceprezydenta została 

rezydencja na terenie Obserwatorium Marynarki Wojennej Stanów 

Zjednoczonych). 

  Mistrz ceremonii Gary Walters po latach wspominał Fordów jako 

szczerze bezpretensjonalnych. Raz odebrał telefon od prezydenta Forda 

z prośbą o przysłanie kogoś do naprawy prysznica w jego łazience, bo 

nie leciała w nim gorąca woda. Trwało to już wprawdzie od kilku dni, 

ale używał prysznica w łazience żony. „Nie ma pośpiechu”, zapewnił 

prezydent. 

  Młodzi Fordowie czekali na przeprowadzkę do Białego Domu 

siedem dni od zaprzysiężenia ich ojca na prezydenta, bo Nixonowie 

potrzebowali czasu na spakowanie się. Kiedy wreszcie zamieszkali 

w rezydencji, prezydent i pierwsza dama przywieźli z domu swoje 



ulubione fotele, które wstawili do salonu sąsiadującego z ich sypialnią. 

Skórzane siedzisko głowy państwa było bardzo wygodne. 

  Susan Ford, najmłodsza z czworga dzieci prezydenta, pamięta, że 

błagała rodziców, żeby zgodzili się na odświeżenie jej pokoju i wymianę 

niebieskiego włochatego dywanu. Nie zgodzili się, bo musieliby pokryć 

koszty z własnej kieszeni. 

  – Mój ojciec nigdy nie wziął kredytu, był nieodrodnym synem 

wielkiego kryzysu – zwierzyła się. 

  Podobnie jak większość swoich rówieśników czworo dzieci 

Fordów, mających od kilkunastu do dwudziestu kilku lat, uwielbiało 

rozrabiać. W dniu, w którym się wprowadzili do Białego Domu, Steve 

Ford zadzwonił do swojego najlepszego kumpla Kevina Kennedy’ego 

mieszkającego tuż obok ich domu w Alexandrii. 

  – Kevinie, już jesteśmy na miejscu. Musisz do mnie wpaść, musisz 

to zobaczyć. 

  Przeprowadził kolegę przez kontrolę bezpieczeństwa i oprowadził 

go po rezydencji, pokazał swój pokój na trzecim piętrze, a potem poszli 

do Solarium, z którego można było wejść na dach. Zabrali ze sobą 

głośniki i nastawili na gramofonie kultową płytę Led Zeppelin Stairway 

to Heaven. Oczywiście usiedli na dachu Białego Domu. 

  – To była moja pierwsza noc w rezydencji – powiedział Steve 

Ford. – Kamerdyner Eugene wiedział, co wyrabiamy, i jestem mu 

wdzięczny, że nigdy nie wydał mnie rodzicom. Nic nie umknie uwadze 

personelu. Pracownicy rezydencji nigdy nikogo nie oceniają – dodał. 

  Częściowo dlatego, że bardzo współczują wszystkim dzieciom, 

których dorastanie przypada na czas, gdy ich rodzice mieszkają 

w Białym Domu. 

  – Oszczędzają nam umoralniających gadek. 

  ________ 

 

  Przez pokolenia życie w Białym Domu, z punktu widzenia dzieci, 

było błogosławieństwem, a jednocześnie przekleństwem. Margaret 

Truman nazywała rezydencję „złotą klatką”, a niektórzy z młodych 

mieszkańców próbowali nawet ze wszystkich sił stamtąd uciec. 

  Susan Ford pamięta, jak się wymykała z domu, co doprowadzało 



jej znanego z miękkiego serca ojca do furii. Pewnego razu udało jej się 

dostać do samochodu zaparkowanego przy południowym trawniku (– 

Zawsze zostawialiśmy kluczyki w stacyjce na wypadek, gdyby trzeba 

było przestawić auto – wyjaśniła) i wyjechała przez otwartą bramę. 

Agenci Secret Service, którzy mieli dbać o jej bezpieczeństwo, nie mogli 

zamknąć bramy ani jechać za Susan, bo właśnie na teren Białego Domu 

wjeżdżała jej matka. 

  Susan pojechała po koleżankę i razem wypiły na parkingu 

zgrzewkę piwa. W końcu zadzwoniła z budki telefonicznej do agentów, 

informując, że będzie z powrotem o siódmej wieczorem (musiała wrócić 

po bilety na koncert Daryla Halla i Johna Oatesa). Kiedy przekroczyła 

próg domu, dowiedziała się, że ojciec jej oczekuje. 

  „Zabawa się skończyła, witamy w prawdziwym życiu”, pomyślała. 

  Prezydent oznajmił, że jest rozczarowany jej zachowaniem. Musiał 

być wściekły, bo wiedział, że Symbioniczna Armia Wyzwolenia
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 (która 

porwała wnuczkę magnata prasowego Patricię Hearst) groziła, że 

weźmie ją jako zakładniczkę. Susan była jedynym dzieckiem Fordów, 

które miało ochronę z ramienia Secret Service, nim jej ojciec został 

prezydentem. Lekkomyślny wybryk dziewczyny mógł doprowadzić do 

kryzysu państwowego, gdyby terrorystom udało się spełnić swe groźby. 

(Susan z pewnością nie miała nic przeciwko agentom Secret Service; po 

latach wyjdzie za mąż za byłego ochroniarza ojca). 

  Podobnie jak siostra, Steve Ford próbował wieść normalne życie. 

Nie zawsze mu się jednak udawało. 

  – Kiedy się wprowadziliśmy, miałem żółtego jeepa. – Ze śmiechem 

wspomina własną naiwność. – Zazwyczaj parkowałem i zostawiałem 

auto na podjeździe przed wejściem dla dyplomatów. Kiedy po wejściu 

na górę wyglądałem przez okno, mojego samochodu już tam nie było. 

  Personel pewnie uznał, że jeep stojący przed głównym wejściem 

do Białego Domu to niezbyt odpowiedni widok. 

  – Za każdym razem kiedy przyjeżdżałem do domu, przestawiano 

go i zabierano z widoku. Denerwowało mnie to, dlatego schodziłem 

i znów podjeżdżałem pod wejście, a któryś z pracowników znów go 

przestawiał. 

  ________ 



 

  Amy Carter miała dziewięć lat, kiedy wprowadziła się do 

rezydencji. Zostawiła w niej po sobie trwałą pamiątkę: na ścianie między 

szybem a windą pracowniczą na drugim piętrze napisała markerem 

swoje imię. 

  – Amy otworzyła drzwi, wsunęła dłoń między windę a szyb 

i napisała tam swoje imię – wspomina szef działu operacyjnego Tony 

Savoy. 

  Pamięta, że Amy nie lubiła siedzieć na górze. Chciała zwiedzać. 

  – Była ciekawa. Mieszkała w tym wielkim domu z mnóstwem 

drzwi, które aż się prosiły, żeby za nie zajrzeć. 

  Carterowie zasłynęli tym, że wysłali córkę do waszyngtońskiej 

państwowej szkoły. Dziewczynce, której nieustanie towarzyszyli agenci 

Secret Service, trudno było się tam odnaleźć, zwłaszcza że nauczyciele 

w źle pojętej trosce o bezpieczeństwo nie pozwalali jej wychodzić 

z klasy podczas przerw. Nim się wprowadzili do Białego Domu, jak 

wspomina jej matka Rosalynn Carter, Amy, ich czwarte dziecko i jedyna 

córka, przywykła do życia outsiderki. 

  – Nie znała innego życia, bo kiedy się wprowadziliśmy do siedziby 

gubernatora, miała zaledwie trzy lata. Niewiele się dla niej zmieniło. 

Zamieszkała z nami Mary. Takie było jej życie. 

  – Niania Amy Mary Prince pomagała dziewczynce oswoić się 

z tym wszystkim – powiedziała Rosalynn, ale mała pieguska wiedziała, 

że żyje inaczej niż jej rówieśnicy. W domu gubernatora stanu Georgia 

miała jeszcze mniej prywatności, bo tam, aby się dostać do kuchni, 

trzeba było się przedzierać przez tłum turystów. Amy jednak była tak 

spokojnym dzieckiem, że przez osoby z zewnątrz często była 

postrzegana jako zamknięta w sobie. 

  – Kiedy miała trzy lata – wspomina jej matka – każdy, kto ją 

zobaczył, rozwodził się, jakie to grzeczne dziecko i tak dalej, a ona szła 

prosto przed siebie, nie zwracając na nic uwagi. Pamiętam, że kiedy 

zaczęła chodzić do szkoły w Waszyngtonie, wszyscy się zamartwiali, bo 

wyglądała na bardzo samotną. 

  – Tuż po wprowadzeniu się do Białego Domu – opowiada 

Rosalynn – Amy czasami schodziła na państwowe piętro w godzinach 



zwiedzania, ale „ludzie robili wokół niej taki zamęt”, że przestała. Kiedy 

pod wieczór turyści znikali z rezydencji, wracała i jeździła na wrotkach 

po Wschodnim Pokoju. 

  Członkowie personelu cieszyli się z obecności charakternej 

dziewczynki. Mary Prince często dzwoniła do Nelsona Pierce’a 

z pytaniem, kiedy przyjdzie nastroić skrzypce Amy. 

  (– Muzyka i koszykówka to moje dwie życiowe pasje – zwierzył 

się Pierce). 

  Kamerdyner James Jeffries wspominał, że kiedy kręcił się po 

rodzinnej kuchni na drugim piętrze, Amy czasem prosiła o pomoc 

w odrabianiu lekcji. Dziewczynka nie znała innego życia, mieszkała 

w rządowych budynkach, aczkolwiek urządzonych niezwykle gustownie, 

a personel był dla niej niczym rodzina. 

  – Któregoś dnia w towarzystwie agenta Secret Service przeszła się 

po wszystkich zakładach rezydencji, prosząc pracowników o datki na 

charytatywny spacer, w którym zamierzała wziąć udział – wspomina 

kustosz Betty Monkman. 

  – Byliśmy całym jej sąsiedztwem. Przychodziła do nas po pomoc. 

Zobowiązaliśmy się do przekazania pewnej kwoty, którą później 

przyszła zebrać! – opowiedziała Monkman. – Przecież nie mogła w tym 

celu wyjść na ulicę. 

  Carterowie starali się zapewnić Amy poczucie stabilizacji 

i normalności. Monkman pamięta, jak pewnego dnia w drodze do biura 

kustosza przechodziła przez Chiński Pokój i zobaczyła Amy drążącą 

dynie w towarzystwie koleżanek, a „obok nich na podłodze siedział 

prezydent Carter”. 

  Mary Prince podkreśla – w przeciwieństwie do innych, w których 

mniemaniu Amy obrażała zagranicznych gości, czytając podczas przyjęć 

dyplomatycznych książki – że sława nie zepsuła jej podopiecznej. 

  – Nie była rozpieszczonym dzieckiem. Nigdy tak naprawdę nie 

forsowała swojego zdania. Była taka jak jej rówieśnicy, uwielbiała się 

bawić. 

  W oczach cukiernika Mesniera była figlarną dziewczynką 

niewzruszoną przepychem Białego Domu. Czasem po szkole zbiegała na 

dół do kuchni, żeby poprosić o przesłanie na górę składników do jej 



ulubionych cukrowych ciasteczek, które lubiła sama piec na drugim 

piętrze, aby następnego dnia zanieść je do szkoły. Zdarzało się jednak, że 

po włożeniu blachy do piekarnika zakładała wrotki albo wspinała się do 

domku na drzewie i pieczenie całkowicie wylatywało jej z głowy. Kiedy 

zapach spalenizny niósł się korytarzem, agenci Secret Service z początku 

spieszyli do zakładu cukierniczego, myśląc, że tam właśnie znajdą 

źródło problemu, ale Mesnier, tylko rzuciwszy okiem na zdyszanych 

strażników, wskazywał placem w górę. Wtedy pędzili po schodach, 

otwierali okna i próbowali uratować spalone ciastka. Następnego dnia 

rano Amy schodziła do kuchni, mówiąc cukiernikom, że miała zanieść 

do szkoły herbatniki i teraz nie wie, co robić. Kiedy Mesnier pytał, co się 

stało ze składnikami, które przygotował dla niej poprzedniego dnia, 

rumieniąc się ze wstydu, odpowiadała: 

  – Miał miejsce mały wypadek. 

  (Po pewnym czasie, kiedy zdarzyło się tak ­kilkakrotnie, że Amy 

rankiem przychodziła do kuchni, prosząc o ciasteczka, by zanieść je do 

szkoły, Mesnier zawczasu przygotowywał blaszkę). 

  Dzieciństwo małych Carterów, nawet przed przeprowadzką do 

Białego Domu, było baśniowe; ich ojciec był odnoszącym sukcesy 

farmerem, który dwukrotnie piastował urząd senatora, a potem przez 

całą kadencję był gubernatorem stanu Georgia. Czasem wydawali się 

całkowicie odcięci od rzeczywistości, a szczególnie od życia, jakie było 

udziałem ludzi ich obsługujących. 

  Jeden z kamerdynerów pamięta rozmowę z jednym z synów 

Cartera, który miał wówczas dwadzieścia kilka lat. Chłopak siedział 

w kuchni i czytał artykuł o podwyżce czynszów za wynajem mieszkań 

w Waszyngtonie. Podnosząc wzrok znad gazety, popatrzył na 

kamerdynera i skomentował na głos: 

  – Cieszę się, że mogę mieszkać w Białym Domu. 

  Kamerdyner odwrócił się w jego stronę i powiedział: 

  – Tak. To właśnie jeden z powodów, dla których pracuję tutaj na 

drugi etat, czynsze są naprawdę wysokie. Ledwo wiążę koniec 

z końcem. 

  Młody Carter był zszokowany, że ten dystyngowany pan musiał 

pracować na dwa etaty, żeby opłacić czynsz. 



  – Spróbuj pomieszkać ze mną, to zobaczysz, jak to wygląda – 

rzucił kamerdyner. 

  ________ 

 

  Clintonowie zażarcie bronili prywatności swojej córki Chelsea 

i zwrócili się z prośbą do dziennikarzy, żeby ograniczyli jej obecność 

w mediach do relacji z oficjalnych uroczystości. W większości 

przypadków tak właśnie się działo. Ale oczywiście znalazły się też inne 

sposoby na to, żeby jej nazwisko pojawiało się w wiadomościach. 

W 1992 roku podczas parodii filmu Świat Wayne’a w programie 

Saturday Night Live Mike Myers w roli głupkowatego Wayna upierał 

się, że okres dojrzewania „okazał się niezbyt łaskawy” dla Chelsea, 

i dodał „Chelsea Clinton nie należy do niewiniątek”. Jego żart rozeźlił 

Clintonów i ten fragment wycięto z powtórek programu. Myers napisał 

nawet list z przeprosinami do prezydenta i pierwszej damy. 

  Podobnie jak państwo Obamowie i Kennedy Clintonowie uznali za 

sprawę priorytetową, żeby mieszkanie w Białym Domu nie popsuło ich 

córki. I rzeczywiście Chelsea często powtarzała kucharzom, żeby się nie 

martwili przygotowywaniem dla niej posiłków. Sama sobie zrobi 

kolację: makaron z serem. 

  W większości przypadków personel uwielbiał Chelsea. Pokojówka 

Betty Finney traktowała ją jak rodzoną córkę, wszyscy bardzo o nią 

dbali. 

  – Myślisz: nastolatek, i wyobrażasz sobie opryskliwego gbura. 

W przypadku Chelsea było zupełnie inaczej. Nigdy, kiedy tam 

pracowałam, nie widziałam, żeby zachowała się niestosownie – 

powiedziała Finney. – Napisała do mnie kartkę z podziękowaniem za 

moją pracę. Taka właśnie była. 

  Ale Chelsea zachowywała się też, jak na „normalną” nastolatkę 

przystało. Na przykład nigdy nie ścieliła łóżka. Podobnie jak jej 

rówieśnicy uwielbiała włóczyć się z przyjaciółmi. 

  Na długo zanim w Downton Abbey panienka Sybil uczyła się 

gotować pod okiem kucharki pani Patmore, Chelsea Clinton i kilkoro jej 

przyjaciół z ekskluzywnej prywatnej szkoły Sidwell Friends odbyli 

nieformalne staże u pracowników rezydencji. (Dużo wcześniej Jackie 



prowadziła pięcioletnią Caroline do kuchni Białego Domu, żeby jej 

córka zrobiła maleńkie babeczki z różowym kremem za pomocą 

zabawkowego zestawu do pieczenia, który dostała na urodziny). Chelsea 

z przyjaciółmi spędzali po kilka godzin dziennie w każdym zakładzie, 

ucząc się od najlepszych, jak gotować, sprzątać i układać kwiaty. 

Z dumą pokazała rodzicom własnoręcznie przygotowany bukiet, który 

postawiono w Czerwonym Pokoju, a także poczęstowała ich 

samodzielnie przyrządzonymi posiłkami. 

  – Pani Clinton chciała, aby Chelsea potrafiła sama o siebie zadbać. 

Dzięki temu nie będzie zmuszona co wieczór chodzić do jadalni albo 

restauracji – wspomina szef kuchni Walter Scheib. – Zadzwoniła do 

mnie, prosząc, żebym nauczył jej córkę gotować. 

  Sprawa była bardziej skomplikowana, bo Chelsea była 

wegetarianką, a jej matka chciała mieć pewność, że będzie potrafiła 

samodzielnie przygotować sobie pełnowartościowy posiłek, kiedy 

dostanie się na studia. W wakacje po skończeniu szkoły średniej i przed 

rozpoczęciem nauki na Uniwersytecie Stanforda Chelsea schodziła na 

dół do kuchni na lekcje przygotowywania wegetariańskich dań na 

poziomie podstawowym i średnio zaawansowanym. 

  – Niesamowicie szybko się uczyła, bo, co nie jest tajemnicą, to 

bardzo bystra dziewczyna – powiedział Scheib. – Mimo ukończenia 

zaledwie siedemnastu lat doskonale zdawała sobie sprawę z wagi 

przysługi, jaką oddali jej pracownicy personelu – dodaje. – Do 

wszystkiego w życiu podchodzi poważnie i nie zlekceważyła szansy, 

którą dostała. Odnosiła się do każdego z ogromnym szacunkiem, 

wdzięczna, że poświęciliśmy jej nasz czas. 

  Na zakończenie cyklu lekcji dostała fartuch szefa kuchni 

z napisem: „Chelsea Clinton, pierwsza córka”. A kaligrafowie z Białego 

Domu przygotowali dla niej dyplom z logo „Domowej Akademii 

Kulinarnej Waltera Scheiba”. Później Chelsea przesłała szefowi kuchni 

liścik: „Dziękuję za poświęcony czas. Mam nadzieję, że nie sprawiłam 

zbyt wielu kłopotów”. 

  – Czasem zastanawiam się, jak sam bym się zachował w roli 

prezydenckiego syna, mając siedemnaście lat – mówi teraz Scheib. – 

Jako nastolatek trochę pajacowałem, a ona była bardzo skromna 



i uważna, przede wszystkim wdzięczna za to, co robimy. Pamiętam, że 

kiedy dzwoniła rano z prośbą o śniadanie, zawsze dodawała: 

„Oczywiście, jeśli nie jest to zbyt duży kłopot...”. Wtedy odpowiadałem 

jej: „Chelsea, to żaden kłopot. To moja praca”. 

  Kamerdynerzy przekazali Scheibowi rozmowę Chelsea z matką, 

którą podsłuchali. Dziewczyna opowiadała o tym, czego się nauczyła 

tamtego dnia w kuchni. 

  – Pani Clinton była bardzo zżyta z córką. Pierwsza dama była 

w stanie przesunąć spotkanie, żeby tylko zjeść z Chelsea posiłek. 

  Pracownicy rezydencji często widywali łagodniejsze oblicze 

Hillary, całkowicie odmienne od oficjalnego wizerunku kobiety z żelaza. 

  – Wśród bliskich była czułą, kochającą i troskliwą matką. Chelsea 

była całym jej światem. 

  Według Scheiba nagrodą za wyczerpującą pracę w Białym Domu 

była właśnie owa szczególna relacja, tworząca się między personelem 

a rodziną prezydenta. 

  – O to właśnie chodzi w tej pracy. Niektórzy mogą się 

przechwalać: „To zupa czy tort, który zrobiłem” albo „Ta aranżacja 

kwiatowa jest mojego autorstwa”. Nie o to jednak chodzi. Prawdziwą 

satysfakcję daje nam patrzenie na nich z bliska. Personel stoi na dalszym 

planie. Nieważny jest cukiernik ani szef kuchni, ani florysta czy 

ogrodnik. Liczą się tylko prezydenckie rodziny. 

  ________ 

 

  Niezależnie od intensywności relacji łączącej dzieci prezydenta 

i personel podział na rodzinę i obsługę jest zawsze bardzo wyraźny. 

  – Mimo napawających dumą nazw naszych stanowisk jesteśmy tu, 

aby służyć i nie możemy o tym zapominać – powiedział Scheib. – Za 

czasów Busha do naszych obowiązków należało zapewnienie Jennie 

i Barbarze dokładnie takiego ­lunchu, jakiego sobie zażyczyły, a także 

przygotowanie dla wracającego w niedzielę z kościoła prezydenta 

obiadu, jakiego się spodziewa – dodał. 

  Personel zawsze pragnie zrobić dobre wrażenie na pierwszej 

rodzinie. Na pięćdziesiąte urodziny Hillary Clinton Mesnier przygotował 

wspaniały tort udekorowany balonami z cukru i odręcznymi 



reprodukcjami ilustracji z książkowego bestsellera autorstwa pierwszej 

damy It Takes a Village
26

. 

  Także na szesnaste urodziny Chelsea chciał przygotować coś, co 

wprawi w zachwyt solenizantkę i jej rodziców, nie było to jednak proste 

zadanie. Nie miał pojęcia, co zrobi, ale był pewien, że nie upiecze „ciasta 

w kwiatuszki dla szesnastolatki”. 

  – To musi być pomysłowe – zapierał się, mówiąc z mocnym 

francuskim akcentem. 

  Na dwa dni przed urodzinami Mesnier wciąż był w kropce, bez 

pomysłu na tort. W drodze do pracy w radio usłyszał, że Chelsea 

marzyła o samochodzie i prawie jazdy. Zatem postanowione. 

Przygotował prawo jazdy i samochód z cukru. Jednak Clintonowie 

świętowali urodziny córki w znajdującym się na terenie Parku Góry 

Catoctin ośrodku wypoczynkowym Camp David w stanie Maryland, 

w odległości prawie stu kilometrów od Waszyngtonu, dlatego tam 

właśnie trzeba było wysłać tort. Mesnier obawiał się o to, jak placek 

przeżyje drogę, toteż sam go zapakował do furgonetki i szczegółowo 

poinformował kierowcę, jak ma dbać o przesyłkę. 

  – Jeśli mnie nie posłuchasz – ostrzegł go – będziesz miał problem. 

  Kazał też kierowcy zrobić zdjęcie tortu po przyjeździe na miejsce. 

  ________ 

 

  Choć czasem prezydenckie dzieci mają trudności 

z przystosowaniem się do życia w Białym Domu, personel zawsze cieszy 

się z ich obecności. Wnoszą bowiem ze sobą beztroskę i radość, których 

często jest jak na lekarstwo w nobliwych i eleganckich pokojach 

rezydencji. Gdy po korytarzach drugiego i trzeciego piętra biegają 

dzieci, zawsze jest weselej. 

  – Kiedy zacząłem pracę, wszyscy byli starzy – wspomina Bill 

Hamilton, który został zatrudniony za administracji Eisenhowera. 

  Po wprowadzeniu się państwa Kennedych zmiana była wręcz 

namacalna. Pamięta, jak patrzył na Caroline i John-Johna bawiących się 

ze swoimi zwierzakami, w tym z kucykiem o imieniu Macaroni, na 

którego grzbiecie dziewczynka jeździła po południowym trawniku. 

  – Przyjemnie było ich obserwować. Nikt się wcześniej nie 



spodziewał, że w Białym Domu czeka nas taki widok. 

  24 Wiceprezydent za administracji Nixona zmuszony do rezygnacji ze 

stanowiska na skutek śledztwa Departamentu Sprawiedliwości.  

  25 Ang. Symbionese Liberation Army – amerykańska ultralewicowa 

grupa dokonująca w latach siedemdziesiątych XX wieku aktów 

terrorystycznych (porwania, zabójstwa, napady na banki).  

  26 W wydanej w 1996 roku książce It Takes a Village (Trzeba całej 

wioski) Hillary Clinton opisuje, jaki wpływ na rozwój dziecka wywierają 

osoby spoza rodziny, a także analizuje amerykańskie społeczeństwo pod 

kątem zaspokajania potrzeb dziecka. Książka była prawdziwym 

bestsellerem, a w 1997 roku pierwsza dama otrzymała nagrodę Grammy 

za audiobooka.  
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  Wciąż nie jestem w stanie o tym mówić. 
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    ierce, biegiem! Czekają na ciebie w biurze. Postrzelono 

szefa – spanikowany agent Secret Service ponaglił przechodzącego przez 

bramę Białego Domu Nelsona Pierce’a, który dwudziestego drugiego 

listopada 1963 roku szedł do pracy na drugą zmianę. 

  Pięćdziesiąt lat później Pierce wciąż pamięta każdą sekundę 

tamtego dnia z 1963 roku. Jak tylko minął bramę, popędził do rezydencji 

i wpadł do biura mistrza ceremonii, gdzie grupa przerażonych 

pracowników personelu wpatrywała się w ekran telewizora. 

  W przeciwieństwie do reszty kraju Pierce nie miał czasu na łzy. 

Czekała go praca. Podobnie jak reszta pracowników rezydencji tamtego 

dnia trzymał emocje na wodzy. 

  – Każdy działał jak automat – powiedział kustosz Jim Ketchum. – 

Wydaje mi się, że większość z nas chciała po prostu czymś się zająć – 

dodał. 

  Jako odźwierny na służbie tamtego okropnego dnia Pierce 

pierwszy usłyszał o śmierci prezydenta od agenta ochrony dzwoniącego 

ze szpitala Parkland w Dallas. 

  Wtedy przejął stery na statku, który wpłynął na nieznane wody. 

W czasach współczesnych żaden z prezydentów nie zginął z ręki 

zamachowca, nigdy wcześniej też nagranie z równie brutalnego 

wydarzenia nie było powtarzane wciąż i wciąż bez końca. 

  Zaczął się długi i emocjonalnie wyczerpujący tydzień. Pierce 

przestąpił próg Białego Domu w piątkowe popołudnie i nie wyszedł 

stamtąd aż do środy wieczór. Przez ten cały czas nie narzekał na brak 

pracy. Pierwszą rzeczą, którą zrobił, wciąż w stanie szoku, był telefon do 

elektryków z prośbą o opuszczenie do połowy masztu flagi na dachu 

Białego Domu. Raz tylko pozwolił sobie na łzy, kiedy patrzył na 

zsuwający się w dół amerykański sztandar. Jednak szybko wziął się 

w garść i zadzwonił do General Services Administration z prośbą 

o powiadomienie amerykańskich ambasad i statków na morzach, aby 

opuszczono flagi. 

  Parę minut po wylocie z Dallas osobista sekretarka pani Kennedy 

Mary Gallagher zadzwoniła do Pierce’a z pokładu prezydenckiego 



samolotu i przekazała mu, że pierwsza dama życzy sobie, aby pogrzeb 

jej męża, najbardziej jak to możliwe, przypominał uroczystości żałobne 

po śmierci Abrahama Lincolna. Mimo że Pierce nie miał pojęcia, z czym 

to się wiąże, nie zwlekając, wziął się do pracy. 

  – Nie szkolono nas, jak się zachować w podobnych 

okolicznościach. Działaliśmy automatycznie, trzeba było spełnić 

życzenie pierwszej damy – wyjaśnił. 

  Szybko skontaktował się z biurem kustosza, które z kolei we 

współpracy z Biblioteką Kongresu miało sprawdzić, jak najwierniej 

odtworzyć ceremonię pogrzebową Lincolna, wraz z wystawieniem ciała 

i samym pochówkiem. 

  Kustosz Jim Ketchum znalazł starą grawiurę przedstawiającą 

obleczony w czerń Wschodni Pokój. West wezwał Lawrence’a Aratę, 

tapicera Białego Domu, który miał się zająć odtworzeniem żałobnych 

dekoracji, i w tym celu zdecydował się na użycie czarnego cienkiego 

batystu. Materiał rozciągnięty na siedziskach krzeseł zakrywał wiosenne 

ornamenty. Przypadkiem kilka dni wcześniej Arata zamówił prawie 

stumetrowy zwój tkaniny. 

  Tapicer z żoną błyskawicznie zabrali się do pracy, rozwieszając 

żałobne sukno wedle instrukcji prezydenckiego szwagra Sargenta 

Shrivera, który nadzorował przygotowania do pogrzebu na prośbę 

Roberta Kennedy’ego. Aratowie zakryli czarnym materiałem żyrandole, 

drzwi i okna. W pracy od późnego wieczora aż do czasu, gdy rankiem 

przywieziono ciało prezydenta, pomagali im pogrążeni w smutku 

koledzy. 

  – Mnóstwo ludzi myślało, że to jedwab, ale to był zwyczajny 

czarny batyst. Pani Kennedy chciała, żeby ceremonia była bardzo 

skromna, podobna do pogrzebu Lincolna. Zero zbytku – powiedział 

Arata. – Przypinałem materiał do draperii i układałem go zgodnie 

z przyjętym zwyczajem. 

  Pogrążony w smutku Preston Bruce zajmował się rodziną 

i przyjaciółmi prezydenta, którzy pełni niedowierzania, przyjeżdżali, 

żeby przygotować się do pogrzebu głowy państwa. Pomógł zawiesić 

czarny materiał na głównym piętrze Białego Domu, bo o to poprosiła 

pierwsza dama. We Wschodnim Pokoju przy katafalku, na którym miała 



spocząć trumna z ciałem prezydenta, Bruce i maître d’ Charles Ficklin 

ustawili długie, smukłe świeczki. Od chwili kiedy Bruce przeszedł przez 

bramę Białego Domu dwadzieścia dwie minuty po drugiej po południu 

dwudziestego drugiego listopada, aż do przyjazdu karawanu pod 

północny portyk o czwartej nad ranem następnego dnia, jak sam 

powiedział, w głowie miał tylko jedną myśl. 

  – Chciałem poczekać na panią Kennedy. Chciałem tam być, kiedy 

wróci do Białego Domu. 

  Mistrz ceremonii J.B. West był w domu, gdy usłyszał w radio 

wiadomość, natychmiast więc popędził do biura. W swoich 

wspomnieniach opisuje kolejne godziny tamtego dnia: kazał 

kamerdynerom podać kawę, a pokojówkom przygotować ­pokoje na 

przyjazd gości. 

  – Były to nic nieznaczące gesty, drobiazgi, a jednocześnie znak, że 

nie możemy przerwać naszej pracy. 

  – Początkowo powiedziano nam, że ciało prezydenta zostanie 

przywiezione do Białego Domu o godzinie dziesiątej wieczorem. Ale 

wtedy zadzwoniono tylko z kolejną informacją, że nie wiadomo, o której 

to będzie. Trumna dotarła w końcu dwadzieścia pięć po czwartej nad 

ranem – powiedział Pierce ze smutkiem bijącym z twarzy. – Byliśmy na 

nogach przez całą noc i cały kolejny dzień. 

  Pierce pomógł kamerdynerom rozmieścić członków rodziny 

Kennedych w pokojach. W ciągu czterech kolejnych nocy odźwierni 

spali na rozkładanych łóżkach w piwnicy, w miejscu gdzie zazwyczaj 

przebierali się w służbowe smokingi na obiady dyplomatyczne. Mieli 

tam dostęp do łazienki i prysznica. 

  Kiedy Pierce zobaczył Jackie nad ranem dwudziestego trzeciego 

listopada, aż zamarł. 

  – Kiedy pani Kennedy, Ted i Robert wyszli zza rogu, kierując się 

korytarzem w stronę windy, zastanawiałem się, co jej powiedzieć. Nasze 

oczy się spotkały, a ponieważ łączyła nas szczególna więź, jakiej jeszcze 

nigdy z nikim nie miałem, wiedziałem, że nie trzeba żadnych słów – 

wspominał. 

  Kiedy opowiadał o jej kostiumie poplamionym krwią męża, głos 

mu się łamał. 



  Zdruzgotana pierwsza dama miała jedynie trzydzieści cztery lata. 

  – Zginął nasz przyjaciel, nasz bliski przyjaciel – powiedział Pierce, 

odnosząc się do atmosfery panującej wśród pracowników rezydencji 

tego pamiętnego dnia. 

  Sekretarka ds. socjalnych Letitia Baldrige pamięta, że Robert 

Kennedy poprosił ją o wybranie trumny, i zdecydowała się na model ze 

średniej półki, gdyż cały czas miała ją zakrywać amerykańska flaga. 

  – Setki ludzi przemierzało korytarze w milczeniu, wszyscy byli 

odrętwiali – powiedziała. – Zazwyczaj panował tam radosny gwar, 

gorączkowy harmider. Teraz każdy szedł powoli, z opuszczoną głową, 

a odzywając się, wszyscy zniżali głos do szeptu, jakby obawiali się 

wybuchu własnych emocji. 

  W ciągu piętnastu godzin, nim do Białego Domu przyjechała 

trumna z ciałem prezydenta, personel zdołał przygotować ten sam 

katafalk, na którym niemal sto lat wcześniej spoczywał Lincoln. Ciało 

wydano ze szpitala marynarki wojennej w Bethesda, gdzie 

przeprowadzono trwającą kilka godzin sekcję zwłok, podczas której 

Jackie chodziła z papierosem tam i z powrotem wzdłuż korytarzy. 

Przedstawiciele każdego rodzaju sił zbrojnych wnieśli trumnę przez 

północy portyk. ­Ojciec John Kuhn z kościoła St. Matthew odmówił 

krótką modlitwę. Pierwsza dama odeszła od zwłok męża, dopiero gdy 

przykryta flagą trumna spoczęła w Pokoju Wschodnim. Do środka 

włożyła list zaadresowany do zmarłego, parę złotych spinek do 

mankietów, które mu wcześniej podarowała, prezydencką pieczęć 

wygrawerowaną na zębie wieloryba i kartkę od Caroline i John-Johna 

z paroma słowami od dzieci do zamordowanego ojca. 

  Dla pani Kennedy utrata męża była tym dotkliwsza, że po śmierci 

ich synka Patricka Bouviera Kennedy’ego dziewiątego sierpnia 1963 

roku, na niecałe cztery miesiące przed zabójstwem, para bardzo się do 

siebie zbliżyła. Na dziesięć dni przed przedwczesnym porodem Jackie 

napisała do głównej ochmistrzyni Anne Lincoln prośbę o zakup 

wieszaczków na ubranka. Lincoln odłożyła to na później, bo do porodu 

było jeszcze kilka tygodni. 

  Urodzony pięć i pół tygodnia wcześniej chłopczyk zmarł po dwóch 

dniach. 



  – Jego pokoik był już gotowy i w sekundzie, w której zmarł, 

wiedziałam, że trzeba jak najszybciej pójść tam wszystko rozmontować 

i schować – powiedziała Lincoln. 

  Nie chciano przypominać prezydentowi i pierwszej damie po ich 

powrocie do domu o bolesnej stracie, która stała się ich udziałem. J.B. 

West zadzwonił do zakładu stolarskiego natychmiast po otrzymaniu 

informacji o śmierci dziecka i kazał zabrać dywanik, kołyskę i zasłony 

z urządzonego na biało-błękitno pokoiku. Teraz Jackie znalazła się 

w obliczu kolejnej druzgocącej straty, która na zawsze miała zmienić jej 

życie. 

  Tamtego roku Bill Cliber został zatrudniony w Białym Domu na 

stanowisku elektryka. Pomagał przy zakładaniu czarnego całunu na 

żyrandole i kiedy Jackie zeszła, aby popatrzeć na ciało męża, dyskretnie 

odsunął się na drugi koniec sali, żeby zapewnić jej odrobinę 

prywatności. 

  – Umieliśmy znikać – powiedział. 

  W tamte dni personel był szczególnie świadomy, jak bardzo 

pierwsza dama potrzebuje chwili na osobności. 

  Przed całą dobę rodzina i przyjaciele przychodzili do Wschodniego 

Pokoju, aby okazać zmarłemu szacunek. Po krótkiej ceremonii 

kościelnej w sobotę Jackie podeszła i przytuliła się do J.B. Westa. 

  – Biedny pan West – szepnęła. 

  – Oniemiałem. Tylko stałem bez słowa – powiedział West. – Po 

prostu przytuliłem się do niej. 

  Jackie wiedziała, że będzie musiała jak najszybciej wyprowadzić 

się z dziećmi z Białego Domu, dlatego poprosiła, żeby zaprowadził ją po 

raz ostatni do Gabinetu Owalnego. Z zaskoczeniem zobaczyli, że 

pakowanie już się zaczęło. Modele okrętów, książki i bujany fotel 

prezydenta zostały zabrane przez personel. 

  – Chyba przeszkadzamy – wyszeptała Jackie, po raz ostatni patrząc 

na pokój. 

  Przeszła do znajdującej się nieopodal sali konferencyjnej i usiadła 

przy długim mahoniowym stole. 

  – Moje dzieci. To dobre dzieci, prawda, panie West? – zapytała 

mistrza ceremonii, z którym zdążyła się zaprzyjaźnić. 



  – Oczywiście. 

  – Nie są rozpieszczone? 

  – Nie są. 

  – Panie West, czy zostaniemy przyjaciółmi? – poprosiła pierwsza 

dama, która jeszcze dzień wcześniej miała wszystko, o czym tylko 

można marzyć. 

  Był zbyt wzruszony, aby jej odpowiedzieć, dlatego tylko skinął 

głową. 

  W niedzielę po zamachu orszak konny przewiózł owiniętą flagą 

trumnę spoczywającą na wozie amunicyjnym, którym wieziono także 

ciała Lincolna, Franklina D. Roosevelta i Nieznanego Żołnierza
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, do 

Rotundy w Kapitolu, gdzie przez kolejną dobę było wystawione ciało 

prezydenta. Kondukt żałobny tak bardzo przypominał ten sprzed stu lat, 

kiedy grzebano Lincolna, że nie zapomniano o obecności czarnego konia 

bez jeźdźca. Dwieście pięćdziesiąt tysięcy osób przyszło oddać hołd 

prezydentowi. W poniedziałek dwudziestego piątego ­listopada odbył się 

pogrzeb państwowy. 

  – Staliśmy na północnym portyku, a wokół panowała cisza, słychać 

było tylko stukot końskich kopyt. – Długoletni ­pracownik rezydencji 

Wilson Jerman zachował żywe wspomnienie z tamtych chwil. – To był 

bardzo smutny dzień. 

  Tuż przed pogrzebem odźwierny Rex Scouten wezwał Prestona 

Bruce’a do swojego biura, gdzie czekał na niego Robert Kennedy. Brat 

prezydenta powiedział, że Jackie chciała, aby dołączył do konduktu 

żałobnego kierującego się do katedry St. Matthew. Samochód miał go 

zawieźć na cmentarz. 

  Bruce wspomniał, że uroczystość żałobna zdawała mu się snem. 

Zapamiętał John-Johna salutującego przed trumną ojca, a także, że na 

wieczór Jackie przygotowała tort, lody i świeczki, aby podczas kolacji 

świętować trzecie urodziny chłopca. 

  Prawnuk niewolników Bruce, który nigdy nie studiował, 

z zaskoczeniem zauważył, że podczas pogrzebu prezydenta na 

cmentarzu w Arlington stoi obok generała Charles’a de Gaulle’a 

i etiopskiego cesarza Hajle Syllasje, obu w galowych mundurach. 

Oprócz nich na uroczystości żałobne przyjechali przywódcy ponad stu 



państw, aby wraz z mieszkańcami Waszyngtonu oddać hołd zmarłemu. 

Według Bruce’a Jackie Kennedy jako wyraz szacunku podarowała mu 

niezapomniany upominek: postawiła go w równym rzędzie ze 

światowymi dygnitarzami, włączając go w krąg najbliższych przyjaciół 

i rodziny prezydenta. 

  ________ 

 

  Jim Ketchum właśnie opuścił Gabinet Owalny, gdzie cały ranek 

przepracował z ludźmi z Instytutu Smithsona. Za dwanaście miesięcy, 

w 1964 roku, miały się odbyć kolejne wybory prezydenckie i Kennedy 

zaczął robić plany odnośnie do prezydenckiej biblioteki
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, którą miał 

otworzyć w przypadku przegranej. Prezydent uparł się, aby znalazła się 

w niej replika biurka Resolute wykonanego z drewna brytyjskiego 

żaglowca HMS Resolute, który brał udział w wyprawie polarnej. 

Kennedy jako pierwszy kazał je ustawić w Gabinecie Owalnym, a swoją 

sławę mebel zawdzięcza między innymi zabawnej fotografii John-Johna 

bawiącego się pod jego blatem, podczas gdy jego ojciec siedzi przy 

biurku i pracuje. Tamtego ranka Ketchum i ekipa z Instytutu Smithsona 

uważnie zbadali każdy centymetr słynnego mebla. 

  Po powrocie do biura usłyszał policjanta rozmawiającego na 

korytarzu. 

  – Właśnie dzwonili z Dallas, oddano strzały do kolumny 

prezydenckiej i prezydent najprawdopodobniej został trafiony. 

  Ketchum wraz z dwojgiem pracowników biura kustosza pojechali 

windą na trzecie piętro, gdzie znaleźli gościnny pokój z telewizorem, 

żeby obejrzeć wiadomości. Niedługo potem z pokładu prezydenckiego 

samolotu zadzwoniła do niego Jackie Kennedy. Powtórzyła to, co jej 

sekretarka zleciła wcześniej odźwiernym: chciała, aby poszukał 

w materiałach archiwalnych, jak wyglądał Pokój Wschodni podczas 

pogrzebu Lincolna. 

  Kiedy się ściemniło, na lądowisku na trawniku wokół Białego 

Domu zaczęły lądować jeden śmigłowiec za drugim. Wspominając ten 

dramatyczny dzień, Ketchum powiedział mi, że może to porównać do 

sceny z filmu o wojnie w Wietnamie Czas apokalipsy, który miał 

premierę lata później. Helikoptery przywoziły z bazy lotnictwa 



wojskowego Andrews ludzi powracających z Dallas oraz innych 

zaproszonych przez Johnsona do przedyskutowania przyszłości. Przez 

kolejne kilka godzin Ketchum był zajęty przygotowaniem Pokoju 

Wschodniego. Dopiero w niedzielę rano wrócił do swojego mieszkania 

w północnej Wirginii. Po krótkim odpoczynku w domu w poniedziałek, 

w dniu pogrzebu, o szóstej trzydzieści rano odebrał telefon od pani 

Kennedy. 

  – Jestem pewny, że całą noc nie zmrużyła oka – skomentował. 

  Dzwoniła w sprawie pewnego drobnego szczegółu. Mimo że 

musiała borykać się z ogromną stratą, jaką była dla niej śmierć męża, 

nadal wszystko planowała niemal obsesyjnie. 

  – Miała przyjąć większość zaproszonych zagranicznych gości 

w Czerwonym Pokoju, ale z niektórymi, których uważała za 

najważniejszych, jak na przykład z prezydentem de Gaulle’em, chciała 

się spotkać w Żółtym Gabinecie Owalnym, znajdującym się nad 

Niebieskim Pokojem Owalnym – powiedział. 

  Martwiła się, że w Żółtym Gabinecie Owalnym na ścianie wisiał 

obraz francuskiego malarza postimpresjonisty Paula Cézanne’a. 

  – Chciałabym, aby ci wszyscy ludzie mogli raczej patrzeć na dzieło 

amerykańskiego artysty – oznajmiła zdecydowanym tonem 

Ketchumowi. – Czy mógłby pan jak najszybciej przyjechać do Białego 

Domu, aby się tym zająć i zabrać stamtąd Cézanne’a? 

  O godzinie ósmej piętnaście francuski obraz został zastąpiony serią 

niedawno zakupionych rycin przedstawiających amerykańskie miasta. 

  – Pasowały idealnie – oznajmił z dumą Ketchum. 

  Kustosz był zaskoczony, że mistrz ceremonii J.B. West, który był 

blisko związany z panią Kennedy, nie był bardziej wstrząśnięty po 

zabójstwie prezydenta. West wyjaśnił zdruzgotanemu koledze: 

  – Zacząłem pracę w Białym Domu w 1941 roku i mój pierwszy 

prezydent [Roosevelt] zmarł w kwietniu 1945 roku. Jeśli pierwszy 

prezydent, pod którym służysz, umrze, to nie da się już z niczym później 

porównać emocjonalnego ciężaru, który się wtedy odczuwa. 

  Kiedy zginął Kennedy, Ketchum w końcu zrozumiał, co West miał 

na myśli. Poza tym od personelu zawsze oczekiwano spokoju 

i opanowania. Jako że owdowiała pierwsza dama potrafiła zachować 



zimną krew, wszyscy inni poszli za jej przykładem. Skoro żona 

prezydenta potrafiła trzymać emocje na wodzy, kustosz, który ledwie 

znał zmarłego, z pewnością powinien zachować się podobnie. 

  West był zaskoczony, że nie przepadająca za udziałem 

w kampaniach politycznych pani Kennedy chciała towarzyszyć mężowi 

w Dallas, ale pamiętał, jak bardzo małżonkowie się do siebie zbliżyli po 

śmierci Patricka w sierpniu. Później Jackie zwierzyła się mistrzowi 

ceremonii, że cieszy się, iż mogła być przy mężu w jego ostatnich 

chwilach. 

  – Pomyśleć, że mogłam nie pojechać! Och, panie West, co gdybym 

została i jeździła konno w Wexford czy była gdzie indziej... Dzięki 

Bogu, że z nim pojechałam! 

  Pani Kennedy zaprzyjaźniła się z Westem i była mu wdzięczna za 

dobroć okazaną podczas tych trudnych chwili, dlatego po jego śmierci 

w 1983 roku poprosiła Nancy Reagan o zgodę na pochówek mistrza 

ceremonii na cmentarzu w Arlington, który zwyczajowo jest 

zarezerwowany dla wojskowych i ich rodzin. Reaganowie wydali zgodę. 

  ________ 

 

  Wiadomość o śmierci ojca przekazała dzieciom ich niania Maud 

Shaw. Caroline za pięć dni miała skończyć sześć lat, a John-Johnowi 

brakowało trzech dni do trzecich urodzin. Kiedy helikoptery z łoskotem 

zaczęły lądować jeden za drugim na południowym trawniku, 

dziewczynka wskazywała na każdy z pytaniem, czy tym właśnie wraca 

z podróży ich tatuś. Shaw z rozwagą dobrała słowa. 

  – Miał miejsce wypadek i wasz ojciec został postrzelony – 

powiedziała drżącym głosem niania Kennedych, z trudem hamując łzy. – 

Bóg zabrał go do nieba, bo lekarze w szpitalu nie potrafili mu pomóc. 

  Shaw dodała, że Caroline spotka znów ojca, a także braciszka 

Patricka w niebie, a do tego czasu będzie on spoglądał na nich 

wszystkich, na nią, jej brata i mamę, z góry. Caroline była już na tyle 

duża, że się rozpłakała. 

  John-John był za malutki, dlatego Shaw położyła go do łóżeczka, 

nic mu nie mówiąc. Szybko jednak zrozumiał tyle, żeby powiedzieć: 

  – Moja biedna mamusia płacze. Płacze, bo nie ma już tatusia. 



  ________ 

 

  Z początku Lady Bird Johnson pomyślała, że ktoś odpalił petardy. 

Byłoby to całkowicie na miejscu, biorąc pod uwagę świąteczny nastrój 

dnia: dzieci machały proporczykami, ludzie rzucali konfetti i wyglądali 

przez okna biurowców, aby pozdrowić piękną prezydencką parę. 

  Dwudziestego drugiego listopada 1963 roku Johnsonowie jechali 

dwa samochody za Kennedymi. Wydarzenia tego dnia miały na zawsze 

zmienić nie tylko życie członków rodziny Kennedych, ale także ich 

własne. 

  Pani Johnson uwierzyła, że prezydent został postrzelony, dopiero 

gdy zatrzymali się pod wejściem do szpitala. Rzuciła okiem na 

samochód Kennedych i zobaczyła „różowe zawiniątko, zupełnie jak stos 

kwiatów leżących na tylnym siedzeniu. To była pani Kennedy, która 

przykryła ciało męża”. 

  Kiedy podeszła do czekającej przed salą operacyjną pierwszej 

damy, była zdumiona tym, jak bardzo samotna była Jackie. „Z góry 

zakłada się, że osoba w jej położeniu jest otoczona opieką, chroniona”, 

napisała w pamiętniku. Lady Bird uściskała Jackie i wyszeptała: 

  – Niech Bóg ma nas wszystkich w opiece. 

  W drodze powrotnej do Waszyngtonu, w samolocie, w którym na 

korytarzu stała trumna z ciałem prezydenta Kennedy’ego, Lady Bird 

ponownie podeszła do Jackie. Pierwsza dama powiedziała jej to samo, co 

potem powtórzyła Westowi, że cieszy się, iż mogła być z mężem w jego 

ostatnich chwilach. 

  – Nawet nie chcę myśleć, że mogłoby mnie tam nie być – 

stwierdziła na głos. 

  Kiedy Lady Bird zapytała, czy może znaleźć kogoś, kto pomógłby 

jej zmienić poplamiony krwią kostium, odmówiła „z pewną 

gwałtownością, o ile osoba jej pokroju, równie łagodna i pełna godności, 

jest do tego w ogóle zdolna”. Widok plam krwi na jej ubraniu był 

wstrząsający. Patrząc na tę „nieskazitelną kobietę w nienagannym stroju 

pobrudzonym krwią”, człowiek przeżywał szok. 

  – Chcę, żeby widzieli, co zrobiono Jackowi – wyzywająco rzuciła 

Jackie. 



  (Jej różowy kostium był reprodukcją modelu autorstwa Chanel, ale 

został uszyty przez niewielki amerykański salon mody; pierwsza dama 

zdecydowała się na ten strój, aby uniknąć krytyki za noszenie zbyt wielu 

ubrań zagranicznych projektantów). 

  Cały kraj pogrążył się w żałobie i niepokoju. Szesnastoletnia 

wówczas Luci Baines Johnson była przerażona, bo nie dowierzała 

ubogim w szczegóły informacjom z drugiej ręki, które słyszała 

w mediach. Bała się, że jej rodzice także zostali postrzeleni. Miała 

właśnie lekcję hiszpańskiego w waszyngtońskiej szkole National 

Cathedral, kiedy nauczyciel przekazał im wiadomość. 

  – Nikt słowem nie wspominał o moim ojcu ani matce – opowiada. 

  Natychmiast przerwano lekcję, a samotna i oniemiała Luci wyszła 

na szkolny dziedziniec. 

  – Podniosłam oczy i zobaczyłam, że Secret Service zapobiegliwie 

przysłało agenta, którego znałam. Był jednym z ochroniarzy ojca. 

Odwróciłam się i popędziłam w przeciwnym kierunku, jakby się dało 

uciec przed tym, co nieuniknione. Rzecz jasna, nie miałam 

najmniejszych szans, żeby umknąć agentowi. Mężczyzna złapał mnie za 

rękę i powiedział: „Przykro mi. Bardzo mi przykro, Luci”. 

  Wtedy uderzając pięściami w jego tors, wrzasnęła: 

  – Nie! 

  Nie powiedział jej, że prezydent nie żyje, bo jak sama wspomina, 

„po prostu te słowa grzęzły w gardle”. Dopiero kiedy go zapytała, co 

z mamą i tatą, dowiedziała się, że jej rodzice nie zostali ranni. 

  Dziewięćdziesiąt dziewięć minut po stwierdzeniu zgonu 

prezydenta Kennedy’ego wiceprezydent Lyndon Baines Johnson został 

zaprzysiężony na pokładzie Air Force One. Kiedy Johnson wysiadł 

z samolotu w bazie lotnictwa wojskowego Andrews już jako urzędujący 

prezydent, zwrócił się do dziennikarzy ze słowami: 

  – Doświadczyliśmy ogromnej straty. Dla mnie osobiście to bolesny 

cios. Wiem, że cały świat dzieli smutek, który stał się udziałem pani 

Kennedy i jej bliskich. Zrobię, co w mojej mocy. Więcej bowiem się nie 

da. Zwracam się o wsparcie do was i do Boga. 

  Widmo tragedii będzie rzucać cień na pierwsze miesiące 

Johnsonów w Białym Domu. Ich przeprowadzkę dodatkowo utrudniało 



to, że zaufani współpracownicy Kennedy’ego nigdy nie przekonali się do 

jego następcy, którego uważali za wrzaskliwego, nieokrzesanego brutala. 

(Sama Jackie Kennedy podczas kampanii nazywała go „senatorem 

prostakiem”). 

  Życie Caroline Kennedy zmieniło się na dobre, ale jej matka 

chciała, aby plan dnia dziewczynki został utrzymany w niezmienionej 

formie najdłużej, jak to było możliwe. Na prośbę pani Kennedy Lady 

Bird Johnson zgodziła się, aby sześciolatka uczęszczała wraz 

z przyjaciółmi do przedszkola zorganizowanego w Solarium na trzecim 

piętrze aż do połowy stycznia, kiedy kończył się semestr. Każdego ranka 

podwożono Caroline do drzwi północnego portyku i stamtąd zabierano 

ją po południu. Dziewczynka jechała windą z resztą dzieci do 

wyłożonego linoleum pokoiku, w którym stały tablice i przegródki 

z przyborami. Reszta przedszkolaków była dziećmi długoletnich 

przyjaciół prezydenckiej pary, czasami też lekcje baletu małej Caroline 

odbywały się na południowym trawniku. 

  – Trzepoczące małe różowe ptaszki w różowiutkich trykocikach, 

spódniczkach z tiulu i baletkach – wspomina sekretarka ds. socjalnych 

Letitia Baldrige. 

  Po śmierci ojca Caroline nigdy nie zajrzała do swojego dawnego 

pokoju ani nie skakała na trampolinie. 

  – Z wyjątkiem kilkorga sentymentalnych pracowników nikt jej nie 

zauważał. Teraz księżniczkami były Lynda i Luci [nastoletnie córki 

Johnsonów] – powiedział J.B. West. 

  Dla Nelsona Pierce’a codzienna obecności Caroline była raczej 

źródłem pocieszenia niż smutku. 

  – Cieszyliśmy się, że wciąż chodzi do przedszkola z przyjaciółmi – 

zwierzył mi się. – Oczywiście była na tyle mała, żeby na czas zajęć 

zapominać o śmierci ojca. Biegała z innymi dziećmi i dobrze się bawiła. 

  (Kiedy przedszkolny semestr Caroline dobiegł końca, Luci i Lynda 

przekształciły Solarium w kąt dla nastolatków: wstawiły barek 

z napojami gazowanymi, telewizor i dwa adaptery). 

  Tuż po zabójstwie usprawniono system kontroli bezpieczeństwa 

w Białym Domu. Kamerdyner Lynwood Westray pamięta, że na mocy 

nowych rozporządzeń personel poddano ściślejszym procedurom 



kontrolnym: szczegółowo prześwietlono przeszłość i rozmawiano 

z rodziną i przyjaciółmi każdego z pracowników. 

  – Jedna czy dwie osoby nie były w stanie sprostać nowym 

wymogom, mimo że wcześniej otrzymały zielone światło – powiedział. 

– Z miejsca zostały zwolnione. 

  Westray pamięta, że po zabójstwie jego telefon znalazł się na 

podsłuchu. 

  – Chcieli mieć pewności, że wszyscy robili to, co do nich należało. 

  Śmierć Kennedy’ego zmieniła bieg historii, a także miała głęboki, 

osobisty wpływ na pracowników personelu, którzy uwielbiali młodego 

prezydenta. Z korytarzy rezydencji na zawsze zniknęła pewna 

niewinność. 

  ________ 

 

  Prawie czterdzieści lat później inne traumatyczne wydarzenie 

wstrząsnęło Białym Domem. Późnym rankiem letniego bezchmurnego 

dnia w rezydencji było gwarno jak w ulu. Bushowie organizowali 

doroczny piknik dla kongresmenów i ich rodzin. Na południowym 

trawniku ustawiono sto dziewięćdziesiąt stolików. Szef kuchni Walter 

Scheib ramię w ramię z Tomem Perinim, szefem ulubionej firmy 

kateringowej rodziny prezydenckiej z Buffalo Gap w stanie Teksas, 

szykowali dla tysiąca pięciuset zaproszonych gości piknikowe przysmaki 

w południowym stylu, wśród których nie mogło zabraknąć zielonego 

chili i zapiekanki z kukurydzianej mamałygi serwowanej z kuchni 

polowej ustawionej na zabytkowych furmankach. 

  Bezchmurne niebo i przyjemna temperatura powietrza dobrze 

rokowały na popołudniowe grillowanie. Pokojówki sprzątały Sypialnię 

Królowej, w której poprzedniej nocy spali ­George H.W. Bush i jego 

żona Barbara. Były prezydent z małżonką opuścili rezydencję o siódmej 

rano, spiesząc się na poranny samolot. Prezydent George W. Bush 

przebywał na Florydzie, gdzie gościł w szkole podstawowej 

w miejscowości Sarasota. 

  Mimo panującej wokół krzątaniny Laura Bush, która została 

w Białym Domu, tamtego ranka jedenastego września 2011 roku 

wydawała się samotna. Ubierała się w ciszy w położonej na drugim 



piętrze sypialni Bushów, powtarzając mowę, którą miała wygłosić przed 

południem przed senacką komisją ds. edukacji. Denerwowała się przed 

wizytą na Kapitolu, gdzie miała pokrótce przedstawić przebieg 

konferencji na temat rozwoju dziecka w pierwszych latach życia, która 

odbyła się pod jej patronatem wcześniej tamtego lata. 

  Pierwsza dama i cały personel: od pokojówek, kamerdynerów 

i florystów, aż do kucharzy szykujących się do pikniku, byli pochłonięci 

swoimi obowiązkami w ten, jak się wydawało, zwyczajny dzień. Jednak 

miało okazać się, że ten dzień będzie daleki od rutyny. 

  – Gdybym miała włączony telewizor, usłyszałabym pierwszy 

lakoniczny raport o samolocie, który zderzył się z północną wieżą – 

powiedziała Laura Bush. 

  Kilka minut po dziewiątej pierwsza dama wsiadła do czekającego 

na nią przy południowym portyku samochodu, który miał ją zawieźć do 

siedziby wyższej izby Kongresu w Russell Senate Office Building 

oddalonej o mniej więcej trzy kilometry od Białego Domu. Szef ochrony 

pierwszej damy powiedział jej o samolocie, który wleciał w jedną z wież 

World Trade Center. Stojący obok niego mistrz ceremonii Gary Walters 

także usłyszał o tym po raz pierwszy. 

  – Jak samolot mógł się zderzyć z wieżą World Trade Center przy 

tak dobrej widoczności? – głośno dał wyraz swoim obawom. 

  – Gary, lepiej wejdź do środka i włącz telewizor – poradził mu 

agent. 

  Kolumna samochodów z pierwszą damą pospieszyła w dół 

Pennsylvania Avenue w kierunku Kapitolu, gdzie czekało ją 

wystąpienie. Natomiast Walters po wejściu do środka udał się do dyżurki 

Secret Service znajdującej się na parterze za prezydencką windą, gdzie, 

jak wiedział, stał telewizor. Przed ekranem jednak kłębił się tłum, 

dlatego poszedł do biura mistrza ceremonii, w którym krzątali się 

pracownicy personelu. Przekazał im kilka instrukcji odnośnie do 

pikniku, wciąż nieświadomy wagi wydarzeń. 

  W jego prywatnym gabinecie, wydzielonym z pomieszczenia biura 

mistrza ceremonii, przed odbiornikiem także tłoczyli się ludzie. Wszedł 

do środka w chwili, gdy drugi samolot zderzał się z południową wieżą. 

  – Jak, do diabła, udało im się to sfilmować? – zapytał zaskoczony. 



  – To był drugi samolot – odpowiedziano mu. 

  Kiedy tylko Walters uświadomił sobie, że nie chodziło 

o odosobniony wypadek, skontaktował się z sekretarką ds. socjalnych 

Bushów Catherine Fenton. Wspólnie zadecydowali o odwołaniu pikniku, 

a Walters poszedł do południowego portyku, gdzie kilka minut wcześniej 

żegnał Laurę Bush. Mimo chaosu myśli i targających nim wątpliwości 

wiedział, że nie stać go na stratę choćby minuty. 

  Podobnie jak po zabójstwie Kennedy’ego personel rezydencji 

skupił się na wykonywaniu swoich obowiązków. Walters ustalił 

z pracownikami National Park Service, którzy odpowiadali za tereny 

wokół Białego Domu, kto ma usunąć stoliki i kuchnie polowe na 

furmankach. 

  – Kiedy schodziłem po schodach południowego portyku, 

zauważyłem czarny dym unoszący się nad budynkiem Pentagonu – 

wspomina Walters. 

  Wtedy uderzyła go myśl, że Biały Dom będzie kolejnym celem 

ataków. 

  Ale nawet po rozpoczęciu ewakuacji rezydencji Walters wiedział, 

że zostanie na miejscu. 

  – W moim przypadku nie było wątpliwości, byłem odpowiedzialny 

za budynek. 

  Zapewnienie sprawnego działania rezydencji, niezależnie od 

okoliczności, należało do jego obowiązków i nie zmienił tego fakt, że 

prezydencka siedziba znalazła się na celowniku terrorystów. Zwrócił się 

do mundurowych strażników Secret Service o zgodę na powrót szefa 

kuchni Waltera Scheiba, który wcześniej został ewakuowany. Zebrał 

jeszcze kilku, w tym głównego elektryka Billa Clibera, i oznajmił im, że 

muszą zostać, aby posprzątać stoliki, nie bacząc na agentów Secret 

Service nawołujących wszystkich do przerwania pracy i ucieczki w celu 

ratowania życia. 

  – Słyszałem, że zarządzili ewakuację całego budynku, ale nie 

mogliśmy tego tak zostawić – powiedział Walters. 

  W tym czasie jego córka, studentka Boston College, 

zaniepokojona, oglądała wiadomości i drżała o życie ojca, bo przez 

pomyłkę powiedziano jej, że samolot uderzył w Biały Dom, a nie 



Pentagon. Walters i jego drużyna sprzątająca trawnik, aby umożliwić 

lądowanie prezydenckiego śmigłowca, byli zbyt pochłonięci pracą, aby 

zadzwonić do najbliższych. 

  Żona Clibera Bea była w domu i oglądała wiadomości 

w towarzystwie krewnych. Nie wiedziała, czy jej mąż wyjdzie z tego 

cało. 

  – Panował chaos – zapamiętała. – Dlatego tylko siedzieliśmy 

wpatrzeni w ekran. 

  Mąż skontaktował się z nią dopiero o ósmej wieczorem. 

  Wracając do rezydencji i tym samym kusząc los, Scheib głośno 

ponaglał idących naprzeciw niego ludzi, aby jak najszybciej wydostali 

się na zewnątrz. Popędzał też najbliższych współpracowników 

prezydenta i pierwszej damy wybiegających z Zachodniego 

i Wschodniego Skrzydła, ostrzegał, że według policji kolejny samolot 

kieruje się na Biały Dom. 

  – Wszystkim moim ludziom zatrudnionym we Wschodnim 

Skrzydle, a w większości były to młode kobiety, które postrzegały swoje 

stanowiska w Białym Domu jako bardzo prestiżowe, kazano zrzucić 

szpilki i uciekać – wspomina Laura Bush. – To jest po prostu 

niewyobrażalne, kiedy nagle w pracy każą ci brać nogi za pas. 

  Walters z kilkorgiem innych pracowników złożyli sto 

dziewięćdziesiąt stolików, z których każdy ważył po pięćdziesiąt kilka 

kilogramów, i zabrali je z południowego trawnika. 

  – Potwornie trzaskały mi kolana – powiedział Walters. – Dudniły 

niczym bęben. 

  Dochodziły ich pogłoski o kolejnych atakach, ale nie słuchali. 

  – Mamy robotę do wykonania – powtarzał sobie Cliber. 

  Nawet wtedy kiedy wydawało się, że świat stanął na głowie, 

pracownicy rezydencji skupili się na tym, aby ich ukochany dom 

sprawnie funkcjonował, i jak zwykle trzymali język za zębami. Kiedy 

kilku dziennikarzy zauważyło ich gorączkową krzątaninę na 

południowym trawniku, zapytali, czy prezydent jest już w drodze do 

Waszyngtonu. 

  – Nic na ten temat nie słyszałem – odpowiedział im Cliber, choć 

przecież wiedział, że ich praca miała usprawnić powrót głowy państwa. 



  Samochód pierwszej damy sunął Pennsylvania Avenue w stronę 

Kapitolu, kiedy usłyszano, że kolejny samolot zderzył się z drugą wieżą. 

„W aucie zapadła cisza; przez chwilę milczeliśmy, nie dowierzając” – 

napisała we wspomnieniach pani Bush. „Jeden samolot mógł oznaczać 

osobliwy wypadek, przy drugim nie było wątpliwości – zostaliśmy 

zaatakowani”. 

  ________ 

 

  Kiedy pokojówka Betty Finney zaczęła pracować w Białym Domu 

w 1993 roku, nie miała zawodowego doświadczenia w prowadzeniu 

gospodarstwa domowego, wcześniej zajmowała się tylko własnym 

domem, w którym mieszkała z mężem i dwiema córkami. Była 

zatrudniona w restauracji w Myrtle Beach w Karolinie Południowej, 

kiedy niespodziewanie owdowiała. Potrzebowała lepszej pracy, i to 

szybko. Jak w większości przypadków stanowisko w Białym Domu 

zaoferowano jej na drodze znajomości: zatrudniła ją główna 

ochmistrzyni Christine Limerick, która znała się z jej córką. 

  Osiem lat później pokojówka drżała z obawy o własne życie. 

  Sprzątała właśnie Sypialnię Królowej, w której wieczór wcześniej, 

dziesiątego września, zatrzymali się rodzice prezydenta. Bushowie 

spieszyli się na lotnisko i zapomnieli wyłączyć telewizor. Finney 

z garstką przerażonych pokojówek stanęła przez odbiornikiem i oglądała 

wiadomości, kiedy kolejny samolot zderzył się z drugą wieżą. Mimo że 

ataki były powiązane z osobą prezydenta, a personel teoretycznie był 

w sercu wydarzeń, to jak to zazwyczaj bywało, dowiadywał się 

o wszystkim z telewizji. 



     
 

  BETTY FINNEY 

 

  – Pobiegłam korytarzem do Żółtego Gabinetu Owalnego i choć nie 

widać stamtąd budynku Pentagonu, zobaczyłam unoszący się na niebie 

dym – opowiada. – Wróciłam do Sypialni Królowej, a potem pobiegłam 

po coś na górę. 

  Nim dotarła na trzecie piętro, usłyszała, jak agenci ochrony 

nawołują wszystkich do ewakuacji: 

  – Proszę opuścić budynek! Proszę opuścić budynek! 

  Zawróciła na schodach i zbiegła na dół. 

  – Nie wiedziałam, co się dzieje. Nie miałam pojęcia, że zaczęła się 

ewakuacja. Wyszłam na zewnątrz, a na ulicach było pełno ludzi. To było 

naprawdę przerażające. Ludzie biegali we wszystkich kierunkach, bez 

ładu i składu. 

  Kiedy na Kapitolu Laura Bush wysiadła z samochodu, czekał na 

nią senator Edward Kennedy, przewodniczący komisji ds. edukacji. 

Oboje wiedzieli, że jej wystąpienie się nie odbędzie. Kennedy 

zaprowadził pierwszą damę do swojego biura. 



  Choć na ekranie stojącego w kącie starego telewizora wyświetlano 

druzgocące obrazy, Kennedy nawet na niego nie zerknął. Zamiast tego 

zaprezentował zgromadzone w gabinecie pamiątki rodzinne, wśród 

których znalazła się oprawiona w ramki kartka wysłana w dzieciństwie 

przez jego brata Jacka do ich matki. Przyszły prezydent napisał: „Teddy 

jest gruby”. 

  – Przez cały czas rzucałam okiem na ekran telewizora – 

powiedziała pierwsza dama. – Czułam, jak cierpnie mi skóra, chciałam 

wyjść, żeby się dowiedzieć, co się dzieje, żeby to zrozumieć, ale dałam 

się złapać w błędne koło uprzejmości. 

  Później zastanawiała się, czy Kennedy nie był w stanie sprostać 

kolejnej tragedii, szczególnie o tak masowym rażeniu, ze względu na to, 

że w swoim życiu doświadczył zbyt wielu gwałtownych śmierci wśród 

bliskich. 

  Po przygotowaniu notki dla prasy, informującej o odwołaniu 

wystąpienia pierwszej damy, w której wyrazili zaniepokojenie z powodu 

ataków, pani Bush ruszyła w stronę schodów, aby zejść do samochodu 

i wrócić do Białego Domu. Nagle szef ochrony zatrzymał ją oraz 

towarzyszące jej osoby i kazał wszystkim udać się do piwnic. Martwiąc 

się o życie męża, czekała z zaprzyjaźnionym senatorem Juddem 

Greggiem, republikaninem zasiadającym w komisji ds. edukacji, w jego 

prywatnym biurze w podziemiach Kapitolu. Pocieszając się nawzajem, 

zadzwonili do dzieci, aby upewnić się, że są bezpieczne. Dochodziły ich 

kolejne informacje o różnym stopniu wiarygodności, między innymi 

powiedziano im, że zaatakowano też Camp David i rancho Bushów 

w Crawford w stanie Teksas. 

  Kilka chwili po zderzeniu drugiego samolotu z południową wieżą 

Christine Limerick wbiegła do pokoju garderobianego i kazała swoim 

podwładnym przerwać pracę i natychmiast wyjść. 

  Usłyszała, jak samolot American Airlines 77 uderza w budynek 

Pentagonu. 

  – Doszły mnie odgłosy wybuchu – wspomina. 

  Po powrocie do biura uświadomiła sobie, że nigdzie nie widziała 

pokojówki Mary Arnold. Próbowała wrócić na górę, żeby ją odszukać, 

ale agenci Secret Service nie puścili jej. Powiedzieli, że ma dwie minuty 



na opuszczenie Białego Domu, bo zbliża się kolejny samolot 

  – W sytuacji alarmowej nie ma co z nimi dyskutować – 

skomentowała. 

  Arnold wydostała się z Białego Domu. Miała przy sobie dość 

pieniędzy, żeby wrócić do domu. 

  Limerick zmroziło, kiedy uświadomiła sobie, że nie wszyscy 

zostaną ewakuowani, mimo że budynek stanowił potencjalny cel ataku. 

  – Nigdy nie zapomnę wyrazu twarzy agentów Secret Service, 

którym powiedziano, że mają zostać na swoich stanowiskach – 

powiedziała. – Nigdy. 

  Ochroniarze kazali pracownikom uciekać w kierunku północnym, 

bo spodziewano się, że samolot nadleci od południa, gdyż z tamtej 

strony było mniejsze natężenie ruchu lotniczego. Kucharze, 

kamerdynerzy, stolarze i pokojówki biegli, uciekając przed śmiercią. 

Niektórzy z pracowników zakładu cukierniczego przeszli pieszo przez 

most Arlington Memorial nad rzeką Potomac i zatrzymali się w domu 

mieszkającego najbliżej z nich. 

  Finney i jeszcze kilkoro innych poszli do mieszkania jednego 

z florystów na Kapitolu, gdzie wciąż niedowierzając, zebrali się przed 

telewizorem. Opuszczali miejsca pracy w tak wielkim pośpiechu, że 

zostawili rzeczy osobiste i nikt nie miał przy sobie portfela. Wieczorem 

wrócili po samochody zaparkowane przed Białym Domem i pojechali do 

domów, wciąż będąc w szoku. 

  Niektórzy pracownicy rezydencji nie zostali ewakuowani. Na 

drugim i trzecim piętrze zostali kamerdynerzy, którzy przygotowywali 

się do pikniku, obierali cytryny i kroili je w plasterki. Nikt im nic nie 

powiedział i dowiedzieli się dopiero godzinę po zakończeniu ewakuacji. 

Kilku elektryków utknęło w piwnicy w całkowitej nieświadomości tego, 

co się wydarzyło, i grożącego im niebezpieczeństwa. 

  Jeden z kamerdynerów, niepomny na panujący chaos, zdążył zejść 

do piwnicy, aby się przebrać, nim ruszył na motorze do domu. Ale 

brama się przed nim zamknęła i utknął w środku. Dopiero kiedy jeden 

z agentów go rozpoznał, mógł wyjechać na zewnątrz. 

  ________ 

 



  Kilka minut po godzinie dziesiątej, tuż po tym jak zawaliła się 

południowa wieża, a dwadzieścia minut przed upadkiem północnej, 

agenci Secret Service i ubrani na czarno, uzbrojeni członkowie oddziału 

reagowania kryzysowego zabrali pierwszą damę z biura senatora 

Gregga. 

  – Z drogi! – wrzeszczeli na pracowników Kapitolu, prowadząc 

biegiem przerażoną panią Bush do czekającego na nią samochodu. 

  Mniej więcej w tym samym czasie samolot United Airlines 93 

rozbił się na polu w okolicy Shanksville w stanie Pensylwania, dzięki 

temu, że grupa odważnych pasażerów próbowała odbić maszynę z rąk 

zamachowców. Gdyby nie oni, samolot z pewnością uderzyłby albo 

w Kapitol, albo w Biały Dom. Niejeden pracownik rezydencji tym 

właśnie ludziom zawdzięcza swoje życie. 

  W tych pierwszych chaotycznych godzinach długo rozważano, 

gdzie przewieźć pierwszą damę. W końcu postanowiono umieścić ją 

w oddalonej o kilka przecznic od Białego Domu głównej siedzibie Secret 

Service. Przez kilka godzin siedziała tam w pozbawionej okien 

piwnicznej sali konferencyjnej i oglądała w kółko nagranie z upadku 

dwóch wież WTC. 

  Przerażeni ludzie próbowali przebić się przez wciąż zajęte linie 

telefoniczne, żeby dodzwonić się do najbliższych, upewnić się, że są 

bezpieczni. Nawet prezydent po wylocie z Florydy miał problem 

z połączeniem się z pierwszą damą z pokładu samolotu Air Force One. 

Tuż przed południem, po trzech nieudanych próbach, państwo Bush 

wreszcie mogli porozmawiać. Pierwsza dama powiadomiła męża, że 

skontaktowała się już z córkami i nic im nie groziło. 

  W tym czasie kilkudziesięciu pracowników Białego Domu 

zatrzymało się na placu Lafayette po drugiej stronie Pennsylvania 

Avenue, naprzeciwko rezydencji. Kucharz John Moeller opowiada, co 

się działo po ataku na Pentagon: 

  – To był piękny dzień i na niebie można było zobaczyć wielkie, 

wirujące kłęby czarnego jak smoła dymu. Czarne opary niosły się 

wysoko, wysoko w górę. Pierwszy raz w życiu byłem świadkiem równie 

dużego wybuchu. 

  W końcu pracownicy, którzy się tam zgromadzili, postanowili 



podejść do stojącego nieopodal hotelu Capital Hilton, gdzie mogli 

skorzystać z toalety, telefonu i obejrzeć wiadomości. 

  Na sąsiedniej ulicy, handlowej i gwarnej Connecticut Avenue, 

panował chaos. Kierowcy porzucali samochody i biegli prosto przed 

siebie, obawiając się, że zaraz zostaną zaatakowani. 

  – Wybuchła histeria na masową skalę – wspomina Walter Scheib. – 

Pamiętam, że przechodziłem koło otwartego na oścież bmw 700, który 

stał na środku Connecticut Avenue. Nikogo nie było w środku, ale silnik 

wciąż chodził. 

  Podobne sceny zostały oszczędzone Laurze Bush. Po kilku 

godzinach spędzonych w pozbawionej okien sali konferencyjnej 

w końcu została przewieziona do prezydenckiego centrum zarządzania 

kryzysowego w piwnicach Białego Domu. Od rana pracował tam 

wiceprezydent Dick Cheney wraz z kilkoma innymi urzędnikami 

wysokiego szczebla. Centrum kryzysowe, do którego prowadzi plątanina 

niewykończonych piwnicznych korytarzy z rurami zwisającymi z sufitu, 

zostało zbudowane w czasach drugiej wojny światowej dla prezydenta 

Franklina Roosevelta. Tam właśnie pierwsza dama czekała na męża. 

  W niewielkim zakładzie florystycznym znajdującym się pod 

północnym portykiem florysta Bob Scanlan kończył właśnie bukiety, 

które miały stanąć na piknikowych stołach, kiedy zadzwonił do niego 

przyjaciel, przekazując dramatyczne wieści. Oniemiały Bob ruszył 

w kierunku pobliskiego hotelu Freedom Plaza oddalonego o kilka 

przecznic od Białego Domu. 

  Kiedy wraz z innymi pracownikami szli ulicą, dobiegł ich 

przeszywający huk – to samolot American Airlines 77 uderzył 

w Pentagon. 

  – Pomyśleliśmy, że nie możemy tam zostać – powiedział. – 

Błąkaliśmy się niczym zagubione dusze. 

  Razem z kolegą z pracy przeszli ponad trzy kilometry do swoich 

domów stojących na Kapitolu. 

  ________ 

 

  Po uprzątnięciu stołów piknikowych Scheib z kilkorgiem 

pracowników personelu zeszli do kuchni, gdzie od drugiej po południu 



do dziewiątej wieczorem wydawali agentom Secret Service, strażnikom 

National Guard, funkcjonariuszom waszyngtońskiej policji i tym osobom 

z obsługi, które zostały na miejscu, jedzenie przygotowane wcześniej na 

piknik. Resztę żywności przesłano pracownikom pomocy humanitarnej, 

którzy działali na terenie Pentagonu. 

  – Było nas czterech, a przygotowaliśmy ponad pięćset posiłków dla 

osób, które zostały w Białym Domu – policzył Walters. 

  Kiedy ludzie dziękowali mu za jedzenie, odpowiadał każdemu: 

  – Nie ma sprawy. Postarajcie się tylko, żeby piekło, które rozpętało 

się na zewnątrz, do nas nie dotarło, dobrze? 

  Kiedy trawnik został w końcu uprzątnięty, Cliber i kilkoro innych 

osób próbowało wydostać się z Białego Domu, ale niestety, ze względów 

bezpieczeństwa wszystkie drogi wyjścia zostały odcięte. Zauważono na 

niebie samolot i agenci Secret Service kazali im zejść na dół do schronu, 

czyli podziemnego korytarza, który biegnie wzdłuż rezydencji od 

zachodniego do wschodniego krańca. Zostali tam aż do mniej więcej 

ósmej wieczorem. (Później okazało się, że to był samolot amerykańskich 

sił powietrznych). 

  Kiedy podano liczbę zabitych – w sumie tamtego dnia zginęło 

prawie trzy tysiące osób – wszyscy, którzy pracowali w najsłynniejszym 

domu Ameryki, pomyśleli: „Mogliśmy znaleźć się wśród nich”. 

  Pierwsza dama wieczorem w prezydenckim centrum dowodzenia 

kryzysowego wreszcie mogła się spotkać z mężem. 

  Agenci ochrony poradzili Bushom, aby przespali się na starym 

łóżku, które stało w piwnicy, ale ci odmówili. 

  – Muszę się wyspać, i to we własnym łóżku – odpowiedział im 

prezydent. 

  Biały Dom był ich domem. Teraz, kiedy budynek ledwie uniknął 

zniszczenia, poczuli się jeszcze mocniej z nim związani. 

  ________ 

 

  Po atakach Secret Service chciało zamknąć Biały Dom dla 

zwiedzających. Wczesnym rankiem dwunastego września mistrz 

ceremonii Gary Walters podszedł do prezydenta, który kierował się do 

Gabinetu Owalnego, i zawalczył o otwarcie drzwi rezydencji dla 



turystów. 

  – Panie prezydencie, wczoraj wieczorem powiedział pan, że 

wszystko powinno wrócić do normy. Zamknięcie drzwi dla 

zwiedzających będzie odstąpieniem od tej zasady i na pewno nie umknie 

uwadze całego świata. 

  Prezydent zamyślił się na chwilę, po czym odpowiedział: 

  – Masz całkowitą rację. 

  Mimo to tuż po atakach zdecydowano się na zamknięcie rezydencji 

dla turystów. Nie tylko dramatyczne wydarzenia z jedenastego września 

wzbudziły niepokój, zaledwie tydzień później do biur kilkorga wysoko 

postawionych dziennikarzy oraz dwóch senatorów z ramienia Partii 

Demokratycznej dostarczono listy zawierające śmiercionośne zarazki 

wąglika. Walters pamięta, że niektórym członkom personelu podano 

zapobiegawczo środki chroniące przed zakażeniem. 

  Jedenasty września na zawsze odmienił Billa Clibera. Każdego 

ranka w drodze do pracy wiedział, co to strach, w końcu zaczął pracować 

w Białym Domu niedługo przed zabójstwem Kennedy’ego. 

  – Byłem wstrząśnięty. Przepracowałem swoje – powiedział, 

odnosząc się do liczby lat, które gwarantują pracownikom rządowym 

godziwą emeryturę. 

  Mimo to nie zwolnił się. Obiecał sobie, że zostanie na stanowisku 

w rezydencji przez czterdzieści lat, dlatego wciąż przychodził do pracy. 

  Po jedenastym września zmienił się nastrój panujący w Białym 

Domu. Biuro kustosza zwróciło się do pracowników rezydencji z prośbą 

o opowiedzenie, przez co przeszli tamtego dnia, aby zachować ich 

świadectwo w archiwach. Strach położył się cieniem na prestiżu 

związanym z pracą w rezydencji. Mistrz cukiernik Roland Mesnier 

powiedział, że ani on, ani jego podwładni nie mieli pojęcia, dlaczego 

zostali tak pospiesznie ewakuowani, bo w kuchni nie mieli telewizora. 

Później poprosił o zainstalowanie tam odbiornika. Po jedenastym 

września większość pracowników nosi przy sobie trochę pieniędzy i nie 

rozstaje się z identyfikatorami, na wypadek gdyby znów musieli szybko 

opuszczać miejsce pracy. 

  Betty Monkman, do której obowiązków należało katalogowanie 

wszystkich dzieł sztuki i sprzętów znajdujących się w Białym Domu 



oraz dbanie o nie, nie tylko martwiła się o własne życie, ale także chciała 

uratować najcenniejsze eksponaty. Do nich zalicza się wiszący we 

Wschodnim Pokoju portret George’a Washingtona podarowany 

markizowi Lansdowne’owi i przemowa gettysburska zdobiąca ścianę 

w Sypialni Lincolna. 

  Kiedy wspomina ten straszny dzień, wciąż ją złości, że w budynku 

nie ma szczegółowego planu ewakuacji. 

  – Przybiegła do nas młoda dziewczyna zatrudniona w biurze 

mistrza ceremonii, krzycząc: „Uciekajcie! Uciekajcie!”, a potem 

policjanci kazali nam biec w kierunku południowym, inni znów 

wrzeszczeli, żeby udać się w północnym. Panował wielki chaos. 

  Tamtego pamiętnego ranka Monkman postanowiła zejść do 

schronu, ale po drodze uderzyła ją myśl: „Mój Boże, jeśli nas 

zbombardują, zwali się na nas stos gruzu i będziemy żywcem 

pogrzebani”. Dlatego zmieniła zdanie i wyszła na plac Lafayette, gdzie 

zobaczyła pędzące do Pentagonu na sygnale karetki i wozy strażackie. 

  Scheib uważa, że w czasie kryzysu życie personelu nie należy do 

priorytetów, dlatego nikt nie powinien oczekiwać opieki ze strony 

funkcjonariuszy Secret Service. 

  – Dbamy o dom, nie o nas tu przecież chodzi – tłumaczy. – Jeśli 

tam pracujesz, to zdajesz sobie sprawę, że każdy z zatrudnionych 

w Białym Domu jest potencjalnym celem. 

  Skala ataków wymierzonych w prezydenta zasmuciła Scheiba. 

Bush wyglądał, jakby „dosłownie na jego barkach spoczął ciężar całego 

świata”. Kucharz, świadomy, że jedzenie wpływa na nastrój, 

zrezygnował z przygotowywania modnych, nowoczesnych dań na rzecz 

tradycyjnych, krzepiących posiłków, które szykował dla prezydenta 

i niezliczonych przywódców zagranicznych państw, jacy odwiedzili 

Waszyngton w kolejnych tygodniach po atakach, aby okazać 

współczucie i opracować wspólny plan działania. 

  – Wróciłem do przepisów z kuchni mojej matki – wyznał Scheib. 

  Terapeuci ze szpitala marynarki wojennej w Bethesda przychodzili, 

aby rozmawiać z pracownikami o ich traumatycznych przeżyciach. 

Cliber spotkał się z psychologiem, ale nikt nie miał gotowych recept. 

  – Nigdy jeszcze nikt nie przeżył nic podobnego. 



  Florystka Wendy Elsasser mówi, że wciąż na wspomnienie tego 

dnia płacze. Przez kilka miesięcy Mesnier podczas porannego prysznica 

miał napady paniki. Żona i syn błagali, żeby zwolnił się z pracy. 

Cukiernik był także obecny na spotkaniu zwołanym przez Gary’ego 

Waltersa tydzień po jedenastym września, na którym mistrz ceremonii 

poradził, aby osoby nieradzące sobie ze stresem złożyły wypowiedzenie. 

  Podobnie jak Bill Cliber Mesnier nie potrafił odejść. 

  – Proszę zrozumieć, to była praca moich marzeń – tłumaczył. – 

Tam było moje miejsce. 

  Pierwsza dama Laura Bush ucieszyła się, że nikt nie był na tyle 

wystraszony, żeby zrezygnować. Świadomość, że wszyscy pracownicy 

wrócili na swoje stanowiska, pomogła jej poczuć się dobrze, rezydencja 

w końcu była jej domem. 

  – Wiedzieliśmy, że tam zostajemy, i byliśmy pewni, że będziemy 

bezpieczni, choć z drugiej strony każdy miał prawo zmienić pracę albo 

zwyczajnie pomyśleć: „To teraz zbyt stresujące i nie dam rady” – 

stwierdziła. – Ale tak się nie stało. Nikt z nich tak nie zrobił. 

  27 11 listopada 1921 roku pochowano, wcześniej ekshumowane, 

szczątki amerykańskiego żołnierza, który zginął we Francji podczas 

pierwszej wojny światowej. Ciało złożono w Grobie Nieznanych 

Żołnierzy na cmentarzu w Arlington.  

  28 Biblioteki prezydenckie to sieć amerykańskich instytucji 

naukowo-kulturalnych upamiętniających byłych prezydentów Stanów 

Zjednoczonych. Gromadzą archiwa i eksponaty z okresu danej 

prezydentury. W niektórych znajdują się repliki Gabinetu Owalnego.  

  



  

 

  Zakończenie 

 

  Dobry Boże, byłaby ze mnie taka dumna. 

  Kamerdyner James Ramsey o reakcji matki, 

 gdyby dożyła, aby zobaczyć, jak pracuje w Białym Domu 

 

  



    emperatura dochodziła do prawie trzydziestu siedmiu 

stopni, trwał kolejny duszny dzień waszyngtońskiego lata. Klimatyzator 

zainstalowany w oknie trzypokojowego murowanego szeregowego 

domku w północno-wschodnim Waszyngtonie, który kamerdyner James 

Jeffries kupił w 1979 roku, pracował bez wytchnienia. Na wstępie, choć 

to zupełnie nieistotne, przeprosił za stan salonu, który był w trakcie 

remontu. 

  – Myślałem, że skończę malowanie ścian przed Wielkanocą, ale 

mam już siedemdziesiąt dwa lata i szybko się męczę. 

  W tle było słychać ryczący telewizor nastawiony na kanał 

z programami historycznymi, a jego nastoletni, chudy jak szczapa 

wnuczek kręcił się po mieszkaniu. 

  (– W młodości wyglądałem dokładnie jak on). 

  Usiedliśmy przy stole, na którym stały zdjęcia dzieci i wnuków, 

i Jeffries zaczął opowieść o tym, jak Biały Dom wpłynął na losy jego 

rodziny. Powoli, bez skrępowania tłumaczył, że albo był spokrewniony, 

albo znał większość ludzi zatrudnionych w rezydencji w ciągu ostatniego 

półwiecza. Nazywał się Jeffries, ale należał do rodziny Ficklinów, której 

dziewięciu członków pracowało w Białym Domu. 

  Ale nawet ci spośród personelu, z którymi nie łączyły go więzy 

rodzinne, stali się mu bliscy. Eugene Allen, który zastąpił na stanowisku 

maître d’ odchodzącego na emeryturę wuja Jeffriesa Johna Ficklina, „był 

tak naprawdę kolejnym wujem”. Portier Preston Bruce mieszkał w tym 

samym budynku co jego ciotka i, jak Jeffries przyznał, był dla niego 

niczym ojciec. 

  – Pan West, pan Scouten trzymali się z tyłu. Białym Domem 

w rzeczywistości zarządzał mój wuj John – mówił Jeffries, dumny 

z kręgu bardzo mocno ze sobą związanych Afroamerykanów, dzięki 

którym rezydencja działała jak należy. 

  Według rodzinnej legendy losy Ficklinów z Białym Domem 

powiązał jego wuj Charles, który zrobił bardzo dobre wrażenie na 

prezydencie Franklinie Roosevelcie podczas służby wojskowej na statku 

marynarki wojennej. Kiedy Roosevelt poprosił go o narysowanie 



pełnego nakrycia stołowego, usiadł i z wielką wprawą oddał każdy detal. 

Kilka lat później został zaproszony na rozmowę do rezydencji. 

  Jeffries kontynuował rodzinną tradycję. Zaczął pracować w Białym 

Domu w 1959 roku, kiedy miał zaledwie siedemnaście lat. Dokładnie 

pamięta ten dzień, dwudziesty piąty stycznia. Teraz jego syn pracuje na 

stanowisku kamerdynera, a sam Jeffries, mimo że dawno już przeszedł 

na emeryturę, czasami jeszcze dorywczo dorabia w siedzibie prezydenta. 

Płacą mu dwadzieścia pięć dolarów za godzinę. 

  – Wszyscy mi pomagają, nie pozwalają mi dźwigać ani nie 

zgadzają się, abym wykonywał ciężkie prace. 

  Jeffries był świadkiem wydarzeń składających się na współczesną 

amerykańską historię. Należy do garstki wciąż żyjących osób, które 

pamiętają, jak się pracowało w Białym Domu za Kennedy’ego, kiedy 

nowe pokolenie i nowe technologie pozwoliły Amerykanom zobaczyć 

wnętrze najsłynniejszego domu bez wychodzenia z salonu. Miał 

możliwość poznać pierwszą damę od strony nieznanej szerokiej opinii 

publicznej. 

  – Pamiętam, jak pani Kennedy schodziła do nas na dół, żeby 

poprosić o przestawienie fotela albo nawet wyniesienie go z pokoju. 

Potem po piętnastu minutach wracała i chciała na nowo wstawić mebel 

na dawne miejsce. – Roześmiał się. – Zostawaliśmy tylko ja i jeszcze 

jeden młody chłopak, wszyscy starsi jakby się rozpłynęli! Nigdy przed 

nią nie uciekałem, zawsze byłem gotowy jej pomóc. Czekałem, aż 

powie, co trzeba zrobić. Jeśli byłem w stanie sam się tym zająć, nie 

prosiłem o pomoc. 

  Pewnej soboty lata później kazano mu przestać zmywać naczynia, 

bo Betty Ford potrzebowała pomocy na drugim piętrze. Kiedy wszedł na 

górę, pierwsza dama zapytała: 

  – Gdzie są kamerdynerzy? 

  Spodziewała się pełnoetatowych pracowników. 

  – Są na dole. Mogę po nich pójść – zaoferował, wciskając przycisk 

przywołujący windę. 

  – Po prostu potrzebuję mężczyzny – rzuciła zniecierpliwiona ze 

Starej Jadalni Rodzinnej. 

  Roześmiał się, mrużąc oczy. 



  – Pomyślałem wtedy: „Chwila, do czego jestem jej potrzebny?”. 

Poszedłem zobaczyć, o co chodzi, i okazało się, że chciała przestawić 

dziewiętnastocalowy telewizor do sypialni! 

  Podobnie jak inni członkowie personelu Jeffries z przyjemnością 

wspomina życzliwość prezydenta George’a H.W. Busha. 

  – Staruszek Bush sprawił, że czułem się, jakbym był mu równy, 

jakby nic nas nie różniło. Cieszyłem się, kiedy obejrzałem mecz, bo 

następnego dnia lub kilka dni później, kiedy zbierałem zamówienia na 

drinki na drugim piętrze, przerywał rozmowę ze swoimi gośćmi i pytał 

mnie, co myślę o ostatnim meczu. Przez chwilę wymienialiśmy poglądy 

na temat gry. Potem, zebrawszy zamówienia, wychodziłem, a kiedy 

wracałem, dorzucał jeszcze kilka uwag, kontynuując naszą rozmowę. 

  Jeffries pamięta, jak serwował napoje Clintonom i ich przyjaciołom 

na wieczór przed oficjalnym przyjęciem i wpadł na wycieńczonego 

prezydenta, który szedł do Solarium. Clinton zwierzył mu się: 

  – Gdyby nie Robert Mitchum, nawet nie zszedłbym dziś na dół. 

  Jeffriesowi zrobiło się go szkoda, bo prezydent był naprawdę 

zmęczony. 

  – Powinien pan odpocząć – poradził mu. 

  Ludzie, których osobiste wspomnienia wiążą się z Kennedymi, 

Johnsonami, Nixonami, Fordami, Carterami i Reaganami, należą do 

wymierającego gatunku. Dzięki ich pamięci możemy ujrzeć znane 

osobistości w innym, wyjątkowym, kameralnym świetle. Życie składa 

się z drobnych chwili, dzięki temu pracownicy rezydencji widzą 

w prezydentach i ich żonach zwyczajnych ludzi, których prawdziwe „ja” 

rzadko daje się poznać poza murami Białego Domu. Podobnie jak każdy 

człowiek, także amerykańscy przywódcy miewają chwile wahania, 

bywają zmęczeni, sfrustrowani, ale też bezgranicznie szczęśliwi. 

  Zbyt często byli pracownicy rezydencji spotykają się ze sobą tylko 

na pogrzebach i imprezach pożegnalnych, gdy ktoś odchodzi na 

emeryturę. Facebook i e-maile pomagają im pozostać w kontakcie, ale 

niektórzy ze starszych nie sprawdzają regularnie poczty elektronicznej 

i czasem dowiadują się o śmierci kolegów długo po fakcie. 

  W trakcie rozmów z bólem patrzyłam na smutek malujący się na 

ich twarzach na wieść o tym, że jeden z byłych współpracowników 



zmarł, a oni nic o tym nie wiedzieli. 

  Zdarzały się też chwile wielkiej radości. W trakcie kwerendy do 

książki czasami udawało mi się doprowadzić do spotkania ludzi, którzy 

dawno temu stracili ze sobą kontakt. Podałam odźwiernemu Chrisowi 

Emery’emu adres e-mailowy głównej ochmistrzyni Christine Limerick. 

Nelson Pierce poprosił o numer telefonu Billa Hamiltona. 

  – Chyba zadzwonię do tego gamonia – powiedział James Ramsey 

z błyskiem w oku, prosząc o telefon do swojego dawnego przyjaciela, 

cukiernika Mesniera. 

  Pracownicy rezydencji cierpliwie przyglądają się, jak każda nowa 

rodzina uczy się życia w murach Białego Domu. Wiedzą, że tylko 

kwestią czasu jest, kiedy ich lojalność i dyskrecja staną się ostatnią deską 

ratunku dla prezydenta i pierwszej damy. W końcu jako jedyni nie mają 

innych motywacji niż służenie i zapewnianie komfortu pierwszym 

rodzinom. 

  Rodzina i doradcy prezydenta pokładają zaufanie w personelu 

częściowo dlatego, że pracownicy rezydencji doskonale zdają sobie 

sprawę, jak żyją najbliżsi głowy państwa. 

  – Jeśli o to chodzi, i nie mówię tylko o sobie, ale o większości 

osób, którym przyszło tam pracować, to nie istnieją żadne dokumenty 

instruktażowe, nie przekazuje się żadnej fachowej wiedzy, która 

ułatwiłaby wdrażanie się w pracę – powiedział mi doradca Obamy 

Reggie Love. – Za każdym razem wszyscy zaczynają od zera, bez 

żadnych materiałów szkoleniowych. 

  Mimo solidnej kwerendy w archiwach, którą przeprowadziłam 

przed umawianiem rozmów, nie miałam pojęcia, czego się mogłam 

spodziewać podczas spotkań z pracownikami rezydencji, z których wielu 

szczodrze mnie przyjęło we własnych domach. Z radością zauważyłam, 

że są niezwykle prostolinijni. Większość okazała się całkowicie 

pozbawiona cynizmu i ducha rywalizacji, które są na porządku dziennym 

wśród ludzi związanych z Waszyngtonem i polityką. Ich pragnienie, aby 

mieć własny, niewielki, ale niepodważalny wkład w rozwój 

amerykańskiej demokracji, jest naprawdę szczere. Może nie wpływają na 

politykę, ale ich praca jest zapewne równie ważna jak urzędników 

z politycznego mianowania. Bez nich w Białym Domu nie dałoby się 



żyć. 

  Niezależnie, czy przygotowują prosty posiłek dla rodziny 

prezydenta, czy obsługują wielkich tego świata, kongresmenów 

i zagranicznych przywódców, zawsze świecą przykładem, stając na 

wysokości zadania, przy okazji prowadząc własną dyplomację. 

I bezpośrednio lub pośrednio ich wysiłki zostają nagrodzone, bo 

zdobywają wdzięczność najpotężniejszych kobiet i mężczyzn na całej 

kuli ziemskiej. 

  ________ 

 

  Admirał Stephen Rochon został mianowany mistrzem ceremonii 

w 2007 roku, na kilka miesięcy przed jedną z wizyt królowej Elżbiety II. 

  – Zrobiliśmy tak dobre wrażenie na Jej Wysokości, że zaprosiła 

mnie wraz z kilkorgiem innych pracowników do pałacu Buckingham, 

abyśmy zobaczyli, jak pracują Brytyjczycy. 

  Po przyjeździe na miejsce Rochon oniemiał, kiedy królowa, 

przechodząc korytarzem tamtejszego piętra państwowego, podeszła 

wprost do niego. 

  – Kim pan jest, młodzieńcze? – zapytała. 

  – Wasza Wysokość, admirał Rochon, mistrz ceremonii Białego 

Domu, do usług – odpowiedział. – Zajmowaliśmy się Waszą 

Wysokością podczas jej wizyty w Stanach Zjednoczonych. 

  Twarz królowej rozświetliła się i zaczęła machać do stojącego 

w drugim końcu pomieszczenia męża. 

  – Och, Filipie, Filipie, podejdź tu szybko! 

  Pracownicy rezydencji robią tak niezapomniane wrażenie na 

gościach między innymi dlatego, że wykonują swoje obowiązki jakby 

bez żadnego wysiłku. 

  – Kamerdynerzy krzątają się, obsługując gości sprawnie, 

dyskretnie. Dostajesz posiłek, praktycznie nie zdając sobie sprawy, kiedy 

i jak ci go podano. – Scheila Rabb Weidenfeld, sekretarka prasowa Betty 

Ford, wspomina udział w swoim pierwszym przyjęciu dyplomatycznym. 

– Wszystko jest idealne, ludzie są szykowni, eleganccy, bo są częścią 

najbardziej szykownego i eleganckiego domu na świecie. 

  W obliczu kryzysu lub tragedii personel daje z siebie wszystko. 



Pierwsza dama Rosalynn Carter pamięta, że podczas napiętego okresu, 

kiedy przetrzymywano amerykańskich zakładników w Iranie: 

  – Wszyscy dokładali szczególnych starań, bo im zależało. Zależało 

im na nas. 

  Pracownicy rezydencji dostosowują się do rodziny, którą się 

zajmują. Dla niej są gotowi niemal na wszystko, poświęcają małżeńskie 

szczęście, czas, który powinni spędzać z dziećmi, a także, czego 

przykładem jest smutny koniec Freddiego Mayfielda, własne życie. 

  – To najwięksi oszuści pod słońcem – zażartowała Luci Baines 

Johnson. – Każda prezydencka rodzina wierzy, że ich właśnie kochają 

najbardziej. 

  I to jest prawda: kamerdyner James Ramsey wiedział, kiedy 

rozśmieszyć do łez prezydenta George’a W. Busha. Główna 

ochmistrzyni Christine Limerick potrafiła ugryźć się w język podczas 

tyrad Nancy Reagan. A cukiernik Roland Mesnier precyzyjnie 

wyczuwał, kiedy podać Hillary Clinton kawałek jej ulubionego tortu 

kawowo-czekoladowego. 

  Kiedy rozmawiałam z Ramseyem, wydawało się, że śmierć się go 

nie ima. Choć wiedział, że jest chory – miał raka okrężnicy 

z przerzutami do wątroby, wciąż odsuwał w czasie moje natarczywe 

próby zaproszenia go na lunch. 

  (– Jesteś przemiła, kochaniutka. Na pewno się umówimy. 

Zadzwonię). 

  Zawsze jowialny, nigdy nie pokazywał, jak bardzo cierpiał. 

Ramsey z nadzieją patrzył w przyszłość, kochał życie; z ożywieniem 

opowiadał o randkach ze swoją nową dziewczyną i planował razem 

z głównym magazynierem Billem Hamiltonem wycieczkę do Las Vegas. 

  Później jego córka powiedziała mi, że przestawił się na ziołową 

kurację, aby zwalczyć nowotwór, który go zżerał od środka. 

  Kiedy zmarł dziewiątego lutego 2014 roku, rodziny, które tak 

ukochał, odwzajemniły jego uczucia: Laura Bush przemawiała podczas 

uroczystości pogrzebowych, na które przybyły dziesiątki pracowników 

Białego Domu; przeczytano także listy od prezydentów Obamy 

i Clintona. Trumnę nieśli jego koledzy kamerdynerzy. 

  „Zawsze zdawał się wyczuwać, kiedy potrzebowaliśmy jego 



poczucia humoru, co w Białym Domu zdarzało się dość ­często” – 

napisał prezydent Clinton. – „Hillary, Chelsea i ja sam zachowaliśmy na 

zawsze jego osobę w pamięci. Sypał anegdotami jak z rękawa, a jego 

komentarze na temat bieżących wydarzeń, politycznych czy sportowych 

były bardzo często przezabawne”. Obamowie wychwalali jego 

„niezachwiany patriotyzm”. 

  – James był świadkiem wielu wiekopomnych chwil składających 

się na amerykańską historię – powiedzieli. 

  Laura Bush przyjechała na uroczystości pogrzebowe, które 

odprawiono w kościele baptystycznym pod wezwaniem Świętej Trójcy 

w północno-wschodnim Waszyngtonie, w towarzystwie córki Jenny. 

Była pierwsza dama wynosiła pod niebiosa kamerdynera, który 

zapewniał jej mężowi chwile beztroski w czasach, gdy cały świat wokół 

wydawał się walić. 

  (– Kiedy jej słuchałam, w oczach stanęły mi łzy – przyznaje 

Valerie, córka Ramseya). 

  – Ramsey nie był zwykłym pracownikiem – powiedziała pani 

Bush. – Był naszym oddanym przyjacielem. I podobnie jak inni 

zatrudnieni w rezydencji był przykładem wielkiej lojalności, oddania 

i dyskrecji, które nie biorą się z niczego. 

  Powiedziała zebranym, że Ramsey nie tylko dbał o prezydentów: 

  – Rozśmieszał ich. Poprawiał im nastrój. Rozświetlał ich dni. – I w 

imieniu całej rodziny Bushów dodała: – Dziękujemy Bogu, że James 

Ramsey był częścią naszego życia. 

  Służenie pierwszym rodzinom Ameryki nadawało sens życiu 

Ramseya, było jego celem. Kiedy zapytałam go, jak się poczuł 

kilkadziesiąt lat wcześniej, po raz pierwszy przekraczając próg 

rezydencji, odpowiedział z melancholią: 

  – Och, mój Boże, byłem zwyczajnie szczęśliwy. 

  



  

 

  POSŁOWIE 

 

  



    ikt człowieka nie uprzedza, co się dzieje w życiu po 

premierze pierwszej książki. Żartowałam z przyjaciółmi, że Rezydencja 

była moim trzecim dzieckiem, co teraz wydaje mi się kompletnym 

absurdem, ale wtedy to było tylko nieznaczne wyolbrzymienie, oddające 

mój ówczesny stan ducha. Podobnie jak większość matek i ojców 

większość autorów, kiedy ich dzieło zostaje wydane drukiem i staje się 

dostępne dla szerokiej publiczności, jest zatroskana, choć czują też dumę 

nieznacznie zmąconą przez lekki niepokój. Bałam się o to, jak moja 

książka zostanie odebrana przez czytelników i krytyków, choć 

największe obawy budziła reakcja pracowników personelu rezydencji, 

tych niesamowitych ludzi, którzy podzieli się ze mną historiami ze 

swojego prywatnego życia. 

  Po dwóch tygodniach od wydania Rezydencji doznałam wielkiej 

ulgi, kiedy mój mąż wręczył mi pomarańczową kopertę. Była w niej 

kartka od Glorii Nuckles, której ojciec Lynwood Westray, zatrudniany 

dorywczo kamerdyner, spędził ze mną niezliczone godziny, snując 

opowieść o tym, jak obsługiwał rodziny amerykańskich prezydentów, od 

Kennedych do Clintonów. Niestety, zmarł czwartego grudnia 2014 roku 

w wieku dziewięćdziesięciu trzech lat. Choć nie zdążył zobaczyć 

gotowej książki, Gloria, nauczycielka w teksańskim męskim więzieniu, 

jest wdzięczna, że pamięć o nim przetrwa dzięki niniejszej publikacji. 

„Śmiałam się i płakałam. Dziękuję za szacunek, jakim obdarzyła Pani 

jego i całą naszą rodzinę” – napisała do mnie w liście. Nuckles przesłała 

mi nawet przekaz na siedemdziesiąt pięć dolarów, prosząc, abym za 

pieniądze sprawiła sobie jakąś przyjemność, na przykład poszła na 

lunch. Ten godny uwagi gest kobiety, która nie była mi nic winna, 

pokazuje tylko, jacy to są ludzie. Personel i ich rodziny. Są 

wspaniałomyślni, hojni i wolni od jakiejkolwiek zawiści. 

  Kiedy Gloria zadzwoniła do mnie w ten szary i chłodny grudniowy 

dzień z informacją o śmierci ojca, od razu przypomniało mi się, jak 

opowiadał o odejściu przed laty ukochanej żony Kay, o tym, jak 

pocałował ją w czoło, nim oddała ostatnie tchnienie. 

  – Nigdy nie wiesz, kiedy Bóg wezwie cię do siebie – powiedział 



podczas jednej z naszych rozmów w domu położonym 

w północno-wschodnim Waszyngtonie. 

  Pamiętam nasze ostatnie spotkanie, które miało miejsce w duszny, 

gorący letni dzień, kiedy nie był w stanie zjeść nawet połowy posiłku 

i musieliśmy przekrzykiwać głośną muzykę w Carolina Kitchen przy 

Rhode Island Avenue. 

  Uroczystości pogrzebowe Lynwooda odprawiono 

w waszyngtońskim kościele baptystów w styczniu i mimo że szalejąca 

śnieżyca utrudniała podróżowanie, zjawiło się ponad pięćdziesiąt osób 

w żałobnych strojach i w śniegowcach. Podczas nabożeństwa chór 

gospel w porywający sposób odśpiewał pieśń In the Garden, a wszyscy 

zebrani włączyli się i nucili na stojąco. 

  – Lynwood urodził się z sercem sługi – powiedział pastor. 

  Jedno z naszych ostatnich spotkań odbyło się w jego niewielkiej 

kuchni, gdzie siedział przy stole i powoli, z wielką pieczołowitością 

obierał jabłka odmiany Granny Smith. Miał je później zapiec według 

przepisu Kay, który od zawsze uwielbiał. 

  – Moja żona pochodziła z Karoliny Północnej, a tamtejsze 

dziewczyny potrafią gotować! – śmiał się. 

  Sam sobie przyrządzał posiłki, bo, jak mi wyjaśnił, chciał 

udowodnić rodzinie i przyjaciołom, że po śmierci żony potrafi o siebie 

zadbać. Widać było jednak jak na dłoni, że cierpi, aż w końcu zmarł 

niespełna dwa lata po niej. Gloria wiedziała, że jej rodzice, którzy 

spędzili ze sobą sześćdziesiąt pięć lat, kochali się w sposób 

niewysłowiony. „Kiedy patrzyłam na ojca, który z miłością 

i uwielbieniem zajmował się nią w domu opieki... w jego oczach było 

tyle czułości. Chciałabym, żeby mój partner też tak na mnie patrzył!” 

Popłakałam się, czytając list od Glorii, nie tylko z powodu Lynwooda, 

ale dlatego, że był kolejną osobą z grona tych szlachetnych i pełnych 

cichej godności ludzi, którzy pracowali niestrudzenie, pełni dumy, 

a teraz odchodzą jeden po drugim. Wraz z nimi zaś umierają 

wspomnienia o tym, jak zachowywali się za zamkniętymi drzwiami 

Eisenhowerowie, Kennedy’owie, Johnsonowie i Nixonowie. 

  Ze smutkiem zauważam, że Lynwood jest kolejnym z moich 

rozmówców, który zmarł w ciągu ostatnich lat. Oprócz niego odeszli 



także: szef kuchni Walter Scheib, odźwierny Nelson Pierce, 

kamerdynerzy James Ramsey i James Hall, malarz Cletus Clark 

i osobista asystentka i powiernica Jacqueline Kennedy Providencia 

Paredes. To właśnie Provi – tak pieszczotliwie zdrabniała jej imię 

pierwsza dama – pomogła zdruzgotanej kobiecie rozebrać się 

z poplamionego krwią różowego kostiumu po przyjeździe do Białego 

Domu po zabójstwie prezydenta. Opowieść Provi, choć należąca do 

najbardziej dramatycznych, jakie dane było mi usłyszeć od pracowników 

rezydencji, była jednym z wielu świadectw niezapomnianych chwil – 

osobistych zwycięstw, bolesnych momentów złości i jednostkowych 

dramatów – które rzucały nowe światło na życie prezydenckich rodzin. 

Nie mogę jednak przestać myśleć o historiach, których nigdy nie 

poznamy, bo honor i dyskrecja członków personelu nie pozwalają im ich 

zdradzić. Są to opowieści, jakie na zawsze zostaną w sercach 

pracowników i rodzin, które tak pokochali. 

  Malarz Cletus Clark był brygadzistą dwuosobowego zespołu 

zakładu malarskiego Białego Domu od 1969 do 2008 roku i zmarł 

dwudziestego lutego 2015 roku w wieku siedemdziesięciu dziewięciu 

lat. Smutne wieści przekazała mi telefonicznie jego żona Carolyn, 

z którą przeżył pięćdziesiąt sześć lat (zaczęli ze sobą chodzić, gdy mieli 

po dwanaście lat). Poprosiła o pomoc w powiadomieniu innych 

pracowników rezydencji o jego śmierci i zaproszeniu ich na pogrzeb, co 

oczywiście zrobiłam. W gronie prawie trzystu żałobników, którzy 

przybyli na uroczystości pogrzebowe odprawione dwudziestego 

siódmego lutego na waszyngtońskich przedmieściach Glenn Dale 

w stanie Maryland, znalazło się ponad dwudziestu pracowników Białego 

Domu. Wszyscy usiedli obok siebie w ławkach w lewej nawie kościoła. 

Byli tam stolarze, malarze, kustosze i kucharze, wszyscy nucili 

intonowaną przez chór gospel pieść Oh, I Want to See Him. Były 

odźwierny Skip Allen spędził ponad dwie godziny w samochodzie 

w drodze z położonego w stanie Pensylwania domu, aby oddać honory 

zmarłemu koledze. Były mistrz ceremonii Gary Walters (– Poznaliśmy 

się w latach siedemdziesiątych. Znam jego syna) i były mistrz cukiernik 

Roland Mesnier (– Kiedy mówiłem, że potrzebuję czegoś za dwadzieścia 

pięć minut, Cletus uwijał się w dziesięć) uściskali się, patrząc na 



wyświetlane na dwóch ogromnych ekranach zdjęcia zmarłego zrobione 

w ciągu kilku dekad u boku prezydentów i pierwszych dam. Na jednym 

Cletus z promiennym uśmiechem pozował między państwem Clinton 

podczas przyjęcia świątecznego, na innym ściskał dłoń prezydenta 

George’a W. Busha w Gabinecie Owalnym; była także fotografia, na 

której stał między prezydentem Ronaldem Reaganem i Nancy Reagan. 

Rodziny prezydenckie zmieniały się, a Cletus wciąż uśmiechał się w ten 

sam pogodny i zaraźliwy sposób. Bliskość władzy nie miała na niego 

żadnego wpływu, pozostał skromnym człowiekiem uwielbianym przez 

przyjaciół i rodzinę. 

  Cletus był wcieleniem dyskrecji hołubionej przez personel. 

  – Jestem niczym duch – powiedział mi. – Jestem muchą 

spacerującą po ścianie, nic nie słyszę, nic nie widzę, nic nie mówię. 

  Cletus nigdy nie zapominał, że pracuje w niesamowitym miejscu. 

Jako malarz w Białym Domu musiał nauczyć się obsługi dźwigu, żeby 

pomalować mierzącą ponad dwadzieścia metrów zewnętrzną fasadę. 

Równie ważną umiejętnością, którą opanował, było radzenie sobie 

z kaprysami każdej kolejnej rodziny prezydenckiej. Zakład malarski 

znajdował się w piwnicach i Cletus nie miał tam dostępu do dziennego 

światła, dlatego musiał wychodzić na zewnątrz, żeby porównywać 

kolory próbek. Podczas administracji Clintonów miał problem ze 

znalezieniem odpowiedniego odcienia farby, kiedy chciał odświeżyć 

niemalowany od dekad Żółty Gabinet Owalny. 

  – W archiwach nie zachowała się informacja o tym, jakiej użyto 

farby i jak ją sporządzono. Kiedy wreszcie zmieszałem kolory, Hillary 

stwierdziła, że nowy odcień prezentuje się lepiej niż stary! 

  Podobnie jak jego koledzy Cletus był naocznym świadkiem wielu 

wiekopomnych wydarzeń. Na przykład mieszał farby w znajdującym się 

na trzecim piętrze Solarium w towarzystwie pani Reagan i jej dekoratora 

wnętrz, kiedy pierwsza dama dowiedziała się, że jej mąż został 

postrzelony. 

  – Nigdy tego nie zapomnę – powiedział, wzdrygając się. 

  Admirał Stephen Rochon, który zarządzał rezydencją od 2007 do 

2011 roku, wygłosił mowę pogrzebową i stwierdził, że zapamiętał 

Cletusa jako „człowieka skromnego i bezpretensjonalnego”. 



  – Poważnie podchodził do swojego zadania, którym było 

odświeżanie ścian Białego Domu, aby jego wnętrza zachwycały ośmiu 

prezydentów i tyleż pierwszych dam. 

  Rochon pamięta, jak pewnego razu Laura Bush stanęła po stronie 

Cletusa na przekór opinii dekoratora wnętrz dotyczącej wyboru 

kolorystyki któregoś pokoju w rezydencji. 

  – Mimo że byłem mistrzem ceremonii, to patrząc na tego 

szlachetnego mężczyznę, wolałem się zwracać do niego z szacunkiem, 

per „panie Clark” – oznajmił zebranym Rochon. – Ale on nalegał, 

żebym mówił do niego po imieniu. Wtedy sam poprosiłem, żeby się mi 

zrewanżował tym samym, i już prawie go przekonałem, bo odpowiedział 

mi: „W porządku, admirale!”. 

  Żona Cletusa Carolyn Clark zwierzyła mi się, że była „wzruszona” 

tymi pełnymi miłości i uwielbienia słowami, które usłyszała na 

pogrzebie męża. Podczas naszej niedawnej rozmowy stwierdziła, że 

radzi sobie najlepiej, jak potrafi. 

  – Muszę żyć dalej, bo wiem, że tego właśnie życzyłby sobie 

Cletus. 

  Ludzie poświęcający życie służbie w Białym Domu mają, cytując 

słowa pastora Lynwooda, „serca sługi”. Jestem wdzięczna, bo zaufali mi 

i podzielili się ze mną swoimi historiami, szczególnie zaś czuję się 

zobowiązana w przypadku, gdy dla niektórych spośród nich okazała się 

to jedyna i ostatnia szansa na przekazanie wspomnień potomnym. 

  



  

 

  Podziękowania 

 

  Kilka tygodni po narodzinach naszej córki Charlotte wyszłam na 

zewnątrz zaczerpnąć świeżego powietrza i sprawdzić skrzynkę na listy. 

Z zaskoczeniem znalazłam w niej elegancką białą kopertę ze zwrotnym 

adresem na 1600 Pennsylvania Avenue. W środku była kartka 

z gratulacjami w związku z narodzinami dziecka podpisana przez 

państwa Obamów. Podobne listy wysyła się do ważnych osobistości, 

przyjaciół i rodzin personelu Białego Domu i zachodziłam w głowę, kto 

za tym stał. Nie chodziło jednak o to, że nie znałam osób, które mogłyby 

zadać sobie podobny trud, wręcz przeciwnie, było ich zbyt wiele i nie 

wiedziałam, która z nich okazała się równie życzliwa. 

  Podczas pracy nad książką rozmawiałam z przeszło stoma 

osobami: z pracownikami rezydencji, a także z prezydenckimi 

doradcami i członkami pierwszych rodzin, i wielu z nich okazało mi 

wielką przychylność. W końcu odgadłam, że to sprawka Billa 

Hamiltona, byłego głównego magazyniera, który zaczynał pracę 

w rezydencji za administracji prezydenta Eisenhowera. Kiedy 

zadzwoniłam, aby mu podziękować, powiedział: 

  – Przepraszam, że nie udało mi się wysłać jej wcześniej. 

  Tacy są właśnie ci ludzie. Poświęcają się, aby służyć rodzinom 

prezydentów, i są dalecy od typowych niewidzących poza czubek 

własnego nosa politycznych wyjadaczy z Waszyngtonu. Co więcej, 

wydają się przenosić zawodową troskę na inne obszary życia. 

  Niniejsza książka zabrała mnie w podróż, która zaczęła się 

w październiku 2012 roku, kiedy dniem i nocą zajmowałam się naszym 

malutkim synkiem Grahamem. Mimo zaczerwienionych od zmęczenia 

oczu rzuciłam się na filmowy maraton z serialem Downton Abbey 

i zafascynowała mnie skomplikowana relacja łącząca dwie grupy ludzi 

zamieszkujących wspólną przestrzeń i bliskich sobie fizycznie, 

a jednocześnie oddalonych od siebie pod każdym innym względem. 

Obudziło to wspomnienia z zorganizowanego przez pierwszą damę 

Michelle Obamę kameralnego lunchu dla dziennikarzy, w którym brałam 



udział. Pamiętałam ekstrawaganckie różowo-zielone bukiety i dzwoniące 

o siebie kieliszki do szampana, choć było dopiero południe – dla 

korespondenta prasowego przyzwyczajonego do spożywania na lunch 

kanapki za biurkiem w znajdującym się w piwnicach rezydencji ciasnym 

pokoiku było to zbyt wiele zbytku. Przede wszystkim w pamięci utkwił 

mi obraz kamerdynera, który bezszelestnie pojawiał się i znikał. 

  Postanowiłam spotkać się z ludźmi, którzy stoją za kulisami 

rezydencji, i było to znacznie bardziej pouczające doświadczenie, 

niżbym mogła przypuszczać. Udało mi się porozmawiać z osobami, 

które poznały filuterne oblicze Jackie Kennedy, odpoczywającej 

w prywatnej części rezydencji, poznałam także pracownika 

towarzyszącego prezydentowi Nixonowi w drodze powrotnej z Gabinetu 

Owalnego w niezwykle trudnym dla niego momencie tuż po ogłoszeniu 

dymisji. 

  Nie byłoby to możliwe bez wspaniałomyślności następujących 

osób zatrudnionych w rezydencji, z których większość otworzyła przede 

mną własne domy i serca: Christine Limerick, Lynwooda Westraya, 

Skipa Allena, Betty Finney, Boba Scanlana, Billa Hamiltona, Jamesa 

Jeffriesa, Rolanda Mesniera, Nelsona Pierce’a, Franka Ruty, Cletusa 

Clarka, Stephena Rochona, Billa Clibera, Linseya Little, Wendy 

Elsasser, Chrisa Emery’ego, Ronna Payne’a, Jamesa Halla, Wilsona 

Jermana, Worthingtona White’a, Gary’ego Waltersa, Betty Monkman, 

Mary Prince, Waltera Scheiba, Vincenta Contee’go, Miltona Frame’a, 

Johna Moellera, Jima Ketchuma, Tony’ego Savoya, Ivaniz Silvy, Nancy 

Mitchell, Providencii Paredes, Ann Amernick, Pierre’a Chambrina, 

Alviego Paschalla i Hermana Thompsona. Margaret Arrington podzieliła 

się ze mną anegdotami, które usłyszała od nieżyjącego już męża Redsa, 

a Charles Allen z czułością opowiedział o swoim ojcu Eugenie. 

Szczególnie chciałabym podziękować Jamesowi Ramseyowi, którego 

uśmiech rozświetlał każde wnętrze, w jakim się znajdował. Jestem 

wdzięczna, że miałam okazję z nim porozmawiać. 

  Nic nie wydarzyłoby się, gdyby nie mój agent literacki Howard 

Yoon. Wierzył we mnie od samego początku i towarzyszył mi na 

każdym kroku. Jest nie tylko wyjątkowo utalentowanym agentem, ale 

przede wszystkim dobrym przyjacielem, który przez lata udzielał mi 



garściami mądrych, wręcz rodzicielskich rad. Dziękuję także wspaniałej 

Gail Ross i Darze Kaye, które stanowią trzon popisowego zespołu 

agencji Ross Yoon. „Książki zmieniają życie”, takie mają motto i na 

pewno udało im się wpłynąć na moje, za co jestem niezwykle 

wdzięczna. 

  Miałam przyjemność współpracować z niezwykle uzdolnionym 

Calem Morganem z wydawnictwa Harper Collins, którego uwagi 

redakcyjne ożywiły i rozjaśniły mój rękopis. Dziękuję także błyskotliwej 

Emily Cunningham za zapał, który wniosła w ten projekt, i nieustające 

wysiłki, by go ulepszyć. Jestem także wdzięczna za wsparcie, które 

otrzymałam od dalekowzrocznego Jonathana Burnhama, i za pomoc 

udzieloną przez mojego pierwszego redaktora Tima Duggana. Pasja, 

z jaką podchodził do tematu książki, okazała się zaraźliwa. Dziękuję 

również Robin Bilardello, której projekt okładki przerósł moje 

najśmielsze oczekiwania, oraz Beth Silfin za rzeczowe i konkretne rady. 

  Nie wiem, jak dziękować mojemu mężowi Brooke’owi, którego 

ciągle mi mało, bo dzięki niemu moje życie jest usłane różami. Są także 

nasze dzieci Graham i Charlotte, źródło naszej nieustającej radości. 

Dziękuję mojej mamie Valerie, najcudowniejszej i najukochańszej ze 

wszystkich mam. (Okazała się także całkiem sprawną redaktorką 

i pomogła posegregować zebrane opowieści oraz odnaleźć mi mój 

własny głos). I mojemu wspaniałemu tacie Christopherowi, który jest dla 

mnie wzorem. Jego zasługą jest to, że obie z moją siostrą Kelly tak 

bardzo wierzymy w siebie. Kelly, patrzeć, jak dorastasz i przeistaczasz 

się w bystrą i uroczą kobietę, to była prawdziwa przyjemność. Dziękuję 

także Nancy Brower (zwanej mateczką), naszej całej wielkiej rodzinie, 

oraz Mini i Elizabeth. Zawsze żałuję, że nie udało nam się spędzić 

więcej czasu z Billem Browerem, który był dobrym człowiekiem, 

wspaniałym ojcem i kochającym ojczulkiem. 

  Pierwsze damy, z którymi rozmawiałam, pragnęły, aby wydobyć 

z cienia ludzi sprawiających, że życie w rezydencji jest do zniesienia. 

Doceniam czas, który mi poświęciły, a także jestem wdzięczna za 

opowieści z pierwszej ręki od rezydentek Białego Domu. Laura Bush 

podzieliła się ze mną bolesną relacją z jedenastego września 

i świadectwem z procesu leczenia ran, który był udziałem jej i personelu. 



Barbara Bush opowiadała o przyjaźniach, które nawiązała 

z pracownikami rezydencji, o ich wesołej naturze. 

  (– Nie żartujesz sobie z ludźmi, których nie lubisz. Tylko z tymi, 

których lubisz... Żartami odpowiadali na żarty, czyli sobie na nie 

zasłużyłam). 

  Rosalynn Carter wychwalała personel za to, że dbał o dobre 

samopoczucie jej rodziny podczas pełnych napięcia czterystu 

czterdziestu czterech dni, kiedy w Iranie przetrzymywano 

amerykańskich zakładników. Była szczerze wzruszona okazaną jej 

dobrocią. Tricia Nixon, Luci i Lynda Johnson, Steve i Susan Ford oraz 

Ron Reagan pomogli mi w odkryciu, jak to naprawdę jest, kiedy się 

dorasta w „wielkim białym więzieniu”. 

  Także z wielką przyjemnością rozmawiałam z byłymi sekretarkami 

ds. socjalnych: Amy Zantzinger, Desirée Rogers, Julianną Smoot i Bess 

Abell, jestem również wdzięczna za pomoc okazaną przez Sally 

McDonough, Kaki Hockersmith, Melissę Montgomery, Deannę 

Congileo i Wrena Powella. Dziękuję doradcom prezydenckim, dzięki 

którym mogłam spojrzeć na personel z innej perspektywy, wynikającej 

z relacji łączącej współpracowników politycznych i członków personelu 

rezydencji: Anicie Dunn, Reggiemu Love, Katie Johnson, Katie 

McCormick Lelyveld, Reidowi Cherlinowi, Adamowi Frankelowi, 

Juliannie Smoot, Andy’emu Cardowi i Anicie McBride. 

  Dziękuję zdobywcy nagrody Emmy Pete’owi Williamsowi, który 

w swej wspaniałomyślności zrobił zdjęcie na okładkę mojej książki, a w 

trakcie sesji jeszcze dodatkowo mnie rozśmieszał. Jestem wdzięczna 

pracownikom biura kustosza Białego Domu, członkom Towarzystwa 

Historycznego Białego Domu i personelowi prezydenckich bibliotek 

i muzeów: Johna F. Kennedy’ego, Lyndona Bainesa Johnsona, Richarda 

Nixona (oraz Fundacji imienia Richarda Nixona, a szczególnie 

Jonathanowi Morroydisowi, który poruszył niebo i ziemię, żeby mi 

pomóc), Geralda R. Forda, Jimmy’ego Cartera, Ronalda Reagana, 

George’a H.W. Busha, Williama J. Clintona, George’a W. Busha. 

  Po długich miesiącach spędzonych na przeprowadzaniu wywiadów 

i kwerendzie Gayle Tzemach Lemmon dała mi prostą radę, której 

naprawdę potrzebowałam: 



  – Usiądź wreszcie i zacznij pisać! 

  Sama, będąc autorką bestsellerów i spełnioną dziennikarką, była 

wdzięczną słuchaczką, na której testowałam swoje pomysły na tę 

książkę. Dziękuję moim cudownym przyjaciółkom: Erice Werner, Carol 

Lee, Christinie Warner i Annie Kate Pons. Annie, uwielbiam to, że 

„zawsze możemy na siebie liczyć”, choć dzieli nas szerokość całego 

kontynentu. 

  Jestem dozgonnie wdzięczna Alowi Huntowi z Bloomberga za 

danie mi życiowej szansy i wysłanie mnie do Białego Domu, oraz 

Kathryn Kross i redaktorom Joe Sobczykowi, Steve’owi Komarowowi 

i Jeanne Cummings, a także Markowi Silvie, który pomógł mi odnaleźć 

radość reportera. 

  



  

 

     
 

  Kamerdynerzy z Białego Domu w przerwie między podawaniem 

posiłków podczas obiadu dyplomatycznego z okazji wizyty francuskiego 

prezydenta Valéry’ego Giscarda d’Estaing w 1976 roku. 

 

   



 
 

  Hydraulik Reds Arrington (z przodu po prawej) przy pracy 

w zakładzie hydraulicznym w piwnicy Białego Domu w 1952 roku. 

Arrington przeszedł załamanie nerwowe na skutek niekończących się 

żądań prezydenta Lyndona Johnsona dotyczących prysznica w Białym 

Domu. „Skoro ja potrafię w jeden dzień przemieścić dziesięć tysięcy 

żołnierzy, ty na pewno dasz sobie radę ze zorganizowaniem łazienki 

według mojego widzimisię!” – wrzeszczał na Redsa prezydent podczas 

jednej ze swoich tyrad. 

 

   



  

 

  Kamerdyner Lynwood Westray (drugi po prawej) serwuje jedzenie 

podczas pikniku w Białym Domu 29 lipca 1970 roku. 

Dziewięćdziesięciotrzyletni Westray wzruszał się, wspominając wieczór, 

podczas którego jeden z członków brytyjskiej rodziny królewskiej uparł 

się, aby podać mu drinka. „Ma się od czego zakręcić w głowie” – tak 

komentował dzień, który należał do ulubionych z jego 

trzydziestodwuletniego stażu pracy. 

 

   



 
 

  Przystojny, młody prezydent elekt John F. Kennedy i prezydent 

Dwight D. Eisenhower wyruszają z Białego Domu na ceremonię 

zaprzysiężenia 20 stycznia 1961 roku. Zawsze nienagannie ubrany 

portier Białego Domu Preston Bruce, który zostanie bliskim 

przyjacielem rodziny nowej głowy państwa, przytrzymuje drzwi 

północnego portyku. 

 

   



 
 

  John Kennedy junior stoi na schodach domku na drzewie na 

południowym trawniku pod okiem swojej niani Maud Shaw i maître d’ 

Charlesa Ficklina. W zabawie bierze też udział jeden z dziewięciu psów 

Kennedych, walijski terrier o imieniu Charlie. 

 

   



 
 

  Ostatniego dnia w Białym Domu Jacqueline Kennedy i John-John 

ze łzami w oczach żegnają się z pracownikami rezydencji, w tym 

z portierem Prestonem Bruce’em (drugi od lewej). 

 

   



 
 

  Caroline Kennedy (w głębi z lewej) podczas zajęć w przedszkolu 

zorganizowanym dla niej w znajdującym się na trzecim piętrze Solarium. 

Zdjęcie zrobiono na niecały miesiąc przed zabójstwem jej ojca. 

 



     
 

  Długoletnia kucharka Johnsonów Zephyr Wright podczas 

spotkania pracowników personelu w Smokey Glen Farm na obrzeżach 

Waszyngtonu w czerwcu 1983 roku. Wright należała do garstki osób, 

które potrafiły się postawić Lyndonowi Johnsonowi. Jak sama 

stwierdziła, musiała „bronić swoich racji” na długo przed tym, nim 

został prezydentem. 

 

   



 
 

  Lynwood Westray (w głębi po lewej) ze swoim przyjacielem, także 

kamerdynerem Samuelem Washingtonem (trzeci od lewej) i z 

prezydentem Johnsonem podczas świątecznego przyjęcia 16 grudnia 

1964 roku. 

 

   



  
 

  Prezydent Nixon z pracownikiem kuchni Frankiem Blairem. 

Któregoś wieczoru grali w kręgle do drugiej w nocy. 

„Najprawdopodobniej towarzyszyła im butelka whisky” – domniemywa 

jeden z pracowników. 

 

     
 

  Steve Ford rozmawia z (patrząc od prawej) kamerdynerem 

Johnnym Johnsonem, szefem kuchni Henrym Hallerem, kamerdynerem 

Eugene’em Allenem oraz z kamerdynerem Alfredem Saenzem (pierwszy 



z lewej) przy wejściu do rodzinnej kuchni na drugim piętrze rezydencji. 

 

   

 
 

  Amy Carter i jej niania Mary Prince, która przed poznaniem 

Carterów odsiadywała w więzieniu wyrok za morderstwo, na zdjęciu 

bawią się razem na południowym trawniku w lutym 1977 roku. 

Dziewczynka i jej opiekunka były od samego początku nierozłączne. 

 

   



 
 

  Portier Frederick „Freddie” Mayfield ściska dłoń legendarnego 

Muhammada Alego w Niebieskim Pokoju po obiedzie dyplomatycznym 

z okazji wizyty króla Jordanii Husajna I i królowej Alii, 30 marca 1976 

roku. Mayfield był tak oddany swoim obowiązkom, że przekładał termin 

operacji wszczepienia by-passów, bo nie chciał opuścić ani jednego dnia 

pracy. Zbyt długo zwlekał i zmarł na zawał serca w 1984 roku, kiedy 

miał zaledwie pięćdziesiąt osiem lat. 

 



     
 

  Prezydent Jimmy Carter i pierwsza dama Rosalynn Carter 

z członkami personelu Białego Domu w trakcie przyjęcia 

dyplomatycznego z okazji wizyty szacha i szachbanu Iranu, 15 ­listopada 

1977 roku. (Zgodnie z ruchem wskazówek zegara od góry po lewej: 

pokojówka Viola Wise, kamerdyner i portier Wilson German, portier 

Frederick „Freddie” Mayfield i pracownik kuchni Frankie Blair). 

 

  



  

 

     
 

  Odźwierny Chris Emery został poproszony o przejęcie 

obowiązków czarnoskórego kamerdynera i osłonięcie prezydenta 

Reagana przed nieoczekiwanym oberwaniem chmury na południowym 

trawniku w trakcie historycznej wizyty przywódcy Związku 

Radzieckiego Michaiła Gorbaczowa w Białym Domu w 1987 roku. 

Mistrz ceremonii Gary Walters chciał uniknąć wrażenia, że rezydencja 

prezydencka przypomina, jak to zapamiętał Emery, „ostatnią plantację”. 

 

   



 
 

  Na oczach męża Nancy Reagan sprawdza świąteczne aranżacje 

przygotowane przez florystów Nancy Clarke (trzecia od prawej) i Ronna 

Payne’a (drugi od prawej), grudzień 1987 roku. Pani Reagan była 

perfekcjonistką, którą trudno było zadowolić. Na skutek jednego 

incydentu lubiana przez wszystkich pracownica zdecydowała się złożyć 

rezygnację. 

 

   



 
 

  Państwo Reagan w Gabinecie Owalnym żegnają się z Eugene’em 

Allenem w ostatnim dniu jego pracy w 1986 roku. Życie długoletniego 

kamerdynera i maître d’ było inspiracją do powstania w 2013 roku filmu 

w reżyserii Lee Danielsa Kamerdyner. 

 

   



 
 

  Prezydent George H.W. Bush i konserwator Linsey Little grają 

w rzuty podkową na trawniku w Białym Domu, 24 czerwca 1990 roku. 

Bush kazał ustawić tor do gry przy brzegu otwartego basenu i grywał 

tam z pracownikami personelu kilka razy w tygodniu. Barbara Bush 

mówi, że szczególnie trudno było jej się wyprowadzić z rezydencji, bo 

wiedziała, że Clintonowie nie będą kontynuować tej tradycji. 

 

   



 
 

  Barbara Bush podziwia kwietną aranżację w zakładzie florystów 

u boku Ronna Payne’a w 1989 roku. Pani Bush często rankiem w drodze 

na basen zachodziła do różnych zakładów, ubrana tylko w kostium 

kąpielowy i szlafrok. 

 

   



 
 

  Hillary Clinton poprawia makijaż w Niebieskim Pokoju przed 

kolacją dla krajowej rady gubernatorów, z tyłu stoi długoletni 

kamerdyner James Jeffries. Clintonowie, podobnie jak Kennedy 

i Johnsonowie, uwielbiali przyjęcia, co odbiło się na personelu. Jeffries 

pamięta, jak poradził zmęczonemu Billowi Clintonowi: „Musi pan 

odpocząć”. 

 

   



  

 

  Relacja Clintonów z personelem należała do szczególnie trudnych. 

Na zdjęciu prezydent Clinton wita się z główną ochmistrzynią Christine 

Limerick przy wejściu do pokoju garderobianego w dniu swojej 

inauguracji, 20 stycznia 1993 roku. W tle pokojówka Anita Castelo. 

 

   



 
 

  Mistrz cukiernik Roland Mesnier z Hillary Clinton, 8 marca 1996 

roku. Mesnier pracował w rezydencji w trakcie skandalu z Monicą 

Lewinsky i wiedział, że pierwsza dama zadzwoni do niego, prosząc 

o swój ulubiony deser, jeśli dzień okaże się dla niej szczególnie ciężki. 

 

   



 
 

  Kamerdyner James Jeffries i jego matka Estelle, która jest siostrą 

słynnych kamerdynerów Johna i Charlesa Ficklinów, podczas 

świątecznego przyjęcia w Białym Domu z prezydentem George’em W. 

Bushem i Laurą Bush, 19 grudnia 2006 roku. 

 

   



  



 

  Prezydent George W. Bush i cała jego rodzina uwielbiali 

kamerdynera Jamesa Ramseya, który odwzajemniał to uczucie. „Nawet 

jak dożyję setki – mawiał Ramsey – będę o nich pamiętał”. 

 

   

 
 

  Prezydent Obama rozmawia z mistrzem ceremonii Stephenem 

Rochonem w drodze z rezydencji do Gabinetu Owalnego, 6 marca 2009 

roku. W tym czasie codziennie zaznajamia się z problemami 

wynikającymi z prowadzenia domu. „Gdy spada ciśnienie wody albo 

Wi-Fi nie działa, musisz z kimś o tym porozmawiać, czy nie tak?” – 

komentuje były współpracownik Obamy Reggie Love. 

 

   



 
 

  Kamerdyner James Ramsey rozmawia z Sashą i Malią 

w Państwowej Jadalni. Babcia dziewczynek Marian Robinson siedzi 

obok po prawej. Obamowie mają szczególną relację z większością 

czarnoskórych członków personelu. 

 

   



 
 

  Portier Wilson Jerman, od pięćdziesięciu lat w Białym Domu, 

towarzyszy Obamom w windzie, 4 maja 2009 roku. Jerman wciąż 

pamięta, jak stał pod północnym portykiem Białego Domu i słyszał 

stukot kopyt koni ciągnących wóz amunicyjny, na którym spoczywała 

przykryta flagą trumna z ciałem prezydenta Kennedy’ego w drodze na 

Rotundę Kapitolu. 

 

  



  

 

  Teksty źródłowe do poszczególnych rozdziałów 

 

  Kilka słów o warsztacie reportera 
  Kwerenda do książki Rezydencja oparta była na swobodnych 

rozmowach, które przeprowadziłam z ponad stoma osobami związanymi 
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